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Przemówienie M inistra Rolnictwa i Reform Rolnych Ob. Jana Dqb-Kocioła

na I-ej Ogólnokrajowej Naradzie Wytwórczej Służby Wodno-Melioracyjnej. Poznań, 9 . 1. 50 r.

O B Y W A TE LE !

W itam  Wasz Zjazd 
i  pozdraw iam  ser­
decznie Was —  czoło­
w y  a k tyw  Służby 
W odno-M elio racyjne j 
w  Polsce.

Zebra liśm y się tu, 
aby podsumować w y ­
n ik i p lanu trz y le tn ie ­
go, oraz radzić jak  
znaleźć najlepsze spo­
soby w ykonania p la ­
nu sześcioletniego na 

jego ważnym  odcinku, ja k im  jest zagadnienie me­
lio ra c ji, ta k  żywo związanej z rozw ojem  ro ln ic tw a  
w  Polsce.

Przed ro ln ic tw em  po lsk im  postawiono w  planie 
sześcioletnim doniosłe zadanie. Jak p lan trz y le tn i 
b y ł p lanem  odbudowy, ta k  p lan sześcioletni jest 
planem rozbudowy i  przebudowy gospodarczej 
k ra ju . Zasadnicze cele p lanu sześcioletniego są na­
stępujące:

— znaczne podniesienie ogólnej p ro d u kc ji ze 
szczególnym uwzględn ien iem  p ro d u kc ji prze­
m ysłow ej, k tó re j znowu dalszy rozw ój w a run ­
ku je  wzmożoną rozbudowę p ro d u kc ji ro ln icze j;

— podniesienie dobrobytu materialnego, polep­
szenie w a runków  życiow ych i  podniesienie 
k u ltu ry  szerokich mas pracujących.

D l a t e g o  t e ż  p l a n  t e n  m o ż n a  
r ó w n i e ż  n a z w a ć  p l a n e m  d o b r o ­
b y t u .

W  toku  rea lizac ji powyższych celów dążyć bę­
dziem y w  ostrej walce klasowej do zbudowania 
podstaw socja lizm u w  Polsce. D la  przekształcenia 
naszej zacofanej gospodarki w  gospodarkę nowo­
czesną, socjalistyczną, niezbędnym  w arunk iem  jest 
rozw ój p rodukc ji, przede w szystk im  przemysłu. 
W zrost ten pociąga jednak za sobą zwiększenie sta­
nu zatrudn ien ia  w  przemyśle, zwiększenie płac, co

z ko le i odb ija  się na zw iększonym  zapotrzebowaniu 
na środki żywnościowe, k tó re  p roduku je  ro ln ic tw o . 
Z tych  powodów przebieg w zrostu p ro d u kc ji ro l­
nej n ie może być pow o lny ja k  to m ia ło  m iejsce w  
planie trzy le tn im , gdyż w  konsekw encji m usia łby 
doprowadzić do zahamowania p ro d u kc ji p rzem y­
słowej, co un iem oż liw iłoby  w ykonanie  p lanu sze­
ścioletniego.

A b y  p l a n  s z e ś c i o l e t n i  m ó g ł  b y ć  
z r e a l i z o w a n y ,  m u s i  r ó w n i e ż  o b o k  
p r z e m y s ł u  s z y b k o  w z r a s t a ć  p r o ­
d u k c j a  r o l n a .

P o  p i e r w s z e  —  r o l n i c t w o  m u s i  
z a s p o k o i ć  p o t r z e b y  ż y w n o ś c i o ­
w e  l u d n o ś c i  k r a j u  w  z w i ą z k u  
z p r z e w i d z i a n y m  w z r o s t e m  z a ­
t r u d n i e n i a  w  p r z e m y ś l e  o r a z  
p o w i ę k s z e n i e m  s t o p y  ż y c i o w e j  
l u d n o ś c i .  Dość powiedzieć, że w  końcu p lanu 
G-letni^go, t i .  w  1955 r. wzrost spożycia poszcze­
gólnych a rty ku łó w  żywnościowych wyniesie na 
głowę mieszkańca o 20 —  50% w ięcej w  porówna­
n iu  do 1949 r.

P o  d r u g i e  —  j a k  w i a d o m o ,  r o l n i c ­
t w o  j e s t  b a z ą  s u r o w c o w ą  d l a  
w i e l u  p r z e m y s ł ó w  (cukrow niczy, spi­
ry tusow y, ty to n io w y , te ks ty lny , m ięsny, tłuszczo­
w y  itp  ) i  od w zrostu te j bazy uzależniony jest roz­
w ó j tych  gałęzi przem ysłu.

P o  t r z e c i e  —  r o l n i c t w o  m u s i  z a ­
p e w n i ć  r ó w n i e ż  w y p r o d u k o w a n i e  
n a d w y ż e k ,  u m o ż l i w i a j ą c y c h  e k s ­
p o r t  a r t y k u ł ó w  r o l n i c z o - s p o ż y w -  
c z y  c h.

Do osiągnięcia powyższych zamierzeń niezbędne 
jest aby produkc ja  ro lna  przewyższyła w  okresie 
sześcioletnim poziom p ro d u kc ji z 1949 r. o 45%, 
p rzy  czym produkc ja  roś linna ma wzrosnąć o 34%, 
a zwierzęca o 66%. M y, ro ln icy , o rien tu jem y się n a j­
lep ie j, że są to  wym agania bardzo wysokie, słusz­
n ie  zatem m ogłaby powstać w ątp liw ość, czy zada­
n ia  tak ie  są realne, czy można je  wykonać?
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W  w arunkach gospodarki kap ita lis tyczne j zakre­
ślenie takiego w zrostu p rodukc ji by łoby  n iem ożli­
we. Natom iast w  w arunkach naszego us tro ju  da się 
to zrealizować, ponieważ państwo staw ia do dyspo­
zyc ji ro ln ic tw a  wszystkie rozporządzalne środki.

N ie sądzę, Koledzy, aby na te j sali znalazł się 
ktoś, k to  m iędzy tym , co mówię, a program em  W a­
szego Z jazdu nie zdoła łby dojrzeć b lisk ich  stycz­
nych, a nawet ścisłych powiązań.
Poprostu dlatego, że w łaśnie m e l i o r a c j a  j e s t  
j e d n y m  z p o d s t a w o w y c h  c z y n n i ­
k ó w ,  b e z  k t ó r e g o  n i e  m o g l i b y ś m y  
p r z e p r o w a d z i ć  p l a n o w e j  p r o d u ­
k c j i  z a r ó w n o  r o ś l i n n e j ,  j a k  i  h o ­
d o w l i  z w i e r z ą t  g o s p o d a r s k i c h .

Przytoczę tu  jeden charakterystyczny p rzyk ład  
na poparcie tego tw ierdzenia. Oto na podstawie da­
nych statystycznych, dotyczących zb iorów  zbóż 
w  Państwowych Gospodarstwach Rolnych (PGR) 
w  okręgu Poznańskim  i  Opolskim , okręg i te m ia ły  
na jlrpsze p lony  z hektara, nie dlatego, aby m ia ły  
lepsze gleby, bo zarówno Lube lsk ie  ja k  i  W roc ław ­
skie m ają g leby znacznie lepsze, ale dlatego, że w  
okręgach tych  procent zm eliorowanych pól jest n a j­
w iększy. W yn ika  stąd, że znaczne zwiększenie p ro ­
d u kc ji ro lne j postulowane planem  6-le tn im  u w a run ­
kowane jest w ykonaniem  na większą skalę m e lio ­
rac ji. N isk i stan naszego ro ln ic tw a  z okresu przed- 
wrześniowego, a i w  latach późniejszych mała w y ­
dajność z hektara  — spowodowane b y ły  rów nież 
m iędzy in n ym i i  tym , że ówczesny stan m e lio rac ji 
b y ł n iezm iern ie  n isk i.

Rządy P o lsk i przedwrześniowej nie w ykona ły  
w ie le  w  zakresie m e lio rac ji, podobnie zresztą ja k  i 
w  innych  dziedzinach życia, związanych z położe­
niem  m a te ria lnym  i przyszłością wsi. Polska była  
pod ty m  względem k ra jem  w yb itn ie  zacofanym. 
Dość powiedzieć, że potrzeby m e lio rac ji b y ły  zaspo­
kojone zaledwie w  25%, p rzy  czym b y ły  one roz ło ­
żone bardzo n ierów nom iern ie , co powodowało, że 
w  n iek tó rych  dzielnicach Polski, zwłaszcza wschod­
n ich  i  połudn iow o - wschodnich, procent ten  do­
chodził do dziesięciu. B y ło  to  zgodne z p o lityką  
ówczesnych rządów obszarniczo - kap ita lis tycz­
nych, dzielących Polskę — na Polskę A  i  Polskę B.

Z m e lio rac ji ko rzysta ł przede w szystk im  ob­
szarn ik i  bogaty chłop, k tó rych  stać by ło  na w y ­
konanie in w e s tyc ji m elio racyjnych.

A le  nawet i ci, uzależnieni od ciągłych wahań 
k o n iu n k tu ry  gospodarczej, w yko n yw a li m e lio ra ­
cje sporadycznie —  od w ypadku do w ypadku. 
W  tak ich  w arunkach nie mogło być m owy o stwo­
rzeniu jakiegoś p lanu m elioracyjnego, bo to nie 
dogadzało m iędzynarodow ym  kap ita lis tom , żeru ją­
cym  na zacofaniu Polski, k tó ra  by ła  traktow ana 
ja k  kolonia.

Tym  panom by ło  na rękę, gdy na skutek k lęsk i 
n ieurodza ju Polska im portow a ła  zboże po cenie 
trz yk ro tn ie  wyższej od ceny eksportowej w  okresie 
urodzajów.

W  w arunkach us tro jow ych  P o lsk i Ludow ej stwo­
rzone zostały podstawy do rozw o ju  m e lio rac ji na 
zasadach gospodarki p lanowej.

Pam iętam y wszyscy pierwsze la ta  powojenne 
i zniszczenia naszego ro ln ic tw a . Żyw o jeszcze ma­

m y w  pam ięci stan m e lio rac ji z tego okresu, k iedy 
do zaniedbań przedwojennych doszły jeszcze zn i­
szczenia spowodowane wojną. Stała wówczas przed 
nam i groza zalania około m iliona  hektarów  pól 
i łąk, ponieważ w a ły  ochronne b y ły  uszkodzone. 
B lisko  4.000 k ilo m e tró w  rzek m ia ło  brzegi n iekon- 
serwowane, niezabezpieczone przed w ylew am i, 
k tó re  n iszczyły p lony, zam ula ły  pola i  łą k i. Na prze­
strzeni 180.000 hekta rów  ziem i nieczyszczone przez 
okupanta ro w y  n ie  s tanow iły  na leżytych odp ły­
w ów , czyniąc pola i  łą k i n iezdatnym i do użytku.

A  Ż u ław y  Gdańskie, słynne ze swych urodzaj­
nych gleb, s ta ły  pod wodą, wszelkie urządzenia od- 
wodniejące, pompy, śluzy, kana ły  b y ły  barbarzyń­
sko zniszczone przez h itle row skiego  okupanta.

Cóż czyni w  tak ie j sy tuac ji Rząd P o lsk i Ludo­
wej? Jak rozum ie swoje zadanie inżyn ie r -  m elio- 
rant, techn ik  i  robotn ik?

Zm obilizow ano natychm iast wszystkie rozpo­
rządzalne środki, zarówno pieniężne, jak ie  na te 
prace asygnował Rząd, ja k  też personel fachowy, 
wreszcie czynn ik  społeczny i  z m iejsca przystąpio­
no do in tensyw ne j pracy. W  ciągu trzy le tn iego  p la ­
nu  odbudowano, względnie napraw iono 2.258 km  
w a łów  ochronnych — co czyni 113% planu. Uregu­
lowano lub  napraw iono b lisko 4.000 km  rzek, oczy­
szczono, względnie w ykopano ponad 28.000 km  ro­
w ów  na przestrzeni 280 D00 hektarów , co czyni 
157% planu. Założono dreny na pow ierzchni ponad
11.000 hektarów , co czyni 123% planu. Odwodniono 
i  oszuszono Żu ław y, z naprawą zniszczonych w a­
łó w  oraz urządzeń pompowych na terenach depre­
sy jnych, co czyni 204%; planu, p rzyw raca jąc ro ln ic ­
tw u  120.000 hekta rów  urodzajne j gleby. Wreszcie 
dodatkowo w ykonano o lb rzym im  nakładem  ko­
sztów obm urowanie dna i  brzegów rzek  i  potoków 
przep ływ ających nad kopa ln iam i, zabezpieczając 
je  w  ten sposób przed zalaniem. G ó rn ik  po lsk i mógł 
spokojnie pracować, bow iem  w iedzia ł, że i  tu  sięga 
troska i  pomoc Rządu, stojącego na straży bezpie­
czeństwa jego pracy.

Oceniając pracę służby wodno - m elio racyjne j 
w  planie trzy le tn im , s tw ierdzić  należy, że p lan ten 
w ykonany został przedterm inowo na dzień 1 lis to ­
pada 1949 r. w  113%.

Oto re zu lta ty  wspaniałe j pracy.
W iadomość o pod ję tych przez Polskę Ludową 

pierwszych pracach nad zagospodarowaniem Ż u­
ła w  w yw o ła ła  w  zachodnich strefach N iem iec 
wściekłość, a Schumacher ośw iadczył publicznie , iż 
Polakom  nie uda się nawet w  ciągu 100 la t odrodzić 
ziem żuławskich.

A le  się jednak udało.
N ie b y ł to  zresztą żaden nadprzyrodzony cud. To 

b y ł cud p lanowej, rzete lnej pracy, podjęte j przez 
polskiego robo tn ika  i  chłopa, technika i  inżyniera, 
k tó rzy  p rzy pomocy Rządu Ludowego odbudowy­
w a li swój k ra j z ru in  i  zniszczeń, i z zaniedbań cza­
sów sanacyjnych.

Pragnę na ty m  m ie jscu podkreślić w ys iłek, ja k i 
w  pracach m e lio rac ji w n ios ły  B rygady M łodzieżo­
we Służba Polsce.

B rygady te, zatrudnione p rzy  pracach m elio ra­
cy jnych  w  liczb ie  siedm iu, w  w y n ik u  szlachetnego 
w yścigu pracy za ję ły  przodujące miejsce.

66



We współzawodnictw ie ogólno - k ra jo w ym  B ry ­
gad S.P., zatrudn ionych w  różnych dziedzinach go­
spodarki narodowej, pierwsze miejsce zajęła i  zdo­
była dw ukro tn ie  sztandar przechodni B rygada 17, 
zatrudniona p rzy  pracach m e lio racy jnych  w  w o j. 
Szczecińskim. W ykonała ona prace renowacyjne 
kanałów  na nadodrzańskim  terenie zalanym, u ru ­
cham iając gospodarczo kilkanaście tys ięcy ha u ro ­
dzajnej ziemi.

D rugie m iejsce zajęła Brygada 20, wykonująca 
obwałowania brzegów W a rty  w  Kon in ie . W spół­
zawodnictwo w ew nątrz B rygad spowodowało zna­
czne przekroczenie norm  w ydajności pracy.

D rug im  ważnym  czynn ik iem  godnym podkreśle­
nia jest udz ia ł ludności w ie jsk ie j w  pracach w od­
no - m e lio racy jnych ; ludność ta  w  ramach 3-dnió- 
w ek i  świadczeń szarw arkow ych przyczyn iła  się do 
przyśpieszenia w ie lu  robót m e lio racyjnych , p rzy ­
nosząc k ra jo w i duże korzyści.

T ak im  w ym ow nym  dowodem, ile  może dokonać 
planowo w ys iłek  ludności w ie jsk ie j, są prace m e­
lio racy jne  wykonane przez chłopów w  gm inie 
Świeciechów pow. Kraśnickiego. Chodziło tam  o 
nasypanie w a łu  ochronnego długości 4 km, dla za­
bezpieczenia g run tów  przed niszczącymi w y lew a­
m i W is ły , m iędzy in n ym i g run tów  tworzącej się na 
tym  terenie spółdzie ln i p rodukcy jne j. P rzy  w spół­
udziale organizacji społecznych i p a r t i i po litycz ­
nych oraz p rzedstaw ic ie li adm in is trac ji publicznej 

— chłopi z całej gm iny  p rzys tą p ili do pracy. W  
ramach pomocy sąsiedzkiej pośpieszyli im  z pomo­
cą chłopię z innych  gm in  i  w a ł został usypany.
0  w ie lkości te j p racy świadczy fa k t, że na wspom­
n iany w a ł przew ieziono fu rm ankam i sto k ilkadz ie ­
siąt tysięcy m 3 ziemi. Zastosowano p rzy  te j pracy 
rów nież współzawodnictwo.

Fakt ten w yraźn ie  tu  podkreślam, a dzie lnym  
chłopom z gm iny  Świeciechów w yrażam  uznanie
1 podziękowanie za ich obywatelskie stanowisko, 
ja k ie  za jm ują  w  odniesieniu do spraw gospodar­
czych.

Szereg w si z innych  w ojew ództw  za ją ł we 
współzawodnictw ie w  świadczeniach w  naturze 
rów nież poczesne miejsca. G rom ady te o trzym a ły  
- M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i  R. R. b lisko 7,50(4000 zł 

nagród na e le k try fika c ję  w si i  zakup maszyn ro l­
niczych.

. Tak,im i oto osiągnięciami, nakreślonym i tu  w  du­
żym skrócie zam knęliśm y plan trz y le tn i na odcinku 
wodno -v m e lio racyjnym .

, Jakie f  zadania przedsięweźm iemy w  planie sze­
ścioletnim?

Om ówią je  tu  szczegółowo Koledzy w  osobnych 
referatach i  dyskusji. Ze swej s trony pragnę ty lk o  
dodać, ze jeś li w  p lan ie  trz y le tn im  prace m elio ra­
cy jne m ia ły  na celu zabezpieczenie przed dalszym i 
zniszczeniami szeregu urządzeń wodno - m elio ra­
cy jnych  i  usunięcie zniszczeń spowodowanych 
wojną, to prace, ja k ie  podejm ie Służba Wodno - 
M elio racy jna  w  p lan ie  6-le tn im  wiążą się ściśle 
z planem  p rodukcy jnym  ro ln ic tw a , zarówno w  za 
kresie p ro d u kc ji roś linne j, ja k  i zwierzęcej, przygo­
tow ując bazy paszowe na użytkach zielonych, 
um ożliw ia jąc podnoszenie plonów na zm eliorowa­

nych gruntach ornych. W  tym  celu w  planie 0-let-
n im  w ykonam y następujące prace:
—  przeprow adzim y m elio racje  szczegółowe na 

użytkach zielonych na przestrzeni ponad
500.000 ha oraz zagospodarujemy zm eliorowa­
ne u ż y tk i zielone na przestrzeni w yżej podanej;

— przeprowadzim y drenowanie nowe i  renowacje 
na pow ierzchn i około 300.000 ha;

— w ykop iem y ro w y  otw arte  na gruntach ornych 
na przestrzeni około 200.000 ha.

Razem —  m elioracje będą przeprowadzone na 
przestrzeni około 500.000 ha g run tów  ornych i  oko­
ło  500.000 uży tków  zielonych, czy li na pow ierzchni 
b lisko 1.000.000 ha.

Do tego dojdą jeszcze prace obwałowania, regula­
cja rzek, zaopatrzenie osiedli w ie jsk ich  w  wodę, 
budowa zb io rn ików  wodnych na jeziorach itd .

Oto szeroki wachlarz naszych prac, ja k ie  prze­
prow adzim y w  planie 6-le tn im . Oto tempo i  dyna­
m ika  p lanowej gospodarki wodno - m e lio racy jne j 
w  planie 6-le tn im .

Na realizację tych  zadań w  tem pie przedwojen­
nym  potrzeba by łoby pó ł w ieku.

Najw iększe nasilenie robót przew idu je  się w  wo­
jewództwach B ia łostockim , W arszawskim  i  L u be l­
skim , na obszarach przyszłych baz hodowlanych. 
Rząd przeznacza na te prace w  końcow ym  roku  p la ­
nu 6-letniego czterokrotn ie  wyższe sumy pieniężne, 
n iż  w  1950 r. Jeśli w skaźnik wysokości k redy tów  
przyznanych na 1950 r. p rzy jm ie m y za 100, to w  ko­
le jnych  latach p lanu sześcioletniego w skaźnik 
uksz ta łtu je  się następująco:

1950 r. —  100, 1951 r. —  142, 1952 r. —  212, 1953 r. 
— 294, 1954 r. —  346, —  1055 r. —  423.

A by  zadania o ta k ie j dynamice, stojące przed 
służbą wodno - m elio racyjną, m ogły być wykonane 
w  pianie 6-le tn im , muszą być spełnione następu­
jące w a ru n k i:
—  kierow ać się zasadą —  zmeliorować i  zagospo­

darować oraz zapewnić możliwość stałego re ­
gulowania stosunków wodnych w  glebie;

—  unowocześnić i  socjalizować m etody pracy 
przez: współzawodnictwo, m odernizację i  ra ­
cjonalizację, mechanizację i rozw inięcie ba­
dań naukowych;

—  m obilizować s iły  społeczne dla przyśpieszenia 
w ykonania  planu.

Na ten ostatn i p unk t k ładę szczególny nacisk. 
W  Waszej pracy, Koledzy, nie w olno W am  zapo­
m inać o konieczności m o b ilizac ji s ił społecznych 
dla rozszerzenia zasięgu prac i  wcześniejszego w y ­
konania p lanu m elioracyjnego. Należy w  terenie 
położyć nacisk na zagadnienie nasilenia prac orga­
n izac ji Służba Polsce, lepszego w ykorzystan ia  
świadczeń rzeczowych, silnego pow iązania się 
z czynn ik iem  społecznym i  po litycznym . Należy 
pamiętać o tym , że w  us tro ju  kap ita lis tycznym  
wymagano od m elio ranta  ty lk o  fachowości, dziś 
natom iast —  być fachowcem —  to  mało.

M e l i o r a n t  m u s i  b y ć  n i e  t y l k o  
f a c h o w c e m ,  l e c z  p r z e d e  w s z y s t ­
k i m  s p o ł e c z n i k i e m .

M e lio ran t m usi zdobyć zaufanie wsi, rów nież ją  
przekonać o celowości prac m elio racyjnych , a na-
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stępnie być dobrym  organizatorem  robót maso­
wych, zespołowych.

T y lk o  m - lio ra n t - społecznik może mieć duże w y ­
n ik i w  swojej pracy. Jeżeli podejdziem y do w s i je ­
dynie urzędowo, fo rm a ln ie  to  pewne jest, że w y ­
n ik i naszej pracy będą negatywne.

Pozytyw ne w y n ik i zanotowane na n iek tó rych  
odcinkach, pow inny  być dla Was przykładem , ja k  
należy organizować i  pobudzać twórczą in ic ja tyw ę  
jednostek i  zespołów. P rzyk ład  św ieciechbwski w i­
n ien stać się pobudką do szlachetnego współzawod­
n ic tw a  w  ca łym  k ra ju .

N ieste ty  z przykrością  trzeba stw ierdzić, że ta ­
k ich  gm in  ja k  Świeciechów jest jeszcze za mało 
w  k ra ju . Ze 'w zg lędu na zaniedbanie urządzeń w od­
no - m e lio racy jnych  w  Polsce —  dziś każda grom a­
da, każda gm ina w in n a  być ustosunkowana do 
spra’v  wodno - m e lio racy jnych  ja k  Świeciechów. 
Od Was. K h h d zy . zależy, aby coraz w ięcej wsi 
i  gm in  w  Polsce b ra ło  p rzyk ład  ze Święciechowa.

Na odcinku prac trzydn iów ek S.P. należy pod­
k reś lić  na ogół n iewystarcza jący jeszcze w ys iłek  
organ izacyjny przede w szystk im  na odcinku nale­
żyte j w spółpracy z organam i pow ia tow ym i i 
gm innym i SP. Stosunek ten m usi ulec zmianie. 
W spółpraca w  1950 r. w inna  być natychm iast na­
wiązana tak, aby potrzeby m e lio ra c ji na ty m  od­
c inku  b y ły  zaspokojone. T rzy  d n ió w k i stanowią bo­
w iem  poważny rezerw uar s ił społecznych i  należy 
je  w  p e łn i w ykorzystać.

P rzykładem , że praca ta może dać dobre rezu lta ­
ty . iest Rejonowe K ie ro w n ic tw o  Robót W odno - 
M e lio racy jnych  w  Grodzisku, w  k tó ry m  trzydn iów - 
k i  w ykonane zostały w  120%.

Chroni muszą należycie rozum ieć wartość m e lio ­
rac ji. któ ra , im  przynosi bezpośrednio poważne ko ­
rzyści i  w in n i dołożyć wszelk ich starań i n ie szczę­
dzić swych sił. aby podejmowane na ich  terenie 
prace b y ły  w ykonyw ane sprawnie i  bez zw łoki.

Stw ierdzono, że zm elio row any hek ta r łą k i daje 
p lon siana w yższy o 35 k w in ta li od łą k i niezm ełio- 
rowanej.

Jeśh w  Polsce m am y do zm eliorow ania b lisko 
2.000.009 ha łąk, to  ła tw o  możemy obliczyć, że nad­
w y ż k i w  postaci dobrego, pełnowartościowego sia­
na wyniosą około 70.000.000 q, dając podstawę do 
powiększenia pogłow ia byd ła  o 4.000.000 sztuk.

Nadw yżka p lonów , uzyskiw ana ostatnio z dobrze 
zm eliorowanej i zagospodarowanej łą k i, pokryw a 
koszty m e lio ra c ji i  zagospodarowania już  w  ciągu 
jednego ro ku  do trzech la t. Dzieje się to na sku­
te k  tego, że w  p ierw szym  rzędzie uwzględniano 
renowację urządzeń m e lio racy jnych  na łąkach, co 
w  rezultacie przynosi ta k  znaczne e fek ty  gospo­
darcze.

F a k ty  te w in n i należycie uśw iadom ić sobie wszy­
scy chłopi, k tó rych  podm okłe pola i  łą k i dają im  
dziś nędzne plony.

Czyż trzeba tu  jeszcze zachęcać do prac m e lio ra ­
cy jnych? Czyż p rosty rachunek rentowności nie 
jest tu  przekonyw ujący?

Dlatego udzia ł w s i we wszelkiego rodzaju p ra ­
cach wodno - m e lio racy jnych  w in ien  być znacznie 
w iększy n iż  to  jest —  n ieste ty — dziś jeszcze.

G rom ady bardzie j uspołecznione i  przodujące, 
k tó re  osiągnęły już  pewne rezu lta ty_w  pracach 
wodno - m e lio racy jnych , stanow ią dziś jeszcze w y ­
ją tk i na tle  udzia łu  w szystk ich  gromad w  Polsce.

Sprawa m e lio ra c ji m usi stać się wśród chłopow 
zagadnieniem żyw ym  i  staw ianym  bodaj na p ie rw ­
szym m iejscu, a udz ia ł w si w  pracach m e lio racy j- 
nvch w in ien  bvć masowy, spontaniczny. P raw ie  
w iekowego zaniedbania w  m e lio ra c ji n ik t  nie od­
robi. M us im y to  zrobić sami.

Jeżeli Rząd na cele m e lio ra c ji w  planie 6-le tm m  
przeznacza k ilkadz ies ią t m ilia rd ó w  złotych, to  wieś, 
pr-/ez m asowy udz ia ł w  pracach szarwarkowych. 
w m na te sum y p rzyna jm n ie j podwoić.^

N ie  może bvć z jaw iska tego rodzaju, że prace 
m e lio racyjne jednej grom ady nie obchodzą innej, 
bo i  t^ k  się czasem zdarza, ale w  ramach pomocy 
sąsiedzkiej, na tle  należycie rozum ianej gospodarki 
ogólno - narodowej, w in n i pospieszyć do pracy 
wszvscv chłooi. całe gromady, gm iny  i  pow ia ty . 
abv zaplanowane m elioracje b v łv  przeprowadzane 
w  zakreślonym  te rm in ie  i rozmiarze.

Jakż= in n vm  będzie wówczas obraz naszej wsi. 
W Vdźwicm 'emv ja  no prostu z b ło ta , a m ilio n y  hek­
ta rów  nó l i ła k  stana sie terenem racjona ln ie  za­
gospodarowanym daiacym poważne dochody i 
podnoszącym dobrobyt m a ło ro lnych  mas chłop­
skich. .

C h łop i w in n i pam iętać rów nież o tym , ze konser­
w acja w ykonanych  urządzeń m e lio racy jnych  spo­
czywa na ich barkach. W in n i on i skrupu la tn ie  ko n ­
tro low ać dreny, row y , obwałowania i inne urządze­
nia. abv ich  funkc jonow an ie  bv ło  stałe i norm alne.

N ie m oż"m y dopuścić do tego, aby dużym w ys ił-  
k i- m ’ pracy i  nakładem  kosztów pieniężnych prze- 
prowadzone meliora.cie b v łv  zaniedbane przez lek - 
ceważenie.' niedocenianie ich  ro l i  i  u lega ły  niszczę-

W  dobrze p o ie tym  w łasnym  interesie chłopi w in ­
n i u trzym yw ać je  w  stanie norm alnego działania.

Na wiosnę bieżącego roku  w y jdz ie  ustawa, ma- 
jaca na celu praw ne zabezpieczenie w ykonanych 
urzadz-ń  wodno - m e lio racy jnych , k tó ra  nałoży na 
u ży tkow n ików  obowiązek stałego konserwowania 
dokonanych na ich gruntach m e lio rac ii. U czyn im y 
wszystko, abv m elio racje  w_Polsce wciąż się roz­
w ija ły . a wykonane —  me niszczały. ^

Jednym  z najważnie jszych elem entów w a ru n ku ­
jących w ^k m a n ie  p lanu  jest zmechanizowanie me­
lio ra c ji. k tó re  obok m om entu przyśpieszenia i  ob­
niżania kosztów prac. daje zmniejszenie ilości rak  
do nracy. zastepuiac tru d  człow ieka maszyna Na 
to zagadnienie położony jest duży nacisk w  planie

^ P l I T t e n  przewiduje, że maszyny w  ostatn im  ro­
ku  planu 6-le tn iego zastąpią około 40% robotm kow . 
ohniża koszty robót i  um ożliw ią  zastosowanie no­
wych m etod nracy. ja k  np.:_ drenowania kreciego, 
obniżającego koszt w ykonan ia  drenowania do 50 
ale stawiaiacego w ym agania użycia specjalnych 
maszyn - tra k to ró w  na gąsienicach o duże.! mocy.

R ozw ija jący  się w  pracach m e lio racy jnych  ruch 
now atorsk i doprow adził już  do zastosow any szere­
gu bardzo istotnych, obok m etody drenowania k re ­
ciego uspraw nień pracy. Wspomnę tu ta j ty lk o  
o zastosowaniu w  w ojew ództw ie  pom orskim , w  Re­



jonow ym  K ie ro w n ic tw ie  Robót W odno - M e lio ra ­
cy jnych  p rz tz  techn ików  Kolasińskiego i  Horba­
czewskiego dużych rozm iarów  p ługów  poruszanych 
przy  pomocy c iągn ików  na gąsienicach, k tó re  ko­
p ią  na g runtach to rtow ych  ro w y  w  tempie od 1 do 
2 k ilo m e tró w  na godzinę, przez co wprowadza się 
praw dziw ą rew o luc ję  w  zagadnienie w ykopu  ro - 
wow. I łu g  caKi zastępuje pracę conajm nie j stu ro ­
bo tn ików . Kownież przebudowanie i  zastosowanie 
przez inż. W ierzchowskiego w  W ydzia le  Wodno - 
M e lio ra cy jn ym  .Pomorskiego U rzędu W ojewódz­
kiego zw yk ie j kopaczki do K a rto fli do zasypywania 
row ów  przeciwczołgowych i  p lantow ania  z iem i da­
ło  poważne oszczędności w  kosztach robocizny, po­
za tym  przez przebudowanie zw yk łych  ciągniKow 
na bu idoże iy w  w o j. warszawskim  przez inż. Pa- 
łysa, osiągn.ęto duże oszczędności w  w alucie  zagra­
nicznej.

Poza ty m  is tn ie je  ca ły szereg pomysłów, k tó rych  
n ie  spOceb w ym ien ić  w  k ro iK im  przem ów ieniu, 
a któ re  p rzy oapow.edniej rm cnan izac ji doprowa­
dzą do znacznego usprawnien ia pracy i  zapewnią 
realit-ację planu.

P lan m echanizacji p rzew idu je  zasilenie w  ko­
paczki mechaniczne, c iągn ik i na gąsienicach, ka­
ta  y, o e ion ia rk i itd . w  ta k im  stopniu, że w  końco­
w ym  ro .m  p lanu 6-letn iego wartość maszyn w yno­
sić będzie około 20% w artości robót. Zaopatrzenie 
w  maszyny m ożl.we będzie dz ięk i życz liw e j pomo­
cy naszego w ie lk iego sojusznika i  p rzy jac ie la  —  
Żw iązu Radzieckiego. N ależyta docena prac wod­
no - m e lio racy jnych  w inna  być szczególnie tam, 
gdzie do jrza li po lityczn ie  ch łop i przekształcają 
sw oją  gospodarkę indyw idua lną , na gospodarkę ze­
społową, spółdzielczą.

M e lio racje  już  w  1949 r . w łą czy ły  się do prac 
spółdzielczości p rodukcy jne j, zwłaszcza na tak  waż­
nym  odcinku, ja k  zaopatrzenie osiedli w ie jsk ich  
w  wodę. W  paru  wypadkach m elio racje  sta ły  się 
n ieodzownym  i  podstawowym  czynn ik iem  gospo­
darczego uruchom ien ia terenów  przeznaczonych 
pod spółdzielnie.

Szczególnie w ydatną  pomoc we wszelkiego ro ­
dzaju pracach wodno - m e lio racy jnych  w inna  oka­
zywać m łodzież w ie jska,, k tó ra  w  przyszłości, gdy 
zacznie samodzielnie pracować w  ro ln ic tw ie , będzie 
zbierać bogate p lony  tych  prac, ja k ie  dziś przepro­
wadzi w  zakresie m e lio rac ji.

N iech przykładem  i  gorącą zachętą będzie dla 
n ie j m łodzież Zw iązku  Radzieckiego, k tó ra  w  entu­
zjastycznym  w y s iłk u  zbudowała samodzielnie p ięk ­
n y  kana ł M oskwa —  Wołga.

N iech nam  w szystk im  przyśw ieca w zór pracow i­
tości całego społeczeństwa ZSRR, gdzie rozw ój so­
c ja lis tycznych  metod pracy i  nauk i postępuje stale 
naprzód, w yzw a la jąc o lb rzym ie  s iły  twórcze oraz 
in ic ja tyw ę  ludz i radzieckich, k tó rzy  z ta k im  zapa­
łem  troszczą się o rozw ój gospodarki narodowej 
w  swoim  k ra ju , w ydobyw ając nowe rezerw y, zna j­
dujące się w  przem yśle i  socja listycznym  ro ln ic ­
tw ie.

W ydajność pracy robo tn ików  w  Zw iązku  Ra­
dzieckim  na skutek zastosowania coraz to nowszych 
metod pracy, wzrosła w  ciągu 9 m iesięcy 1949 r  
o 14%, p rzy  jednoczesnym obniżeniu zużycia surow­

ców, m ateria łów , pa liw a  i  energ ii na jednostkę 
p rodukc ji.

Na zasadach naukow ych realizowana jest sku­
tecznie decyzja Rządu ZSRR o g igantycznym  p la ­
nie Lśnych  pasów ochronnych, wprowadzenia pło- 
dozm ianów traw o  - po lnych oraz budowy zb io rn i­
ków  wodnych, gigantycznych p lanów  zm iany k ie ­
ru n k u  potężnych rzek d la  zwalczania susz i  n ie ­
urodzajów. W  jednym  ty lk o  roku  doKonano zasie­
w u  leśnych pasów ochronnych na pow ierzchn i
500.000 ha.

Jeżeli dodać do tego w y n ik i pracy w ie lk ich  uczo­
nych radzieckich —  W iljam sa, M iczurina, Łysenki, 
k .ó rzy  w p ro w a d z ili p raw dziw ą  rew o luc ję  do nau­
k i  agrobio logii, o b a lili stare, kapita lis tyczne do­
gm aty i  udow odn ili, że można przyrodę przeobrazić 
i  w ykorzystyw ać w  sposób ja k  na jbardzie j p rzy ­
da tny  dla człowieka, to pow inno Was, Koledzy 
um ocnić w  ty m  przekonaniu, że nowe m etedy p ra ­
cy, ja k ie  i  W y rów nież wm niście stosować na swo­
im  odcinku, pozwolą W am  skutecznie pokonać 
wszystkie trudności na drodze do reaLzacji paai.u 
6-le .niego w  zakresie m e l.crac ji.

D m  zasilenia służby wodno - m e lio racy jne j r.o 
w y m i kadram i p ra m w n .kcw , odbywać s.ę oęazić 
stałe szkolenie, prowadzone przez Depar .amen. 
W odno - M e lio racy jny . Pomyślane cno jest w ten 
sposób, aby robotn .kom  i  technikom  zapewnić 
awans społeczny —  od robo tn ika  do inżyniera. Ro­
bo tn ika  szkoli się na kursach dla nadzorców w  cza­
sie zim owej p rze rw y  w  pracy, następnie na k u r ­
sach dla pom ocników  technicznych, a dalej po 
skończeniu kursów  dla eksternów, robo tn .k  może 
zostać technik iem , a nawet po skończeniu W yż­
szych K u rsów  M e lio racy jnych  p rzy  Szkole G łów ­
nej Gospodarstwa W iejskiego —  i n ż y n i e r e m .

Szkolenie to, zapoczątkowane ju ż  w  1945 r. dało 
dobre w y n ik i. D z ięk i tem u systemowi wyszkolono 
2.819 inżyn ie rów , techn ików  i  nadzorców.

W  1950 r. przeszkoli się na najrozm aitszych k u r ­
sach 970 osób.

W  p lan ie  6-le tn im  p rzew idu je  się przeszkolenie 
4.095 fachowców m e lio racy jnych , w  tym  450 inży­
n ie rów  i  1275 techników . P rzew idu je  się w  ty m  ce­
lu  kontynuow anie  W yższych K u rsów  W odno - M e­
lio ra cy jn ych  p rzy  SGGW, rozbudowę W ydzia łu  
A g ro techn ik i W odnej na SGGW (kształcenie inży­
n ie rów ), prowadzenie kursów  lub  szkół d la pomoc- 
n ków  technicznych i  nadzorców. P rzew idu je  się 
ponadto powiększenie ilości L iceów  W odno - M e­
lio ra cy jn ych  z 3 do 7.

Należy tu  jeszcze wspomnieć o zamierzonej reor­
gan izacji służby wodno - m e lio racy jne j. Zgodnie 
z naszym i zam ierzeniam i powstało z dniem  1 stycz­
n ia  1950 r. B iu ro  P ro jek tów  M e lio racy jnych  dla 
należytego w ykonyw an ia  dokum entac ji technicz­
nej i  przeprowadzania s tud iów  i  badań, k tó re  obej­
mą w  6-leeiu przestrzeń około 1.158.000 ha.

U spraw n i to prace m e lio racy jne  i  przyśpieszy 
wykonanie nakreślonego planu. Dotychczasowa 
twórcza i  o fia rna praca robotn ika , techn ika i  inży ­
n iera  służby wodno - m e lio racy jne j oraz chłopa, 
współpracujących p rzy  budow ie zrębów socja li­
zm u w  Polsce i  m aszerujących ramię, w  ram ię z ro ­
b o tn ik iem  z przem ysłu  — w yda ła  bogate p lony.
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Niech i  w  przyszłości, gdy rozpoczynamy rea liza­
c ję  p lanu 6-letniego, współpraca ta i  wzajem na po­
moc. będzie jaszcze większa, a rezu lta ty  jeszcze 
piękniejsze, aby p rzyn ios ły  dobrobyt pracującym  
cłńopom w  Polsce, przyczynia jąc się tym  do pod­
niesienia dobrobytu  szerokich rzesz ludz i pracy.

N iech praca Wasza, Koledzy, mająca charakter 
w yb itn ie  gospodarczy stanie się czynn ik iem  po­
zy tyw n ym  w  walce o pokój.

Jeżeli W aszym pozytyw nym  stosunkiem do pra­
cy potra fic ie , Koledzy, zm obilizować w okó ł zadań

p rz -d  W am i stojących — całe wsie, całe gm iny  i  po­
w ia ty , jeże li po tra fic ie  uruchom ić dodatkowe si­
ły , dotychczas jeszcze drzemiące względnie n iek ie ­
d y  b i rne, to wówczas na jlep ie j przyczynic ie się do 
ugrun tow an ia  poko ju  i  będzie to  z Waszej strony 
najlepszą odpowiedzią przeciwko zakusom m iędzy­
narodowych podżegaczy wojennych.

Życzę W am, Koledzy, owocnych obrad, a następ­
nie dużych w yn ikó w  w  Y/aszej pracy w  1950 r. oraz 
w  planie 6-le fn im .

DZIAŁ I -  OGÓLNY
Inż. M A R IA N  CHUDZY Ń S K I

Przerzucenie wód rzek syberyjskich (O bi i Jeniseja) do morza 
Ara lskiego i Kaspijskiego -  przykładem  racjonalnego planowania 

gospodarki wodnej

Konieczność koo rdynac ji różnych zagadnień go­
spodarki wodnej jest już  obecnie w  Polsce bezspor­
n ie uznana. Należy teraz ja k  najszybciej przejść 
od koordynac ji do jednolitego i  racjonalnego plano­
wania gospodarki wodnej. N ie jest celem n in ie j­
szego a r ty k u łu  m otyw ow anie i  uzasadnianie tego 
problem u, tym  n iem nie j trzeba stw ierdzić , że za­
gadnienie n iedosta tku w ody w  Polsce wymaga 
głębokie j rozw agi p rzy  rozw iązyw an iu  p lanu go­
spodarki wodnej. Często rozkład w ody w  czasie 
i przestrzeni jest tak i, że czyni wrażenie nadm iaru. 
Jest to  jednak wrażenie m ylne, nakazujące tym  
bardzie j ostrożne podejście do spraw y p lanu gospo­
d a rk i wodnej, opartego na obliczeniach bilansu 
wodnego.

P rzew idyw ana w  na jb liższym  okresie czasu in ­
tensyfikac ja  ro ln ic tw a , rozbudowa przemysłu, 
urbanizacja k ra ju , konieczność ja k  największego 
w ykorzystan ia  energetycznego naszych wód, stwo­
rzenia rezerw y zb io rn ikow e j dla celów żeglugi — 
stwarzają podstawy do roztoczenia w iększej, niż 
dotychczas, op iek i nad zagadnieniem b ilansu w od­
nego i  zagadnieniem p lanu gospodarki wodnej. Pa­
m iętać p rzy  ty m  m usim y o nie rozpraszaniu kon- 
cepcyj tw órczych na rozw iązania niepełne, cząst­
kowe — pow inn iśm y opracowywać p lan gospodar­
k i  wodnej w  ja k  najszerszej ska li zarówno w  po ję­
c iu  te ry to ria ln ym , ja k  i  w  czasie. Będzie to zatem 
planowanie państwowe. Równolegle do tego planu 
pow inny być opracowywane regionalne p lany go­
spodarki wodnej —  w g dorzeczy lub  ich części1)-

IV porówn. Prof, K, Dębski — Kształtowanie gospodarki 
wodnej w małym dorzeczu. Gospodarka Wodna, 1950, str. 10,

Regionalne p lany  posłużą jako podstawa do ustala 
ma bardzie j dokładnych w arian tów  p lanu  pań­
stwowego oraz będą rozpracow yw anym i cząstkami 
tegoż planu.

W  ten sposób obydwa p lany  —  państwowy i  re­
gionalne —  będą się wzajem  zazębiały i  uzupełn ia­
ły . Pewne sprzeczności powstające w  planach re­
g ionalnych i  pomćędzy p lanam i poszczególnych re- 
gionów (sprzeczne in teresy przem ysłu, ro ln ic tw a , 
energetyki, ko m u n ika c ji wodnej itd .) mogą^ i po­
w in n y  być niwelowane w  ogólnym  p lan ie  panstwo-
w vm . ..

O ile  „p lanow an ie  gospodarki wodnej w  ska li re­
g ionalnej jest na ogół realniejsze“  (P ro f. D ębsk i), 
o ty le  planowanie państwowe odznaczać się po­
w inno  dużym  rozmachem tw órczym , stwarzającym  
m ożliwości poważnych przekształceń dużych ob­
szarów z n ieuży tków  na u ż y tk i ro ln icze, na okręgi 
przem ysłowe w  sposób dostateczny zaopatrzone w  
energię i wedę oraz połączone odpowiednią siecią 
dróg wodnych z in n ym i okręgam i i  z portam i m or­
skim i.

W  Zw iązku  Radzieckim , k ra ju  przodującym  w 
dziedzinie techn ik i i  rac jona lnych  rozw iązań go­
spodarczych, —  obserwuje się duży rozmach w  ta­
k ich  w łaśnie szerokich rozwiązaniach. N ie powsta­
ją  tam  obawy przed w ie lkością różnych przedsię­
wzięć, je ś li m ają one za cel ostateczny osiągnięcie 
bezspornych korzyści gospodarczych.^

P ro je k t radziecki przerzucenia w od rzek sybe­
ry js k ic h  __O bi i  Jeniseja -— do morza Aralskiego
i  Kaspijskiego nie ma oczywiście odpow iednika na 
te ry to r iu m  Polski, jednak poznanie tego p ro jek tu  
spowoduje n ie w ą tp liw ie  rozszerzenie horyzontu
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myślowego naszych p lan istów  i p ro jektan tów , i  to 
jest g łów nym  celem niniejszego a rtyku łu .

W śród różnych problem ów gospodarczych Zw iąz­
ku  Radzieckiego znaczenie ekonomiczne U ra lu , te­
renów  nadwołżańskich, S ybe rii zachodniej, A z ji 
środkowej, Kazachstanu i  T u rkm e n ii wzrasta 
ostatnio i w ysuw a się na jedno z pierwszych miejsc. 
W  zw iązku z tym  zachodzi konieczność uporząd­
kowania p rob lem ów  gospodarki wodnej na tych 
obszarach oraz ja k  najszerszego w ykorzystan ia  
wszelkich m ożliw ych  zasobów wodnych.

Jako jeden z pierwszych p ro jek tów  na obszarze 
T u rkm e n ii należy w ym ien ić  p ro je k t kanału K ara  - 
Kum skiego, będącego obecnie w  rea lizacji. K ana ł 
ten bierze początek z rzek i A m u -D a rii powyżej 
n rasta  K e rk i i  biegrne na zachód, w  k ie ru n ku  sto­
lic y  T u rkm e n ii — Arzchabadu. zm ieniając nustyn- 
ny obszar, w ie lkością dorów nu jący praw ie  F ranc ji, 
na te rm y  nawodniane, na k tó rych  będzie m ożliwa 
upraw a wysoko - gatunkow ej baw ełny i  różnych 
po 'udn iow ych zbóż, tereny, k tó re  ożyw i potężny 
kanał żeglowny i  wyprodukow ana na stopniach 
wodnych energia2).

D rug im  kanałem, wychodzącym rów nież z rz. 
A m u-D a rii, będzie północny kana ł am udariański 
biegnący w  k ie ru n ku  morza Aralskiego.

Obydwa te kana ły  w yczerpią p raw ie  w  zupełno­
ści p rzep ływ  rz. A m u-D a rii.

Istn ie jące, lub  będące w  budowie stopnie wodne 
d ’a ce lów  nawodniania i  energetycznych na rz. 
S yr - D a r ii (łącznie z p ro jek tow an ym i kanałam i) 
odciągną praw ie  ca ły  p rzep ływ  te j rzeki.

Na stokach rzek morza A ra lskiego może być —  
p rzy  pomocy w yżej wspom nianych urządzeń —  na­
wodnione ok. 8.000.000 ha, w  w y n ik u  czego zm n ie j­
szy się d o p ływ  w ody do morza A ra lsk iego o 50 km 3

2) porówn. L, Jelisiejew — Radziecki atak na „Czarne Pia­
ski” . Gospodarka Wodna, 1948, str. 236,

rocznie. W  zw iązku z tym  pow ierzchnia jego 
z 70.000 km 2 zm niejszy się do 12.300 km 2.

Morze A ra lsk ie  zacznie wysychać.

Jeśli chodzi o zlewnię morza Kaspijskiego (g łów ­
nie o dorzecze W o łg i), to istniejące urządzenia na­
wodniające i  hydroenergetyczne stanow ią w łaści­
w ie  kres m ożliwości poboru w ody z rz. W ołg i. K o ­
nieczność jednak dalszych nawodnień nadwołżań­
skich obszarów ro ln iczych  (tzw . kom pleksów W i- 
liamsa, Kostyszewa i  Dokuczaj ewa) stwarza duże 
zapotrzebowanie w ody i  w  w ypadku poboru wód 
W ołg i, p rzep ływ  te j rzek i zm nie jszy łby się o ok. 
180 km 3 rocznie, z czego 75 km ’ przypadałoby na 
ob iek ty  i  urządzenia pierwszej kolejności.

Jak w yn ika  z powyższego, régim e morze K a sp ij­
skiego może być poważnie zachwiany.

Powracając do z lew n i morza Aralskiego, należy 
wspomnieć o dalszych p ro jektach  nawodnień tere­
nów  do lin y  Turańskie j, na obszarze ok. 25.100.000 
ha, p rzy  czym zapotrzebowanie w ody w yraz iłoby  
się w ie lkością 225 —  250 km 3.

Sum ując te o lbrzym ie zapotrzebcwan'a w cdy w 
basenach mórz Kaspijskiego i A ra lskiego. dochodzi­
m y  do p rzep ływ u  S00 km 3 rocznie, co odpowiada 
średn irm u rocznemu p rzep ływ ow i —  10.000 mVsek.

Powyższe zagadnienia gospodarcze i  związane z 
n im i potrzebne ilości w ody —  zm usiły  hydrotech- 
n ików  radzieckich do szukania zasobów wodnych 
w  innych  dorzeczach.

Granicząca z de ficy tow ym i obszarami morza 
A ralskiego i  Kaspijskiego Syberia posiada ogromne 
zapasy wody, spływające na północ do morza K a r­
skiego. Sum aryczny p rzep ływ  roczny dwuch ty lk o  
rzek sybery jsk ich  —  O bi i Jeniseja —- wynosi 
900 km 3, na potrzeby zaś nawodnień terenów  o pow. 
10 do 12.000.000 ha w ysta rczy 32 km 3 rocznie.

Z porównania generalnych b ilansów  wodnych 
z lew n i mórz Kaspijskiego i  A ra lsk iego oraz rzek 
O bi i  Jeniseja —  zrodz ił się g igantyczny p ro jek t 
przerzucenia części p rzep ływ ów  tych  dwuch rzek

Rys. 1. Mapka schematycznych przepływów dużych rzek ZSRR.
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w  k ie ru n ku  po łudn iow ym , do basenu A ra lsko  - 
K asp ijsk i go3).

P ro je k t ten p rzew idu je  budowę zapory o wyso­
kości 78 m na rz. O bi poniżej ujścia rz. Irtysza, 
w  i oko licy  m. B iełogorje. Zapora ta  u tw o rzy  zb io r­
n ik  o objętości 4.500 km 3 wody, o pow ierzchni
250.000 km 2. P rzy  te j zaporze powstanie siłownia
0 mocy 5.630.0C0 kW  i rocznej p ro d u kc ji 24 m ilia r ­
dy kW h (¡1. ść rcbó t ziem nych — 400 m iln . m 3, ilość 
robót betonowych —  10 m iln . m 3).

Będzie to p ierw szy etap rea lizac ji tego o lb rzy­
miego pro jek tu .

2  czasem, gdy pobór w ody ze zb io rn ika  na rz. 
-Obi i je j dopływach w  k ie ru n ku  n iz iny  A ra lsko - 
K asp ijsk ie j sięgnie w ie lkości 10.000 m"/s, zajdzie ko­
nieczność uzupełn ienia przep ływ u rz. O bi z innego 
źródła. P ro je k t zatem przew  duje budowę zapory 
na rz. Jenisej (w  oko licy  Podkam iennoj Tunguzki)
1 przerzuć-n ie  części p rzep ływ u  te j rzek i do zb io r­
n ika  na Obi.
. W  ten sposób będzie zagwarantowane w yko rzy ­

stanie insta lowanej mocy B ie łogorskie j s iłow n i 
i  p rodukcja  34 m ilia rd ó w  kW h będzie mogła być 
ski rowana do n iezbyt odległego, bo ty lk o  o 200 km , 
przemysłowego U ra lu .

B ilans w odny zb io rn ika  na O bi będzie się przed­
s taw ia ł następująco:

Następnie —  suchym ko ry tem  D a ria łyku , do liną 
Sary - Kam yską, suchym kory tem  Uzboju —  w p ły ­
n ie  do morza Kaspijskiego. Długość tego tra k tu  
wodnego, od rapory  B ie łogorje  do m. Kaspijskiego, 
w „ niesie 4.020 km , z czego 1.200 km  — jezioram i, 
m orzam i i  sztucznym i zb io rn ikam i, 950 km  —  su­
chym i łożyskam i dawnych w ie lk ich  rzek i  1.250 km  
—  sztucznym i kanałam i.

Przejście kanałem  wododzia łu (B ram y T u rga j- 
sk ie j) pom iędzy zachodnią Syber.ą a n iz iną A ra l­
sko - Kaspijską wym aga wcięcia się w  teren na 
średnią głębokość 40 m, a m aksym alną —  75 m. D łu ­
gość tego odcinka kanału wyniesie 630 km .

Sum aryczny spadek od południowego stoku wo­
dodziału do mcrza Kaspijskiego wyniesie 90 m i bę­
dzie w ykorzys tany w  4 siłow niach —  jednej na po- 
lu c n io w jm  steku B ram y T u rga jsk ie j i  trzech na 
odcinku m. A ra lsk ie  —  m. Kaspijskie , ściślej b io ­
rąc, na odcinku Uzboju.

Poza ty m i s iłow n iam i p rzew idu je  się również 
zakład w odny na rz. Jeniseju i  jego dop ływ ie  — 
Kocie. Tablica na str. 73 obejm uje wszystkie pro­
jektow ane siłownie.

Jest oczywiste, że realizacja tak  o lbrzym iego pro­
je k tu  wym aga rozbicia je j na poszczególne elemen­
ty  i  odpowiedniego rozłożenia w  czasie.

P r z y c h ó d

Średni uiieloletni 
przepływ

R o z c h ó d

Średni wieloletni 
przepływ

mł/sek km’/rokm*/sek km3/rok

Rz. Ob ui pizckroju Biełogorje . . . 
Dopływ z rzeki Jenisej . . . . . .

10 000 
9 400

315
296

Silotunia B ie ło g o rje ..............................
Przerzucenie u ody syberyjskiej do

basenu AralsKo-haspijsl.iego . . 
Strata na parouianie i wsiąkanie . .

8.500

10.000
900

268

315
28

R a ze m .................... 19.400 611 R a ze m ................... 19.400 611

P rzy  m aksym alnym  poborze w ody z rz. Jenisej a, 
pozostawiony p rzep ływ  w  te j rzece wyniesie
1.000 m7sek.

Z po łudn iow o - zachodnich części zb io rn ika  bę­
dzie w ychodził kanał, k tó ry  przejdzie przez tzw. 
Bram ę T u r gaj ską i  idąc dalej ko ry tem  rz. Tu rga j, 
jeziorem  Czełkar - Tangiz i  suchym ko ry tem  rz. 
U rg iz  - T u rga j —  w p łyn ie  do morza Aralskiego.

s) Dane do opisu tego projektu, jak również rysunki, zaczerp­
nięto z artykułu Inż, M, M. Dawydową, zamieszczonego w N r 2 
z 1949 r. czasopisma „Gidrotiechniczeskoje Stroitielstwo .

Ułożenie d ługole tn iego p lanu robót pow inno być 
takie , aby każda wykonana część program u dawała 
dostatecznie duży e fekt gospodarczy w  ska li pań­
stwowej. K a p ita ł w łożony w  te robo ty  n ie  pow i­
n ien  pozostawać przez d łu g i okres czasu bez ko­
rzyści.

Wychodząc z tych  założeń, p ro je k tu je  się rozło- 
ż nie budow y zapory i s iłow n i na rz. O bi w  B ie ło­
gorje  w  2 lub  3 etapach, ze stopniow ym  powiększa­
n ie  spadu, a tym  samym mocy i  p ro d u kc ji energii. 
W ybudow anie kana łu  przez Bram ę Turga jską m o­
że być rów nież wykonane w  k ilk u  kolejnosciach.

Rys. 2. Schematyczny profil traktu wodnego Ob—m. Kaspijskie.
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Moc Produkcja
N n z u i a  s i i o i u n i miln. kvV

roczna
mild k vVh

B ie lo g o rs k a .................... 5,6 34
T u rg a js k a ........................ 1,0 6
1 zbojska Nr 1 1.4 8
Uzbojska Nr 2 . . . 1,0 6
Ihbojska Nr 3 . . . • 0,6 4

0,7 5
Helska . . .  . . . 2,6 20 |

Razem . . 12,9 83

j J L Z j y  O L U p i l l U  W  J  XXJL ----------

nej w cdy  do n iz iny  A ra isko  - Kasp .jsk ie j. i  tak  au­
to r p ro je k tu  przew idu je , że w  p ierw szym  etapie 
pobór w ody sybery jsk ie j w  k ie ru n ku  połudn iow ym , 
bez szkody dla p ro d u kc ji s iło w n i B .ełogorje, w y ­
niesie ok. 1.000 m '/sek, co u m o ż liw i budowę siłow ­
n i T u rga jsk ie j o mocy 75.000 kW  i  p ro d u kc ji rocz­
no] 0,o m ila . kW h. P rzep ływ  l.OCO m7sek w ys ta r­
czy do nawodnienia ok. 4.000.000 ha stepów.

W  ostatecznym w y n ik u  rea lizac ji p ro jektu ' będzie 
m ożliw e nawodnianie ilością 10.000 m 7sek o lb rzy­

m ich  terenów A z ji  środkowej i  Kazachstanu, o 
pow. 25.000.0000 ha, zalesienie i  nawodnienie pu ­
s tynnych  obszarów ok. 20X00.000 ha. Poza wspom­
nianą wyżej produkc ją  energii, ponad 80 m ild . KWh 
rocznie, przez potężną drogę wodną, o długości 
4.00d km , w p łyn ie  do basenu A ra isko  - K asp ijsk ie ­
go ok. ¿00 km " w ody rocznie, w y rów nu jąc  tym  sa­
m ym  u jem ny bilans w odny z lew n i tych  dwuch 
mórz.

Jednocześnie rozwiązane będzie zagadnienie 
zm iany k l.m a tu  na tych  obszarach. Tworzenie się 
bow iem  w ia tró w  wysuszających („suchow ie je“ ), 
u jem nie w p ływ a jących  na zasiewy i  urodzaje na 
obszarach nadwołżańskich i  naddcńskich, jest uza­
leżnione od pustynnego k lim a tu  n iz in y  A ra isko  - 
K asp ijsk ie j. Jeżeli rozw oj pasów leśnych na po- 
łu d m u  europejskie j części ŻARU jest ważnym  środ­
k iem  w  waice z suchym i w ia tra m i), to nawodnia­
n ie  i  zalesianie pustynnych  obszarów „ lu ra n a “  
b zwzględnie doprowadzi do z likw idow an ia  w a run ­
ków  powstawania tych  w ia trów .

4) porówn. Inż, M. Ostromęcka — Pasy wiatrochronne ZSRR 
w świetle doświadczeń. Gospodarka Wodna, 1949. str. 90,

Dr BOGDAN KOSTRZEWSK1

Uniwersytet Poznański

Z n a c z e n i e  O d r y  w p r a^d z i e j a c h *)

Początki k u ltu ry  ludzk ie j w  górnym  dorzeczu 
O dry sięgają starszej epoki kam iennej. Zarówno 
jednak w  paleolic ie ja k  i  w  mezolicie rzeka ta nie 
odegrała poważniejszej ro l i  u  ludów  koczowni­
czych, przebyw ających w  je j sąsiedztwie. Znacze­
nia je j uw idacznia się dopiero w  zw iązku z w ie lk i­
m i rucham i m ig racy jnym i, k tó re  dokonują się na 
ziem iach polskich w  młodszej epoce kam iennej. Po­
czątek ty m  ruchom  daje w  I  okresie neo litu  polskie­
go, t j.  pom iędzy 2500 o 23C0 r. przed Chr., pierwsza 
u nas ludność ro lnicza, reprezentująca k u ltu rę  ce­
ra m ik i wstęgowej ry te j, p rzyby ła  tu  z południowe- 
go-zachodu przez Bram ę M orawską. Ekspansja te j 
ludności ku  północy odbyła się na naszych ziemiach 
dw iem a drogam i. Jedna z n ich  prow adziła  z u ro ­
dza jnych  terenów  lessowych w  Małopolsce zachod­
n ie j w zdłuż W is ły  do K u ja w  i  Z iem i C hełm ińskie j, 
druga zaś w zd łuż O dry  do w ybrzeży B a łtyku . 
W  wędrówce ludności k u ltu ry  starszej ceram ik i 
wstęgowej Odra odegrała dw ojaką rolę. Szeroka 
je j i  dogodna dla wszelk ich ruchów  ludnościowych 
dolina, stanowiąca natu ra lne  przedłużenie B ram y 
M oraw skie j, by ła  u jściem  dla prze ludn ionych tere­
nów  czesko-morawskich, a żyzne ró w n in y  w  je j do­
rzeczu w y tycza ły  cel w ę d ró w k i te j w yb itn ie  ro ln i­
czej ludności.

1) Streszczenie rozprawy pod tym tytułem, opublikowanej 
w „Przeglądzie Archeologicznym”  Tom V I I I ,  zesz. 2. Poznań 
1949. (Z. M .).

Te same p rzyczyny zadecydowały zapewne o na­
stępnej ekspansji w zd łuż biegu O dry, k tó rą  doko­
nała z początkiem  I I  okresu neo litu  polskiego 
(2300 —  2000 r. przed Chr.) nowa grupa te j ludno­
ści, reprezentowana przez k u ltu rę  ce ram ik i wstę­
gowej k łu te j. W  rozw o ju  te j ekspansji możemy w y ­
różnić w  dorzeczu O dry  dwa ko le jno  po sobie na­
stępujące etapy. P ierw szy obejm uje k ilk a  stano­
w isk  w  północno-wschodniej części podgórza su­
deckiego oraz zw arte  osadnictwo na rów ninach: 
w roc ław skie j, średzkiej i  g łogowskie j; w  d rug im  
etapie ludność te j k u ltu ry  dotarła  do ró w n in y  go­
rzow skie j i  py rzyck ie j, za jm ując p rzy  ty m  wyso- 
czyznę brandenburską, W ielkopolskę oraz część 
K u ja w  i  Z iem i C hełm ińskie j. P unktem  w y jśc io ­
w ym  te j ekspansji by ła  zapewne n iz ina śląska, bo 
b rak znalezisk nad środkową W is łą  zdaje się wska­
zywać, że ludność ta nie posuwała się w zd łuż biegu 
te j rzeki. Podobny zasięg w ykazu je  trzecia k u ltu ra  
z cyk lu  wstęgowych, zwana nadcisańską, n a js iln ie j 
z n ich  w szystkich związana z dorzeczem Odry.

O znaczeniu, ja k ie  przyp isyw a ła  ludność k u ltu ry  
ce ram ik i wstęgowej u jśc iu  O dry, k tó re  by ło  celem 
je j ekspansji, m ów ią nam nie ty lk o  osady i  stano­
w iska grobowe. N iezw yk le  w ym ow ne pod tym  
względem są znaleziska narzędzi kam iennych te j 
k u ltu ry , m otyk, ra d lić  i  toporków , skupionych na 
n ie w ie lk im  obszarze ujścia O dry. Tego znacznego 
skupienia, obejmującego nie ty lk o  żyzną ziemię py- 
rzycką, ale także sąsiednie, m iejscam i nawet p ia ­
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szczyste okolice ujścia O dry, n ie sposób sobie w y ­
tłum aczyć zam iłowaniem  ludności k u ltu ry  ceram i­
k i  wstęgowej do osiedlania się na żyznych glebach. 
Jest rzeczą m ożliwą, że na to skupienie w p łyn ę ły  
także względy n a tu ry  obronnej, wyrażające się w  
dążności ao zabezpieczenia u jścia O dry, co było 
gw arancją spokojnego b y tu  w  osiedlach rozrzuco­
nych wzdłuż je j oiegu. Lijście O dry mogło rów nież 
odegrać pewną ro lę  we w p ływ ach  ku ltu ro w ych  
wsięgowcow na współczesne im  lu d y  skandynaw­
skie, zaznaczającycu się np. w  ceramice szweazKiej 
k u h u ry  toporuw  uojowycn, k tó ra  n ie jednokro tn ie  
łączy w  sobie cechy starszej i  m łodszej k u ltu ry  ce­
ra m ik i wstęgowej. Z roa iem  lc łi b y ły  p ierw otne sie­
dźm y te j k u ltu ry  w  Czecnacłi i  iYiorawacn, skąd 
w p ły w y  te szerzyły się ku  pomocy w d łuż  O ary. ią  
samą drogą odbyw ał się zapewne handel, o czym 
m ogłyby swmaczyc narzędzia kam ienne z oosydia­
nu  węgierskiego, znajdowane na Śląsku. Przed­
m io tem  tego hand lu  mogia byc rowm ez ceram ika.

Także pierwsza u nas ludność nordy jska  k u ltu ry  
pucharów  le jkow ych , k tó ra  po jaw iła  się w  Polsce 
w  ciągu I I  okresu neo litu  polskiego, doceniała zna­
czenie O dry  jako  dogodnego szlaku handlowego. 
Świadczą o tym  znajdowane w  je j dorzeczu s iek ie r­
k i i  inne w y ro b y  z krzem ienia pasiastego, k tó ry  
ludność ta  dobywała w  K rzem ionkach w  pow. Opa­
tow skim , gdzie do dzisia j zachowała się jeszcze roz­
legła kopaln ia , zaw ierająca ponad 7U0 szybów. 
Oprócz krzem ienia pasiastego n iem nie j powszech­
nym  surowcem b y ł bursztyn, używ any do ozdób 
n iem al przez wszystkie  występujące na naszych 
ziemiach lu d y  neolityczne. Sprowadzany z Ju tlan - 
d ii bursztyn w ędrow a ł w zdłuż O dry  daleko na po­
łudn ie , docierając poprzez Śląsk i  Bram ę M oraw ­
ską do Czechosłowacji. Także p raw ie  wszystkie lu ­
dy  neolityczne, zamieszkujące Polskę, znały miedź. 
Początkowo m eta l ten dociera ł do P o lsk i w  postaci 
gotowych w yrobów , a dopiero późnie j sprowadzano 
surowiec z W ęgier. N ie  jest jednak wyłączone, że 
eksploatowano także złoża m iedzi na Morawach. 
W yroby  m iedziane a zapewne także i  surowiec m ie­
dzi, dostawały się do P o lsk i k i lk u  drogam i, a m. in. 
także w zdłuż O dry, k tó rą  w yroby  te dociera ły aż 
na Pomorze szczecińskie.

Ekspansja g rup  ku ltu ro w ych  epoki bronzowej, 
szczególnie k u ltu ry  un ie tyck ie j, szła w  dwóch k ie ­
runkach: północno - zachodnim w zdłuż O dry  do 
oko licy  Lubusza i  północnym, Odrą m n ie j w ięcej 
aż do G łogowa a stądtąd do po łudn iow o - zachod­
n ie j W ie lkopo lsk i. K u ltu ra  un ie tycka nie zaw ład­
nęła ca łym  dorzeczem O dry. O w ie le  szerzej jednak 
sięgały je j w p ływ y , k tó rych  źródłem  b y ły  przede 
w szystk im  ożywione stosunki handlowe z po łud­
niem, skąd przyszła większość im portow anych w y ­
robów m etalowych. W ie le  znalezisk świadczy o 
tym , że w  p ierw szym  okresie epoki bronzowej Odra 
by ła  ważną a rte rią  handlową. Trzeba tu  jednak do­
dać, że w  ty m  czasie is tn ia ły  dwa inne szlaki, z k tó ­
rych  jeden p row adz ił w zdłuż O dry  m n ie j w ięcej 
do oko licy  Głogowa, a następnie na północny - 
wschód przez zachodnią W ie lkopolskę i  K u ja w y  do 
W is ły  i dalej do je j ujścia, d rug i zaś w ió d ł od Kos- 
trzyn ia  n /O drą w  górę W a rty  do ujścia Noteci, a 
następnie w  górę obu tych  rzek do środkowej W ie l­
kopolski, albo dalej do W is ły . P ierwszy i d rug i

szlak odpowiadają w  założeniu dwom zasadniczym 
k ie runkom  ekspansji k u ltu ry  un ie tyck ie j na na­
szych ziemiach, stanowiąc natu ra lne  ich przedłuże­
nie. Oba też pok ryw a ją  się ze szlakam i hand lu  m ie­
dzią u  schy łku  młodszej epoki kam iennej.

Znaczenie O dry  jako  szlaku ekspansji etnicznej 
i d rog i handlowej, łączącej północ z południem , 
u trzym u je  się nadal w  d rug im  okresie epoki b ron ­
zowej w  zw iązku z po jaw ien iem  się nowej g rupy 
ludności, reprezentowanej przez k u ltu rę  przedłu- 
życką. Rozw inęła się ona z k u ltu ry  un ie tyck ie j na 
Śląsku i  w  po łudn iow ej W ielkopolsce, skąd w  k ró t­
k im  czasie rozprzestrzeniła się na sąsiednie ziemie, 
docierając na zachodzie do Saksonii i  T u ryn g ii, na 
wschodzie do W is ły , a na północy do w ybrzeży 
B a łtyku . W  wędrówce ludności k u ltu ry  przediu- 
życkie j Odra odegrała n iem ałą rolę, wyznaczała bo­
w iem  je j zasadniczy kieruneK z po łudn ia na pó ł­
noc. W załuż O dry rozcnodziły się też n iektó re  im ­
p o rty  węgierskie z I I  okresu epoki bronzowej, ja k  
np. czekany bojowe z szerokim i ta rczkam i i z k o l­
cem, któ re  dostały się tu ta j z dorzecza Cisy i  z nad 
środkowego D una ju  i  w is io rk i półks.ężycowate. Za­
sięg ich  obejm uje także Szwecję, dokąd dostały się 
od ujścia O dry  drogą morską.

Z chw ilą  po jaw ien ia się w  I I I  okresie epoki bron- 
zowaj k u ltu ry  „ łu ż y c k ie j“  Odra zaczyna trac ić  
znaczenie, jak ie  m ia ła  w  początkach epoki bronzo­
w ej. P rzyczyny tego z ja w ^ k a  należy szukać przede 
w szystk im  w  zm ienionym  układzie ruchów  etnicz­
nych, k tó re  w  obrębie k u ltu ry  „ łu ż y c k ie j“  dokonu­
ją  się raczej w  k ie ru n ku  rów noleżn ikow ym , a w ięc 
w  poprzek biegu O dry. W  m łodszym  okresie epo­
k i bronzowej k u ltu ra  „łużycka “  naw iązuje ożyw io­
ne stosunki handlowe z południem , a w  szczególno­
ści z W ęgram i, skąd sprowadzano m .in. miecze 
bronzowe. Droga handlu ty m i m ieczam i p row adzi­
ła  z po łudn iow o - wschodniej Polski wzdłuż K arpa t 
do górnej O dry i  w zd łuż n ie j dochodziły one do 
ujścia, lub  też dostawały się poprzez środkowy i 
do lny Śląsk do W ie lkopo lsk i i  na Mazowsze, a na­
stępnie w zd łuż W is ły  do Z iem i C hełm ińskie j. 
W zdłuż O dry  szerzyły się rów nież inne im p o rty  
węgierskie.

Ożywione stosunki k u ltu ry  „ łu ż y c k ie j“  w  okresie 
halsztackim  z k ra ja m i wschodnio - a lpe jsk im i i  z 
W ęgram i, skąd oprócz żelaza przychodziły  do nas 
nowe zdobycze techniczne i  ku ltu ra lne , znalazły 
swój w yraz także w  dorzeczu O dry, k tó ra  stała się 
teraz ponownie ważną a rte rią  handlową. Pewne 
znaczenie m ia ła  Odra rów nież w  stosunkach w y ­
m iennych, ja k ie  is tn ia ły  pom iędzy n ie k tó rym i g ru ­
pam i k u ltu ry  „ łu ż y c k ie j“ . Z hand lu  czerpała lu d ­
ność te j k u ltu ry  niem ałe korzyści, to też jest rzeczą 
zrozumiałą, że w  obliczu grożącego z północnego - 
zachodu niebezpieczeństwa najazdu plem ion ger­
mańskich, ludność fa  starała się zabezpieczyć swo­
bodę ruchów  na dolnej Odrze przez wybudowanie 
wzdłuż n ie j l in i i  obronnej złożonej z 5 grodów. 
W praw dzie grody te nie oparły  się ostatecznie in ­
w a z ji germ ańskiej, są jednak dowodem silne j orga­
n izac ji p lem ienne j, k tó ra  już  w  ta k  odległych cza­
sach doceniała znaczenie dostępu do morza.

Stosunki w ym ienne P rasłow ian z Im perium  
Rzym skim , zapoczątkowane w  późnym  okresie la ­
teńskim , zacieśniły się jeszcze w  starszym okresie

74



rzym skim . Od I I  w. po Chr. zaczynają napływać 
drogą morską do ujścia O dry w yroby, pochodzące 
z warsztatów  prow incjona lno-rzym skich , g łównie 
zaś nadreńskich. N iek tó re  z tych  w y tw o ró w  sze­
rząc się- w  górę O dry  dociera ły na Śląsk, ja k  np. 
naczynia metalowe i  szklane.

Jak w idać z powyższego, Odra by ła  w  okresie 
rzym sk im  przede w szystk im  trak tem  handlowym . 
A le  znaczenie je j w  ty m  czasie nie ograniczało się 
w yłącznie do te j ro li. W zdłuż O dry szerzyły się 
rów nież w p ły w y  obcych środowisk na k u ltu rę  
m iejscowej ludności.

N ie w iem y, niestety, jaką  ro lę  odegrała Odra w  
okresie w ędrów ek ludów , b rak  bow iem  dostatecz­
nej ilośc i zabytków  z tego czasu dla rozwiązania 
tego zagadnienia. Natom iast niemałe znaczenie mo­
żemy je j przypisać w  okresie wcześnohistorycz- 
nym , a szczególnie w  X  i  X I  w ieku. W  tym  czasie 
Odra s.ała się ponownie ważną drogą zarówno dla 
hand lu  wewnętrznego, obejmującego w ym ianę to ­
w arów  w  obrębie te ry to r iu m  plemiennego, ja k  i  dla 
handlu zagranicznego. Ze środkowego Śląska p ły ­
nę ły  Odrą żarna z g ra n itu  łupanego na zboczach 
Sobótki, cenione nie ty lk o  w  Polsce, ale także u są­
siadów zachodnich, ja k  świadczą o tym  odkrycia  
w  H aithabu koło Szlezw iku. P rzy u jśc iu  O dry skon­
cen trow a ł się też handel zam orski ceram iką pra ­
polską, wywożoną na jliczn ie j do Szwecji.

Znaczenie O dry w  pradzie jach by ło  ta k  w ie lo ­
stronne, ja k  różne b y ły  ludy, przebywające kole jno 
w  je j dorzeczu i  ja k  odm ienna by ła  ich  k u ltu ra  
i dzieje. Bez w ątp ien ia  jednak najw iększe znacze­
nie praw ie  d la wszystkich ludów  b liże j z n ią  zw ią­
zanych, m ia ła  Odra jako  droga handlowa. W zdłuż 
te j d rog i szerzyły się najrozm aitsze przedm ioty co­
dziennego użytku , będące w y tw orem  loka lnych 
przem ysłów, skupionych w  na jb liższym  je j są­
siedztwie, a w ięc np. pracow ni kam ien iarsk ich  w  
oko licy  Sobótki na Śląsku, przem ysłu odlewnicze­
go k u ltu ry  „ łu ż y c k ie j“  z wczesnej epoki żelaznej 
nad górną Notecią itp . Tą drogą rozchodziły się 
również w yro b y  obce, pochodzące nieraz z bardzo 
odległych stron, ja k  np. z nad Morza Śródziemnego, 
W łoch i  k ra jó w  naddunajskich. N ierzadko by ła  ona

ty lk o  ogniwem pośrednim  w  szeroko rozgałęzio­
nym  systemie dróg handlowych, obejm ujących 
sw ym  zasięgiem o lbrzym ie przestrzenie, niejedne 
bow iem  w yroby  m iejscowe lub  im porty , szerzące 
się wzdłuż n ie j, dociera ły dalej na północ, przez 
B a łty k  do D an ii i  Szwecji, lub  rzadziej na południe. 
O lbrzym ia większość tych  w yrobów  jest pochodze­
nia południowego. ' Handel nadodrzański odbywał 
się zatem g łów nie  z biegiem  te j rzeki. Mniejsze 
znaczenie m ia ł k ie runek przeciw ny, z północy na 
południe (czekany bojowe, bu rsztyny) i  równoleż­
n iko w y  wzdłuż W a r ty  i  Noteci, pośrednio zw iązany 
z Odrą.

Odra by ła  także dogodną drogą dla wędrówek 
n iek tó rych  ludów , nap ływ ających tu  z p rze ludn io ­
nych terenów, a bogactwa mieszkańców je j dorze­
cza b y ły  nielada przynętą dla łupieżczych w ypraw  
koczowniczych. Znaczna część ludów , k tó re  po ja­
w iły  się w  dorzeczu O dry, przyszła tu ta j z po łud­
nia! U  w szystkich tych  ludów  możemy zaobserwo­
wać dążność do opanowania całego dorzecza Odry, 
a szczególnie je j ujścia, um ożliw iającego kontro lę  
nad tą rzeką. W  jednym  w ypadku  spotykam y się 
nawet z ce low ym i um ocnien iam i u jścia O dry w  
postaci l in i i  obronnej złożonej z k ilk u  grodów (k u l­
tu ra  „łużycka “ ).

Z powyższego, byna jm n ie j nie wyczerpującego 
zestawienia w yn ika , że Odra odegrała ważną rolę 
w  pradziejach ziem polskich. N ie m ia ła  ona w p ra w ­
dzie tego znaczenia, co W isła  — najw iększa rzeka 
polska, ko rzystn ie j położona pod względem geogra­
ficznym , bogatsza od n ie j w  .złoża m ineralne, szcze­
gólnie zaś w  doskonałe surowce krzem ienne i w 
żyżne ziemie i  wiodąca do ob fitu jących  w  bursztyn 
wybrzeży Sambii. Z drug ie j s trony jednak należy 
sobie uświadom ić, że w łaśnie od źródeł O dry, przez 
Bramę Morawską, przyszła do P o lsk i pierwsza lu d ­
ność rolnicza, że nad środkową Odrą pow sta ły k u l­
tu ry : przedłużycka i  łużycka, stanowiące jeden 
z najważnie jszych sk ładn ików  późniejszych Pra- 
słow ian i  że tu ta j w łaśnie, w  je j dorzeczu, nad W ar­
tą powstało państwo polskie.
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N i e c h  ż y j e  P o l s k a  L u d o w a ,  kraj wyzwolonych mas pracujqcycht 

niezłomne ogniwo Światowego Frontu Pokoju!

G ran ica  na O drze  i Nysie — granicq pokoju!

Pracownicy nauki — um acniajcie więź nauki z życiem, kontynuujcie 

c h l u b n e  t r a d y c j e  n a u k i  p o l s k i e j !
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DZIAŁ II -  HYDROLOGIA

Inż. W A LE N TY  JAROCKI

Najnowsze wzory na obliczenie ilości zawiesin

Osiadanie m ate ria łu  unoszonego w  kanałach i  rze­
kach jest z jaw  skiem powszechnie znanym.

Usuwanie tego m a te ria łu  odbywa się najczęściej 
p rzy pcmocy ich  mechanicznego oczyszczania, 
sztucznego gromadzenia m ate ria łu  w  osadniku oraz 
hydraulicznego przep łuk iw an ia  osadów. M etody te 
jednak są bardzo kosztowne, posiadają szereg wad 
i  n ie zawsze dają dobre w y n ik i.

N ajdogodnie j by łoby  budować tak ie  kana ły, w  
k tó rych  nie w ystępowałoby osiadanie m ateria łu , 
tzn.. ż "1 należałoby zaprojektować kana ł w  ten spo­
sób, żeby p rzy  najm nie jsze j średniej prędkości p ły ­
nącej w ody m a te ria ł unoszony nie opadał na dno.

Prędkość tę nazw ijm y  na w zór innych  autorów  
prędkością k ry tyczną  v h z tym  zastrzeżeniem, że 
nazwą ta nie jes t całk iem  odpowiednia, ponieważ 
w  hydrau lice  w yraz  ten ma zasadniczo inne zna­
czenie.

Ang ie lscy inżyn ie row ie  ju ż  oddawna bada li ruch 
m ate ria łu  unoszonego w  kanałach nawodniających 
w  Indiach.

Na podstaw ie obserwacyj kana łu  w  Punjab, inż. 
Kennedy w yp row adz ił w  1895 r. znany wzór:

v h =  0,84 h0’64

gdzie vk —  prędkość k ry tyczna  w  m/sek, 
h —  głębokość kana łu  w  m.

Kennedy tw ie rd z ił, że kana ły  o dowolnych prze­
kro jach  p rzy  prędkości obliczonej tym  wzorem  nie 
będą się zam ula ły  i  n ie w ystąp i w  n ich  erozja.

Ponieważ Kennedy n ie  w p row adz ił do swojego 
w zoru szorstkości ko ry ta , można było, posługując 
się tą fo rm u łą  dla tego samego p rzekro ju , naryso­
wać wąski, g łęboki kana ł lub  szeroki i  p ły tk i.

W  czasie późniejszym, p rzy  obserwawaniu in ­
nych kana łów  w  Indiach, zostało stw ierdzone, że 
w zór ten daw ał dobre w y n ik i p rzy  regu la rnym  
kształcie kanału, natom iast w  innych  wypadkach 
w spó łczynn ik  w ahał się od 0,67 do 0,95, a w y k ła d n ik  
potęgi od 0,64 do 0,52.

W  1919 r. inż. L in d le y  w yp row adz ił in n y  wzór, 
uzależniając prędkość k ry tyczną  od szerokości i  g łę­
bokości ko ry ta , ponieważ uważał, że natura  sama 
usta liła  w y m ia ry  kana łu  dla danego przep ływ u  
obciążonego zawiesinami.

W zory L ind leya  podane są w  pracy „Regime 
Channels“ :

v =  0,57 B 0'353. v =  0,95 L 0,57* B =  3,80 d ’ ’61 
gdzie B —  szerokość ko ry ta  i  D  —  głębokość.

W  1929 r. inż. Lacey podał rów nież wzory na ob li­
czenie zawiesin, w  k tó rych  zamiast szerokości i  g łę­
bokości ko ry ta  w prow adz ił p rom ień hydrau liczny. 
Na podstawie szeregu badań i  teoretycznych roz­
ważań Lacey zm ien ia ł swoje w zory i  ich  kszta łt 
ostateczny podał W 1946 r. w  referacie p t. „A  Gene­
ra l Theory O f F low  in  A llu v iu m “ . W zory te są na­
stępujące:

l)  P =  - |  /"C T ; 2) i ; = l 6 R ^ S '1'

3) v  =  0,0794 QV7 1/3; 4) /  =  48 / S~v ;

gdzie P  — obwód zw ilżony,
Q  — przep ływ , 
v —  prędkość,
R — prom ień hydrau liczny,
S — pochylenie,

___ _  w skaźnik zamulenia.
R

W ie lk ie  prace w  k ie ru n ku  ustalenia wzorów  na 
obliczenie zawiesin w  kanałach w ykona ł również 
ostatn io ang ie lsk i in żyn ie r —  Ing lis . U s ta lił on dzie­
sięć fo rm u ł na podstawie obserwacyj la b o ra to ry j­
nych i  terenowych. Jednak fo rm a tych  w zorów  nie 
jest wygodna, a wartość poszczególnych czynników  
nie jest jeszcze dostatecznie zbadana i  obecnie 
trw a ją  prace nad ich ściślejszym określeniem.

Sprawa w zorów  na prędkość k ry tyczną  porusza­
na by ła  rów n ież w  czasopiśmie am erykańskim  
„Proceedings of the Am erican  Society o f C iv il E n­
gineers“ , w  k tó ry m  podano na ten tem at szereg 
a rtyku łó w .

A u to rzy  jednak w  większości w ypadków  rozpa­
t ry w a li w ie lkości Q, i, h, r, v t a ty lk o  n ie liczn i 
z n ich  doszli do przekonania, że powodem złych w y ­
n ikó w  p rzy  ob liczaniu w zoram i typ u  Kennedy jest 
to, że nie uw zg lędn ia ją  one hydrau liczne j w ie lkości 
m a te ria łu  unoszonego oraz jego jakości i  ilości P

Ustalanie tych  w ie lkośc i przez am erykańskich 
inżyn ie rów  by ło  jednak bardzo nieścisłe, ta k  że
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w zory wyprowadzone na podstawie tych  studiów  
rów nież nie daw a ły dobrych w yn ików .

Nieścisłości popełniane przez tych  inżyn ie rów  
podczas s tud iów  b y ły  najczęściej następujące:

a. W ielkość m ate ria łu  unoszonego określano w  
przyb liżen iu , bez podziału na różne frakc je , 
p rzy  czym  częstokroć pobierano p róbk i mate­
r ia łu  naniesionego, znajdującego się na dnie 
kanałów, utożsamiając je  z m ateria łem  uno­
szonym.

b. N iek tó rzy  badacze pob ie ra li p róbk i m ateria łu  
unoszonego na głębokości 6 cm od dna; pom i­
mo m ożliwości pobrania w  ty m  w ypadku m a­
te ria łu  wleczonego, sama obecność batom etru 
na .tej głębokości powodowała ruch  m ateria łu , 
znajdującego się na dnie.

c. Ilość m ate ria łu  unoszonego w  m iejscu pobra­
nia u ro b k i określano często bez uw zględn ie­
n ia  orędkości w ody w  ty m  punkcie. P róbk i 
m a te ria łu  unoszonego pobrane p rzy  dnie, bez 
uw zględn ienia prędkości w ody w  punktach 
pobrania dadzą większą ilość m a te ria łu  uno­
szonego od te j, k tó ra  jest w  rzeczywistości 
w  wodzie.

Inżyn ie row ie  radzieccy, k tó rzy  rów nież zajm o­
w a li się ustalaniem  tych  w zorów  s ta ra li się w  swo­
ich  p lacach nie popełniać w yżej wspomnianych 
błędów.

Na podstawie studiów , przeprowadzonych w  ka- 
na łarh  nawodniających, hydro techn icy : Posławski, 
Czerkasow, Chorst. Chaczatrian i  in n i podali w zory 
ustalające zależność m iedzy hyd rau licznym i ele­
m entam i ko ry ta  oraz ilością i  jakością m ateria łu  
unoszonego.

W  w ydaw n ic tw ie  ..Zdolność poruszająca cieków 
o tw a rtych “  1948. pro f. Zam arin  stw ierdza, że po- 
rów nu iac w y n ik i obliczeń w zoram i w yprow adzo­
nym i przez tych  inżyn ie rów  z danym i zaczerpnię­
ty m ' z n a tu rv  o trzym u ją  sie znaczne rozbieżności, 
dochodzące n iek iedy do k ilku se t procentów, a na­
w et w ięcej.

Rozbieżności te powstały, zdaniem prof. Zam ari- 
na na skutek popełn iania szeregu b łędów  przy 
usta lan iu  tych  wzorów, a m ianow icie:

a. badania w  kanałach odbyw a ły  się podczas ich 
eksploatacji, k iedy  to  z powodu przepuszcza­
n ia  różnej ilości w ody i  zm ian spadku regime 
ich nie może bvć uważany za rów nom ie rny ;

b. m etody Dobierania próbek b y ły  różne; pobie­
ran ie  próbek p rzy  pomocy batom etru Ż ukow ­
skiego może dać m n ie j m ateria łu , n iż  w  rze­
czyw istości ponieważ batom etr ten  nie zawsze 
zatrzym uje  w  cy lindrze  całą ilość m ateria łu  
unoszonego, p rzy  pobran iu  natom iast próbek 
batom ptrem  Głuszkowa część m a te ria łu  zo­
staje p rzyk le jona  do gumowego balonu bato­
m e tru  ;

c. określenie hydrau liczne j w ie lkości m ate ria łu  
pnbran°uo jest zależne od stosowanej m etody 
obliczeń i od w yb rane j ska li hydrau licznych  
w ie lkości (Stoks‘a, Hazena i tp . ) ;

d. w y n ik i badań wyprowadzono jako  wartości 
średnie ze s tud iów  w ykonanych  w  ciągu k ilk u  
m iesięcy p rzy  bardzo zm iennych w arunkach 
hydrau licznych  i różnych warunkach unosze­

nia m ateria łu . W  czerwcu woda niesie w ięcej 
m ateria łu , n iż np. we w rześniu, a w ięc średnia 
z tych  w artości nie będzie odzwierciedlała 
stanu rzeczywistego.

Ponadto postać wzorów  nie zawsze by ła  rac jona l­
nie dobrana, ta k  np. we wzorze pro f. Czerkasowa 
w ystępu je  w spó łczynnik

1 9____
k2 — a ■]/' w . p .

Opierając się na zauważonej zależności m iędzy 
to i  p polegającej na tym , że im  większe tym  
mniejsze p należy się spodziewać, że iloczyn ten nie 
będzie się bardzo zm ienia ł, a p rzy  w yciągan iu  p ie r­
w iastka dziew iętnastego stopnia z tego iloczynu 
różnica ta  ca łk iem  zatrze się.

Zdaniem pro f. Zam arina, jedyn ie  w zór pro f. Gon­
czarowa daje p rzy  obliczaniu w y n ik i zbliżone do 
rzeczyw istych.

W zór ten ma postać:

P =
0,0535

h
Vh 

Va t i
0 /2 X 1 -

.0,2 ,
Po hr_\

vk I

gdzie p —  skład wagow y zawiesin w  pronąillach,
0 w ie lkości w iększej od 0,005 mm,

v  o —  prędkość w  m/sek, p rzy  k tó re j nastę­
pu je  osadzanie się zawiesin o danej 
w ielkości, p rzy  głębokości ko ry ta  =
1 m,

j Vk —  prędkości kry tyczne  w  m/sek, 
h —  głębokość ko ry ta  w  m.

Można przyjąć, że skład wagow y p w  p rom illach  
jest ró w n y  p, czy li ilości m a te ria łu  unoszonego 
w  k g /m \

D la  określenia wagowej ilości m a te ria łu  p w  pro­
m illach , o w ie lkośc i w iększej od 0,005 mm  u łoży ł 
p ro f. Gonczarow tabelę liczbową.

Posługując się tą tabelą można odczytać w arto ­
ści p dla składu m ate ria łu  unoszonego uwzględn io­
nego w  tabe li (od 0,005 m m  do 0,25 mm, w  odpo­
w iedn ich  ilościach). P ro f Gonczarow u ło ży ł ró w ­
nież tabelę d la  w ie lkości m a te ria łu  unoszonego od 
1,0 do 0,25 m m  i od 0,25 do 0,05 m m , jednak tabel 
tych  nie podaje się, ponieważ taka w ie lkość m ate­
r ia łu  spotyka się w  praktyce bardzo rzadko.

Jeżeli skład m a te ria łu  unoszonego jest in n y  od 
podanego w  tabe li, to  w  ta k im  w ypadku należy 
określić hydrau liczną  w ielkość zawiesin ® w  
m m /sek i  odczytać v„  z w ykresu (rys. 1), podanego 
przez pro f. Gonczarowa, k tó ry  ustala zależność m ię­
dzy hydrau liczną w ie lkością zawiesin w  mm/sek, 
a prędkością v0 w  m/sek.

W ykres przedstaw ia dw ie  krzyw e, z k tó rych  
górna daje zależności m iędzy w i v„ d la fra k c y j 
o w ielkościach podanych w  tabe li N r  2, dolna nato­
m iast p rzy  uw zględn ien iu  jeszcze drobniejszych 
fra k c y j — 0.8 « — f  (v0).^

Po określeniu v0 wartość p należy obliczać ze 
w zoru Gonczarowa.

P rzy  obliczaniu hydrau liczne j w ie lkości m ateria ­
łu  unoszonego dla każdej fra k c ji p rzy jm u je  się w y ­
m ia r średniej hyd rau liczne j w ie lkości m ateria łu  
jako  średnią geometryczną z je j w artości granicz­
nych (ściślej —  średnią ze średnio-arytm etycznej 
i  średnio-geom etrycznej).
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M aiąc np. frakc ję  m ate ria łu  unoszonego w  gra­
nicach od w, do o trzym u jem y

3 0>śr — to., - j-  to2 -|- j/ tó j . to3 .

Tabela 1 hydrau liczne j w ie lkości w w  mm/sek 
p rzy  temp. 10° C, według Hazena:

D la  h =  1,30 m ; p =  2,5, o trzym am y z tabe li 
v — 0,712 m/sek.

D la  h =  1,30 m, p =  5,0, o trzym am y z tabeli 
v — 0,834 m/sek.

Stąd d la  v — 0,75 m /sek o trzym am y p =  3,24. 
W yn ika  z tego, że zdolność poruszająca potoku

d tu mm . , . 1,0 0,5 0,25 0,10 0,05 0,02 0,01 0,005 0,0025 0,001

o) uj mm/sek . . 100 53,0 26,5 8,0 2,9 0,62 0,154 0,038 0,014 0,0015

W  ten sposób wartość średniej hydrau liczne j 
w ie lkości zawiesin dla fra k c y j podanych w  górnej 
części tabe li Gonczarowa wyniesie:

CO =
|  26,5 - j-  2,9 - f  \ f  26 ,5X 2 ,9  j

X  25°/0 -f-

w ynosi 3,24 kg /m 3. Jeżeli jednak hydrau liczna w ie l­
kość zawiesin jest inna od podanej w  tabeli, to zna­
czy w t^ 4 mm/sek, to wówczas nie można w yn ików  
odczytać bezpośrednio z tabe li, a należy usta lić 
z rys. 1 w artości v0 d la danego “  i następnie ob li­
czyć p z podanego wzoru.

+
2,9 +  0,038 +  / 2 ,9  X  0,038

X  75$ =  3,99 =  4
Rozpatrzm y poprzedni p rzyk ład  p rzy  to =  2 

mm/sek. Z rys. 1 dla <■> =  2 mm/sek o trzym am y 
vn =  0,18 m/sek.

____ 0/75____ \ 4 /

0 ,1 8 X 1 ,3 0 ° ''/  ' \

0,18 X  1,10 

0,75

,0,2
— 7,46 kg /m 3.

Tabela 2 podana przez prof. Gonczarowa do ob li­
czenia p ° /0o-

N ieuwzględnienie w  tabe li p ro f. Gonczarowa za­
w iesin o w ie lkości m niejszej od 0,005 mm, zm n ie j­
sza je j wartość, ponieważ w  w arunkach rzek n iz in ­
nych zaw iesiny mniejsze od 0,005 m m  znacznie 
w p ływ a ją  na ich hydrau liczną w ielkość.

D latego też prof. Zam arin  zaleca obliczać zdol­
ność poruszającą rzek i  kana łów  p rzy  pomocy wzo­
ru , podanego przez niego w  postaci:

p =  0,022
W

R ^ i
to

v

gdzie p 
v  
R
i

to
t»0
to„

— zdolność poruszająca w  kg /m 3
—  'średnia prędkość w ody w  m/sek,
— prom ień hyd rau liczny  w  m,
—■ hyd rau liczny  spadek swobodnej po­

w ie rzchn i wody,
— hydrau liczna  w ie lkość zawiesin w  m/s.. 
=  to m/sek p rzyuń^ 0,002 m/sek,
c= 0,002 m/sek. p rz y “  < ! 0,002 m/sek.

Skład materiału 
unoszonego

Śr
ed

ni
a 

gł
ęb

ok
. 

m 1 Wagoma ilość materiału p m °/00 
o mielkości miększej od 0,005 mm)

0,1 0,5 1,0 2,5 5,0 7,5 10,0
Wartości uj m/sek

0.3 0,22 0,28 0,32 0,39 0,45 0,49 0,52
0,6 0,28 0,37 0,43 0,52 0,60 0,66 0,77
1.0 0,34 0,45 0,52 0,64 0,75 0,82 0,87

0,25-0,05 mm -25% 1,5 0,39 0,54 0,62 0,76 0,89 0,97 1,04
0,05-0,005 „ —75% 2.0 0,44 0,60 0,70 0,86 1.01 1,10 1,18

2,5 0,48 0,66 0,77 0,94 1,11 1,22 1,30
3,0 0,51 0,71 0,83 1,02 1,20 1,32 1,41

0,3 0,28 0,37 0,42 0,50 0,58 0,64 0.68
0,6 0,36 0,48 0,55 0,67 0,78 0,85 091

0,25-0,05 mm-75% 1,0 0,43 0,59 0,68 0,83 0,97 1,06 1,12

0.05-0,005 „ -25% 1,5 0,41 0,69 0,80 0,98 1,15 1*26 1,35
2,0 0,57 0,78 0,91 1,11 1,31 1,43 1,53
2,5 0,61 0,85 0,99 1,21 1,44 1,57 1,69
3,0 0,66 0,92 1,07 1,32 1,55 1,70 1,82

W zór ten odnosi się zasadniczo do obliczeń w  ka ­
nałach, jednak może być rów nież stosowany przy 
ob liczaniu m ate ria łu  unoszonego w  rzekach.

W zór prof. Zam arina można przedstaw ić w  innej 
form ie, a m ianow icie :

p . to0 . \ f  to =  0,022 . v . )/"R . i . v  .

S k ła d n ik i wchodzące do tego w zoru oznaczane 
byw a ją  w  polu z różną dokładnością.

N a jdok ładn ie j można oznaczyć p rzekró j rzeki, 
je j głębokość i  p rom ień hydrau liczny, z nieco 
mniejszą dokładnością —  prędkość i  p rzep ływ  wo­
dy, a z najm nie jszą —  ilość i w ie lkość zawiesin.

Okoliczności te uw zg lędn ił p ro f. Zam arin  przy 
w yprow adzen iu swojego wzoru, obierając za pod­
stawowe w artości prędkość, prom ień hyd rau liczny  
i spadek, a ża funkc je  w i P- Ponadto ten kszta łt 
w zoru zezwala na ła tw e  porównanie obliczeń- ze

P rzyk ład : Jaką ilość zawiesin o hydrau liczne j 
w ie lkości to — 4 mm/sek. może kana ł unosić, jeże li 
posiada on głębokość 1,30- m  i  prędkość 0,75 m/sek.

stanem rzeczyw istym , ponieważ np. p rzy  w iado­
m ych R, i, v, to można ła tw o obliczyć P i porów ­
nać tę wartość z zaobserwowaną w  naturze.
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Na podstawie przeprowadzonych stud iów  i  po­
m ia rów  s tw ie rd z ił autor, że w zór ten daje błąd, 
k tó ry  m ieści się w  granicach ±  15%. Powstaje on 
na skutek n ieuwzględnienia w p ły w u  tem pera tu ry  
i w ia tru , a także z powodu niedokładności samej

gdzie p — zdolność poruszająca w  kg /m s, 
i  — hyd rau liczny  spadek wody, 

w =  w mrn/sek, p rzy  2 mm/sek, 
w0 =  2 mm/sek, p rzy 2 mm/sek.

fo rm y  w zoru i nieścisłości m etody stud iów  polo- 
wych.

D la  łatw iejszego posług iwania się ty m  wzorem, 
prof. Zam arin opracował nom ogram y, jeden d la  
m ate ria łu  unoszonego p rzy  w >  2 mm /sek (rys. 2) 
i d rug i p rzy  w ^  2 mm/sek (rys. 3).

P rzyk ład  korzystan ia  z nomogramów (rys. 2) po­
daje się niżej.

Dane R. i  - 2,8 x  IG4, v =  0,85 m/sek (punk t a), 
o =  2,6 mm/sek. Przecięcie l in i i  u i  w (punk t b)

daje stosunek —  =  327. Przecięcie przedłużenia
w

te j l in i i  z poziomą, w ystaw ioną ze ska li wartości 
R. i  x  10* znajdu je  się w  punkcie c, d la którego 
P =  2,2 kg /m 3.

D la  orientacyjnego obliczenia wartości P w  rze­
kach, unoszących drobne zawiesiny, prof. Zam arin 
podaje dwa w zory skrócone:

I.
9000 Ri

. . > P = .......................................................
ło0 — 1,25

II.
p =  A . R . i

dla w <  2 mm/sek A = 12000
w -  2,25 A  - 9000
w =  2,5 A  = 7200
® =  3’° A  = 5140

Na zakończenie należy podkreślić za le ty wzorów 
prof. Zam arina, k tó re  da ją  wystarczającą dokład­
ność, są ła tw e  w  użyc iu  i  mogą być stosowane dla 
każdego rodzaju ko ry t.

Oprócz tych  w zorów  można rów nież używać 
w zorów  prof. Gonczarowa, a zaniechać fo rm u ł 
Kennedy, ja k  w  p ie rw o tne j, ta k  i  w  zm odyfikow a­
nej postaci.

Należy zaznaczyć, że w zór prof. Gonczarowa b y ł 
podany w  czasopiśmie „G idrotiechniczeskoje S tro i- 
tie ls tw o “ , 1936, zeszyt 10, str. 8.

N iek tó re  w yrazy  tego w zoru  i uk ład  tabe li róż­
n ią  się od podanych w  pracy pro f. Zam arina. Jed­
nak po rozpatrzeniu tych  rozbieżności można 
stw ierdzić, że w zór Gonczarowa w  w yże j wspom ­
n ianym  czasopiśmie został b łędnie w ydrukow any.

Technicy i inżynierowie — rozw ija jc ie  polskq technikę, szerzej korzystajcie 

z osiqgnięć nowoczesnej techniki radzieckiej, budujcie w raz z klasq 

robotniczq potęgę gospodarczq Polski Ludowej!
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Inż. JAN  WOKROJ

PIHM

Charakterystyka przebiegu stanów wody 
w roku hydrologicznym 1948 — 49

Z początkiem okresu hydrologicznego 1948/1949 
panow ały stany n isk ie  na większości rzek w  Polsce, 
a w  szczególności na zachodniej i  środkowej czę­
ści k ra ju . N isco wyższe stany w ody zbliżone do sta­
nów  średnich u trzym a ły  się na Sanie, Bugu i  N a r­
w i.

Z im a 1948 —  1949 by ła  stosunkowo łagodna, 
szczególnie w  środkowej części k ra ju . Średnie tem ­
pe ra tu ry  pow ietrza d la  tych  m iesięcy b y ły  wyższe 
od ich  analogicznych w artości przeciętnych. N ie 
sprzy ja ło  to  u tw orzen iu  się siln ie jsze j p o k ryw y  lo ­
dowej na rzekach. W is ła  i  Odra zam arzły jedyn ie  
na n iek tó rych  odcinkach, p rzy  czym  grubość lodu 
dochodziła ty lk o  k ilku n a s tu  centym etrów .

W  górach i  na Pojezierzu M azursk im  opady b y ­
ły  obfitsze, jednak u trzym yw a ła  się tam  tem pera­
tu ra  pow ie trza  poniżej zera przez czas dłuższy, 
opóźniając znacznie ta jan ie  w  okresach odw ilży  
Również nieco chłodnie j by ło  w  dorzeczu Bugu
1 N a rw i, dz ięk i czemu na tych  rzekach w y tw o rzy ­
ły  się p o k ryw y  lodowe o grubości około 20 cm.

W  styczniu dw ukro tn ie  w ys tą p iły  odw ilże i  de­
szcze, zaś trzeci raz w  po łow ie lutego, powodując 
każdorazowo nieznaczne wezbrania oraz zejście 
lodu na W iśle  i  Odrze. W ezbrania te dochodziły na 
tych  rzekach do 2 m  wysokości. Na Sanie pierwsza 
fa la  wezbrania osiągnęła w  styczniu naw et wyso­
kość 3 m.

W  m arcu 1949 r.. szczególnie pod koniec m iesią­
ca, opady b y ły  obfitsze an iże li przeciętne w  m ar­
cu, lecz w  ty m  okresie czasu b y ły  p rzym rozki, k tó ­
re  opóźniły ta janie. P rzy  poprzednich odwilżach 
częściowo sp łynę ły  w ody z opadów zim ow ych wo­
bec czego wezbrania w  okresie marca nie osiągnęły 
nawet poziomu zwyczajne j w ie lk ie j wody. W yso­
kość fa l i  na W iś le  n ie  przekroczyła  3 m, na Odrze
2 m  wysokości, zaś na Bugu i  N a rw i fa le te je d y ­
nie nieznacznie się zaznaczyły a ich ku lm inac je  
przeszły poniżej stanu średniego.

W  k w ie tn iu  ponownie w ystępu je  nadm iar opa­
dów, a w  szczególności na w ybrzeżu, na dolnej Od­
rze i środkowej W iśle  oraz w  górach. W  tym  czasie 
by ło  cieplej, an iże li przeciętn ie w  kw ie tn iu . Wez­
brania u tw o rzy ły  sie k ilk a k ro tn ie  i  na ogół u trz y ­
m yw a ły  sie w  przvbliżem 'u na poziom ie wezbrań 
z marca. Jedynie San m ia ł wyższą ku lm inac ję  w  
czasie przejścia d rug ie j fa l i  w  kw ie tn iu , k tó ra  
osiągnęła 4 m  wysokości powyżej stanu średniego 
rocznego.

W  m a ju  niedobór opadów sp rzy ja ł opadaniu sta­
nów  wody. Dopiero pod koniec miesiąca zaznaczyła 
się drobna fa la  wezbrania, osiągając ponownie stan 
średni. N ieco w yraźn ie j ta fa la  w ys tąp iła  na Sanie 
oraz na górskich dop ływ ach O dry, podnosząc po­
ziom  w ody w  je j środkowym  biegu.

Czerwiec przeszedł bez w iększych deszczów, w o ­
bec czego poziom y w ód na rzekach przeważnie ob­

n iż y ły  się do stanów średnich n iskich. Jedynie wo­
d y  środkowego biegu O dry  u lega ły znaczniejszym 
wahaniom  w  ty m  czasie, osiągając ostatecznie pod 
koniec miesiąca poziom stanu średniego.

W  lip cu  i  s ie rpn iu  p o ja w iły  się d ługo trw a łe  opa­
d y  i  jedyn ie  nieliczne dnie w olne b y ły  od deszczu. 
W  ciągu dwóch pierw szych dn i lipca opad na Śnież­
ce osiągnął 89,8 mm, w  Zakopanem 64,8 mm, na 
Kasprow ym  W ie rchu  80,6 mm, w  K rakow ie  48,8 
mm, w  Jelen ie j Górze 48,5 mm. Przeciętnie opad 
w  k ra ju  w  ciągu pierwszej dekady lipca w ynos ił 
około 60 mm. Po k ilk u  dniach słonecznych p o ja w iły  
się obfite  deszcze i  trw a ły  przez dalszych 10 dni, 
osiągając w  ty m  czasie w  Zakopanem łącznie 
224,9 mm, w  K ry n ic y  165,5 mm, na Kasprowym  
W ierchu 229,1 mm, w  Cieszynie 115,4 mm. W  trze ­
ciej dekadzie miesiąca deszcze pada ły nadal jednak 
m n ie j in tensyw n ie j, dając w  tym  czasie łącznie 
około 30 m m  opadu. W  s ierpn iu  w  I  dekadzie 
w praw dzie  deszcze b y ły  nieznaczne, lecz w  I I  de­
kadzie osiągnęły ponownie znaczne nasilenie. W  
czasie I I  dekady łączny opad w  Cieszynie da ł 187,5 
mm, w  K ry m c y  114,3 mm, w  Zakopanem 187,5 mm, 
na K asprow ym  W ierchu  190,7 mm, na Śnieżce 96,5 
mm. W  w y n ik u  tych  opadów, w  ciągu lipca i  s ierp­
n ia  w y tw o rz y ły  się trz y  znaczne wezbrania, pod 
względem w ie lkości p raw ie  równe. Fale tych  wez­
brań, licząc od ich podstaw, osiągnęły w  górnym  
b ;egu W is ły  wysokość 4 —  5 m, na D unajcu ty lk o  
2 m, na Sanie około 3 m, w  W arszawie na W iśle 
ku lm in a c ja  przeszła około 3,5 m. powyżej podstawy 
fa li.  zaś w  Tczewie na wysokości około 4 m.

Na Odrze fa le wezbrania osiągnęły wysokość 
około 4 m.

W e wrześniu i  październ iku stany w ody na W iśle 
u le g ły  powolnemu i  stałemu opadaniu i. osiągnęły 
pod koniec ro ku  hydrologicznego ostatecznie stan 
średni n isk i. Również obn iży ły  się stany w ody na 
Odrze, jednak pod w p ływ e m  wezbrań na górskich 
dopływach środkowego je j biegu w ys tą p iły  w ie lo ­
kro tne  wahania stanów wody. A m p lituda  tych  wa­
hań nie przekraczała 1 m.

Porów nując ro k  hydro log iczny 1948— 1949 z in n y ­
m i, ła tw o  można zauważyć, że pom im o łagodnej z i­
m y i b raku  silniejszego lodu na rzekach wezbrania 
wiosenne przeciągnęły się dłużej, bo aż do koń­
ca kw ie tn ia . P ierwsze wezbrania b y ły  w p ra w ­
dzie nieznaczne lecz odprow adziły  znaczną część 
w ody z opadów zim owych, w sku tek  czego 
dalsze wezbrania w  I I  połow ie marca i  w  kw ie tn iu  
m im o ob fitych  deszczów n ie  osiąenęły nawet po­
ziomu zwyczajnej w ie lk ie j wody. Dało to korzystne 
w a ru n k i d la żeglugi w  okresie w iosny i  w  znacznej 
"zęści lata. bo jedynie w  czerwcu przez k ró tk i czas 
trw a ły  stany średnie niskie. W  lip cu  i s ierpn iu  
podniesione stany w ody daw a ły  rów nież dobre 
w a ru n k i d la  żeglugi. Jednak wezbrania w  ty m  cza-
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sie spowodowały liczne szkody, szczególnie w  wo 
jew ództw ie  krakow skim . _

Porów nując opady i  p rzep ływ y w  poszczególnych 
miesiącach z p rzec ię tnym i w artościam i analogicz­
nym i, zauważym y nadm iar opadu i  odp ływ u w  m ie­
siącach, w  m arcu i  k w ie tn iu  oraz w  lip cu  i  s ierp­
niu. W  pozostałych miesiącach w y tw o rz y ł się w y ­
raźny niedobór zarówno opadów, ja k  i  odpływów .

Charakterystyczne stany w ody z poszczególnych 
m iesięcy roku  hydrologicznego 1948 —- 49,̂  porów ­
nane z analog icznym i w artościam i średnim i, w yka ­
z u j  częściej n iedobór aniże li nadwyżkę. W artości 
tych  odchyłek w ahają się przeważnie w  granicach 
k ilkudz ies ięc iu  centym etrów  —  nie b ra k  jednak 
różnic znaczniejszych.

Skra jne w artości tych  odchyleń są następujące:
1. P rzy stanach n isk ich : na jw iększy niedobór w y ­

s tąp ił w  styczniu na W iśle  w  K rakow ie  83 
cm, na Odrze w  K rośn ie  —  95 cm. Najwyższa 
nadwyżka po ja w iła  się w  s ierpn iu  na W isie 
w  M od lin ie  +  44 cm, na Odrze w  Słubicach 
-)- 60 cm.

2. P rzy  stanach średnich: nadw yżka by ła  w  l ip ­
cu na W iśle  w  Szczecinie +  131, cm na Odrze 
w  Raciborzu-)-105 cm. Podobne nadw yżk i w y ­
s tąp iły  w  s ierpn iu  na W iśle w  Tczew ie+134 cm, 
na Odrze w  S łubicach +  77 cm. N a jw yższy 
niedobór zanotowano na W iśle w  Tczewie — 
98 cm, na Odrze w  Szczecinie —  73 cm (w  m-cu 
paźdz ie rn iku ).

3. P rzy  stanach w ysokich  notowano odchy łk i do­
datn ie w  lipcu  na W iśle w  Szczucinie -f- 303 cm, 
na Odrze w  Raciborzu 284 cm. Podobne odchył­
k i zanotowano w  s ie rpn iu  na W iśle w  Sando- . 
m ierzu -j- 229 cm, na Odrze w  Słubicach 
4 - 129 cm.
N ajw yższy niedobór w ys tą p ił w  październ iku 
na W iśle  w  K rakow ie  —  237 cm, na Odrze w  
Raciborzu —  206 cm.

Rok hydro log iczny 1948 —  1949 w y ró ż n ił się nad­
to s iln y m i powodziam i w iosennym i na wybrzeżu 
m orskim , a w  szczególności na Żuławach p rzy  Za­
lew ie  W iś lanym  w sku tek  sztormów.

DZIAŁ III -  DROGI WODNE

Inż. ADO LF R IED EL

Zagadnienie estetyki i piękna na drogach wodnych

Nasze szlaki kom un ikacy jne , kole jow e, drogowe 
i  wodne pozostawiają pod względem este tyk i i p ię k ­
na najbliższego otoczenia bardzo w ie le  do życzenia.

Szczególnie jaskraw o zjaw isko to w ystępu je  na 
lin iach  ko le jow ych, zwłaszcza na odcinkach w  obrę­
bie w iększych m iast i  osiedli w  postaci szeregu 
szpetnych ruder, ciągnących się często na dłuższej 
przestrzeni w zd łuż to ru  kolejowego. Poza ty m  sa­
me zabudowania kole jowe, ja k  rów nież różnego ro ­
dzaju magazyny, szopy, sk łady budowlane, częsm 
-bez przemyślanego p lanu  pogłęb ia ją jeszcze ten 
p rz y k ry  obraz.

Lep ie j nieco przedstaw ia się sprawa este tyk i na 
drogach ko łow ych i  wodnych, chociaż i  tu ta j jest 
rów nież dużo do zrobienia.

W ie lk ie  możliwości, jak ie  is tn ie ją  na ty m  polu 
na drogach wodnych, b y ły  już  dwa la ta  tem u oma­
w iane na łamach naszego czasopisma przez inż. T. 
T illin g e ra  w  a rtyku le  ,,Rola piękna w  gospodarce 
•wodnej“  oraz przez prof. inż. Cz. Zakaszewskiego 
w  a rtyku le  „K ra jo b ra z  w  budow n ic tw ie  w odnym “ 
(Gospodarka W odna N r  4, 1947 r.).

Dzis ia j zagadnienie to w  obliczu p lanu  6-letniego 
stało się nader aktua lnym , dowodem czego jest 
utworzenie specjalnej kom órk i, poświęconej estety­

ce i  p ięknu  w  kom un ikac ji w  Departamencie Tech­
n ik i M in . K om un ik , oraz odpowiednich kom órek 
w  urzędach I I  ins tanc ji.

W  a rtyku le  n in ie jszym  w  sposób syntetyczny 
u ię te  zostały m ożliwości w  k ie ru n ku  podniesienia 
w a lo rów , k tó re  ju ż  z n a tu ry  swoje j posiadają na­
sze szlaki wodne.

H ydrotechn ika , w ięcej n iż inne gałęzie techn ik i, 
wyw iera w p ły w  na w yg ląd  terenu. Przekształcenie 
coryt rzecznych, budowa kana łów  żeglugi, budowa 
zbiorn ików  wodnych, żeglugowych, energetycz­
nych, przeciwpowodziowych g run tow n ie  zm ienia­
ją kra jobraz. Ta fla  w ody w  połączeniu z roś linno­
ścią stwarza w ie lk ie  m ożliw ości w idokowe.

W prowadzając do k ra job razu  nowe sk ładn ik i, 
dbać należy, aby nie psu ły one harm on ii całości. 
L in ie  proste, nasypy o kon tu rach  ostrych, obcje  
przyrodzie, szpalery drzew w yciągn ię tych  w  jedną 
prostą lin ię , należy zastępować lin ia m i łagodnie 
w vc j!p tvm r z lew ającym i się z na tu ra lnym  ukszta ł­
tow aniem  terenu. „ , ,

U m ie ję tne zadrzewienie brzegów rzek i  kanałów  
stwarza w ie lk ie  w a lo ry  estetyczne. Np. w  Bydgo­
szczy Augustow ie , u lub ion ym  m iejscem  przecha­
dzek są p iękn ie  zadrzewione brzegi kanałów . Przez



um ie ję tny  dobór drzew można rów nież monotonny 
kra job raz urozm aicić i  pogłębić. N awet b rzydk ie  
ru d e ry  można zamaskować drzew am i i  pokryć pną­
czami. Np. p iękn ie zadrzewione brzegi O dry  czy­
n ią  ją  bardzie j ponętną n iż  monotonne na ogół 
brzegi W is ły . Natom iast nowoczesny, w ie lk im  
nakładem  w ybudow any, kana ł G liw ic k i raz i sztyw ­
n o ś c i swoich kon tu rów , niedopasowaniem do 
kra job razu  i  b rak iem  dbałości o stronę estetyczną.

P ro jektow ana regulacja, a w  dalszym etapie ka ­
nalizacja, W is ły  p rzy  odpow iednim  ustosunkowa­
n iu  się do estetycznej strony zagadnienia może nasz 
ubogi kra job raz w yb itn ie  wzbogacić.

Potęgując piękno otoczenia stwarzam y wartości 
n ieprzem ijające, dające w ie le  zadowolenia i rado­
ści człow iekow i.

Po ty m  k ró tk im  wstępie przechodzę do omówie­
n ia  k ie runków , w  k tó rych  praca nasza pow inna 
pójść, ustalając je  następująco:
— estetyka budynków  służbowych, urządzeń h y ­

drotechnicznych oraz ich najbliższego otocze­
nia;

— estetyka terenów  portow ych, z im ow isk oraz 
p rzystan i żeglugi;

— piękno rzek uregulow anych i  kanałów  żeglugi.

E s t e t y k a  b u d y n k ó w  s ł u ż b o w y c h ,  
u r z ą d z e ń  h y d r o t e c h n i c z n y c h  o r a z  

i c h  n a j b l i ż s z e g o  o t o c z e n i a .

Jasną jest rzeczą, że wszelkie b u d yn k i —  aby 
nie s tw arza ły  dysonansu i  s tanow iły  harm on ijną  
całość z otoczeniem —  w in n y  być dostosowane do 
charakte ru  danego re jonu , odpowiadać m iejsco­
wem u s ty low i. N ie wszystkie  b u d yn k i odpowiają 
tem u w a runkow i; obok budynków , k tó re  zgadzają 
się ze s ty lem  danej m iejscowości, spotyka się bu ­
d y n k i rażące swoją brzydotą.

Stan ten należy stopniowo likw idow ać, usuwając 
p rzy  okaz ji rem ontów , w  m iarę możności, krzyczą­
ce dysonanse. Nowe natom iast b u dynk i muszą cał­
kow ic ie  odpowiadać wym aganym  w arunkom , a 
w ięc posiadać w łaśc iw y s ty l i  stosowną oprawę 
w  postaci tła  drzew, kw ie tn ikó w , tra w n ik ó w  itp .

Jest to szczególnie ważne na szlakach żeglow­
nych bardzie j uczęszczanych. D otyczy to również 
p ro jek tow anych  zb io rn ików ; natu ra lne  piękno oko- 
1 cy, zwłaszcza w  górach, nie ty lk o  m usi być za­
chowane i  podkreślone, ale w  pewnych wypadkach 
i  pogłębione.

E s t e t y k a  t e r e n ó w  p o r t o w y c h ,  z i ­
m o w i s k  i  p r z y s t a n i  ż e g l u g i

Strona estetyczna tych  urządzeń przedstaw ia się 
“ og° ł . do.s!: ubogo. N iek tó re  p o rty  zostały spalone, 
pozostały k ik u ty  nagich drzew. Inne p o rty  posiada­
ła  zadrzewienie powstałe drogą przypadku nie- 
sharmomzowane z otoczeniem, u trudn ia jące  W w y ­
sokim  stopniu przejrzystość terenu, inne wreszcie 
w  ogolę pozbawione są zieleni, bądź też posiadają 
N I bardzo skąpo.

O estetykę przystan i żeglugi w  ogóle się ńie dba, 
s*an Przedwojenny, k iedy  to pryw atne  

P-łz- a ębiorstwa żeglugowe, nastawione na zysk, 
ie zw raca ły  żadnej uw agi na otoczenie.

Estetyczne i  wygodne poczekalnie, a ltank i, tra w ­
n ik i, k lom by  stworzyć mogą w a runk i, w  k tó rych  
podróżny, w  oczekiwaniu na statek, będzie m ógł 
wypocząć, zamiast męczyć się —  ja k  to często b y ­
wa — w  ciasnych zaśmieconych budach, lub  koczo­
wać na o tw a rtym  pow ietrzu.

P i ę k n o  r z e k  u r e g u l o w a n y c h  
i  k a n a ł ó w  ż e g l u g i .

Rzeka po u regu low aniu  tra c i swój p ie rw o tny  
dzik i, posiadający często swoisty urok, charakter, 
a staje się wstęgą w ody o jednosta jnej szerokości, 
nużącą swą monotonią. Urozmaiceniem te j mono­
to n ii mogą być odpowiednio zaplanowane i  rozrzu­
cone g rupy  drzew, przykładem  czego służyć może 
Odra.

Rozwiązanie technicznej s trony tego zagadnienia 
nastręczyć może pewne trudności i  tu ta j estetyka 
m usi częściowo p rzyna jm n ie j ustąpić względom 
u ty lita rn ym .

Monotonna pozioma krawędź w a łu  pozostanie, 
lecz można ją  łamać przez zadrzewienie, a obce na­
turze, wyraźne, przecięcie skarpy w a łu  z terenem 
należy odpowiednio w yokrąg lić . Ze w zględu na 
swobodny p rzep ływ  w ód w ie lk ich  i  sp ływ  lodów 
oraz dla ochrony przed zbyt szybkim  zamulaniem, 
technika^ nie to le ru je  zadrzew ienia m iędzywala. 
A czko lw iek  ta zasada m usi byc uszanowana, jed­
nak n ic nie stoi na przeszkodzie pozostawieniu lub  
posadzeniu w  m iędzyw a lu  rzadkich  poszczególnych 
kęp krzew ów  o elastycznych gałęziach.

Zasadzenie u podstawy w a łó w  szeregu w ierzb 
lu b  topoli, chroniących w,ały od ataku lodów i  oży­
w ia jących kra jobraz, byna jm n ie j nie jest szkodli­
we dla w ałów , m im o tw ierdzen ia  przeciw ników , 
u trzym ujących , że obumierające korzenie tw orzyć 
mogą drogi dla przesiękania w ody przez korpus 
wału. Poczynione doświadczenia obaw tych  nie po­
tw ierdzają. T rudności tych  n ie będzie p rzy  kana­
łach żeglugi ( gdzie dobór odpowiednich drzew, roz­
planowanych we w łaśc iw y sposób w zd łuż trasy 
kanału, podniesie p iękno kra jobrazu. Jest to 
szczególnie ważne w  okolicach płaskich i  pustyn­
nych.

Należy podkreślić konieczność stałego p rzypom i­
nania ludności o potrzebie roztaczania opieki nad 
roślinnością, o zachowaniu czystości i  stanu sani­
tarnego. Obok w pa jan ia  tych  rzeczy w  szkołach, 
przew idzieć należy oddziaływanie drogą odpowied­
nio dobranych sloganów, afiszów itp .

Realizacja tych  postu la tów  obciąży adm in is tra ­
c ję  techniczną dróg wodnych. K o m ó rk i p ro je k tu ­
jące poważniejsze rem onty, przebudowę, albo no­
wą budowę przewidzieć muszą niezbędne pozycję 
w  kosztorysie na nadanie estetycznej opraw y każ­
dej budow li i urządzeniu hydrotechnicznem u.

N a jbardz ie j p rzekonyw ującym  argum entem  jest 
ustalenie zw iązku m iędzy p ięknem  a celowośc:ą 
jest wykazanie, że w ydatek czy w ys iłek  poniesio­
n y  dla zachowania piękna jest niezbędny, jest opła­
calny.

W ypracowanie pewnych zasad i  norm  kszta łto ­
wania k  aj obrazu m usi nastąpić we w łaściw ym  
środow isku inżyn ie rów  bezpośrednio p ro je k tu ją ­
cych robo ty  wodne, stając się ich  trw a ły m  dorob­
kiem.
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Pamiętać należy, że ostatecznym celem naszej 
działalności jest zapewnienie cz łow iekow i zadowo­
len ia  z życia. A  to m ożliw e jest ty lk o  p rzy  jedno- 
■czesnym zapewnieniu, p iękna otoczenia.

Odpoczynek w  słońcu i  cieniu nad wodą, na w o l­
ne j przestrzeni, regeneruje s iły  ludzkie , przyw raca 
naruszoną równowagę cielesną i  duchową, pozwa­
la jąc na dalszy trw a ły  w ys iłek. Należy tw orzyć 
wszędzie, gdzie"można, w a ru n k i d la  odpoczynku po 
P' acy w  otoczeniu zdrow ym  i  pięknym , w  otoczeniu 
7i len i. zespolonej z wodą. Ten społeczny p unk t w i­
dzenia m usi być w łączony do norm atyw ów  pracy 
każdego inżyn ie ra  - hydroteebnika.

6 -le tn i P lan In w e s tycy jn y  na drogach wodnych 
przew idu je  poważne k w o ty  na akcję podniesienia 
es te tyk i i czystości na drogach wodnych. Chodzi 
teraz o to, aby fundusze te zostały celowo wydane, 
by akcję tę w z ię li w  swe ręce fachowcy, rozum ie- 
jącv je j celowość i w ie lk ie  znaczenie społeczne.

Nader aktua lna staje się d z is ia j poruszona we 
w spom nianym  już  a rtyku le  prof. inż. Cz. Zakaszew- 
skiego potrzeba opracowania specjalnych wskazó­
wek0 o kszta łtow an iu  kra job razu  przez inżyn ie ra  - 
hydrotechn ika. Dotyczyć to będzie w szelk ich urzą­
dzeń wodnych, a w ięc: kom un ikacy jnych , m e lio ­
racy jnych  i  wodociągowo - kanalizacyjnych.^ N a­
leży p rzy  ty m  uwzględnić, że odpowiedzialność za 
pl;nows,nie pod względem  technicznym  i  k ra j­
obrazow ym  leży na k ie row n ikach  odnośnych in ­
stancji.

D la  u ła tw ien ia  pracy i  decyzji, k ie row n icy  w in ­
n i m ieć prawo i obowiązek w zyw ania  pomocy kom ­
petentnych rzeczników  kra jobrazu, dobieranych w  
drodze współpracy z Tow. Ochr. P rzy rody  spośród 
p rzy rodn ików  i  botan ików .

Pamiętać należy, że form owanie kra job razu  nie 
może być czynnością oderwaną, lecz częścią skła­
dową każdego p ro jek tu  hydrotechnicznego.

Inż. LESZEK N EK A N D A -TR EPK A

Rola instytucji klasyfikacyjnej w budowie 

i eksploatacji taboru rzecznego

U w a g i  w s t ę p n e .

Zagadnienie k la s y fik a c ji s ta tków  w  dzisiejszym 
znaczeniu sięga pierwszej po łow y X V I I I  w . „B u ­
downiczy okrę tów “ , P io tr  W ie lk i, g run tow a ł pod­
ówczas potęgę państwa rosyjskiego tworząc silną 
morską flo tę  handlową i  kładąc nacisk na rozw ój 
żeglugi śródlądowej, w  k tó re j w prow adzał ulepszo­
ne ty p y  barek. W  zw iązku z tym  budowa statków  
rzecznych została podporządkowana przepisom, za­
w a rtym  w  rezo luc ji P io tra  I  na „raporc ie “  in ten ­
denta P o tiom kina  z dn. 11 stycznia 1723 r.: „O  budo­
w ie  sta tków  rzecznych na nową modłę i gdzie tako­
we żeglować mogą“ .

Rezolucja powyższa określa dopuszczalne gra­
niczne w y m ia ry  w iązań kadłuba, sposoby ich  łącze­
nia, loka lne wzm ocnienia ko n s tru kc ji, zakres p ły ­
w ania itp .

W  podobny sposób fo rm u łu ją  dzisiejsze in s ty tu ­
cje k lasy fikacy jne  swoje wym agania stawiane k la ­
syfikow anym  okrętom.

Rosja w yprzedziła  zatem A ng lię , gdzie tą samą 
sprawą za ją ł się L loyd , k tó ry  założył w  1730 r. spe­
c ja ln y  re jes tr okrętów , zapisując o każdym  szereg 
d rnych , aby m ieć podstawę do ob iektyw ne j i pew­
nej oceny ryzyka  p rzy  ubezpieczaniu zarówno sa­
mego okrętu, ja k  i przewożonego na n im  ładunku.

Ten sposób odróżniania okrę tów  „gorszych“  od 
„lepszych“  sta ł się w  A n g lii początkiem  ich k lasy­
f ik a c ji w  znaczeniu dzisiejszym.

Z uw ag i na wieloznaczność te rm in u  „k la s y fik a ­
c ja“  należy podkreślić, że będziemy przezeń rozu­

mieć w yłączn ie  ujęcie w  konkre tny  w yraz oceny 
technicznej s ta tku  przez zaliczenie go do pewnej 
„k la sy  jakości“ , idąc za te rm ino log ią  angielską 
„classed ship“ .

Porów nując wspomniane początki k la sy fika c ji, 
zauważyć należy, że w  A n g lii chodziło o zabezpie­
czenie p ryw a tn ych  interesów  handlowych, w  Rosji 
zaś w id z im y  tendencję państwa do podniesienia że­
g lug i na wyższy poziom techniczny.

Zbierane przez d ług ie  la ta  m a te ria ły  posłużyły do 
oparcia k la s y fik a c ji na przepisach, k tó ry m  w in ien  
odpowiadać statek względnie jego urządzenia dla 
uzyskania określonej klasy. Rewidowane okresowo 
przepisy nabiera ją  stopniowo charakteru  naukowo- 
technicznego z jednoczesnym s ilnym  oparciem o 
doświadczenie.

T u ta j należy zwrócić uwagę, że przepisy k lasy­
fikacy jne  żądają w yłącznie zachowania określone­
go uk ładu  i w ym ia ró w  w iązań kadłuba, â  od urzą­
dzeń i osprzętu w ym agają ty lk o  bezpieczeństwa ru ­
chu. P rzepisy nie zaw iera ją  natom iast żadnych w y ­
magań co do tak ich  is to tnych  cech sta tku  ja k  p rzy ­
datność jego do zamierzonego przeznaczenia, uk ład  
pcimeszczeń, rentowność eksploatacyjna, nowoczes­
ność techm cznych rozw iązań itp., pozostawiając te 
spraw y jako  nie związane z istotą k la s y fik a c ji — 
stoczni i w łaśc ic ie low i s ta tku  (a rm ato row i).

In s ty tu c je  F a sy fika cy jn e , stojące na gruncie nau­
k i  i  doświadczenia, ciesząc się auto ryte tem  i  zaufa­
niem . sta ły się czynn ik iem  bezpieczeństwa i  roz­
w o ju  żeglugi, k tó ra  bez ich udzia łu  n ie jest obecnie 
do pomyślenia.



K l a s y f i k a c j a  s t a t k ó w  w ż e g l u d z e  
ś r ó d l ą d o w e j .

R ozw ija jące się w  k ra jach  kap ita lis tycznych  in ­
sty tuc je  k lasy fikacy jne  obejm ow ały swą dzia ła lno­
ścią żeglugę śródlądową w  drug ie j kole jności —- P° 
żegludze m o isk ie j, bow iem  ryzyko  transportu  śród­
lądow ym i drogam i w odnym i jest z n a tu ry  rzeczy 
znać.nie mniejsze n iż  transportu  morzem. C a łkow i­
ta u tra ta  sta tku  rzadko się zdarza w  żegludze rzecz­
nej, a s iatek zatopiony stosunkowo ła tw o  można 
w ydobyć i  u ruchom ić ponownie. T ym  nie m n ie j 
w ystępuje sprawa ubezpieczenia ładunku, k tó ry  w  
w ypadku a w a rii narażony jest na zniszczenie.,O ile  
nawet ładunek jest na wodę odporny, to w ydoby­
cie go ze sta tku  zatopionego jest kosztowne i  pocią­
ga częściowe rozproszenie masy ładunku.

Żeglugę śródlądową w  gospodarce kap ita lis tycz ­
nej cechuje, w  porów nan iu  z żeglugą morską, w ię k ­
sze rozdrobnienie kap ita łu . Drobne przedsiębior­
stwa oraz pojedyńczy w łaścicie le sta tków  rzecz­
nych w ykazu ją  często tendencje oszczędnościowe 
zarówno przy  budowie taboru, ja k  i jego u trzym a­
n iu  z pom ijan iem  wym agań techn ik i. K lasy fikac ja  
sta tków  rzecznych stanow i zaporę przed ty m  gospo­
darcza niepożądanym zjaw iskiem .

K lasy fikac ja  sta tków  rzecznych wym aga opraco­
w ania d la  n ich  odrębnych przepisów, uwzględn ia­
jących nie ty lk o  ogólną odmienność w arunków  że­
g lug i śródlądowej, ale nawet odrębny charakter 
poszczególnych dróg wodnych.

Zachodnio-europejską żeglugę śródlądową ob ję ły  
swą działalnością dw ie ins ty tuc je  k lasy fikacy jne : 
francuska „b u re a u  V eritas“  i  n iem iecka „G erm an i­
scher L lo y d “ . Z pośród europejskich tow arzystw  
k la sy fikacy jnych  o szerszym zasięgu ty lk o  te dwa 
in teresow ały się żeglugą śródlądową, ponieważ b y ­
ła  ona s iln ie  rozw in ię ta  w  ich  k ra jach  m acierzy­
stych. N iem iecka żegluga śródlądowa korzysta ła 
jeszcze z usług tow arzystw a „Deutscher T ransport 
— und V erscherungs —  V erband “ , k tó re  prow adzi­
ło  k la sy f kację w yłącznie sta tków  rzecznych. M n ie j­
sze państwa o s iln ie  rozw in ię te j sieci dróg wodnych, 
ja k  Belg ia  i  Holandia, n ie w y tw o rz y ły  w  w a run ­
kach konku renc ji kap ita lis tyczne j w łasnych in s ty ­
tu c ji k lasy fikacy jnych .

W  R osji carskie j żegluga śródlądowa by ła  ró w ­
nież domeną obcych tow arzystw . W łasna k a p ita li­
styczna ins ty tuc ja  k lasy fikacy jna  „R ussk ij Rie- 
g is tr“  is tn ia ła  tam  kró tko , bow iem  założona w  1913 
r. zaprzestała działalności w  okresie w a lk  we­
w nę trznych  po re w o lu c ji październ ikowej.

P rzyw ró c ił ją  do życia rząd radziecki w  1923 r. 
w  trosce o odbudowę i  rozw ój żeglugi, ale już  na 
nowych, socja listycznych zasadach.
M i ę d z y w o j e n n y  o k r e s  k l a s y f i k a ­
c j i  s t a t k ó w  r z e c z n y c h  w  P o l s c e .

Okres ten cechują w p ły w y  n iem ieckie  w ystępu­
jące n a js iln ie j w  re jon ie  dolnej W is ły  i  W a rty  oraz 
drog i wodnej Wisła-—Odra, gdzie kursow ało i  gdzie 
by ło  wpisane do re jes trów  sądowych *) gros taboru,

Ł) Rejestry sądowe, przewidziane w ustawodawstwie niemiec­
kim, istniały tylko na obszarze b, zaboru pruskiego. Pod wzglę­
dem prawnym odpowiadały hipotekom dla nieruchomości. Brak 
rejestrów w pozostałej części państwa wpływał niekorzystnie 
na rozwój żeglugi śródlądowej (przyp autora).

g łów nie  barkowego. W p ły w y  te b y ły  częściowo 
spuś.izną zaboru pruskiego, lecz g łów nie pochodzi-

z gospodarczego powiązania naszej żeglugi śród­
lądowej z Rzeszą Niem iecką.

Około 80% sta tków  znajdowało się w  rejestrze to ­
w arzystw  „Germ anischer L lo y d “  względnie „D e u t­
scher T ransport —  und Versicherungs —  V erband “ .

Obok n ich  działało jeszcze „B ureau V e rita s “ , k la ­
sy fiku jąc  część pozostałego taboru rzecznego! Re­
szta sta tków  me by ła  k lasyfikow ana w  ogóle, przy 
c ym  nie bez w p ły w u  na to b y ł p ry m ity w n y  sposób 
upraw ian ia  żeglugi, zwłaszcza na ówczesnej po l­
skie j sieci dróg wodnych.

Koncesja udzielona „Bureau V e rita s “ , w  w y n i­
ku  współpracy po lityczne j po lsko-francuskie j, nie 
przyn iosła  naszej żegludze śródlądowej pożytku. 
W łaśc iw ym  zainteresowaniem tego tow arzystw a b y ­
ło lo tn ic tw o  kom unikacyjne , w  k tó rym  m ia ło  ono 
upraw n ien ia  do technicznej k o n tro ii samolotów, 
natom iast k la s y fik a c ji s ta tków  nie starało się zor­
ganizować.

Ze wzrostem  niechęci do korzystan ia  z usług n ie ­
m ieckich  i p rzy słabej działalności „B . V .“  nastąpił 
w  ostatnich labach przed w ojną okres, w  k tó rym  
k lasy fikac ja  polskich sta tków  rzecznych praw ie nie 
istn ia ła, p rzy jednoczesnym wzroście transportów  
d rg a m i w odnym i, zwłaszcza na terenie G dynia — 
Gdańsk —  Warszawa.

Wprowadzane przez adm im strację  dróg wodnych 
t  w. patenty s a fkowe, dokum enty o charakterze 
techniczno -sanitarnym, b y ły  wyrazem  trosk i pań- 
s.wa o podniesienie niskiego poziomu p ryw a tne j 
żeglugi, zwłaszcza pasażerskiej, lecz nie m ogły z na­
tu ry  rzeczy zastąpić k la sy fika c ji.

T ak i stan u tru d n ia ł rozw ija jącą  się współpracę 
k ra jow ych  tow arzys tw  ubezpieczeniowych z żeglu­
gą śródlądową i  długo trw ać  nie mógł. W  1938 r. 
z in ic ja ty w y  polskich tow arzys tw  ubezpieczenio­
w ych  i przedsiębiorstw  żeglugowych został założo­
n y  „P o lsk i Rejestr Żeg lug i Śródlądowej“ , k tó ry  
u tw o rzy ł organy techniczne w  ówczesnych centrach 
żeglugowych w  Polsce i  ob ją ł do w ybuchu w o jny  
w  1939 r. 60%. tonażu rzecznego, a z postępu pracy 
można przypuszczać, że szybko ob ją łby resztę, w y ­
pierając ca łkow icie  oba obce tow arzystw a k la s y fi­
kacyjne.

R a d z i e c k i  R e j e s t r  R z e c z n y .

Zanim  prze jdz iem y do om ówienia naszej obecnej 
in s ty tu c ji k lasy fikacy jne j, należy uczynić rzu t oka 
na pracę in s ty tu c ji radzieckich w  26-letn im  okresie 
ich istnienia.

W spom inany poprzednio „R ussk ij R ieg is tr“ , prze­
m ianow any następnie na „R ie g is tr Sojuza S.S.R.“ 
(Rejestr ZSRR) ob ją ł swą działalnością obok żeglu­
gi. m orskie j także śródlądową. W  1939 r. te dw ie 
dziedziny rozdzielono z uw agi na w ie lk i wzrost każ­
dej z nich. U tw orzony „R iecznoj R ieg is tr Sojuza 
S.S.R.“  („R e jes tr Rzeczny ZSRR“ ) został podpo­
rządkowany w raz z całą radziecką żeglugą śródlą­
dową M in is te rs tw u  F lo ty  Rzecznej (M in is tie rs tw o  
Riecznowo F ło ta) 2).

2) |Zgodnie z 'duchem języka polskiego należało by \y tłuma­
czeniu używać terminu Ministerstwo Żeglugi Śródlądowej 
(przyp. aut.),
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G runtow na zmiana systemu gospodarczego i  sto­
sunków  społecznych, wniesione przez rew olucję  
październikową, sp raw iły , że re jes tr radziecki na­
b ra ł ncwego charakteru w  porów nan iu  ze swym  
poprzednikiem , kap ita lis tycznym  towarzystwem  
„R uszk ij R ieg is tr“ , po k tó ry m  p rz y ją ł ty lk o  swą 
początkową nazwę oraz to, co ocalało z arch iw ów  
technicznych.

Należy bow iem  powiedzieć o kap ita lis tycznych  
ins ty tuc jach  k lasy fikacy jnych , nie um niejszając 
zresztą ich  znaczenia dia żeglugi, że nawet dzia ła­
jąc na terenie macierzystego państwa nie są zain­
teresowane w  św iadom ym  oddzia ływ aniu  na po­
prawę technicznych w łaściwości k ra jo w e j f lo ty  
handlowej jako  całości.

Rejestr radziecki natom iast stal się organem pań­
stw ow ej k o n tro li stanu technicznego statków , 
upaństwow ionych w  ZSRR na mocy dekre tu  z dn. 
26 stycznia 1918 r.

W  ten sposób re jes tr radziecki jest czynn ik iem  
państwa w  jzgo dążeniu do podnoszenia technicz­
nego stanu taboru, jako podstawy rozw o ju  żeglugi.

Roźszerzone zadania re je s tru  obejm ują, poza 
z w yk fym i up raw n ien iam i k la sy fika cy jn ym i, cał- 
k o w iiy  nadzór techniczny nad budową i  naprawą 
taboru  oraz kon tro lę  techniczną sta tków  w eksploa­
tac ji, ja k  rów nież ich  urządzeń i  osprzętu. Dozór 
ko tłó w  parow ych okrę tow ych także należy do re­
jestru . Rejestr jest upoważniony do wszelkich po­
m ia rów  okrę tow ych i  w ydaw ania  odpowiednich 
dokum entów.

W  metodach, stosowanych przez re jestr radziecki 
celem sprostania powyższym  zadaniom, zasługuje 
na podkreślenie dbałość o w ysokie kw a lif ika c je  
personelu, posiadanie w łasnej rady technicznej 
oraz sta ły kon tak t z in s ty tu c ja m i naukow ym i. Re­
je s tr pub l ku je  przepisy, norm y, ins trukc je  i  prace 
naukowe, wyprzedzając częstokroć inne k ra je  pod 
względem postępu technicznego w  te j dziedzinie.

Rejestr radziecki p rzyczyn ił się do uruchom ienia 
zdewastowanego podczas w o jn y  domowej taboru 
rzecznego, a następnie b ra ł w yda tny  udzia ł w  jego 
rozbudowie, k tó ra  się rozpoczęła w  p ierw szym  p la ­
nie p ięcio le tn im .

Zasługuje na uwagę wprowadzenie przez re jes tr 
radziecki systemu k o n tro li stanu technicznego stat­
ków , polegającego na tym , że przedsiębiorstwa że­
glugowe M in is te rs tw a  F lo ty  Rzecznej o trzym u ją  
miesięczne sprawozdania, podające zm iany w  tech­
nicznej ocenie statków , przyczyny tych  zmian 
i  wskazówki, ja k  osiągnąć poprawę.

P o l s k i  R e j e s t r  S t a t k ó w '

Idea posiadania w łasnej in s ty tu c ji k la sy fika cy j­
nej została wznow iona w  odrodzonym państwie.

W  dn iu  1 lutego 1947 r. został założony w  Gdań­
sku „P o lsk i Rejestr S ta tków “  jako  spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością o kap ita le  państw o­
w ym . U dz:a ły  w n ios ły  zainteresowane czynn ik i: 
M in is te rs tw o  Żeglugi, M in is te rs tw o  K om un ikac ji 
i  Powszechny Zak ład  Ubezpieczeń W zajem nych 
(podP g ły  M in is te rs tw u  F inansów).

„PR S“  postaw ił sobie następujące zadania (§ 3 
S ta tu tu ):

a) K la sy fika c ja  sta tków  i  wszelkich jednostek 
p ływ a jących  żeglugi śródlądowej, portow ej, p rzy ­
brzeżnej, m orskie j oraz k u tró w  ryback ich  i  ho low ­
n ików . bez względu na posiadanie lub  nieposiada­
nie własnego napędu, konstrukc ja  i  przeznaczenie 
na podstawie opracowanych d la  własnego uży tku  
przep sów k lasy fikacy jnych ;

b) nadzór nad budową, przebudową i  naprawą 
obiektów  w ym ien ionych  wyżej pod a ) ;

c) szacowanie tychże ob iektów  oraz powstałych 
w  n ich  szkód;

d) ekspertyzy, opinie i  porady techniczne w  za­
kresie w ym ien ionych  w yżej czynności;

e) sporządzanie p lanów  technicznych statków  
i  ich  opisów;

f)  stw ierdzanie w a runku  bezpieczeństwa, wolne j 
b u rty , stanu urządzeń e lektrycznych, kotw icznych, 
stanu ko tłów , pom iarów  itp .;

g) prowadzenie prac naukowych, związanych 
z w ym ien ioną w  punktach a) —  f)  działalnością, 
przez powołanie k o m is ji techniczno - naukowej 
p rzy  „P o lsk im  Rejestrze S ta tków “ .

Z powyższego w yn ika , że zakres działalności 
„P R S “ , aczkolw iek przekracza funkc ję  tow arzystw  
k lasy fikacy jnych , nie obejm uje k o n tro li technicz­
nego stanu państwowych sta tków  w  eksploatacji 
oraz rac jona lizac ji typów  sta tków  i  osprzętu, co 
ma miejsce w  ZSRR.

Św adczeniom „PR S“  b rak  charakteru  obowiąz­
kowości, są one spełniane na doraźne zlecenie stro­
n y  zainteresowanej.

K la sy fika c ja  sta tku  rzecznego konieczna jest t y l ­
ko v/ razie ubezpieczania ładunku  zgodnie z w ym a­
ganiem PZUW . S ta tk i rzeczne państwowe lub  pozo­
stające pod państw ow ym  zarządem nie są ubezpie- 
crane, a szkody aw ary jne  odnoszone są na koszty 
eksploatacyjne. Słuszność takiego stanu rzeczy bu­
dzi zastrzeżenia, lecz sprawa ta przekracza ram y 
niniejszego a rtyku łu .

Oceniając ogólnie trz y le tn i okres pracy „PRS , 
należy stw ierdzić, że ug run tow a ł swą pozycję i  w y ­
kazał duży rozwój działalności, pozyskując zaufa­
nie. Działalność „P R S “  objęła dotychczas żeglugę 
śródlądową i  s ta tk i rzeczne w  n ie w ie lk im  zakresie.

Z ogólnej ilości taboru  rzecznego „PR S“  sklasy­
fik o w a ł około 250 barek przedwojennego pochodze­
nia. W  budow ie now ych sta tków  w z ią ł udzia ł przez 
k lasy fikac ję  kad łubów  i  osprzętu ho low n ików  w y ­
budowanych w  H o land ii d la  Państwowej Żeglugi 
Śródlądowej.

Państwowa Żegluga Śródlądowa i  inne przedsię­
b iorstw a państwowe potrzebujące sta tków  rzecz­
nych do w ykonania  swych p lanów  zaczynają obec­
nie szerzej korzystać z usług „PR S“ .

H o lo w n ik i i  b a rk i d la odrzańskiej żeglugi pań­
stwowej, k tó rych  budowa w  k ra ju  rozpoczyna się, 
m ają mieć klasę „PR S“ . P rzy jm u jąc  za p u n k t w i­
dzenia, że k lasy fikac ja  daje korzyść w  samej gospo­
darce taborem, niezależnie od tego czy jest pow ią­
zana z jego ubezpieczeniem. Is tn ie je  bow iem  po­
trzeba bardzie j obiektywnego i  niezależnego sądu 
od oceny w łasnej technicznego stanu statku, zw ła­
szcza p rzy  w ykonyw an iu  rem ontu  we w łasnym  za­
kresie.



Dalszym  k ro k ie m  jes t powierzenie „P o lsk iem u 
R e jestrow i S ta tków “  całkow itego nadzoru tech­
nicznego nad naprawą taporu  rzecznego w  stocz- 
n iach oraz nad jego budową. P łyn ie  to ze słusznej 
tendencji do skoncentrowania m ożliw ie  wszystkich 
spraw ttch n .c -n ych  taboru rzecznego w  „K rca“ , ja ­
ko in s ty tu c ji do tego powołanej.

Należałooy jednak naaac tem u charakter obo- 
w .ązkow y zarówno dla „ k KS“ , ja k  dia poszczegol- 
nycn dysponentów taboru  łącznie z adm in istrac ją  
dróg wodnych.

W ykonanie omawianego nadzoru w inno  być po­
łączone ze stopn iow ym  sklasyfikow aniem  całego ta­
boru  na polskich drogach wodnych śródlądowych.

W ym aga to oczywiście od „P K S “  należyte j orga­
n izac ji inspekc ji terenowej, ale jeże li zostanie to 
zadawalająco rozwiązane, to można będzie myśleć 
o zorganizowaniu sta łe j k o n tro li przez „P R S “  tech­
nicznego stanu s ta tków  w  eksploatacji.

Jeszcze jedna sprawa wym aga poruszenia. U ży t­
kowanie taboru  rzecznego wym aga dokum entów 
o charakterze ustawowym , k tó ry m i dotychczas by­
ły  św iadectwa pom iarowe i  pa ten ty  statkowe.

Czynności techniczne, k tó rych  trzeba dokonać 
przed w ystaw ien iem  tych  dokum entów, wym aga­
ją  k w a iit ik a c ji fachowych, k tó re  z n a tu ry  rzeczy 
posiada personel techniczny „P R S “ .

Przekazania tych  czynności przez odpowiednie 
władza „K o ls k ie m u  R ejestrow i S ta tków “  jako  odo- 
w-ązkow-go świadczenia było Dy celowe z uw ag i na 
to, ze o-ipadiaoy poerzeoa odpowiedri-ego aparatu 
fa.howego w  adm in is trac ji.

Należałoby nawet rozważyć sprawę ustawowego 
upraw n ien ia  „R R ^ “  do w ystaw ian ia  wspom nia­
n y  cn dokum entów  sta tkow ycn fv iae upraw n ien ia  
r - j  estru radzieckiego).

Na koniec należałoby drogą pewnych zarządzeń 
um oż liw ić  w iększy w p ły w  „Polskiego R ejestru  
S ta tków “  na wprowadzanie ulepszeń technicznych 
i  racjonalizację  typów  w  budowie sta tków  rzecz­
nych.

W  św ie tle  budow y gospodarki socjalistycznej 
om ówienie rozszerzenia ro li  rodzim ej in s ty tu c ji 

k la sy fika cy jn e j w  zakresie taboru rzecznego w yda­
je  się ja k  na jbardzie j celowe.

Inż. L U D W IK  D Y A K O W S K I

W spółzawodnictwo pracy na statkach rzecznych w ZSRR

W  okresie pow ojennym  stanęło do pracy w  żeglu­
dze śródlądowej ZSRR w ie le  s ił m łodych niefacho­
wych, o pracy z k tó ry m i zw yk le  się m ów i, że „n ie  
ma z k im  pracować“ .

Podobna sytuacja powstała po w o jn ie  i  u  nas, to 
też n ie w ą tp liw ie  w y n ik i osiągnięte w  Zw iązku  Ra­
dzieckim  na skutek wprowadzenia współzawodnic­
tw a  pracy zainteresują naszych żeglarzy.

W  p ierw szym  okresie powojennym  b y ły  w ie lk ie  
b ra k i m ateria łowe, b rak  by ło  rów nież części zapa­
sowych, n ic  w ięc dziwnego, że rem ont z im ow y sta t­
ków  trw a ł d.ugo i  b y ł kosztowny. Zaczęto w ięc ob­
myślać środki celem skrócenia czasu rem ontów  i 
obniżenia kosztów.

W  m yś l zasady, że „o  powodzeniu decydują ka­
d ry  robotnicze“  zain icjowano na jednym  ze stat­
ków  pracę dokształcającą d la  robo tn ików  niedosta­
tecznie obznajm ionych z pracą poszczególnych me­
chanizm ów statkowych. N ie b y ły  to w yk ła d y  czy 
odczyty, lecz poprostu m echanik i  jego pomocnicy 
postaw ili sobie zadanie, w  w o lnych  chw ilach  lub  
podczas rem ontu  poszczególnych części statku, za­
zna jom ić zespół robo tn ików  z działaniem  poszcze­
gó lnych  mechanizmów, ich  udzia łem  w  ogólnej p ra ­
cy  m aszyny itd . Tego rodza ju  szkolenie um oż liw ia  
poznanie k w a lif ik a c ji każdego pracow nika i  jego 
uzdolnień. U ła tw ia  to w łaściwe dalsze przydzie le­
nie pracow nika do na jbardzie j odpowiadającej je ­
go uzdo ln ien iu  i  zam iłow aniu pracy. Po dokonaniu 
ta k  celowego rozstaw ienia robo tn ików  do pracy, 
personel techniczny p rzys tąp ił do uświadam iania 
robo tn ików , co należy robić, aby zachować statek 
w  dobrym  stanie technicznym , zmniejszyć jego 
zniszczenie.

D la  u trzym an ia  technicznych w skaźn ików  na od­
pow iedn im  poziomie, należy przeprowadzać mo­
dernizację poszczególnych urządzeń statkowych. 
Roboty tego rodzaju wykonane być mogą ty lk o  w  
warsztatach - mechanicznych.

Natom iast zmniejszenie fizycznego niszczenia 
sta tku , przedłużenie jego sprawnej działalności, le­
ży ca łkow icie  w  m ożliwościach obsługi statku.

P rzyczyny powodujące niszczenie sta tku  to prze­
ważnie:
—  b rud  i  w ilgoć —  plagi, k tó re  w yw o łu ją  rdze­

w ien ie części m eta low ych i  gnicie drew nianych ;
—  zbytn ie  przeciążenie poszczególnych części me­

chanizmów;
—- n iedokładny rem ont;
—  użycie nieodpow iednich m ateria łów .

N orm aln ie  b y ły  uszkodzenia, spowodowane po­
w yższym i czynnikam i, napraw iane podczas rem on­
tu  zimowego. In ic ja to rzy  współzawodnictwa zde­
cydow ali jednak, że znaczną część tych  robót w y ­
konać można podczas okresu żeglugi, bez p rze rw y 
w  ruchu statku. W  tym  celu uzgodniono, że każdy 
członek załogi zaopiekuje się pewną częścią skła­
dową statku, a więc:

I  pom ocnik mechanika bierze pod swą opiekę 
główną maszynę i  m echanizm y pomocnicze, 
części zapasowe i  narzędzia;

I I  pom ocnik m echanika —  k o tły  parowe, prze- 
grzewacze pow ietrza, w en ty la to ry , pom py po­
żarnicze;
pom ocnik kapitana —  kad łub sta tku  i  nadbu­
dów ki. urządzenia kotw iczne i  do sterowania, 
inw entarz sta tku ;

I  s te rn ik  dokonuje rem ontów  stolarskich, opie­
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ku je  się urządzeniam i ho low n iczym i i  bu rto - 
chronam i;

I I  s te rn ik  dokonuje rem ontów  m alarskich, do­
gląda inw entarza przeciwpożarowego, mostku 
sterowniczego itd .;

I  m a jtek  dogląda ochraniaczy b u rty , dozoruje 
spiżarnie i  składy;

I I  m a jtek  dozoruje urządzenia sanitarne;
palacze dbają o u trzym an ie  w  porządku k o tło w ­
ni, m aszynowni itd .

Jak w idać z powyższego, b y ły  to zobowiązania 
jasne i  konkretne.

Prace, k tó re  załoga mogła w ykonać podczas okre­
su żeglugowego, b y ły  uprzednio zaplanowane, p rzy 
■czym plan został przekroczony. Prace te obejmowa­
ły :  rem ont kó ł łopatkow ych , w ym ianę ko łn ie rzy  
na rurow cdach, rem ont k u lis y  (w odzid ła), rem ont 
ru ry  p rz ilo io w e j cy lind ra , rem ont pom py, rem ont 
ru ro . ią ró w  ogrzewania, m alowanie kab in  itd .

Ogółem na rem ont maszyn zużyto 700 godzin, a 
na re m :n t części kad łubow ych 450 godzin.

W  t : n  sposób statek w ykona ł podczas żeglugi */a 
robót rem ontow ych i  p rzyb y ł na stocznię dla re ­
m on tu  zimowego w  ta k im  stanie, że większość po­
zostałych prac mogła być dokonana w łasnym i s ła ­
n i i załogi (rem ont kó ł łopatkowych, zamiana p ier- 
■śc eni tłokow ych , zamiana ruroc iągów  i td ) . Od 
w arsztatów  mechanicznych statek potrzebował je ­
dyn ie  szeregu części zapasowych. Osiągnięcia takie 
zostały dokonane dzięk i w prowadzeniu zasady, że 
rem ont zapobiegawczy w  porę dokonany, zaoszczę­
dzi dużo czasu i  w ydatków .

Dalszym  dowodem dobrej obsługi mechaniz­
m ów by ło  zwiększenie odstępów czasu m iędzy ko ­
le jn y m i posto jam i dla przem ycia ko tłów .

O ile  daw nie j podczas okresu żeglugowego doko­
nywano 4 oczyszczania- ko tłó w  od kam ienia k o tło ­
wego (m n ie j w ięcej co 1500 godz. pracy) to po 
w prowadź :n iu  współzawodnictwa okres ten został 
przedłużony do 2500 godzin i  stan ko tłó w  b y ł do­
bry.

Załoga sta tku  doszła do wniosku, że p rzy  stałym  
stosowaniu środków  przeciw  osadzaniu kam ienia 
kotłowego, p rzy  f iltro w a n iu  w ody i  zastosowaniu 
in n y c h  udoskonaleń technicznych można zachować 
k o tły  w  dobrym  stanie, reduku jąc w  znacznym 
s topn iu  postoje d la  oczyszczania ko tła  w  czasie że­
g lug i.

Po stw ierdzen iu  osiągniętych w yn ikó w  załoga 
s ta tku  wezwała do współzawodnictwa załogi innych  
statków .

P o . ogłoszeniu w yn ikó w  w spółzawodnictwa pra- 
■ cy  w  końcu okresu żeglugowego ustalono, że prze­

wozy sta tkam i o b ję tym i w spółzawodnictwem  w y ­
n ios ły  od 120% do 170% przewozów zaplanowanych, 
g d y . natom iast analogiczne c y fry  dla sta tków  n ie­
ob jętych współzawodnictwem  w yn ios ły  w szystkie­
go od 82% do 101%.

Podobnie rzeczy się m ia ły  z wydajnością pracy: 
s ta tk i - objęte w spółzawodnictwem  w ykaza ły  od 
429 do 650 tk m  na 1 K M  na dobę, co wyniosło  od 
,116 do 163% w ydajności zaplanowanej, zaś s ta tk i 
n ieob ję te  współzawodnictwem  w yko n a ły  od 245 do 

' 490 tk m  na 1 K M  na dobę, co w ynosi od 71 do 118% 
w ydajności zaplanowanej.

Porównanie zużycia pa liw a  m iędzy sta tkam i obję­
ty m i współzawodnictwem  i  n ieob ję tym i —  w yka ­
zało 6% oszczędności na korzyść tych  pierwszych.

Osiągnięcie to należy szczególnie podkreślić z 
uwagi r.a jednoczesne przekroczenie innych  wskaź­
n ików  pracy (ładunku, w yda jności maszyn itd .), co 
wym agało zwiększenia obciążenia maszyn i  ko tłów , 
a w ięc i'w iększego rozchodu paliwa.

Ważną jest rzeczą, aby s ta tk i posiadały na skła­
dzie pewną ilość części zapasowych. Należy jednak 
dbać o to, aby na s ta tku  nie g rom adziły  się części 
niepotrzebne, dlatego też k ie row n ic tw o  warsztatów  
w inno  znać wszystkie cechy poszczególnych me­
chanizm ów każdego sta tku  należącego do zasięgu 
pracy danej stoczni i  wspóln ie z m echanikiem  
sta tku i  jego załogą układać lis tę  potrzebnych pod­
czas naw igac ji części zapasowych. Posiadając ta k i 
zapas można w  każdej c h w ili w  okresie żeglugi, 
podczas ruchu, czy podczas koniecznych postojów 
potrzebne części zapasowe urządzeń sta tkow ych 
zamontować.

P lan robót w  warsztatach przedstaw ia się p rak­
tyczn ie  następująco: Po zaw in ięciu  sta tku  do stocz­
n i na rem ont zim ow y, kom is ja  złożona z k ie row n ic ­
tw a  sta tku  i  k .e row n ic tw a  stoczni dokonuje na 
s ta tku  spisu robót, k tó re  w in n y  być wykonane w  
warsztatach, a także tych, k tó re  mogą być w ykona­
no podczas ruchu statku. P ierwsza część prac wcho­
dz i do p lanu robót warsztatow ych, a druga podda­
n i  jest dalszemu opracowaniu d la  złożenia dobrze 
obm yś 'an :go .p lanu  robót na sta tku ; p lan ten musi 
być uzgodniony z m ożliw ościam i sta tku, ilością 
i  kw a lif ik a c ja m i załogi statku. P lan ten podaje te r­
m in y  przystąp ien ia  do pracy i  je j ukończenia dla 
każdego poszczególnego pracownika. Podczas u k ła ­
dania tego p lanu  ustala się, ja k ie  części zapasowe 
d la  robót s ta tkow ych w in n y  być w ytw orzone w 
warsztatach stoczni; te prace zostają dodatkowo 
włączone do p lanu warsztatów . Razem z tym  po­
daje się ilość i  specyfikację potrzebnych m ateria ­
łó w  i  narzędzi, k tó re  muszą być dostarczone przez 
w yd z ia ły  zasobowe.

Stocznia, orien tu jąc się z posiadanego odpisu p la ­
nu prac rem ontow ych na s ta tku  podczas żeglugi, 
w  potrzebie fachow ych s ił stoczniowych, p rzy n ie­
k tó rych  robotach, —  może delegować swych pra­
cow n ików  dla pomocy załodze sta tku  i  w  ten spo­
sób zacieśnić współpracę i  współzawodnictwo.

Co się tyczy  op ła ty  za prace remontowe, w ykona­
ne przez załogę s ta tku  podczas żeglugi, ustalono, 
że w ykonanie  robót potrzebnych dla norm alnej 
eksploatacji s ta tku  i u trzym an ia  go podczas żeglugi 
w  dobrym  stanie należy do norm alnych obowiąz­
ków  służbowych załogi. Natom iast większe roboty, 
ja k  np. rem ont mechanizmów pomocniczych, zm ia­
na pokładu, uszczelnienia pokładu itd . w in n y  być 
opłacane na podstawie specjalnych zleceń.

Reasumując dochodzimy do wniosku, że i  na dro­
gach wodnych ruch  now atorski, celowe rozmiesz­
czenie p racow n ików  według uzdolnień i  k w a lif ik a ­
c ji,  zgodna praca zespołowa robo tn ików  i fachow­
ców  i współzawodnictwo pracy mogą doprowadzić 
do owocnych w yn ików .

W edług o trzym anych w  bieżącym ro ku  in fo rm a­
c ji z lite ra tu ry  radzieckie j, wskazane powyżej spo­



soby skrócenia czasu, potrzebnego na rem ont zim o­
w y  sta tków  oraz stosowanie rem ontu  zapobiegaw­
czego podczas żeglugi —  zostały w  ostatnich latach 
fa .how o  pogłębione.

W ie lo le tn ie  systematyczne badania nad zużywa­
n iem  się w  pracy szeregu ważniejszych części skła­
dowych s iln ikó w  sta tkow ych (zwłaszcza części u- 
k ładu  tłokowego i  śrubowego), połączone z corocz­
n ym i p o m a ra m i tych  części i  ustaleniem  ich  zuży­
cia, s ta ły  się podstawą do stworzenia tzw . „w zorów

stanu technicznego“  szeregu części składowych 
mechanizmów. Badanie tych  wzorów  pozwala usta­
lić  zarówno w a runk i, u jem nie  w p ływ a jące  na zu­
życie każdej części składowej mechanizmu, ja k  
i w łaściwe rozm ia ry  zużycia części składowych 
na każde 1000 godzin pracy itd .

Szereg in ic ja to ró w  współzawodnictwa i  ko n ty ­
nuatorów  podenych wyżej sposobów pracy zostało 
laureatam i p rem ii państwowych.

Prace na dolnej W iśle (G dańsk—W łocław ek) w okresie 3-le tn iego planu

Jeszcze w toku działań wojennych, w  miarę posuwania się 
frontu ku zachodowi, nasza administracja drćg wodnych, postę­
pująca tuż za linią bojową, obejmowała opuszczane przez oku­
panta jedną za drugą placówki terenowe wzdłuż Wisły. I  tak, 
po oswobodzeniu Torunia w dniu 31.1.1945, już w dniu l. I I .  
przyst piono do zorganizowania PZW  i Dyrekcji Dróg Wod­
nych w Toruniu. W  ciągu lutego objęto dalsze placówki two­
rząc P.ZW w Chełmnie, Tczewie, Elblągu, Malborgu i Łoży­
skach. Następnie w marcu 1945 zorganizowany został Wydział 
Dróg Wod ych przy Urzędzie Wojewódzkim w Gdańsku, któ­
ry przekształcono 15 IX,1945 r. na Dyrekcję Dróg Wodnych. 
Dyrekcja ta przejęła równocześnie całość agend Dyrekcji 
Drćg Wcdnych w Toruniu.

Przed tymi pionierskimi ekipami naszej administracji dróg 
wodnych stały do przezwyciężenia tak trudne zadania przy tak 
ciężkich warunkach pracy, iż wydawało się z początku, że upły­
nie szereg lat, by zniszczenia wojenne usunąć. Nie będę tu oma­
wiać rozmiaru zniszczeń na dopływach W isły, ani na ramionach 
W isły w jej delcie, ani też na systemacie Warmijskim, lecz 
ograniczę się tymczasem do samej tylko W isły na jej odcinku 
od Włocławka do ujścia do morza.

Najpoważniejszą przeszkodą w pracy były zwaliska wszyst­
kich mostów w liczbie 10, w tym 8 stałych i 2 prowizorycznych, 
przegradzających koryto rzeki i uniemożliwiających korzysta­
nie ze szlaku wodnego. Brak taboru pływającego, zarówno tran­
sportowego, jak i technicznego uniemożliwiał bezzwłoczne pod­
jęcie robót przy usuwaniu przeszkód żeglugowych. Braki oso­
bowe w personelu administracyjnym, liniowym, warsztatowym
1 nawigacyjnym, braki w środkach lokomocji, zniszczone linie 
telefoniczne, trudności aprowizacyjne oraz lokalowe, jak rów ­
nież utrudniony kontakt z władzami przełożonymi, — wymagały 
od tej garstki pionierów nie tylko jak najbardziej posuniętego 
samozaparcia się lecz również stałego improwizowania robót, 
by móc jako tako opanować sytuację i nie dopuścić do zmarno­
wania pozostałych resztek majątku państwowego,

Robota mimo tych trudności poszła śmiało naprzód, — tak że 
już z końcem 1945 r. mogła Dyrekcja Dróg Wodnych w Gdań 
sku zapisać na swoje konto szereg poważnych sukcesów.

Uruchomione zostało na Wiśle szereg warsztatów, które pod­
ję ły  pospieszny remont wydobywanych jednostek, zatopionych 
przez uciekającego okupanta, taboru pływającego.

Ogółem w ciągu 1945 r, wydobyto 136 jednostek, z tego 
31 sztuk z własnym napędem o łącznej sile 1531 K M  i 105 sztuk 
bez napędu mechanicznego o łącznym tonażu 4.139 ton.

Między tymi jednostkami wyremontowano i uruchomiono
2 lodołamacze ( „W ilk ”  i „Ryś” ), które wydatnie współdzia­
łały już w zimie 1945/46 w akcji przeciwlodowej przy usuwa­
niu ogromnych zatorów wspartych na wraku mostu w Gru­
dziądzu.

Poza tym w 1945 r. personel warsztatowy i nawigacyjny Za­
rządów Wodnych współpracował ściśle z wojskami radziecki­
mi przy odbudowie mostów w Toruniu i Chełmnie.

Kończąc rok 1945, Dyrekcja Dróg Wodnych posiadała na 
wszys.kich placówkach już skompletowany najniezbędniejszy 
personel administracyjny i liniowy, każda zaś z placówek miała 
w swej dyspozycji potrzebny tabor pływający i budowlany; 
odremontowano pomieszczenia administracyjne oraz częściowo 
(na najważniejszych odcinkach) uruchomiono własną sieć tele­
foniczną.

Dzięki tym pionierskim pracom Dyrekcja była w stanie już 
z początkiem 1946 r. przystąpić do planowej realizacji zadań 
nakreślonych planem 3 letnim dla administrowanych przez 
siebie odcinków dróg wodnych.

R jk  1946 na Wiśle dolnej określić już można jako pierwszy 
rok normalnej pracy, a to głównie z uwagi na stosunkowo 
znaczny rozmiar wykonanych robót remontowo - regulacyjnych 
oraz r^bót około zagospodarowania kęp wiklinowych. Niekon- 
serwowane w czasie całego okresu wojennego budowle regula­
cyjne oraz wielkie zniszczenia wywołane groźnym zatorem lo­
dowym w rejonie Grudziądza wymagały pospiesznej renowacji 
lub odbudowy dla zahamowania dalszych zniszczeń.

Równolegle też z najpilniejszymi robotami konserwacyjnymi 
i odbudową zapoczątkowano na szerszą skalę planowe roboty 
regulacyjne na Wiśle nieregulowanej (na odcinku Silno ■ -  
Włocławek), aby przez systematyczną koncentrację koryta, 
a tym samym przez poprawę warunków żeglugowych, udostęp­
nić dalsze odcinki W isły ekonomiczniejszym jednostkom taboru 
transportowego, Z powodu braków w personelu fachowym ad­
ministracji dróg wodnych, roboty na Wiśle około systematycz­
nej regulacji w rejonie Włocławka oraz przy odbudowie budo­
wli regulacyjnych pod Fordonem zlecone zostało w 1946 r. 
PPB „Hydrotrest“ , zaś od 1947 r, zdołała DODW  całość ro ­
bót na Wiśle przejąć do wykonania sposobem gospodarczym.

Postęp i rozmiar robót na Wiśle w latach 1945 — 1949 przed­
stawia zestawienie na str. 90.

Poza wymienionymi wyżej robotami o charakterze budowla­
nym i około utrzymania szlaku żeglownego, Dyrekcja wykonała 
szereg prac pomiarowych na Wiśle, z których najpoważniejszą 
było wykonanie nowych zdjęć sytuacyjno - wysokościowych 
oraz opracowanie nowych map dla odcinka W isły nieuregulo­
wanej od km 659 do km 718. Dalej wykonano ( 1947 r,) po­
miar ustalonego zwierciadła wody Wisły, łącznie z kontrolą n i­
welacyjną wszystkich punktów stałych. Poza tym przeprowa­
dzono począwszy od 1946 r, periodyczne sondowania dna morza 
w rejonie ujścia W isły na powierzchni około 20 km2 oraz perio­
dyczne sondowania około 40 km koryta W isły dla badania po­
stępu realizacji robót regulacyjnych.
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Rodzaj robót 1945 1946 1947 1918 1949 R a z e m

Cięcie faszyny mp................................... 19.186 143 516 182 5n9 315 619 303.000 963.959
Wyrób kolkótu m tys sz'. . 63 709 1.114 2.091 1 800 5.779
Założono kultur unklinomych ha - 117 77 79 160 433
żamulniki m b .................................... - 39 000 60 000 80 000 110 000 289 000
Ttudoude faszynadome m* 17.400 131.000 150.000 155 000 294.000 74 .400
Roboiy kamiene u.* . . . . 1 870 14 100 16 200 16 7l0 3 .739 81.609
Ruboty ziemne m3 . . . . 4 0Ć0 5.500 87 000 287.000 461.000 844. 00

W yniki osiągnięte w ciągu lat 1945 — 1949 zarówno w za- Dyrekcji przystąpić należycie przygotowanej do zadań posta- 
kresie robót budowlanych, wydobycia i repionlu taboru pływa- wionych jej przy realizacji planu 6-letniego. 
jącego, wyszkolenia kadr pracowniczych, jak również przy
opracowaniu i skompletowaniu map i projektów, umożliwiły Inż. Stefan Czernik

Racjonalizatorstwo na drogach wodnych

Dla umożliwienia nadania ruchowi racjonalizatorskiemu okre­
ślonego kierunku, wynikającego przede wszystkim z nakazów 
realizacji planu technicznego, istniejąca w Departamencie Dróg 
Wodnych komórka racjonalizatorska, wspólnie z Sekcją Główną 
Dróg Wodnych Stów. Inż. i Techn. Komunik, i Związkiem 
Zawodowym Prac, Drogowych, ustaliła następujące aktualne te­
maty dla racjonalizatorstwa i wynalazczości na drogach wod­
nych :

1. pomysły zmierzające do oszczędnego stosowania materia­
łów deficytowych jak drzewo i żelazo; np. stosowanie do 
szalowania elementów z blachy, które mogłyby być wielo­
krotnie używane; zastępowanie drzewa i żelaza innymi 
materiałami budowlanymi.

2. nowe typy umocnień skarp na zbiornikach i kanałach dla 
zabezpieczenia przed niszczącym działaniem fal. Temat ten 
specjalnie nadaje się do rozpracowania przez kluby racjo­
nalizatorskie.

3. opracowanie i stosowanie oszczędnościowych typów bu­
dowli regulacyjnych,

4. pomysły zmierzające do zmiany metody wykonywania bu­
dowli regulacyjnych (jak np. system zatapianych mate­
raców taśmowych),

5. nowe typy oszczędnościowe budowli w dziale potoków 
górskich,

6. ulepszenie typów narzędzi i sprzętu technicznego dla robót 
wodnych,

7. pomysły zmierzające do usprawnienia administracji dróg 
wodnych,

8. racjonalne wykorzystanie remanentów materiałowych zbęd­
nych maszyn i narzędzi,

Powyższe zagadnienia zostały przesłane do Dyrekcji Okr. 
Dróg Wodnych, celem podania jako tematy do rozpracowania 
klubom i komórkom racjonalizatorskim, To planowe ujęcie ru­
chu racjonalizatorskiego nie powinno hamować załatwiania tych 
wszystkich wniosków, które wynikają ze spontanicznego udzia­
łu mas pracujących w ruchu racjonalizatorskim.

Ruch racjonalizatorski na drogach wodnych, jaki rozwinął 
się szczególnie w drugim półroczu 1949 r., dał już ponad 35 mi­
lionów zł oszczędności.

Zgłoszonych było (poza Państwową Żeglugą) w ciągu 1949 r.

65 pomysłów. Wysokość wypłaconych premii racjonalizatorom 
wynosi ponad 1 milion zł.

Ze zgłoszonych pomysłów zasługują na uwagę:
1) Pomysł ob. Wojtczaka Leona, nadzorcy wodnego Pań­

stwowego Zarządu Wodnego w Tczewie, polegający na skon­
struowaniu urządzenia do wycinania wodorostów. Zastosowa­
nie tego , pomysłu daje ponad 1,5 miliona zł oszczędności. Ra­
cjonalizator otrzymał 57.000 zł premii,

2) Pomysł inż. H . Jeziorskiego, kierownika Stoczni i W ar­
sztatów w Płocku, polegający na uruchomieniu i zmianie ukła­
du przewodu ssąco - tłoczącego poglębiarki rzecznej.

Wielu racjonalizatorów otrzymało już poza premią w gotów­
ce, zaświadczenia o dokonaniu usprawnień, wydane przez Urząd 
Patentowy RP.

Między innymi zaświadczenia takie otrzymali:

1) Ptasiewicz Edward, szkutnik — cieśla ze Stoczni we Wroc­
ławiu,

2) Kogut Jan, mistrz bud, z PZW  we Wrocławiu,
3) Szudrowicz Józef. st. nadzorca wodny z PZW  w Byd­

goszczy.
4) Sypniewski Antoni, kowal ze Stoczni w Koninie,
5) Wojtczak Leon, nadzorca wodny z PZW  w Tczewie,
6) Tetelmajer Ludwik, st, nadzorca wodny z PiZW w Elblągu,

7) Minko Afonazy, mistrz działu elektr. Stoczni w Pleniewie,
8) Fiałkowski Stanisław, bragadzista motorowy ze Stoczni 

w Elblągu,
9) inż, Jeziorski Henryk, Kierownik Stoczni w Płocku,

10) Poleński Stefan, pracownik PZW  we Wrocławiu,
11) Rogala Stanisław, st. nadzorca śluz i jazów z PZW we 

Wrocławiu,
12) Czyżewski Jan, elektromonter z PZW  we Wrocławiu,

13) Łobaza Jan, brygadzista ze Stoczni w Eublągu,
14) Mądrowski Franciszek, st. nadzorca wodny z PsZW w 

Poznaniu,
15) Szabla Józef, starszy śluzowy e H2W  we Wrocławiu,
16) Stebeliński Józef, mistrz tokarski, kilkakrotny racjonaliza­

tor ze Stoczni w Opolu,
17) Burzyński Feiifks, kołodziej ze Stoczni w Poznaniu,
18) Wosik Jan, mistrz kadłubowy ze Stoczni w Brzegu,

Feliks Gajownik



DZIAŁ IV -  MELIORACJE

Inż. ZY G M U N T SOCHON

Analiza  wykonania 3-letn iego planu m elioracyjnego 
i wytyczne do rea lizacji 6-letniego planu*)

G łów nym  zadaniem prac w ykonyw anych  w  
okresie ostatniego trzy lec ia  by ła  odbudowa zn i­
szczonej przez wojnę i  przez działalność okupan­
ta naszej gospodarki narodowej. Na odcinku me­
lio ra cy jn ym  ogrom ny w ys iłek  został w łożony w  re ­
nowację urządzeń wodno - m elio racyjnych , znisz­
czonych na skutek działań w o jennych i  b raku  kon­
serw acji przez ca ły okres w o jn y  —  dla zabezpie­
czenia przed dalszym zniszczeniem tych  urządzeń 
i  zm arnowaniem  w łożonej pracy i  kap ita łów . No­
we m elioracje  w ykonyw ane b y ły  w  zakresie nie­
zbędnym  d la podniesienia p ro d u kc ji ro lne j i  w  
zw iązku z re form ą ro lną  oraz p rzy  obwałowaniach 
rzek —  przede w szystk im  w  do lin ie  W is ły  —  w  celu 
zabezpieczenia terenu i  urządzeń gospodarczych w  
dolinach rzek przed ka tas tro fa lnym  sku tk iem  za­
lew ów  powodziowych.

M i n i o n y  o k r e s  3 - l e t n i  b y ł a  t o  
n i e  t y l k o  w a l k a  o o d b u d o w ę  
z n i s z c z o n y c h  u r z ą d z e ń  w o d n o - i  
m e l i o r a c y j n y c h ,  a l e  j e d n o c z e ś n i e  
w y ś c i g  z n i s z c z ą c y m  d z i a ł a n i e m  
ż y w i o ł u  w o d n e g o ,  k tó ry  z ro ku  na rok  
pogarszał stan zniszczeń.. Trzeba by ło  coraz prędzej 
i  coraz bardzie j dokładn ie -—• k ilo m e tr za k ilom e­
trem , hekta r na hektarem  —  walczyć z płynącą 
wodą i  to  zarówno siłą  rą k  ludzk ich , siłą  maszyn 
ja k  też i  w ys iłk iem  mózgów, żeby w alkę z żyw io ­
łem  w ygrać i  skłon ić ten żyw io ł do pracy dla dobra 
naszej gospodarki narodowej —  przede w szystk im  
na odcrnku podniesienia p ro d u kc ji ro lne j i  zabez­
pieczenia przed ka ta s tro fa ln ym i sku tkam i powodzi.

W alka ta nie by ła  ani ła tw ą  ani prostą. Stosunki 
gospodarcze w  Polsce przedwojennej uk łada ły  się 
n iekorzystn ie  dla poczynań m elio racy jnych . W y ­
w oła ło  to duże zacofanie w  porów nan iu  z in n ym i 
k ra ja m i sąsiednimi.

Istn ie jące przed w o jną  u nas stosunki gospo­
darcze nie postaw iły  przed społeczeństwem zagad­
n ien ia  m elioracyjnego na w łaśc iw ym  m iejscu. Spo­
łeczeństwo n ie  zdawało sobie spraw y z m ożliwości 
powiększenia i  polepszenia p ro d u kc ji ro lne j a ta k ­
że i  z m ożliw ości ustab ilizow an ia  te j p rodukc ji 
przez zapobieganie k lęskom  nieurodzaju, które

*) Referat wygłoszony na I  Ogólnokrajowej Naradzie W y­
twórczej Służby Wodno - Melioracyjnej w Poznaniu w dniach 
9 i 10.1.1950 r.

w  Polsce co pew ien czas się pow tarza ją  z powodu 
ła t m okrych  i  n ieuregu low anych stosunków w od­
nych  w  glebie. W ahania p lonów  w  latach 1921 — 
1926 w  W ielkopolsce, gdzie stosunkowo poważna 
ilość g run tów  by ła  zmeliorowana, w ynosiła  28%, 
podczas gdy w  innych  województwach o glebach 
daleko żyźnisjszych, lecz nie posiadających m e lio ­
ra c ji, wahania p lonów  w  ty m  okresie w ynos iły  
180%.

Dlatego też w  założeniach p o lity k i m e lio racy j­
ne j r;a odcinku rea lizac ji 3-letniego p lanu było  m ię­
dzy in n y m i zadanie postaw ienia zagadnienia meho- 
ra c ji w  Polsce na w łaśc iw ym  m iejscu i  przekonanie 
społeczeństwa, że u in tensyw n ien ie  gospodarki ro l­
nej w  szerokiej ska li bez m e lio ra c ji jest n ie do po- 
my ślenia.

W alkę z żyw io łem  w odnym  w yg ra liśm y  i  zagad­
nienie m e lio ra c ji w  Polsce zostało postawione i  zna­
lazło swój pe łny w yraz w  6-le tn im  planie.

P lan 3 -le tn i został w ykonany przedterm inow o 
i  w ed ług stanu na dzień 1 listopada 1049 r. b y ły
wykonane:
O bwałowania —  nowe i  renowacje w  113%
O dwodnienia row am i— nowe i  renowacje w  157% 
Drenowanie —  nowe i  renowacje ' w  123%
Odwodnienie Ż u ław  w  204%
Regulacje rzek —  nowe i  renowacje w  98%

Średni w skaźn ik techniczny w ykonania  planu 
3-letniego na dzień 1 listopada 1949 r. wynosi ca 
113:%. W skaźnik ten ulegnie podwyższeniu po 
uw zględn ien iu , że do tych  liczb dojdą- jeszcze dane 
z 2 ostatn ich m iesięcy 3-letniego planu.

Sztandarową pozycją 3-letniego p lanu by ło  od­
wodnien ie i  uporządkowanie urządzeń wodno - 
m e lio racy jnych  na terenach n iskich, depresyjnych 
—  na Żuławach. M ia ło  to poważne znaczenie za­
rów no ze względów gospodarczych, ja k  i  p o litycz ­
nych  -— aby przez m ożliw ie  szybkie przywrócenie 
upraw ie  nadzwyczaj żyznych terenów  podnieść 
p rodukcję  ro lną. P rzy  w ykonyw an iu  prac i  narasta­
n iu  potrzeb gospodarczych okazało się, że oprócz 
odwodnienia zalanych ca łkow icie terenów  depre­
sy jnych, i  bezpośrednio do n ich  p rzy leg łych  —  ko­
niecznym  jest w ykonanie  urządzeń m e lio racy jnych  
na p rzy leg łych  dalszych obszarach. D z ięk i koncen­



tra c ji prac, użyciu  na tych  terenach brygad S łuż­
by Polsce, w spółdzia łan iu  czynnika społecznego 
i  politycznego z czynnikiem , fachow ym  oraz dzięki 
w yzyskan iu  dodatkowych kredytów , p lan nie t y l ­
ko został w ykonany ale i  dw ukro tn ie  przekroczony/ 
Jeśli weźm iem y pod uwagę, że:

stacje odpom powywania w ody z terenów  nisko 
położonych w  ilośc i ponad 100 sztuk, ile  nie b y ły  
ca łkow icie  wysadzone p rzy  pomocy m ateria łów  
w ybuchowych, to m ia ły  zniszczone m otory  i  pom-
py,

n ie ła tw o by ło  uzyskać we w łaśc iw ym  czasie 
(p rzy  jednoczesnej odbudowie przem ysłu) odpo­
w iedn ich  s iln ikó w  i  agregatów pom powych do od­
budow y s tac ji pomp,

nasz personel fachow y w  w arunkach przedwo­
jennych  p raw ie  nie m ia ł do czynienia z tego rodza­
ju  urządzeniam i wodno - m e lio racy jnym i,

to w ys iłek  służby wodno - m e lio racy jne j na od­
c inku  odbudowy Ż u ław  na pow ierzchn i łącznej 
ok. 120 tys. ha b y ł bardzo duży m im o w ie lu  trudno - 
ścŁ i  osiągnął e fekt. Na terenach uporządkowanych 
Ż u ław  rozpoczęły pracę tra k to ry  i  maszyny ro ln i­
cze, wszedł człow iek ze swoją pracą na bardzo żyz­
ną glebę, gdzie k ilk a  la t tem u by ło  morze i  szu­
w ary.

N ie w ą tp liw ie  na Żuław ach potrzebne będą je ­
szcze do w ykonania prace zmierzające do unow o­
cześnienia s tac ji pomp oraz n iek tó rych  systemów 
m e lio racy jnych  w  k ie ru n ku  przystosowania się do 
nowych fo rm  gospodarki ro lne j p rzy  pomocy 
sprzętu zmechanizowanego. To zadanie będzie w y ­
konywane w  nadchodzącym 6-leciu.

Poważne zadania trzeba by ło  wykonać p rzy  za­
bezpieczeniu przed pow odziam i drogą napraw y 
is tn ie jących  i  budow y now ych wałów .

Pam iętam y wszyscy, że silne w a lk i fron tow e 
trw a ły  nad W is łą  i  Odrą. W  wałach b y ły  wbudo­
wane schrony i  stanowiska strzeleckie. Bardzo s il­
ne uszkodzenia w  w ałach b y ły  spowodowane przez 
w ybuchy bomb i  rozryw ające się pociski a rty le ­
ry jsk ie . Z chw ilą  zakończenia dzia łań w ojennych 
przystąpiono do usuwania tych  zniszczeń. W ym a­
gało to kolosalne j p racy z narażeniem życia wobec 
is tn ien ia  n iew ypa łów  i  m in  w  korpusach w a łów  
i w  gruncie, z którego pobierano ziem ię na zasypa­
nie w y rw  w  wałach. Do końca trzy le tn iego  okresu 
zniszczenia te zostały usunięte, w a ły  wzmocnione 
i  w ybudowano szereg now ych obwałowań na od­
cinkach do lin  rzecznych, m ających duże znaczenie 
gospodarcze. Zabezpieczono w  ten sposób ca 
1.000.C00 hekta rów  g run tów  przed groźbą częstych 
powodzi. W  końcu z im y 1947 ro ku  nastąpiła ka ta ­
s tro fa lna  powódź w  do lin ie  W is ły  w  powiecie so- 
chaczewskim, spowodowana zatorem pod Zakro- 
czymiem. N ie  notowane w  tej, wysokości dotych­
czas stany wód na ty m  odcinku spowodowały prze­
lan ie  się w ód ponad w ałam i, p rzerw anie  w a łów  
i  zalanie k ilkudz ies ięc iu  tysięcy hekta rów  zagospo­
darowanych i  zasiedlonych obszarów. Na ty m  od­
c inku  przystąpiono do in tensyw ne j odbudowy ob­
wałowań, rzucono sprzęt m echaniczny oraz b ryga­
dy S łużby Polsce. Robota będzie tam  dalej k o n ty ­
nuowana aż do ca łkow itego zamknięcia w a łam i do­
lin y  W is ły .

W  1948 r. w  okresie le tn im  przeszła w zdłuż W i­
s ły  wysoka fa la  powodziowa, k tó ra  by ła  na terenie 
w o jew . k ie leckiego i  lubelskiego o ponad 30 cm 
wyższa od stanu ka tas tro fa lne j powodzi w  1934 r. 
Pom im o tego odbudowane w a ły  spe łn iły  swoje za­
danie i  u ch ron iły  przy leg łe  te reny przed zalaniem. 
Również w  1919 r. przeszły fa le powodziowe wzdłuż 
W is ły  i  Odry, k tó re  jednak n ie w yrządz iły  szkód.

Wobec często pow tarza jących się u  nas powodzi, 
w  1947 r. zostały zorganizowane, w  porozum ieniu 
m iędzy M in . Roi. i  Ref. Rolnych, M .n. K om un ik , 
i M in . A d m in is tr. Publicznej —  G łów ny K om ite t 
P rzeciwpowodziowy i  W ojewódzkie K o m ite ty  Prze­
ciwpowodziowe, k tó rych  zadaniem jest prowadze­
n ie  a kc ji przeciwpowodziowej. W yłon ione przez 
G łów ny K o m ite t kom isje  dokonują rokrocznie 
przeglądu obwałowań i  re je s tru ją  odcinki, k tó re  
w ym agają napraw , zabezpieczeń, względnie prze­
budowy, okm śla ją  potrzebne wysokości nakładów 
oraz do czyje j kom petencji należy wykonanie prac 
zabezpieczających przed powodzią, (czy do M in . 
Roi. i  Ref. R o lnych —  w  zakres.e robót w  korpusach 
w a łów  —  czy do M in . K om un ik . —  w  zakresie ro ­
bót w  koryc ie  rzecznym, gdy chodzi o zabezpiecze­
nie w a łu  przed podm yciem  przez n u r t rzeczny). 
Prócz tego G .ów ny K o m ite t Przeciwpowodziowy 
p rzy  pomocy K o m ite tó w  W ojew ódzkich organizuje 
i  przeprowadza akcję przeciwpowodziową w  czasie 
powodzi, —  urucham ia jąc sygnalizację, m ob ilizu ­
jąc czynn ik i fachowe, adm .n istracyjne, m ate ria ły , 
sprzęt i  ludz i do w a lk i z żyw io łem  w  czasie trw an ia  
powodzi. A kc ja  ta dała dobre w y n ik i na przestrzeni 
trzy l-ic ia  i  n ie w ą tp liw ie  ura tow a ła  przed zalaniem 
na jbardz ie j zagrożone odc ink i do lin  obwałowanych 
przez natychm iastowe podwyższenie w a łów  albo 
przez zabezpieczenie w a łów  przed zbyt in tensyw ­
nym  przesiąkaniem w ody przez w ał.

Wobec powtarza jących się często w  okresie 1247 
—  1949 w ysokich stanów w ody w  rzekach na duże 
trudności napotkano p rzy  renowacjach uregu low a­
nych rzek. S tw ierdzone w  1946 r. potrzeby w  tym  
zakresie pow iększy ły  się na skutek progresywnego 
dzia łania niszczącego żyw io łu  wodnego. To spowo­
dowało, że koszty jednostkowe coraz bardzie j na­
ras ta ły  z powodu powiększenia się. rozm iarów  zn i­
szczeń i  p rzy  rea lizac ji p lanu  trzeba by ło  cały w y ­
s iłek skierować na na jbardz ie j ulegające niszczeniu 
odc ink i rzek. Prócz tego w  czasie rea lizac ji 3-letn ie- 
go planu, wobec u in tensyw n ian ia  p ro d u k c ji ro lne j, 
trzeba by ło  w  coraz szerszym •—• n iż  przew idzia­
no— zakresie rozbudowywać na rzekach urządzenia 
piętrzące dla nawodnień łą k  i  pastw isk, k tó rych  
zagospodarowanie weszło do p lanu  m e lio racy jne ­
go w  roku  1948. Te czynn ik i spowodowały, że 3-le tn i 
p lan  w  zakresie re gu lac ji rzek w ykonano na dzień 
1 listopada 1949 r. w  98%. Do końca 1949 r. należy 
przypuszczać (po zebraniu ostatecznych danych), 
że p lan w  ty m  dziale naszej pracy zostanie w yko ­
nany w  100%.

W  zakresie m e lio rac ji szczegółowych g łów ny 
w ys iłek  poszedł w  k ie ru n ku  uporządkowania inst- 
n ie jących urządzeń wodno - m e lio racy jnych  na 
użytkach zielonych. D renow ania  b y ły  przeprowa­
dzone w  m a łym  zakresie. Należy tu  podkreślić co­
raz bardzie j narastające zainteresowanie i  zrozu­
m ienie w s i d la m e lio rac ji. Chłop m a ło ro lny  i  śred-
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»¡(¡rolny rozum ie już, że dla powiększenia w y d a j­
ności i jakości zb iorów  na podm okłych gruntach 
m usi być wykonana m elioracja , muszą być w yko ­
nane ro w y  albo drenowanie i  że te urządzenia dzia­
łać muszą sprawnie i  być otoczone stałą opieką. 
To prze jaw ia  się n ie  ty lk o  w  coraz liczn ie jszym  
zgłaszaniu się zainteresowanych do urzędów wodno- 
m e lio racy jnych  -— ale i  w  coraz w iększym  udziale 
zainteresowanych w  postaci szarw arku i  trzydn ió - 
w ek  SP p rzy  robotach inw es tycy jnych  i  kon­
serwacyjnych. Rozpoczęte w  1948 r. pierwsze zago­
spodarowanie zm eliorowanych łą k  i  pastw isk, w o­
bec rozw ija jące j się a kc ji hodow lanej, znalazło ży­
w y  oddźw ięk na w si i  duże zainteresowanie. Chłop 
rozum ia ł, że same m elioracje, szczególnie na g run ­
tach torfow ych, bez zagospodarowania nie dadzą 
pełnego efektu. Wobec wprowadzenia do inw esty­
cyjnego p lanu  m elio racyjnego zagospodarowania 
łą k  i. pastw isk w yda tne j pomocy dla chłopa ze stro ­
n y  państwa i  wobec żywego zainteresowania się 
ty m  ze strony samorządu i  wsi, możemy śm iało po­
wiedzieć, że zostało postawione zagadnienie łąk  
i pastw isk w  gospodarstwie ro ln ym  na ró w n i z 
g run tem  ornym  a wobec tego zostało postawione 
zagadnienie m e lio racy jne  na w łaśc iw ym  miejscu, 
jako  jeden z podstawowych czynn ików  wzmożenia 
a kc ji hodow lanej i  podniesienia p ro d u kc ji ro lne j. 
Znalazło to swój w yraz  w  przyznan iu  w  ¿949 r. ze 
s trony  Rady Państwa specjalnych k redy tów  na 
m elioracje  p rzy  poważnym  udziale zainteresowa­
nych.

Wobec narastającego tempa odbudowy gospodar­
czej k ra ju , coraz bardzie j w zrasta ło tempo odbudo­
w y  now ych m e lio ra c ji w  poszczególnych latach 
p lanu 3-letniego. Zwiększało się rów nież doświad­
czenie na odcinku w yceny potrzeb tak  ważnych 
w  zakresie p lanowania i  organizacji pracy. P lan 
w ykonyw any staw ał się z ro ku  na ro k  coraz ba r­
dziej rea lny, lep ie j pom yślany, dokładn ie j w  szcze­
gółach realizow any i  u jm ow any w  dane statystycz- 
n?. Na podstawie sprawozdań z robót in w e s tycy j­
nych w  poszczególnych latach, w ykonano p lan pod 
względem technicznym :

Za rok  1947 w  120%
„  „ 1948 w  108%
„  „  1949 w  103% (w g stanu na 1.X I I .49).

O statn i ro k  p lanu został zrealizowany na miesiąc 
przed term inem . Należy tu  podkreślić, że w  ostat­
n im  roku  p lanu  n ie  by ło  okresu ulgowego d la  k re ­
dy tów  inw es tycy jnych  i  że p lan  ten b y ł faktyczn ie  
w ykonany przez I I .  I I I  k w a rta ł i  dwa miesiące IV  
k w a rta łu  a w ięc przez 8 miesięcy, z czego na okres 
lip iec —1 listopad, a w ięc 5 m iesięcy przypadło ca 
75% realizacji całego p lanu  na 1949 rok. Jeśli się do 
tego uwzględni, że w  d rug im  półroczu 1949 r. o trzy ­
m a liśm y specjalnie k re d y ty  z Rady Państwa, z prze­
znaczeniem na robo ty  o rozm iarze ca 33% inw esty­
cyjnego p lanu i p rze ję liśm y w ykonanie p lanu me­
lio racyjnego na teren ie Państwowych Gospodarstw 
Rolnych, —  to m usim y stw ierdzić, że w ys iłek  pań­
stw ow ej służby wodno - m e lio racy jne j w  drug im  
półroczu 1949 r. b y ł bardzo duży i  naprawdę o fia r­
ny. W idoczne to jest z porównania ilości wykonanej 
w  1949 r. pracy w  porów nan iu  z pracą 1936 r. Obec­

nie m am y znacznie m n ie j s ił technicznych n iż  m ie­
liśm y  przed wojną, a w  1949 r. w ykona liśm y pracę 
znacznie większą. W  p rzyb liżen iu  można określić, 
że ilość obecnie w ykonyw ane j pracy przez służbę 
techniczną wodno - m e lio racy jną  jest przeciętnie 
dw ukro tm e większa n iż  przed wojną.

Z jaw isko  nasilenia tempa pracy w  ostatnich 
dwóch kw arta łach  by ło  rokrocznie obserwowane 
w  ciągu rea lizac ji 3-letniego planu. Jest to Ujemny 
objaw. Przyczyną tego zjaw iska w  1947 r. i  częścio­
wo w  1948 r. by ło  zbyt późne urucham ianie odpo­
w iedn ie j wysokości k redy tów  na robo ty  m e lio ra ­
cyjne. D rugą przyczyną b y ł b rak  w  te rm in ie  odpo­
w iedn ie j dokum entacji technicznej do rozpoczęcia 
rea lizac ji p lanu  wczesną wiosną. To ostatnie ze 
szczególną wyrazistością w ystąp iło  w  1949 r.

D epartam ent W odno - M e lio racy jny  M in.^R oi. i 
Ref. Rolnych, zdając Sobie sprawę z trudności, ja ­
k ie  rea lizacja  m e lio racy jnych  p lanów  gospodar­
czych może napotkać w  dalszym ciągu z powodu 
b raku  na czas odpowiedniej dokum entacji technicz­
nej, w ys tą p ił z w n ioskiem  o utworzenie odpowied­
niego przedsiębiorstwa państwowego. Zgodnie z 
uchwałą K o m ite tu  Ekonomicznego Rady M in is tró w  
z dniem  1 stycznia 1950 r. zostało powołane do ży­
cia B iu ro  P ro jek tów  W odno - M e lio racy jnych  przy 
M in . Roi. i  Ref. Rolnych dla przygotowania doku­
m entac ji technicznej do rea lizac ji p lanów  m elio ra ­
cy jnych. Należy liczyć się z tym , że znaczny ciężar 
przygotowania dokum entacji technicznej do re a li­
zacji p lanu inw estycyjnego na 1950 r. leży jeszcze 
na barkęch naszej służby adm in is tracy jne j i  należy 
dołożyć wszelkich starań, ażeby tę dokumentację 
techniczną przygotować i  zatw ierdzić przed u ru ­
chom ieniem  robót w  terenie.

P rzy  rea lizac ji p lanu 3-letniego można by ło  zaob­
serwować, szczególnie w  1947 r., b rak  dyscyp liny 
w  w ykonan iu  planu. N ie jednokro tn ie , po za tw ie r­
dzeniu. szczegółowego program u robót, podczas se­
zonu nadchodziło w ie le  w niosków  o zmianę pro­
gram u bez należycie um otyw ow ane j podstawy. 
Przyczyną tego z jednej s trony by ło  nie dość W ni­
k liw e  opracowanie program u robót a z drug ie j stro­
ny  czasami szukanie ła tw izn y , gdy się czuło, że 
zachodzi obawa n iew ykonania  planu. Takie podej­
ście mogło spowodować, że obiekt p iln ie jszy  z 
p unk tu  w idzenia gospodarczego m ógł zejść na da l­
szy p lan i  chociaż p lan w  całości b y łb y  z punktu  
w idzenia technicznego w ykonany, to jednak efekty 
gospodarcze b y ły b y  mniejsze n iż  spodziewane.

W  czasie re a liza c ji p lanu w  1949 r. zaszła potrze­
ba uw zględn ien ia  robót m e lio racy jnych  na obiek­
tach w ytypow anych  pod spółdzielnie produkcyjne. 
To spowodowało w  n iek tó rych  wojew ództw ach da­
leko idące zm iany w  p lan ie  m e lio ra c ji szczegóło­
w ych  i zaopatrzenia osiedli w  wodę i  wym agało na­
w e t przesunięć k re d y tó w  m iędzy w ojew ództw am i. 
Z podobnym i w ypadkam i m us im y się liczyć ró w ­
nież w  1950 r. i  ta k  pracę zorganizować, ażeby 
uwzględn ić potrzeby spółdzielczości p rodukcy jne j 
jako  poważnego czynn ika  do budow y podstaw soc­
ja lizm u.

M us im y zdać sobie sprawę z k ie ru n ku  naszych 
prac m elio racy jnych . Przenosim y coraz bardzie j 
ciężar naszych prac z m e lio rac ji podstawowych na 
szczegółowe. Ponieważ m elio racje  szczegółowe w y-
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konu jem y przeważnie na użytkach zielonych, k tó ­
re wym agają w  ogromnej większości nawodnień, to 
m usim y je  należycie uzbrajać, żeby n ie ty lk o  teren 
b y ł odwodniony ale i  naw odn iony w  okresach in ­
tensywnej^ wegetacji i  ła tw o  dostępny. To pozwoli 
zastosować racjonalną gospodarkę wodną i  ro lną 
na zm eliorow anym  terenie.

P rzy p lanow aniu prac, jednak w  stosunkowo m a­
ły m  zakresie przew idyw ano dotychczas uzbrojenie 
terenu w  takie  urządzenia, ja k : jazy  piętrzące, za­
staw ki, m nichy, przepusty, m osty itp .

To podejście m ia ło  swój w yraz  w  zbyt m ałym  
zapotrzebowaniu m ateriałów/ do rea lizac ji planu. 
E fek t b y ł tak i, że dostarczone m a te ria ły  nie m ogły 
pokryć faktycznego zapotrzebowania, k iedy  poło­
żyło  się nacisk na odpowiednie uzbrojenie m e lio ­
rowanego terenu. Na to  trzeba zw rócić szczególną 
uwagę p rzy  rea lizow aniu  p lanu 6-letniego.

Na odcinku sprawozdawczym m ie liśm y sporo 
m ankam entów  i  to w  zasadzie z powodu niedosta­
tecznego zrozum ienia ro li, jaką  m ają dane z w yko ­
nania p lanu  dla p lanow ania i  wnioskowania, co do 
kosztów i  o rganizacji pracy. N ie przyw iązyw ano 
w agi do sprawozdań, opracowywano dane sprawoz­
dawcze bez w n ikn ięc ia  w  istotę rzeczy, bez prze­
analizowania, czy podawane dane są realne, czy nie 
ma pom yłek. A  przecież w  większości w ypadków  
tak  ła tw o  sprawdzić o rien tacy jn ie  czy ilość k ilo ­
m etrów  lub  hekta rów  nie jest podana m yln ie , dzie­
ląc ilość w ykorzystanych  środków finansowych 
przez rozm ia r w ykonanych robót (w  k ilom etrach, 
hektarach czy też w  m etrach ob liczeniowych), — 
o trzym ując koszt jednostk i ja ko  pewien spraw­
dzian. A na liza  w skaźn ików  kosztów jednostkowych 
w ykonyw anych w  pew nym  czasie robót, ilości zu­
żytkow anych robo tn ikodn i, przerobionych m etrów  
obliczeniowych daje podstawowe dane do zapla­
nowania prac i  stworzenia harm onogram ów robót 
na następny okres. A na liza  w skaźn ików  opracowa­
nych na podstawie danych sprawozdawczych u ja w ­
n i na ja k im  rodzaju robót, gdzie i  dlaczego, wskaź­
n ik i kosztów  np. m etra  obliczeniowego ksz ta łtu ją  
się zbyt wysoko. Stąd można dojść do wniosku, w  
,]aki sposób można w płynąć na zmniejszenie kosz­
tów, analizu jąc poszczególne elem enty w ykonaw ­
cze danej roboty, a w ięc organizację pracy, dostaw 
m ateria łów  i  sprzętu i  ich jakości, wydajność p ra ­
cy itp .

Na sprawozdawczość należy zwrócić baczną uw a­
gę i  nastaw ić w  tym  k ie ru n ku  personel naszej 
służby.

Na odcinku organ izacji robó t m usim y dążyć do 
bardzie j równom iernego rozłożenia prac w ykonaw ­
czych na przestrzeni całego roku. W  naszych w a­
runkach okres z im ow y należy poświęcić w  terenie 
przede w szystk im  dla przygotowania odpowiedniej 
dokum entacji technicznej, m ateria łów , sprzętu i 
maszyn do robót w  sezonie i  d la  przeprowadzenia 
tak ich  robót ja k  np.: budowa studzien, budow nic­
tw o  obsługi m e lio racy jne j, urządzenia wewnętrzne 
na stacjach pomp itp . W  ten sposób n ie  ty lk o  od­
c iążym y nasze s iły  w  sezonie, ale un ikn iem y  albo 
częściowo zapobiegniemy z jaw isku  b raku  rąk  ludz­

k ich  do pracy, co ju ż  w  1949 r. dało się poważnie 
odczuć w  n iek tó rych  re jonach Polski, szczególnie 
w  sąsiedztwie dużych m iast i  ośrodków przem ysło­
wych. Z b rakiem  robo tn ików  do robót wodno-me­
lio ra cy jn ych  m usim y się coraz bardzie j liczyć, w o­
bec narastającego uprzem ysłow ienia i  rozbudowy 
m iast i  wsi.

N iew ą tp liw ie  podczas rea lizac ji p lanu 3-letniego 
naby liśm y dużo doświadczenia i  możemy śm ielej 
patrzeć w  najbliższą przyszłość. W chodzim y już 
dziś w  realizację p lanu 6-letn iego rozbudowy go­
spodarczej k ra ju . P lan 6- le tn i na odcinku m elio ra­
cy jn ym  został opracowany. Opiera się na w y tycz ­
nych p o lity k i gospodarczej i na doświadczeniach 
poprzedniego okresu. Jeśli w  trz y le tn im  planie b y ­
ło  przeznaczonych ponad 50%; k re d y tó w  na m e lio ­
racje podstawowe, reszta zaś na szczegółowe, to w  
planie 6-le tn im  ca 75i% k redy tów  inw estycy jnych  
przeznaczonych jes t na m elioracje szczegółowe, zaś 
ca 25;% na podstawowe. W  ramach m e lio rac ji szcze­
gółowych poważna większość k redy tów  przezna­
czona jest na zm eliorowanie i  zaraz za ty m  idące 
zagospodarowanie u ży tków  zielonych,a w ięc nasta­
w io n y  jest p lan m e lio racy jny  na podniesienie p ro ­
d u k c ji ro lnne j na odcinku hodow lanym . Należy to 
podkreślić, że naszą służbę przede w szystk im  łąka- 
rzy, czeka b. poważny w ys iłe k  na odcinku zagospo­
darowania u ży tków  zie lonych o nasilen iu  nienoto- 
w anyrn dotychczas w  Polsce. P rzy  m elioracjach 
szczegółowych na użytkach zielonych należy zw ró ­
cić szczególną uwagę na nawodnienia. W  zakresie 
m e lio rac ji podstawowych ja k  obwałowania i  regu­
lacje rzek tempo w ykonan ia  robó t stosunkowo n ie ­
dużo wzrasta w  porów nan iu  do dotychczasowego 
nasilenia.

R o k  1950 b ę d z i e  d l a n a s z e j  s ł u ż ­
b y  w o d n o - m e l i o r a c y j n e j  p r z e ł o ­
m o w y m .  P r z e c h o d z i m y  c a ł k o w i c i e  
n a  s y s t e m :  z a c z ą ć  i  s k o ń c z y ć .  N ie 
możemy w  dalszym ciągu pracować i  gospodarować 
metodą przedwojenną; rozpoczynaliśm y regulację 
rzeki, ro b iliśm y  główne ro w y  odwodniające w  d o li­
nie i  pozostaw ia liśm y teren samemu sobie. E fe k ty  
gospodarcze b y ły  n ik łe  i  wręcz odstręczały w ieś od 
tego rodzaju poczynań m elio racy jnych . M am y sto­
sunkowo dużo w ykonanych m e lio rac ji podstawo­
w ych  i  dlatego zupełnie świadom ie przenosim y cię­
żar prac na m elio racje  szczegółowe w raz zagospo­
darowaniem  ju ż  od 1950 r.

N ajw iększe stosunkowo nasilenie robó t w  okresie 
6-le tn im  p rzew :duje się w  w ojew .: B ia łostockim . 
W arszawskim , Lube lsk im , na obszarach przyszłych 
baz hodowlanych. Już w  1950 r. rozpocznie się bu ­
dowa zb io rn ików  na jeziorach m azurskich i  augu- 
stowsko-suwalskich do nawodnień m eliorow anych 
to rfo w isk  w  dorzeczu N arw i.

P lan m e lio ra cy jn y  stanow i poważną pozycję w  
6-le tn im  planie ro ln ic tw a  i  nasilenie prac szybko 
wzrasta z roku  na rok. Jeśli w skaźnik ilości k redy ­
tó w  przyznanych na 1950 r. p rzy jm ie m y  za 100, to 
w  ko le jnych  latach p lanu w skaźn ik i ilości k redy ­
tó w  uksz ta łtu ją  się następująco:
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R o k 1950 1951 1952 1953 1954 1955

Wskaźnik ilości kre­
dytów w stosunku 
do 1950 r.................. 100 142 212 294 346 423

D la w ykonania  p lanu  o tak ie j dynam ice rozw o jo ­
wej m usim y poważnie się zastanowić nad technicz­
ną stroną rea lizac ji tego planu, a w ięc nad:

— w p r o w a d z e n i e m  u s p r a w n i e ń  
o r g a n i z a c y j n o - t e c h n i c z n y c h ,

—  z a s t o s o w a n i e m  n o w y c h  m e t o d  
p r z y  r o b o t a c h  w o d n o - m e l i o r a ­
c y j n y c h ,

—  b a d a n i a m i  n a u k o w y m i  d l a  p o ­
t r z e b  w o d n o - m e l i o r a c y j n y c h ,

—  d y n a m i k ą  r o z w o j o w ą  p o d s t a ­
w o w y c h  w s k a ź n i k ó w .

Każdy z tych  p unk tów  może być u ję ty  w  odpo­
w iedn i p lan i całość da nam tzw . p lan techniczny.

P l a n  u s p r a w n i e ń  o r g a n i z a c y j n o -  
t e c h n i c z n y c h  p r z e w i d u j e  d w a  
p o d s t a w o w e  e l e m e n t y :

a) organizację służby w  k ie ru n ku  należytego u - 
staw ienia stosunków ilościow ych s ił technicz­
no -inżyn ie ry jnych  i  b iu row ych  do robo tn ików  
oraz robo tn ików  w ykw a lif iko w a n ych  do n ie ­
w ykw a lifiko w a n ych . co pozw oli na rów no- 
m i° rn v  rozkład  w y s iłk u  na pracow n ików  f i ­
zycznych i um ysłow ych;

b) organizację maszyn i  sprzętu do robó t oraz 
w yspecja lizowanych fachowców w  oparciu o 
bazy sprzętu i  maszyn, w arszta ty  naprawcze 
i ruchome b rygady zmotoryzowane do w yko ­
nania robó t specjalnych, ja k  ob iek ty  p ię trzą ­
ce, drenowanie krecie itp ., co pozwoli na lep­
sze w ykorzystan ie  maszyn, sprzętu i  ludzi. 
P lan ten będzie rea lizow any przez:
—  koncentrację i  zmechanizowanie robót,
—  należytą obsadę s ił technicznych,
— należyte układan ie harm onogram ów robót,
— współzawodnictwo i  racjonalizatorstw o,
— stworzenie zespołów roboczych specjalizu­

jących się nn. w  darn iow aniu, p lo tkow an iu , 
faszynowaniu. betonowaniu. budow ie za­
stawek. m nichów  i przepustów itp.,

—  odciążenie personelu technicznego, zajęte­
go w ykonawstwem , od czynności b iu ro ­
w ych  drogą przeszkalama w  ty m  k ie ru n ku  
personelu o ogólnym  wykszta łceniu.

Nasuwa s;e tu  pytanie, czy będziem y m ie li odpo­
w iednią ilość s ił technicznych. N ie w ą tp liw ie  ten 
p rob l°m  jest bardzo poważny i  może być w ąskim  
gardłem  rea lizac ji 6-letniego planu, szczególnie w  
d rug ie j połow ie tego okresu. Potrzeby w  zakresie 
kad r sa ogromne i  w ym agają odpow iednie j rozbu­
dow y szkoln ictw a wodno-m elioracyjnego przede 
w szystk im  na poziomie wyższym i średnim . W  19^5 
r. będziem y potrzebow ali 5-krotm e w ięcej inżyn ie ­
ró w  m'ż m am v obecnie, zaś techn ików  4-krotn ie. 
Departam ent W odno-M e lio racy jny  w ys tan i! z w n io ­
skam i do odpowiednich w ładz o uwzględnienie de­
zyderatów  w  zakresie szkoln ictwa m elioracyjnego 
dla naszych potrzeb.

P l a n  w p r o w a d z e n i a  n o w y c h  m e ­
t o d  p r a c y  p r z e w i d u j e :

—  zastosowanie drenowania kreciego na szeroką 
skalę od 1951 r.,

—  zastosowanie p ługów  do głębokie j o rk i do ko­
pania row ów  od 1950 r.,

_. zastosowanie typow ych i  znorm alizowanych
b u d o w li w odno-m elio racyjnych od 1951 r.,

— zastosowanie m ate ria łów  w ybuchow ych do ro ­
bót ziem nych p rzy  regu lac ji rzek od 1951 r.

Zadania, k tó re  będą realizowane w  okresie 6-let- 
n im , w  w ie lu  w ypadkach wym agają naśw ietlen ia 
od s trony naukowej. Zbadanie i  przepracowanie dla 
p ra k ty k i n iek tó rych  zagadnień może m ieć duże 
znaczenie ze w zględu na możliwość uzyskania 
oszczędności oraz na jbardzie j racjonalnego w yko ­
nania urządzeń w odno-m elioracyjnych, ta k  z pun­
k tu  w idzenia technicznego, ja k  i  gospodarczego.

P l a n  b a d a ń  n a u k o w y c h  d l a  c e ­
l ó w  p r a k t y k i  p r z e w i d u j e  m i ę d z y  
i n n y m i  n a s t ę p u j ą c e  t e m a t y :

—  działanie techniczne i  ro ln icze istn ie jących 
urządzeń w odno-m elio racyjnych na charakte­
rystycznych  d la  re jonu  obiektach,

— zbadanie zastosowanych typ ó w  umocnień i  u- 
żywanych m ate ria łów  w  ko ry tach  regulow a­
nych rzek w  k ie ru n ku  oszczędniejszego uży­
cia m ateria łów ,

—  potrzeby i  m ożliwości zastosowania regulow a­
nych zalewów w  do lin ie  poza wałam i,

—. opracowanie m etody usta lania b ilansu w od­
nego w  m ałych i  dużych dorzeczach,

— opracowanie m etody i  in s tru k c ji przeprowa­
dzania p rzedm elio racyjnych ekspertyz tere­
nowych,

—  badania nad na jw łaściw szym i w  naszych wa- 
w arunkach typam i maszyn do robó t m e lio ra ­
cy jnych,

—  drenowanie krecie,
—  znalezienie na jrac jona ln ie jszych metod u- 

szczelniania albo u tw ardzan ia  g run tu  dla ce­
lów  w odno-m elioracyjnych,

W  zakresie tych  tem atów  nastąpi jeszcze ściślej­
sze powiązanie naszej nauk i i  doświadczalnictwa 
m elioracyjnego z p rak tyką .

W  oparciu o elem enty usprawnień organizacyj­
no-technicznych i zastosowania now ych metod pra­
cy p r z e w i d u j e  s i ę  o d p o w i e d n i  
r o z w ó j  w s k a ź n i k ó w  c h a r a k t e r y ­
s t y c z n y c h .

Syntetycznym  w skaźnik iem  w y s iłk u  całkow itego 
p rzy  robotach w odno-m elio racyjnych  jest koszt 
1 m etra obliczeniowego. M e tr obliczeniowy jest o- 
kreś lany ilością czasu, ja k i jest potrzebny na w yko - 
pan;e 1 m 3 ziem i w  średnim  gruncie, przez ro b o tn i­
ka n iew ykw a lifikow anego. Czas ten p rzy jm u je  się 
ró w n y  1,5 godzinie. M e tr obliczeniowy, chociaż 
określany ilością czasu robocizny n ie w y k w a lif ik o ­
wanej, może być m ie rn ik ie m  w y s iłk u  każdej pracy. 
Pracę s ił w ykw a lifiko w a n ych  można w yraz ić  w  me­
trach obliczeniowych, stosując odpowiednie współ­
czynn ik i przeliczeniowe. Koszt jednego m obi. (ko­
sztorysowego) jest kosztem 1,5 godziny pracy ro ­
botn ika, według obow iązujących stawek płac z d o li­
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czeniem generalii. W artość kosztorysowa 1 m  obi. 
w  1949 r. w ynosi średnio w  Polsce 100 z ł wg cen 
1948 r. W artość ta stopniowo w  ciągu 6-lecia będzie 
m alała o pew ien procent, k tó ry  został usta lony w  
sposób następujący:

P lan m echanizacji robót w odno-m elio racyjnych 
przew iduje, że w  1955 r. dojdziem y do 50% zmecha­
nizowania robót; połowa kosztów  robocizny p rze j­
dzie na u trzym an ie  w  ruchu maszyn i  opłacenie lu ­
dzi zatrudn ionych p rzy  maszynach. Koszt robociz­
ny  bez kosztów ogólnych w ynosi ca 40% wszystkich 
kosztów robót. Połowa kosztów robocizny zastąpio­
nej przez maszyny będzie w ynosiła  20i% wszystkich 
nakładów. Ponieważ zastosowanie maszyn zm n ie j­
sza koszt robocizny, ja k ie j trzeba by łoby  użyć 
w  w ypadku braku  maszyn o 25%, —  zatem w  1955 r. 
zmniejszenie kosztów w  całości robót na skutek 
zmechanizowania wyniesie  0,20 x  25 — 5%. A n a li­
zując w  ten sposób, do jdziem y do w skaźn ików  pro­
centowego zmniejszenia kosztów robót przy 
uw zględn ien iu  m echanizacji w  poszczególnych la ­
tach:

R o k 1950 1951 1952 1953 1954 1955

$-omp m s k a ź n i k 
zmniejszenia kosz- 
tóm robót przez me­
chanizację . . . . 1,2 2,5 2,9 3,4 4,1 5,0

Na skutek innych  usprawnień organizacyjno- 
technicznych na podstawie dotychczasowego do­
świadczenia p rzy jm u je m y  następujący rozkład p ro ­
centowy zmniejszenia kosztów całości robót w  po­
szczególnych latach a m ianow icie:

R o k 1950 1951 1952 1953 1954 1955

%-omy U) s k a i  n i k 
zmniejszenia kosz- 
tóin robót drogą u- 
spraumień organiz - 
techniczn. . . . 0,5 1,0 1,5 2,0 2,5 3,0

Łącznie uzyskiwane zmniejszenie całości kosztów 
robó t przez mechanizację i  różne usprawnien ia o r­
ganizacyjno-techniczne są następujące:

R o k 1950 1951 1952 1953 1954 1955

%- my tu s k a ź n i k 
zmniejszenia całoś­
ci kosztóm robót 1,7 3,5 4,4 5,4 6,6 8,0

W  tym  to stosunku przew idu je  się stopniowe ob­
niżanie kosztu 1 m etra obliczeniowego:

R o k 1949 1950 1951 1952 1953 1954 1955

Planomany koszt 
1 m obi ug cen 
z 1948 r. iu zł . 100 98,3 96,5 95,6 94,6 93,4 92,0

Drogą usprawnień techniczno-organizacyjnych 
i  podnoszenia k w a lif ik a c ji p lanu je  się rozw ój na­
stępujących w skaźników :

W s k a ź n i k i R O k
1949 1950 1951 1952¡1953! 195 i 1955

Przeciętna ilość czasu 
zużymana na utyk 
1 m obi. m przelicze­
niu na robociznę nie­
my kuta li fikomanpch 
(m godzinach) . . . 1,50 1,45 1,40 1,35 1,30 1,25 1,20

Stosunek robotnikóm 
mykmalifikomanych 
do niemykmalifikoma- 
nych (m %%) . . . . 12 13 14 15

/

16 17 18

Stosunek pracomnikóm 
inżynieryjno-technicz­
nych do ilości robot­
nikóm (m % % ) . . , 10 10 10 9 9 9 8,5

Stosunek pracomnikóm 
biuromych do ilości 
robotnikóm (m %%) 7 7 7 6,5 6 6 5,5

Przerób na 1 robotnika 
rocznie rnedlug cen 
z 1948 r. (m tys. zł) . 297 324 351 382 420 450

Przerób na 1 pracomni- 
ka umysłomego mg 
cen z 1948 r. im mil.

....................... 1,75 1,90 7,26 2,62 2,80 3,22

Przerób na 1 pracomni- 
ka inżynieryjno-tech­
nicznego medług cen 
z 1948 r. (m mil. zł) . 2,97 3,24 3,89, 4,25 4,67 5,30

Rozm iar prac m e lio racy jnych  przew idzianych w  
planie 6-le tn im  jest bardzo duży. Ilość pracy jaką  
m am y do w ykonania  w  1955 r. jest przeszło 4 -kro t- 
n ie w iększa niż w  1950 r. Realizacja 6-letniego p la ­
nu m elioracyjnego będzie wym agała od nas dobrej 
i  sprężystej o rganizacji na każdym  szczeblu w yko ­
nawstwa i  dużego w ys iłku . D aw aliśm y n ie jedno­
k ro tn ie  dowody naszej pracow itości i  poświęcenia 
się spraw ie m e lio racy jne j i  obecnie, przystępując 
do rea lizac ji p lanu  6-letniego, jesteśmy pew ni, że 
zadania postawione przed nam i —  w ykonam y.
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Wszyscy do walki o 
zadań 1 roku planu

wykonanie
6-letniego!
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Inż. K A Z IM IE R Z  SARNECKI

Upowszechnienie współzawodnictwa i rac jona lizacji pracy 
przy robotach wodno-m elioracyjnych*)

i.

Podstawową dźw ignią sukcesów, osiągniętych 
w  rezultacie  w ykonania  p lanu 3-letniego w  budow ­
n ic tw ie  socjalistycznym , jest um acnia jący się co­
raz bardzie j socja listyczny stosunek do pracy. N a j­
bardzie j charakterystycznym  prze jaw em  tego w  
ska li ogólnopoństwowej jest coraz bardzie j rosną­
cy ruch  współzawodnictwa.

W  m yśl S łów  S ta lina  —  współzaw odnictw o w y ­
w oła ło  zasadniczy p rzew ró t w  poglądach ludz i na 
pracę, a lbow iem  przeistoczyło ono pracę z hańbią­
cego brzem ienia, za jak ie  uważano ją  daw nie j, w  
sprawę honoru, w  sprawę chw ały, m ęstwa i  boha­
terstwa. W spółzawodnictwo nie może być pojęte 
jako  w yzysk m ożliwości fizycznych robotn ika, chło­
pa, in te ligen ta  pracującego, bow iem  p rzy  ta k im  za­
łożeniu stałoby się ono udręką.

Jeśli chodzi o robo tn ików  i  służbę wodno - m e lio ­
racyjną, za trudn ionych p rzy  robotach, to należy 
stw ierdzić, że ruch  współzawodnictwa m im o stałe­
go i  szybkiego rozw o ju  n ie ob ją ł jeszcze wszystkich 
pracujących, nie p rzyb ra ł w  dostatecznej mierze 
specyficznej d la  naszej gałęzi pracy fo rm y  w a lk i
0 produkcję , o w ykonanie  pod ję tych  zobowiązań. 
Praca i  w ys iłe k  w szystkich w in n y  być skoncentro­
wane na popu la ryzac ji w szystk ich fo rm  współza­
w odnictw a i  organizowaniu w ym ia n y  doświadczeń 
w  ty m  k ie runku .

W  ramach współzawodnictwa pracy w  coraz s il­
n ie jszym  stopniu w in ie n  rozw ijać  się ruch  rac jo ­
na liza to rstw a i  wynalazczości. Należy dbać o roz­
w ó j tego młodego ruchu, pomagać m u i  usuwać 
z drog i wszelkie przeszkody. Trzeba baczną uwagą
1 opieką otoczyć robo tn ików  i  p racow n ików  służ­
by  wodno - m e lio racy jne j, k tó rzy  będą przyczy­
n ia li się do uspraw nien ia w ykonania p lanu  przez 
racjona liza to rstw o i  wynalazczość. Pow inn iśm y 
podjąć w a lkę  z w sze lk im i prze jaw am i b iu ro k ra tyz ­
mu. form alnego trak tow an ia  usprawnień i pom y­
s łów  rac jona liza to rk ich .

Należy zapoznać się z osiągnięciam i radzieck im i 
w  dziedzinie now atorstw a i  rac jona lizac ji p rzy  ro ­
botach wodno - m e lio racy jnych  i  przystosować je 
do naszych w arunków .

Należy wzorem  Zw iązku  Radzieckiego opraco­
w yw ać tem aty d la  ruchu  rac jona liza to rów  i  nowa­
to rów ; pow inno się zwracać uwagę na wąskie prze­
k ro je  p rzy  wykonywaniu, m e lio rac ji i  wzyw ać do 
ich rozszerzenia, trzeba zwracać uwagę na koniecz­
ność m echanizacji i  au tom atyzacji pracy. Należy 
w prow adzić rozpisywanie konkursów  na rozw iąza­
nie tak ich  zagadnień. Na naradach w ytw órczych  
należy zapoznawać naszych p rak tyków , p rzodow ni­

* )  Referat wygłoszony na I  Ogólnokrajowej Naradzie W y­
twórczej Służby W odno-Melioracyjnej w Poznaniu w dniach
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ków  pracy z ta k im i zagadnieniami. D z ięk i temu 
ruch  now atorsk i i  rac jona liza to rsk i pchn ię ty  zo­
stanie na w łaściwe to ry  i  będzie ruchem  naprawdę 
masowym, a tym  samym plan technichny w  dziale 
robó t wodno - m e lio racy jnych  będzie m ia ł realne 
podstawy.

Dotychczasowy ruch  współzawodnictwa p rzy  ro­
botach wodno - m e lio racy jnych  b y ł p ierw szym  
krok iem  i  w łaściw e j organ izacji n ie posiadał.

W spółzawodnictwo pracy rozpoczęło się w  1948 r. 
Powstało ono jako  współzawodnictwo in d yw id u a l­
ne m iędzy poszczególnymi robo tn ikam i, względnie 
m a łym i g rupam i pracow niczym i i  roboczym i i  służ­
ba wodno - m elio racy jna  ściśle z ty m  ruchem  
współpracowała. Osiągano w y n ik i dodatnie. Prze­
kroczenie norm  p rzy  współzawodnictw ie w  1948 r. 
średnio w ynos iło  183%, m aksim um  w yniosło  277% 
norm y. W  1949 r. współzawodnictwo p rzy ję ło  w ię k ­
sze rom ia ry . W  jednym  kw a rta le  ilość zespołów, 
ob ję tych ruchem  współzawodnictwa w ynosiła  320, 
p rzy  czym najlepsze osiągnięcia m ia ła  jedna z grup, 
zatrudniona p rzy  robotach regu lacy jnych , gdyż 
zdobyła 424% norm y. P rzy  w iązan iu  w alców  fa- 
szynowych uzyskano 320%. W  1949 r. współzawod­
n ic tw o  zespołowe zostało rozszerzone do współza­
w odn ic tw a m iędzy ca łym i re jonam i. I  m iejsce za­
ję ła  służba wodno - m e lio racy jna  p rzy  Urzędzie 
W ojew ódzkim  Poznańskim, I I  m iejsce —  Pomorze, 
a I I I  m iejsce —  Gdańsk.

Dotychczasowe w spółzawodnictwo p rzy  w yko ­
nyw an iu  robót p rzyczyn iło  się w  dużej m ierze do 
przedterm inowego w ykonania  p lanu 3-letniego. 
Obecnie s to im y przed h is to rycznym  momentem 
rea lizac ji p lanu  6-letniego, p lanu przebudowy na­
szej gospodarki narodowej, p lanu drogi do socja­
lizm u. 6 -le tn i p lan wodno - m e lio racy jny  stawia 
przed nam i konieczność m ob ilizac ji w szystkich na­
szych zdolności i  w ys iłkó w  oraz środków technicz­
nych. P rzy  w ykonyw an iu  tego p lanu m usim y rea­
lizow ać hasło: szybciej, tan ie j i  lep ie j, co w  osta­
tecznym rezultacie  da m niejszy nakład środków 
i  czasu. Realizacja tego hasła może nastąpić p rzy 
iszeroko zakro jonym  i  zorganizowanym  współza­
w odnictw ie.

Celem współzawodnictwa jest podwyższenie p ro ­
d u k c ji przez przekroczenie w yda jności p racy na 
drodze rac jona lizac ji i  wynalazczości, podwyższenie 
jakości p rodukc ji, poprawa b y tu  przez zwiększenie 
zarobków, osiągnięcie ja k  na jw iększych oszczęd­
ności w  użyciu  s iły  ludzk ie j przez racjonalne w yko ­
rzystan ie  personelu, ulepszenia techniczne, osiąg­
nięcia  oszczędności w  zużyciu surowców, paliwa, 
prądu, smarów, narzędzi technicznych, maszyn, po­
większenie dyscyp liny  pracy i  zwiększenie bezpie­
czeństwa pracy.

Rodzaje w spółzawodnictwa są: indyw idua lne, 
t j .  m iędzy poszczególnymi p racow nikam i, zespoło-



we, t j .  m iędzy zespołami p racow n ików  i  robo tn i­
ków  na budow ie i  w  zakresie (Rejonowe K ie ro w ­
n ic tw a  Robót W odno - M e lio racy jnych , W ydz ia ły  
Wodno - M e lio racy jne ) i  współzawodnictwo bu­
dów  i  zakładów, t j .  m iędzy p racow n ikam i całych 
budów i  zakładów. .(Rejonów, W ydz ia łów ). 

W a ru n k i współzawodnictwa są następujące: 
we współzaw odnictw ie in d yw id u a ln ym  biorą 

udz ia ł p racow n icy dla k tó rych  można usta lić w y ­
m ierne w skaźn ik i pracy;

we w spółzaw odnictw ie zespołów i  budów  lub  za­
k ładów  w in n i brać udzia ł wszyscy pracow nicy ze­
społów względnie budów;

s trony współzawodniczące nie mogą naruszać 
przepisów bezpieczeństwa i  h ieg ieny pracy;

s trony  współzawodniczące w in n y  posiadać z b li­
żone k w a lif ik a c je  zawodowe i  zbliżone w a ru n k i 
pracy, t j .  m ieć ró w n y  s ta rt;

p rzy  różnych kw a lifika c ja ch  oraz różnych w a­
runkach pracy p rzy  współzawodnictw ie należy za­
stosować w spó łczynn ik i w yrównawcze;

p rzy  w yzw an iu  do współzawodnictwa muszą być 
określone w a ru n k i w yzw ania  ja k  to: ilość propono­
wanej do w ykonania  p rodukc ji, jakość w ykonania 
określona obow iązu jącym i w a runkam i technicz­
nym i, oszczędność na m ateria łach, energ ii e lek­
tryczne j, pa liw a, smarach, oszędność w  zużyciu na­
rzędzi, urządzeń technicznych, oraz ich  u trzym an ia  
w  na leżytym  stanie stosowanie się do przepisów 
bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy, okres czasu prze­
prowadzenia współzawodnictwa;

w yzw any jest obowiązany zaw iadom ić w yzyw a­
jącego o p rzy jęc iu  w yzw ania;

w y n ik i współzawodnictwa określa się na podsta­
w ie  ilości osiągniętych punktów , któ re  usta la ją  K o ­
m ite ty  W spółzawodnictwa (punktow an ie  jest do­
datn ie i  u jem ne).

Tak pojęte współzaw odnictw o wym aga organ i­
zacji K om ite tów  W spółzawodnictwa na wszystkich 
szczeblach naszego wykonawstwa.

(Część pierwsza referatu została podana w streszczeniu).

I I

Regulamin tymczasowy 
Komitetu Współzawodnictwa Pracy dla robót 

wodno - melioracyjnych.

§ 1.
Komitet Współzawodnictwa Pracy jest organem pomocni­

czym ogniw Związku Zawodowego Pracowników Budownictwa, 
Ceratrrki i Pokrewnych Zawodów (a więc organem .Zarządu 
Głównego, Zarządu Okręgowego, Zlarządu Oddziału i Rady Za­
kładowej). Komitet Współzawodnictwa Pracy jest ciałem koor­
dynującym pracę ogniwa związkowego, administracji oraz orga­
nizacji partyjnej danego szczebla — w dziedzinie współzawod­
nictwa. Komitet Współzawodnictwa jest powołany do rozpra­
cowywania zagadnień związanych z orgnizacją i kierownictwem 
ruchu współzawodnictwa pracy, które to zadania należą do 
ogniw Związku Zawodowego.

§ 2.

0  uwagi na specyfikę organizacyjną aparatu administracyj­
nego kierującego robotami wodno - melioracyjnymi, powoła się 
Komitety Współzawodnictwa Pracy przy odnośnych komórkach 
administracyjnych, a więc:

a) K  mitet Współzawodnictwa na budowie,
b) Komitet Współzawodnictwa w Rejonowym Kierownictwie 

Robót Wodno - Melioracyjnych,
c) Komitet Współzawodnictwa przy Wydziale Wodno - Me­

lioracyjnym Urzędu Wojewódzkiego,

d) Komitet Współzawodnictwa przy Departamencie Wodno - 
Melioracyjnym Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych.

W  skład wyżej wymienionych Komitetów Współzawodnictwa 
wcnodzą przedstawiciele ogniw związkowych następujących 
szczebli:

a ) ! Do Komitetu Współzawodnictwa na budowie — delegat
ZZ lub przedstawiciel Rady Zakładowej,

b) do Komitetu Współzawodnictwa w Rejonowym Kierow­
nictwie Robót — przedstawiciel Oddziału ZZ, na którego 
terenie pracuje biuro Kierownictwa Robót,

c) do Komitetu Współzawodnictwa przy Wydziale Wodno - 
Melioracyjnym Urzędu Wojewódzkiego — przedstawiciel

Zarządu Okręgowego 2Z,
d) do Komitetu Współzawodnictwa przy Departamencie 

Wodno - Melioracyjnym Ministerstwa Rolnicwa i Ref. 
Roi, — przedstawiciel Zhrządu Głównego ZZ.

§ 3.

Przewodniczącym każdego Komitetu Współzawodnictwa Pra­
cy. jest przedstawiciel ogniwa Związku Zawodowego1 odnośnego 
szczebla.

§ 4.
Komitety Współzawodnictwa są wybierane na naradach wy­

twórczych danego szczebla organizacyjnego przez wszystkich 
uczestników danej narady.

§ S.
Narady wytwórcze zwołuje j przygotowuje pod względem 

tematyki kierownik danego szczebla organizacyjnego po uprzed­
nim porozumieniu się z przewodniczącym Komitetu Współza­
wodnictwa Pracy tego samego szczebla.

Narady wytwórcze organizuje się conajmniej raz na miesiąc.

§ 6.
W  naradach wytwórczych winni brać udział wszyscy pra­

cownicy danego szczebla organizacyjnego, w pierwszym zaś rzę­
dzie Komitet Współzawodnictwa Pracy, kierownictwo technicz­
ne i administracyjno - gospodarcze, inżynierowie, technicy przo­
downicy pracy, racjonalizatorzy, specjaliści.

§ 7.
Zasadniczym tematem narady wytwórczej winno być oma­

wianie planu produkcyjnego i metod jego wykonania.

§ 8.

Komitet Współzawodnictwa Pracy działa według następujących

1. Komitet Wsoółzawodnictwa składa się z 7 — 9 członków 
którzy wybierają ze swego grona wiceprzewodniczącego 
i sekretarza (przewodniczącym z urzędu jest przedstawi­
ciel ZZ).

2. Komitet Współzawodnictwa pracuje w trzech sekcjach, 
do których powołuje w razie potrzeby rzeczoznawców! 
Praca rzeczoznawców posiada charakter społeczny,

3, Komitet posiada następujące sekcje:
a) organizacyjno - popularyzacyjną,
b) techniczno - ekonomiczną,
c) wyników.
Rolę i zadania Komitetu oraz poszczególnych Sekcji oma­
wia specjalnie wydaja instrukcja,

4, Komitet Współzawodnictwa Pracy składa na naradzie 
wytwórczej co kwartał (conajmniej) sprawozdanie ze 
swej pracy.

5. Komitet Współzawodnictwa niższego szczebla składa pi­
semne sprawozdanie ze swej działalności Komitetowi wyż­
szego szczebla. Wzory sprawozdań ustala Komitet Współ­
zawodnictwa przy Departamencie Wodno - Melioracyj­
nym MR i RR.

6, Posiedzenia Komitetu odbywają się najmniej raz na mie­
siąc.

§ 9.
Regulamin niniejszy traktuje się jako ramowy, Brzmienie 

zawartych w nim postanowień może ulec zmianie na podstawie 
wniosku terenowego, uwzględnionego przez Komitet Współ- 
zawodmetwa Pracy przy Departamencie Wodno - Melioracyj­
nym MR i RR.

Każda zmiana Regulaminu wymaga konsultacji z Zarządem 
Głównym Związku Zawodowego.
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Należałoby podać jeszcze parę uwag p rak tycz­
nych.

Przed przystąpieniem  do współzawodnictwa k ie ­
ro w n ik  danego szczebla organizacyjnego zw ołu je  
naradę w ytw órczą  na budow ie (K ie ro w n ik  Budo­
w y ), w  Rejonie (K ie ro w n ik  R ejonu), w  W ydzia le 
(N aczeln ik W ydz ia łu ).

W  tak ie j pierwszej naradzie w ytw órcze j zostanie 
zgodnie z regulam inem  w yb ra n y  K o m ite t W spół­
zawodnictwa. Na te j naradzie należy zapoznać ro ­
bo tn ików  i  ca ły zespół służby wodno - m e lio racy j­

I I I . nej z planem robót, om ówić przyśpieszenie jego
rea lizac ji przez współzawodnictwo.

Jedną z bardzo ważnych spraw jest ustalenie od­
powiedniego punktow an ia  współzawodnictwa, dla 
ścisłego ustalenia w yn ikó w  i  u jęcia  w  odpowiednią 
form ę sprawozdawczości.
In s tru kc ję  o punktow an iu  i  sprawozdawczości p rzy 
współzawodnictw ie opracuje i  w  na jb liższym  cza­
sie w yśle w  teren K o m ite t na szczeblu Departa­
m entu. Będzie to kanwa, na podstawie k tó re j W o­
jewódzkie K o m ite ty  będą m ogły u jedno lic ić  na 
niższych szczeblach sprawy punktow an ia  i  spra­
wozdawczości p rzy  współzawodnictw ie.

Inż. RO M AN STO B N IC K I

O rgan izacja  Klubów Techniki i Racjonalizacji 
w ramach służby wodno-m elioracyjnej*)

Plan techniczny 6 -le tn i staw ia  przed nam i zada­
n ia  poważne; zadania jego w zrasta ją z roku  na rok, 
p rzy  jednoczesnym -wzroście w y s iłku  robotn ika, 
chłopa, technika i  inżyn iera.

fe n  wzrost w y s iłku  nie jest jednak w  żadnym 
razie pom yślany w  ten sposób, aby m aksymalne 
osiągnięcia przerobu pracy, naruszały możliwości 
fizyczne robo tn ika , chłopa, przez w yzysk jego s ił 
żywotnych.

Inna  droga prow adzi do celu. Drogą tą staje się 
połączony, je d n o lity  i  w spó lny n u r t w y s iłku  f i ­
zycznego z w ys iłk ie m  m yśli. Celem —  realizacja 
zadań planu, potanienie kosztów, wzrost w yda jno ­
ści. Honorem  —  przedterm inow e w ykonanie p la ­
nu  6-letniego przez zmechanizowanie robó t oraz 
przez współzawodnictwo. Na bazie zaś współza­
w odn ic tw a rozw inąć się m usi racjonalizacja , no­
w ators tw o oraz wynalazczość pracownicza, u jęta 
jednak w  fo rm y  mocne, fo rm y  realne, technicznie 
przepracowane.

S t a l i n  w  sw ym  przem ów ieniu na naradzie 
stachanowców cy tu je  słowa Lenina, że „p  r  a w - 
d z i w y m i  k i e r o w n i k a m i  m o g ą  b y ć  
j e d y n i e  t a c y  k i e r o w n i c y ,  k t ó r z y  
u m i e j ą  n i e t y l k o  u c z y ć . r o b o t n i ­
k ó w  i  c h ł o p ó w ,  l e c z  r ó w n i e ż  
u c z y ć  s i ę  o d  n i c  h “ . I  w łaśnie w  ten spo­
sób, rea ln ie  i  życiowo u ję ta  ścisła współpraca s ił 
technicznych z robo tn ik iem  i  chłopem to ru je  drogę 
do socja l'zm u i  do takiego k u ltu ra ln o  - techniczne­
go rozw o ju  k lasy robotniczo - chłopskiej, k tó ry  pro­
wadzi do usunięcia różnic m iędzy pracą um ysłową 
a fizyczną. Potężna technika wym aga ludzi, k tó rzy  
b y lib y  w  stanie ją  opanować i  rozw ijać. Do tego 
jest rzeczą konieczną wychowanie odpowiednich 
kadr, docenianie doniosłości postępu technicznego, 
k rzew ien ia  w iedzy technicznej wśród szerokich 
mas pracowniczych, pobudzanie i  n ie jako  w y ła -
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twórczej Służby Wodno-Melioracyjnej w Poznaniu w dniach
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wianie, rozpracowywanie, stosowanie i  rozpo­
wszechnianie pom ysłów, w yna lazków  i  ulepszeń 
poszczególnych ludz i pracy, k tó re  m ogłyby ujść re­
je s tra c ji z naszej ka rto te k i postępu. Jest również 
rzeczą konieczną ujęcie  zagadnień rac jona lizac ji 
i  wynalazczości pracowniczej w  ram y trw a łe  oraz 
nadanie tem u ruchow i w łaściwego k ie runku , u fun - 
damentowanego techn icznym i obliczeniam i względ­
n ie  la b o ra to ry jn ym i sprawdzianam i.

M y, technicy, stanęliśm y w  obliczu nowego za­
gadnienia, którego celem, dewizą, m yślą przewod­
n ią  staje się m aksym a ściślejszego zespolenia pracy 
um ysłow ej z pracą fizyczną, ściślejszej współpracy 
inżyn ie ra  z robo tn ik iem  i  chłopem.

M y, technicy, m usim y wyprostow ać zmęczony 
znojem i  pracą fizyczną kręgosłup robotn iczy, m u­
s im y dopomóc ro b o tn iko w i i  chłopu w  ten sposób, 
aby u lżyć im  w  w y s iłk u  fizycznym , wprzęgając do 
pracy ich  mózg, ich  m yś li i  zdrową robotniczo - 
chłopską in ic ja tyw ę  twórczą.

R ozw ija jący  się ruch  rac jona liza to rstw a i  w yna ­
lazczości pracowniczej, zna jdu jący swój w yraz 
w  sam orzutnym  organizowaniu w  poszczególnych 
zakładach pracy k lu b ó w  racjonalizatorów , k lubów  
wynalazców  lu b  podobnych zrzeszeń, często nie 
b y ł w  stanie sprostać swym  zadaniom, ważnym  
i  is to tnym  dla ogólnej gospodarki narodowej, a to 
z uw agi na b rak  jedno litych  podstaw —  progra­
m ów  organizacyjnych.

Celem przeto nadania tem u ruchow i mocnych, 
trw a ły c h  i  jedno litych  podstaw oraz stworzenia 
m u w łaściw ych w arunków  rozw o ju  na odcinku 
prac wodno - m elio racyjnych, powstała koniecz­
ność udzielenia na jda le j idącej pomocy p rzy  tw o ­
rzen iu  w  zakładach pracy k lubów  te ch n ik i i  rac jo ­
na lizacji, opartych o regulam in, zatw ierdzony przez 
C entra lną Radę Z w. Zawodowych, w  b rzm ien iu  po­
danym  w  dalszym ciągu niniejszego refera tu .

Zan im  jednak przejdę do w.łaściwego p ro jek tu  
regu lam inu  k lubów  te ch n ik i i  rac jona lizac ji, m u­
szę zatrzym ać się na szkicowym  bodaj naśw ietle­
n iu  naszych osiągnięć w  dziedzinie nowatorstwa.
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rac jona lizac ji i  wynalazczości w  pracach wodno - 
m elio racyjnych.

A  w ięc: —  przerobiono i  przystosowano c iągn ik i 
bojowe do pe łn ien ia  ro l i  spychaczy (buldożerów) 
p rzy sypaniu w a łów  przeciwpowodziowych, dzięki 
czemu koszt jednostkow y obniżono o 40% (45 m io 
z ł oszczędności);

—  opracowano i  w yprodukow ano we w łasnych 
warsztatach typ  p ługów  krecich, przystosowanych 
do naszych w arunków , dz ięk i czemu koszty dreno­
w an ia  w  stosunku do drenowania norm alnego ( ru r ­
k i  drenarskie) obn iży ły  się o 50%;

—  zastosowano koparkę ka rto flo w ą  do p lan to ­
w ania  z iem i z w ykopów , przez zmianę je j kon­
s tru k c ji;

—  zastosowano now y p ług  do kopania row ów , 
uzyskując w  ten sposób około 70% obniżenia ko­
sztów robocizny;

—  przygotowano ju ż  częściowo do w ydan ia  opra­
cowywane zbiorowo znorm alizowane ty p y  budow li 
wodno - m elio racy jnych .

Dorobek ten podany w  skrócie daje w yraz po­
trzeby i  konieczności popieran ia oraz szerokiego 
propagowania a kc ji Rządu P o lsk i Ludow e j w  orga­
n izow an iu  k lu b ó w  te ch n ik i i  rac jona lizac ji przy 
naszych pracach wodno - m elio racyjnych.

Na tle  uzasadnionej i is to tne j potrzeby powsta­
n ia  om aw ianych k lubów , postaram się przenieść 
ram owe zarządzenie P K P G  z dn. 29.X.49 r. w  spra­
w ie  organizowania w  zakładach pracy k lu b ó w  tech­
n ik i i  rac jona lizac ji na naszą s tru k tu rę  organizacyj- 
cy jn ą  i  dostosować postanow ienia cytowanego za­
rządzenia do naszych potrzeb wodno - m e lio racy j­
nych.

W  oparciu o to  zarządzenie k lu b y  te ch n ik i i ra ­
c jona lizac ji powstać pow inny  b y  w  zasadzie przy 
w szystkich Rejonowych K ie row n ic tw ach  Robót 
Wodno - M e lio racy jnych , W ydzia łach W odno - M e­
lio racy jnych . ja k  rów nież p rzy  Departamencie 
W odno - M e lio ra cy jn ym  z zachowaniem następują­
cych zasad i założeń:

1. Rej. K ie r. Robót W odno - M elio r., za trudn ia ­
jące w ięcej n iż  100 pracow ników , w in n y  za- 
łożvć k lu b  te ch n ik i i  rac jona lizac ji oraz w yzna­
czyć z grona wysoko kw a lifikow anego  perso­
nelu technicznego swego przedstaw icie la tech­
nicznego dla współdzia łan ia w  pracach k lubu .

2. W ydz ia łv  W odno - M elio racyjne, zatrudniające 
ponad 500 pracow ników , w in n y  założyć k lu b  
techn ik i i  rac jona lizac ji. K ie ro w n ic tw o  W y ­
dzia łu  m ogłoby za zgodą Departam entu W od­
no - M elioracyjnego wyznaczyć k i lk u  przed- 
s ta w ic i° li technicznych w  zależności od:
— ilości za trudn ionych pracow ników .
— wynalazczej aktyw ności p racow ników ,
— szczególnych okoliczności i  potrzeb lo ka l­

nych.
W  ty m  w ypadku K ie ro w n ic tw o  W ydz ia łu  w y ­
znaczyłoby przedstaw icie la technicznego w cho­
dzącego do zarządu k lu b u  techn ik i i racjona- 
lizac ii.

3. Przedstaw icie lom  technicznym  przyznawany 
b y łb y  dodatek do uposażenia miesięcznego w  
wysokości od 10.000 z ł do 15.000 zł, w  zależności 
od natężenia prac k lu b u  techn ik i i  ra c jo n a li­
zacji w  ramach funduszu inwestycyjnego dane­

go zakładu pracy (R K R W M , W -ł W odno - M e­
lio ra cy jn y ) .

4. K ie ro w n ic tw o  zakładu pracy za zgodą Depar­
tam entu W odno - M elioracyjnego dostarczyło­
b y  k lu b o w i te ch n ik i i  rac jona lizac ji odpowied­
niego loka lu  w raz z umeblowaniem , pokryw a­
łoby  wszelkie koszty ogrzewania tego loka lu , 
oświetlenia, sprzątania itp . oraz dostarczyłoby 
k lu b o w i koniecznych pomocy technicznych, 
ja k : księgozbiór techniczny, przyrządy rysun ­
kowe, m a te ria ły  piśm ienne i  rysunkowe, m o­
dele, urządzenia techniczne itp ., a ponadto po­
k ryw a ło b y  w y d a tk i zarządu k lu b u  na kores­
pondencję i  op ła ty  abonamentu czasopism.

5. K ie ro w n ic tw o  zakładu p racy w ładne byłoby, 
za zgodą D epartam entu Wodno - M e lio ra cy j­
nego, udzie lić k lu b o w i te ch n ik i i  rac jona liza­
c ji subw encji p ieniężnych, k tó rych  k lu b  roz­
licza łby  się przed k ie row n ic tw em  zakładu.

6. K ie row n ic tw o  zakładu pracy w yznaczyłoby 
stałego swego przedstaw iciela, którego zada­
n iem  b y łoby  sprawowanie w  porozum ieniu 
z K om ite tem  W spółzawodnictwa, Radą Zak ła ­
dową, Zw iązk iem  Zawodowym , nadzoru nad 
gospodarką, m a ją tk iem  ruchom ym  i  n ie rucho­
m ym , pow ierzonym  k lu b o w i dla w ykonania  je ­
go zadań.

7. K ie row n ic tw o  techniczne zakładu pracy obo­
wiązane by łoby  współdziałać z zarządem k lu b u  
te ch n ik i i  rac jona lizac ji p rzy  usta lan iu  progra­
m u prac k lubu , a zwłaszcza p rzy  typow an iu  
k ie ro w n ikó w  a kc ji wynalazczości w  dostoso­
w an iu  je j do potrzeb p rodukcy jnych  zakładu 
pracy (prac wodno - m e lio racy jnych ).

8. Koszty związane z działalnością k lu b u  p o k ry ­
w a łby  zakład p racy ze środków in w e s tycy j­
nych, zgodnie z obow iązu jącym i przepisam i.

P u n k t 7 n in. zarządzenia łączy pracę i  osiągnię­
cia k lu b u  z pracam i danego zakładu pracy przez 
obowiązek współpracy i  współdzia łan ia k ie ro w ­
n ic tw a  technicznego zakładu pracy z klubem  
te ch n ik i i  rac jona lizac ji w  zakresie usta lania p ro ­
gram u prac, a w  szczególności p rzy  typow an iu  k ie ­
ro w n ikó w  a kc ji wynalazczości, usprawnień i nowa­
to rs tw a  w  dostosowaniu je j do potrzeb p ro d u kcy j­
nych  zakładu pracy.

Naśw ietlen ie  to daje możność szkicowego na­
kreślen ia  zadań k lubu , a m ianow icie :

— w y ław ian ie  z te renu pom ysłów  rac jona liza ­
torskich, uspraw nia jących pracę oraz pom y­
słów  w  zakresie wynalazczości pracowniczej;

— k w a lif ik a c ja  oraz techniczna ocena tych  po­
m ysłów ;

— wnioskowanie o nagrody pieniężne dla rac jo ­
na lizatorów , robo tn ików , p racow ników ;

__ przedkładanie przem yślonych i  uzasadnionych
w niosków  do technicznego k ie ro w n ic tw  zakła­
du pracy do ko m ó rk i uspraw nień i  now ator­
stwa, wchodzącej w  skład K o m is ji Współza­
w odn ic tw a danego zakładu pracy.

Z ko le i zadaniem kom órk i uspraw nień i now ator­
stwa na zebraniach z K om is ją  W spółzawodnictwa 
b y ło b y  m .in.:

—  om ówienie tem atów  rac jona lizac ji na podsta- 
staw ie przedłożonych w niosków  k lu b u  techn i­
k i i rac jona lizacji, zm ierzających do uspraw ­



nień technicznych oraz wprowadzenia nowych 
systemów pracy, np. nowe rodzaje fo rm  orga 
n izacyjnych, ich  poszczególne fazy, systemy 
i sposoby pracy w  procesach produkcy jnych , 
p ize .o b o w jch , nowe rodzaje procesów tech­
nolog cznych lub  ich poszczególne fazy, zw ięk­
szenie wydajności, specjalizacja, standaryza­
cja, polepszenie jakości pracy, obniżenie kosz­
tów , w a lka  z m arnotraw stw em  czasu i  mate­
ria łu , uproszczenie, mechanizacja i  au tom aty­
zacja pracy, polepszenie w a runków  bezpie­
czeństwa i  h ig ieny  pracy itp .

__ przegląd dokonanych uspraw nień i  inow acji,
zapoznanie z n im i w szystk ich  uczestników na­
rad;

— w ym iana nabytych  doświadczeń oraz rozpo­
wszechnienie, udostępnienie i um ożliw ien ie  
w szystk im  pracow nikom  i  zakładom pracy 
praktycznego w ykorzystan ia  dokonanych u- 
sprawnień (modele, opisy, fo togra fie , rysunk i, 
pub likacje , in s tru kc je );

_. om ówienie sposobów rea lizac ji dokonanych
u praw nisń.

Zakłady pracy obowiązane b y łyb y  przesyłać p ro ­
to kó ły  z zebrań odbytych w  podległych im  jednost­
kach orgam zacyjnych oraz na szczeblu w łasnym  
do K lu b u  Techn ik i i  R acjonalizacji p rzy  Departa­
mencie W odno - M e lio racy jnym , k tó ry  z ko le i po 
skom ple tow an iu  i  zaopatrzeniu w łasnym i uwagam i 
sporządzałby zbiorcze sprawozdanie z w yn ikó w  ak­
c ji i  przesyła łby za pośrednictwem  B iu ra  Postępu 
Technicznego w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  i  Reform  
R olnych do Departam entu T echn ik i Państwowej 
K o m is ji P lanow ania Gospodarczego na fo rm u la ­
rzach ustalonych przez tenże Departam ent Tech­
n ik i.

W  naradach K lu b u  p rzy Departamencie W odno- 
M e lio racy jnym  uczestniczą, poza członkam i prze­
w idz ianym i w  regu lam in ie , dodatkowo przedsta­
w icie le  techniczn i w y łon ien i z G łów nej K o m is ji 
W spółzawodnictwa w  Departamencie.

Zadaniam i p rzedstaw ic ie li Technicznych K lu b u  
T echn ik i i  R acjonalizacji p rzy  Departamencie W od­
no - M e lio ra cy jn ym  b y ły b y  spraw y związane 
z różnym i zagadnieniam i rac jona lizac ji i w yna laz­
czości technicznej, w  dziedzinie budow n ic tw a w od­
nego, m e lio rac ji, m echanizacji i  organizacyjno - 
p raw nej.

Zebrania - narady k lu b u  p rzy  Departamencie 
b y ły b y  zwoływane przez technicznego przew odni­
czącego k lubu , na wniosek G łównego K om ite tu  
W spółzawodnictwa w  Departamencie oraz przed­
staw ic ie la  Zw. Zaw. Prac. Państw, p rzy  ty m  De­
partamencie.

P ro to ku ły  z zebrań - narad b y ły b y  wpisywane 
do ks iążk i p ro toku łów  a ich  odpisy w raz z wnioska­
m i przesyłane b y ły b y  do odpow iednich działów 
kom petencyjnych wyższych uczeln i technicznych; 
w y n ik i pozytyw ne —  poprzez B iu ro  Postępu Tech­
nicznego M in . R o ln ic tw a  i  Ref. R o lnych do PKPG.

Przedstaw iciele techniczni, k lu b u  te ch n ik i i  ra ­
c jona lizac ji p rzy  Departamencie o trzym yw a lib y  za 
każde zebranie wynagrodzenie w  wysokości 1000 zł, 
a przewodniczący 1500 zł.

Tematem zebrań, poza tem atam i wyżej wyszcze­
gó ln ionym i, by łoby  rów nież obranie w łaściwego

sposobu ogłaszania i  rozpowszechniania usprawnień 
pracowniczych, a to w  oparciu o ram owe w ytyczne 
u ję te  w  piśm ie okó lnym  N r 7 P K P G  z dnia 15.9. 

1919 r. (N r T.E. 81-27) —  oraz w  Uchwale K o m ite ­
tu  Ekonomicznego Rady M m is tró w  z dnia 9.8.1949 r. 
'(prot. N r 16/49 Cz. I) .

Po tym  wstępie, aczkolw iek n iekom ple tnym  w 
szczegółach, k tóre  mogą i  n ie w ą tp liw ie  muszą się 
w y łon ić  w  momencie rea lizac ji oraz wprowadzenia 
w  życie k lu b ó w  techn ik i i  rac jona lizac ji, przystę­
pu ję  do przedłożenia wzorcowego p ro je k tu  regu la­
m in u  k lu b u  techn ik i i  rac jonalizacji.

Projekt wzorcowego regulaminu Klubu Techniki i  Racjonali­
zacji przy Rejonie, Wydziale lub Departamencie Wodno-Melio­
racyjnym.

I. Z a s a d y  o g ó l n e
1. W celu -pogłębienia ruchu współzawodnictwa w dziedzinie 

wynalazczości i racjonalizacji tworzy się Rejonowy-Wy- 
działowy-Departamentalny Klub Techniki i Racjonalizacji 
przy Rejonowym Kierownictwie Robót Wodno-Melioracyj­
nych, Wydziale Wodno-Melioracyjnym, Departamencie
Wodno-Melioracyjnym w ................... zwany w dalszym
ciągu niniejszego regulaminu Klubem,

2. Klub działa na podstawie i w ramach przepisów prawnych 
i postanowień statutowych, na których opiera się organiza­
cja i działalność Związków Zawodowych.

I I .  Z a d a n j a.
3 Zadaniem Klubu jest:

a. p dnoszenie wśród pracowników służby wodno-melio­
racyjnej ogólnego poziomu -wiadomości technicznych i 
organizacyjnych,

b. pobudzenie myśli twórczej i rozwijanie możliwości no­
watorskich u ogółu pracowników służby wodno-melio­
racyjnej,

c. zwiększanie wartości zgłaszanych pomysłów wynalaz­
czych i usprawniających.

I I I .  Ś r o d k i  d z i a ł a n i a .
4. Dla osiągnięcia tych zadań:

a. Klub urządza kursy, odczyty, pogadanki, konkursy, wy­
stawy, pokazy, wycieczki i wszelkie inne imprezy, mają­
ce na celu podnoszenie wykształcenia technicznego pra­
cowników oraz rozbudzanie i kierowanie na właściwe 
tory ich zmysłu wynalazczego i wiąże tę pracę ze związ­
kową rracą kulturalno oświatową i organizacyjno-twór- 
czą. W  pracy tej szeroko korzysta z lokali i urządzeń 
kultural-o oświatowych, jak np,: świetlic, klubów po­
krewnych, domów kultury itp,

b. Klub udz;ela swym członkom pomocy w postępowaniu 
przed organami, oceniającymi wynalazki pracownicze i 
usprawnieni;

c. Klub współpracuje z przedstawicielami zrzeszeń tech­
nicznych oraz instytucji naukowych i naukowo-badaw­
czych,

IV . O r g a n i z a c j a K l u b u .
5. Powstanie Klubu inicjuje Komitet Współzawodnictwa Pra­

cy Rejonu-Wydziału w porozumieniu z Dep, Wodno-Melio­
racyjnym,
Powstanie Klubu w Departamencie imciuje Główny Komi­
tet Współzawodnictwa Dep, Wodno-Melioracvjrego w po­
rozumieniu z Ministrem Rolnictwa i Reform Rolnych.

6. Do powstania Klubu konieczna jest ilość conajmniej 15 
członków założycieli.

7. Pierwszy Zarząd Klubu jest wybierany na zebraniu orga­
nizacyjnym członków założycieli w głosowaniu jawnym na 
okres roku, w następnych zaś latach jest wybierany na. rocz­
nych Walnych iZebraniach.

8 Do Zarządu Klubu wchodzi z urzędu przedstawiciel tech­
niczny Rejonu — Wydziału —Departamentu Wodno-Melio­
racyjnego (-do Zarządu Klubu Departamentalnego, kilku 
przedstawicieli), wyznaczony w porozumieniu z Zarządem 

.Związku Zawodowego Pracowników Budownictwa, Cerami­
k i i Pokrewnych .Zawodów w Polsce, spośród w ykwalifi­
kowanego personelu Rejonu — Wydziału — Departamen­
tu W .M . Zadaniem przedstawiciela technicznego jest współ­
działanie w udzielaniu porad i pomocy fachowej przy
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opracowywaniu składanych przez członków Klubu pomy­
słów wynalazczych i usprawniających.

9. W  przypadku powołania większej ilości przedstawicieli tech­
nicznych, tylko jeden z nich wchodzi do Zarządu Klubu.

V. C z ł o n k o w i e ,  i c h  p r a w a  i o b o w i ą z k i .
10. Członkiem Klubu może być każdy pracownik fizyczny lub 

umysłowy, zatrudniony w pracach wodno - melioracyjnych 
będącv czł nkiem .Związku Zawodowego,

11. Cz cnków Klubu przyjmuje Zarząd na podstawie pisemnej 
deklaracji.

12. Członek Klubu ma prawo: . . .
a. uczestrictwa i głosu we wszystkich zebraniach i pra- 

cach Klubu oraz posiada czynne i bierne prawo wyborcze;
b. korzystania ze . wszystkich urządzeń Klubu;
c. korzystania z fachowej pomocy Klubu przy opracowy­

waniu pomysłów wynalazczych i usprawniających;
d. korzystania z pomocy Klubu w postępowaniu przed orga­

nami, oceniającymi wartość i przydatność pomysłów 
wynalazczych i usprawniających.

13. Czło.iek Klubu ma obowiązek: .
a. czynnego uczestniczenia we wszystkich pracach i im­

prezach Klubu; ,
b. wykonywania wszelkich prac zleconych mu przez Zarząd 

Klubu w dziedzinie udzielania porad i wskazówek w za­
kresie swej specjalności lub posiadanych umiejętności,

c. zachowania ścisLj tajemnicy, co do wszeikicn tematów 
i szczegółów pomysłów, o których powziął wiadomość 
przy wykonywaniu zleconych mu prac, a to aż do chwili 
rozpatrzenia danego wniosku przez właściwe organa;

d. p dejmowania wszelkich czynności zleconych mu przez
Zarząd Klubu w zakresie pomocy dla członków Klubu 
zgod .ie z p. 12 lit. d ; , . . .

e. zgłaszania Zarządowi Klubu .spostrzeżeń i przedkładania 
wniosków w przedmiocie rozwoju wynalazczości pra­
cowniczej na terenie działalności Klubu.

14. Utrata członkowstwa następuje- ., .
a, przez dobrowolne wystąpienie, zgłoszone na piśmie Ża­

rz, dowi Klubu;
b. przez wykluczenie z Klubu drogą uchwały Zarządu 

wskutek p.,pełnienia czynu nieetycznego, naruszającego 
obowiązki członka 'Klubu, lub wskutek 3 krotnego nie­
usprawiedliwionego uchylenia się od spełnienia zleceń 
Zarządu Klubu. Od uchwały Zarządu służy wykluczone­
mu członkowi prawo odwołania się do Walnego Zebra­
nia; odwołanie się nie wstrzymuje wykonania uchwały 
Zarządu.

15. Członkowie Klubu nie opłacają składek.
V I. W ł a d z e  K l u b u .

16. Władzami Klubu są : 
a. Walne Zebranie, 
b Żarz d.

17. Zarząd Klubu składa się z przewodniczącego, zastępcy prze­
wodniczącego i sekretarza oraz dwóch członków wybiera­
nych w g'os waniu jawnym zwykłą większością głosów 
przez Walne Zebranie na okres jednego roku. Do Zarządu 
wchodzą z urzędu przedstawiciel techniczny Rejonu — 
Wydziału i kilku przedstawicieli z Dep, W .M. oraz z wyż­
szych uczelni technicznych.

18. Zarząd:
a. reprezentuje Klub wobec Rejonu — Wydziału — Dep. 

W .M . i Zarządu (Głównego) Zw . Zaw, Prac. Bud., 
Cer, i Pokr. Zawodów;

b. kieruje pracami i działalnością Klubu;
c. przedkłada Rejonowi — Wydziałowi — Departamen­

towi i Zarządowi (Głównemu) Zw. Zaw. Prac. Bud., 
Cer. i Pokr. Zawodów w Polsce wszelkie wnioski w 
przedmiocie wyposażenia Klubu w lokal oraz wszelkie 
niezbędne do jego działalności środki;

d. wykonuje uchwały Walnego Zebrania;
e. wykonuie pieczę nad powierzonym Klubowi majątkiem;
f. zarzidza i dysponuje wszelkimi funduszami oddanymi 

do rozporządzenia Klubu;
g. przyjmuje i zwalnia członków;
h. zwołuje Walne Zebrania i składa na nich sprawozdania;
i. wyznacza w każdym poszczególnym przypadku spośród 

członków Klubu odpowiednie osoby dla udzielenia po­
rady i pomocy fachowej;

j. wyznacza w każdym poszczególnym przypadku spośród
członków Klubu odpowiednie osoby dla udzielania pomo­
cy członkom Klubu w postępowaniu przed organami,

k.

19.

20.

21.

22,

23.

24.

25.

26.

27.

28.

29.

30.

31,

32.

33.

oceniającymi wartość i przydatność pomysłów wynalaz­
czych i usprawniających;
organizuje w_ porozumieniu z (Głównym) Komitetem 
Współzawodnictwa Pracy Wodno - Melioracyjnej kon- 
kursy, wystawy, pokazy oraz wszelkie inne imprezy 

rzewod uczący zwołuje zebrania Zarz .du ilekroć zajdzie
I t L t V  níe rZad2iej aniŻeli raz w miesiącu, za-tając o terminie zabrania (Główny) Komitet Współ- 
zawedmewa Pracy Wodno - Melioracyjnej. Uchwały Za- 
rządu zapadają większością głosów. W razie równości gło­
sów r.jzs rzyga głos przewodniczącego.

sekretarz"11̂ r z -  ?” dplsuje ■¡<rden z członków Zarządu oraz se :retarz. Zarząd używa własnej pieczątki Klubu
^ arZ;‘du winny b^c wpisywane w osobnej książce

Przewodniczący Klubu wchodzi z urzędu w skład (Główne-
^ c y jn e T  U Wspolzawodmctwa Fracy Wodno - Meliora-

GzUnkowie Zarządu pochodzący z wyboru nie pobieraia 
za SAoje funacje żadnego wynagrodzenia.

Zarząd Klubu raz na rok zwołuje Zwyczajne Walne Zebra 
me w ostatn.m miesiącu swej kadencjo widzwyczaTne Wal­
ne Zebranie zwołuje Zarząd w .marę potrzeby w porozu- 
miemu z Zarządem (GLwnym ) Zw. Zaw. P ra ł Bud. Cer 
i Pokr. Zawodow na pisemny Wniosek przynajmniej iednei 
Piątej og łu c-łonków Klubu lub na podstawie uchwały Za 
rządu (Głównego) Zw. Zaw. Prac. Bud., Cer i Pokr Za 
wod-iw. O te.rn.nie Walnego Zebrania obwieszcza Zarzad 
Klubu specjalnymi ogłoszeniami, rozmieszczo..ymi w wi- 
docznych ! dostępnych miejscach, z podaniem miejsca i I

l e l f  Z e b ra n inaJP0ZIlleJ “  7 dni przed ustalW  termi-
Walne Ztb.anie odbywa się przy obecności conajmniei no 
łowy ogołu członków. W braku tej ilości obecnich czł™' 
ków Walne Zebranie odbywa się w drugim terminie ozna-
ilośćy obecnych. W obwieszczeniu. bez względu na

cZ ł s  K?:?„wa w w ‘ ' " r m  -w .
glótów y W “ “ 8°  K ' tra " ia “ ' « k «  ™ i “ » w itts z o id ,
Walne Zebranie:
a. rozpatruje oraz zatwierdza lub odrzuca sprawozdanie 

z działalności Zarządu, “ ie

b' n7z?-? lUJ - ° raZ PrZyi muje lub odrzuca wszelkie wnioski 
e t  Pr,Z£Z lZarZ!ld a!bo przez czl°nków Klubu,

S k i!  K I S I " 11 ° d deCyZj¡ IZarządu' wykluczającej
d. wybiera z grona członków Klubu przewodniczącego za­

stępcę przewodniczącego, dwóch członków i sekretarza
e. uchwala w razie istotnej potrzeby zmianę regulaminu 

zwykłą większością głosów przy obecności co najmniej 
dwóch trzecich ogółu członków Klubu. Zmiany regu­
larni u wchodzą w życie po zatwierdzeniu odnośnei

go Pr I  RZdZ ' r lrZąd J ? Ó' 7 y) lZwi^ ku IZawodowe- go Prac. Bud., Cer. i Pokr. Zawodów.
Walnemu Zebraniu przewodniczy przewodniczący, powoła­
ny przez Walne Zebranie spośród uczestników’
I rzewodn cz-cy powołuje spośród obecnych dwóch sekre 
tarzy zebrania.
Z przebiegu i uchwał Walnego Zebrania spisuje się proto­
kół, który podpisuje przewodniczący zebrania i sekretarze 
Odpis protokołu Walnego Zebrania przesyła się Głównemu 
Kom  etowi Współzawodnictwa Pracy przy Departamen- 
cie Wodno - Melioracyjnym.

V II .  P r z e p i s y  k o ń c o w e .

P^edstawiciele danego zakładu pracy oraz odpowiednich 
szkół techncmych wchodzą w skład Zarządu Klubu i:
a. reprezentują wobec Klubu powyższe instytucje,
b. kierują z ramienia Zarządu Klubu i zgodnie z jego 

uchwałami akcją porad i pomocy dla członków Klubu,
c. referują na posiedzeniach Zarządu Klubu i na Walnych 

Zebraniach wszelkie sprawy techniczne, związane z re­
alizacją zrdari Klubu.

d. peł ią w lokalu Klubu stałe dyżury w ustalonych go­
dzinach poza zwykłymi godzinami zajęć.

Przedstawiciel Zarządu (Głównego) Zw. Zaw. Prac. Bud., 
Cer, j Pokr, Zawodów uczestniczy na Walnym Zebraniu, 
Ogólny nadzór nad działalnością Klubu sprawuje odpo­
wiedni Komitet Współzawodnictwa Pracy Wodno - Me­
lioracyjnej. Departament Wodno - Melioracyjny pośrednio



sprawuje stały nadzór nad gospodarką, majątkiem rucho­
mym i nieruchomym oraz nad funduszami, oddanymi do 
rozporz .dzenia Klubu.

34. W  przypadku stwierdzenia, iż postępowanie Zarządu Klubu 
jest niezgodne z regulaminem, ¿arząd (Główny) Zw. Za w. 
Prac Bud., Cer. i Pokr. Zaw. w porozumieniu z Dep. 
Wodno-Melioracyjnym może zarządzić zawieszenie Za­
rządu Klubu w czynnościach i wyznaczenie tymczasowego 
zarządcy, który w ciągu miesiąca obowiązany jest zwołać 
Walne Zebranie w celu dokonania wyboru nowtgo Zarządu.

35. Uchwała Wclnego Zebrania w przedmiocie zmiany regu­
laminu przeSjłana jest w ciągu 14 dni wraz z odpisem pro­
tokołu Walnego Zebrania Zarządowi (Głównemu) ¿w. ¿.iw 
Pr_c. Bud., (Ur. i Pokr. Zaw. do zatwierdzenia. Uchwała 
wchedri w życie, o ile w Z'arz^dzie (Głównym) Zw. Z-w. 
przed upływem miesiąca od dnia doręczenia mu uchwały 
nie zgłosi sprzeciwu.

Przedstawię teraz p ro je k t ruchomego K lu b u  
T echn ik i i  Racjonalizacji, jako  w a ria n t w yże j po­
danego).

C harakterystyczną cechą prac wodno - m eliora- 
cy jn ych  jest rozrzucenie robót w  terenie, sezono­
wość robót, różnorodność prac oraz częsta zmiana 
■miejsc budowy. Są to specyficzne w a runk i, które  
wym agają ruchom ych k lubów  te ch n ik i i  ra c jona li­
zacji. ,

P rzy  zachowaniu jednak ram ow ych postanowień 
wym ienionego zarządzenia Departam entu T echn ik i 
P K P G  —  ruchome k lu b y  techn .k i i rac jona lizac ji, 
w in n y  by powstać p rzy  każdym  W ydzia le Wodno - 
M e lio racy jnym .

W ydz ia ły  W odno - M e lio racy jne  za zgodą Depar­
tam entu Wodno - M elioracyjnego w yznaczyłyby 
■spośród kw a lifikow anego  personelu k i lk u  (2 — 3) 
p rzedstaw ic ie li technicznych będących jednocześ­
nie członkam i K o m ite tu  W spółzawodnictwa tegoż 
W ydzia łu , jako  rzeczników  technicznych pracow­
n ików  fizycznych i  um ysłowych, za trudnionych 
p rzy pracach wedno - m e lio racy jnych  w  terenie.

W ydz ia ły  Wodno - M e lio racy jne  dostarczyłyby 
ruchcm ym  k lubom  techn ik i i  rac jona lizac ji, odpo­
w iednio urządzonych i  przystosowanych do tego 
ce lu  samochodów (z g łośn ikam i i  in n ym i urządze-

i )  I  Ogólnokrajowa Narada Wytwórcza Służby Wodno- 
Melioracyjnej, odbyta w dniach 9 i 10 stycznia 1950 r, w Pozna­
niu wypowiedziała się za organizacją ruchomych Klubów lech- 
niki i Racjonalizacji przy Wydziałach Wodno - Melioracyjnych, 
(przyp. Red.).

Inż. K A Z IM IE R Z  M AJEW SK I

Zagadnienie konserwacji urzqdzeń

Rozbudowa i  ugruntow anie  podstaw socja listycz­
nych państwa opiera się m iędzy in n ym i na plano­
wej po lityce gospodarczej.

W szelkie zam i erzenia rea lizac ji zadań, stojących 
w  planie 6 le tn im , w in n y  nosić charakter akc ji p la ­
nowej, jako  czynnika gwarantującego wykonanie 
zadań nałożonych na poszczególne dz ia ły  pracy.

* ) Referat wygłoszony na I  Ogólnokrajowej Naradzie W y­
twórczej Służby Wodno-Melioracyjnej w  Poznaniu w dniach
9 i 10.1.1950 r,

■niami technicznym i, n iezbędnym i p rzy w ykonyw a­
n iu  zadań k lu b u ).

Zadaniem k lubów  ruchom ych poza postanowie­
n iam i regu lam inu wzorcowego byłoby: przedkła­
danie komórce usprawnień i  now atorstw a w  K o ­
m is ji W spółzawodnictwa W ydz ia łu  zebranych spo­
strzeżeń usprawniających i  nowatorskich w  fo rm ie  
uzasadnionych t  chn.cznie wniosków, sprawozdań, 
p r tokóiów , ohl czeń, rysunków  itp.

Kom is a W  pólzawodnictwa, w  składzie k tó re j 
zna jdow a liby się przedstaw iciele techniczn i k lu b u  
oraz kom órk i usprawnień i now atorstw a (ja k  w y ­
żej) danego zakładu pracy (W -łu  W. M el.), przed­
k łada łaby uzyskane w y n ik i prac i  osiągnięć rucho­
mego k lu b u  techn ik i i  rac jona l zacji —  w  fo r­
m ie konkre tnych  w niosków  —  do K lu b u  Techn ik i 
i  R acjonalizacji p rzy Departamencie Wodno - M e­
lioracyjnym  M R  i  RR.

K lu b  T echn ik i i R acjonalizacji p rzy Departam en­
cie Wodno - M e lio racy jnym  dzia ła łby na zasadzie 
■postanowień podanych już  w  n in ie jszym  referac e.

Przedstawione szkicowo założenia proponowanej 
fo rm y  ruchom ych k lu b ó w  techn ik i i rac jona lizacji, 
rzecz jasna, odpowiednio zm ienią regu lam in  w zor­
cowy k lu b u  techn ik i i rac jona lizacji. Zm iany zaś 
regu’ am inu u ję te  uchwałą walnego zebrania zało­
życ ie li k lu b u  zatw ierdzane b y ły b y  przez Zw . Zaw. 
Prac. Bud., Cer. i  Pokrew nych Zawodów.

Jakże przeto praw dą tchnące są słowa G e n e ­
r a l i s s i m u s a  S t a l i n a ,  ileż dowodów moż­
na znaleźć, cofnąwszy się m yślą wstecz, że „ c z a s  
s p o s o b n y  p e w n y m  r z e c z o m  n a d a ­
j e  i s t o t n ą  w a r t o  ś ć“ . —  Czasem sposob­
n ym  stała się rew o luc ja  październikowa w  Rosji. 
■Istotną wartością sta ły  się osiągnięcia o lbrzym ie 
ZSRR przez socjalizację pracy, przez współzawod­
n ictw o, now ators tw o-i racjonalizację. Zatem —  na­
sze zadania są łatw ie jsze, bow iem  nie przez próby, 
■eksperymenty, n ie przez szukanie now ych dróg 
w inn iśm y usprawniać swe w y n ik i pracy, ale z w ie l­
kiego i  realnego doświadczenia Zw iązku  Radziec­
kiego j  w  te j dziedzinie w inn iśm y korzystać w  peł­
ni, aby przez stosowanie zasad współzawodnictwa, 
now atorstw a i  rac jona lizac ji uzyskać tak  im ponu­
jące w y n ik i, ja k ie  osiągnięto w  Zw iązku  Radziec­
k im .

wodno-m elioracyjnych*)

Przystępując do bliższego om ów ienia zagadmeń 
w odno-m elioracyjnych, w  najszerszym tego słowa 
znaczeniu podkreślić należy, że zagadnienia te w  
ogólnej po lityce  gospodarczej państwa, to nie ty lk o  
prace techniczne, polegające na w ykonan iu  posta­
w ionych  zadań, ale i  świadomość celu, ja k i zosta­
nie przez to  osiągnięty. Świadomość ta będzie jed­
nym  z zasadniczych w arunków  w ype łn ien ia  zadań, 
stojących przed całą służbą wodno-m elioracyjną 
w  p lan ie  6-rletnim.

Prace w odno-m elioracyjne m ają — ja k  w iado­
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mo —  m iędzy in n y m i za zadanie zagwarantowania 
zwiększenia zdolności p rodukcy jne j ro ln ic tw a .

W ykonanie now ych urządzeń w odno-m elio racy j­
nych, łącznie z u trzym an iem  ich  w  na leżytym  dzia­
łan iu , w a runku je  realizację tego zagadnienia. Roz­
m ia r w ykonanych dotychczas urządzeń oraz budo­
wa now ych w  p lan ie  6 -le tn im  stwarzają przed na­
m i konieczność przeprowadzania ciągłe j i  p lanowej 
a kc ji konserwacyjne j.

W  okresie przedw ojennym  sprawa konserwacji 
urządzeń w odno-m elio racyjnych nie by ła  rozw ią ­
zana. Niszczenie w ykonanych urządzeń postępowa­
ło  szybko naprzód. Obecnie powstaje konieczność 
należytego rozw iązania tego zagadnienia. M a to po­
ważne znaczenie wobec potrzeby w yrów nan ia  b łę ­
dów przedwojennych i  wobec coraz bardzie j nara­
stającej ilości urządzeń w odno-m elioracyjnych, k tó ­
re będą wykonane w  okresie 6-letn:m .

Sprawa konserw acji urządzeń w odno-m elio racy j­
nych łączy w  sobie trz y  zasadnicze zagadnienia, 
a m ianow icie :

1. rozm iaru,
2. środków m ateria lnych,
3. fo rm y  organizacyjnej.
D la  zobrazowania ciężaru gatunkowego akc ji 

konserw acyjne j należy om ówić ko le jno  te trz y  za­
gadnienia.

1. Na konserwację obecnie is tn ie jących row ów  
na zm eliorowanych łąkach, pastw iskach i  gruntach 
ornych  potrzebna jest suma około 3 n r lia rd ó w  z ł 
rocznie. L iczba ta wskazuje na rząd w ie lkośc i i  nie 
obejm uje w yd a tkó w  zw iązanych z u trzym an iem  
uregulow anych rzek i  obwałowań. Tak poważne 
obciążenia z ty tu łu  konserw acji w ykonanych urzą­
dzeń w odno-m elio racy jnych  nie mogą na tu ra ln ie  
obc;ążać w yłącznie Skarbu Państwa. Obciążenie to 
pow inn i przejąć zainteresowani p rzy  pomocy Sa­
morządu i Państwa.

2. Ś rodki m ateria lne na w ykonanie  potrzebnych 
robót konserw acyjnych pobierane b y ły  dotychczas 
od zainteresowanych w  oparciu o następujące prze­
pisy prawne:

—  ustawa wodna z dnia 19 września 1922 r.,
— ustawa o świadczeniach w  naturze na n iek tó ­

re  cele publiczne z dnia 26 marca 1935 r.
Ustawodawstwo to określało co następuje:
Konserwacja urządzeń w ndno-m °lio racy jnych  

w in ’-'a być przeprowadzana przez spó łk i wodne o r­
ganizowane przez w ładze wodne. W  tym  celu spół­
ka w °dna  za pośrednictwem  swego zarządu w inna 
opracowvwać p lany  corocznych prac konserw acy j­
nych ; kosztorysy tvch  robót, k tó re  w in n y  być za­
tw ierdzone przez w ładze wodne. Na w ykonanie 
p lanu prac w  danym  okresie gospodarczym (rocz­
nym ) spółka uzyskuje zasadniczo środki m ateria lne 
od swvch członków, wysokość k tó rych  zależna jest 
od pow ierzchn i g run tów  w łączonych do spó łk i (art. 
155. ust. 1 ustaw y w odne j). Wysokość tych  tak  zwa­
nych p rzez ustawę „d a tkó w  udz ia łow ych“  zależna 
jest oczywiście od wysokości kosztorysu zaplano­
w anych w  danym  ro ku  robót konserwacyjnych.

W  oparciu o ustawę wodną w inna  być zasadniczo 
w ykonyw ana konserwacja urządzeń w odno-m elio­
racy jnych  ty lk o  przez spó łk i wodne, natom iast 
wszędzie tam, gdzie spółek wodnych nie ma, w ów ­
czas potrzebne środk i m ateria lne na przeprowadze­

nie tych  robót w in n y  być uzyskane ze świadczeń 
w  naturze zagwarantowanych w yże j podaną usta­
wą. Zapotrzebowany szarwark ma być dostarczony 
przez zainteresowanych za pośrednictwem  poszcze­
gólnych zarządów gm innych.

Odnośnie w ykonyw an ia  konserw acji na podsta­
w ie ustaw y wodnej nasuwają się następujące uw a­
g i z p unk tu  w idzenia zalet i  wad w  je j stosowaniu. 
U jem ną stroną w  w ykonyw an iu  konserw acji p rzy 
pomocy ustaw y wodnej jest:

—  b rak  odpow iednich przepisów ' ustawowych
0 konieczności pow oływ an ia  konserw acyjnych 
spółek wodnych dla każdego wykonanego 
urządzenia m elioracyjnego;

—  brak szczegółowego określenia p lanu prac za­
rządów spółek wodnych w  odniesieniu do te r­
m inów  opracowania p lanu robót, budżetu i  ich 
w ykonania ;

—  b rak  p re k lu zy jn ych  te rm in ó w  do śc-ągania 
w  drodze adm in is tracy jne j nieuiszczonych
1 zaległych datków ;

— b rak  p rogres ji w  p łaceniu datków  udzia ło­
w ych  w  zależności od w ie lkości pow :erzchni 
posiadanych przez poszczególnych członków;

—  b rak  surowych i natychm iast egzekwowanych 
ka r w  szkodnictw ie m e lio racy jnym .

D oda tn im i stronam i stosowania te j ustaw y są: 
wciąganie mas chłopskich do p lanowej i  zor­
ganizowanej pracy w  ro ln ic tw ie ;

—  znaczne odciążenie Skarbu Państwa od udzia­
łu  w  kosztach u trzym an ia  urządzeń wodno- 
m e lio racyjnych .

Odnośnie w ykonyw an ia  konserw acji p rzy  pomo­
cy ustaw y o świadczen:ach w  naturze należy za­
akcentować następujące cechy ujemne:

—  b rak  koordynacji p lanu potrzeb i prac konser­
w acy jnych  pom iędzy czynn ik iem  technicz­
nym  a zainteresowanym i;

—  b rak  zagwarantowania i  w yodrębn ien ia  ści­
słego kon tyngentu  świadczeń w  naturze na ce­
le m elio racyjne, z dokładnym  rozgranicze­
n iem  ilości p lanowanych świadczeń na po­
szczególne okresy wolne od p iln ych  robót po l­
nych;

—  b rak  sprężystej organizacji egzekwowania 
niedostarczonych świadczeń;

— b rak  zabezpieczenia odprowadzenia wyegzek­
w ow anych należności z ty tu łu  niedostarczenia 
świadczeń na cele m ie lio racy jne .

D odatnią stroną stosowania te j ustaw y jest znacz­
ne odciążenie Skarbu Państwa od udzia łu  w  kosz­
tach konserwacji.

Istn ie jące podstawy praw ne d la  o trzym ania  środ­
ków  m a te ria lnych  do robót konserwacyjnych, ja k  
widać, nie gw aran tu ją  skuteczności te j a kc ji i  d la­
tego powstaje paląca kw estia  znowelizowania tych 
przepisów albo stworzenia nowych.

Nowe przepisy prawne w in n y  uwzględniać kon­
serwację urządzeń w odno-m elio racy jnych  następu­
jących g rup u ży tko w n ikó w  tych  urządzeń, a m ia­
now icie:

a. Państwowe Gospodarstwa Rolne (PG R),
b. spółdzieln ie p rodukcyjne ,
c. spó łk i wodne,
d. osoby fizyczne (np. poszczególne grom ady).
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Te cztery g rupy u ży tkow n ików  w in n y  dostarczać 
środki m ateria lne dla u trzym an ia  swoich urządzeń 
w odno-m sliracy jnych  w ykonanych  p rzy  pomocy 
lu b  p rzy  udziale Skarbu Państwa. D w ie  pierwsze 
grupy, t j .  PGR i  spółdzieln ie produkcyjne^ mają 
obowiązek s ta tu tow y u trzym yw an ia  urządzeń w od­
no-m elio racy jnych  w  na leżytym  dzia łam u i dlatego 
zdobycie potrzebnych środków m ate ria lnych  moż­
na norm ować po l in i i  adm in is tracy jne j, co nie w y ­
maga tu ta j szerszego omówienia.

Pozostaje poważna kw estia  dwóch następnych 
grup, t j .  spółek wodnych i  osób fizycznych.

Odnośnie spółek wodnych, to one mogą i  pow in ­
ny spełniać swoje zadanie. Praca ich pow inna być 
uaktyw n iona w  oparciu o ustawę wodną, jednak do­
stosowaną w  na jis to tn ie jszych  punktach do postę­
pującej socja lizacji życia gospodarczego.

Opracowany przez M in is te rs tw o R o ln ic tw a  i Re­
fo rm  R olnych p ro je k t now e lizac ji n iek tó rych  prze­
pisów ustaw y wodnej w  części tra k tu ją ce j o spół­
kach wodnych jest następujący: 
art. 142, ust. 1, pkt. 7 —  „uk ładan ie  rocznego planu 

prac i  budżetu, te rm .n y  ich uchwalenia, kon­
tro lę  te rm inow ości i  w ykonania  oraz sprawdze­
nie i regulowanie rachunków “ ; 

art. 145, ust. 3 —  „w ładza nadzorcza przeprowadza 
swe zarządzenia bezpośrednio i  na koszt spółki 
w  razie niezastosowania się do n ich  przez spół­
kę“ ;

art. 147 —  „je że li spółka zaniedba uchwalenia w  
te rm in ie  p lanu prac i  budżetu, a lbo 'zaniedba 
lub  w zbrania się w staw ić  do budżetu lub  
uchw a lić  poza budżetem świadczeń i  w yd a t­
ków , ja k ie  w  m yśl ustaw y lub  s ta tu tu  na nią 
przypadają, bądź przez w ładzę w  granicach je j 
w łaściwości zostały ustalone, w ładza nadzorcza 
w  uzasadnionym orzeczeniu zarządzi sporzą­
dzenie p lanu prac z budżetu na koszt spółki, 
względnie wstaw ienie do budżetu lu b  ustalenie 
nadzwyczajnego w yd a tku  i ściągnięcie potrzeb­
nych da tków “ ;

art. 149 —  „ je ż e li zarząd spółki, m im o wezwania 
przez w ładzę nadzorczą, zaniedbuje należyte 
wykonanie, u trzym an ie  albo naprawę urządzeń 
spółk i, w ładza nadzorcza może usunąć zarząd 
i  na koszt spó łk i ustanow ić kom isarza i  ciało 
doradcze, złożone z członków  spółki, do zarzą­
du spraw  spó łk i“ ;

art. 155, ust. 1 —  „U d z ia ł w  ciężarach spó łk i no rm u­
je  się w g m ia ry  korzyści, k tó re  członkow ie od­
noszą z urządzeń spółki. Jeżeli wysokość ko­
rzyści określa się w  stosunku do obszaru n ie ­
ruchomości w c ie lonych do spółki, udzia ł w  cię­
żarach przypadający na osoby fizyczne z ty tu ­
łu  własności nieruchomości, obszar k tó rych  
przekracza 2 ha, wzrasta o 2’% z każdym  następ­
nym  hektarem . P rzy  s p ó łk a c h ............itd . (do
końca ust. 1 bez zm ian )“ , 

art. 155, ust. 2 —  „D a tk i wym ierzane są w  sumach 
pieniężnych, pobierane być mogą rów nież w  
świadczeniach w  naturze. ¡Przeliczenie następu­
je  w g obow iązujących w  danej miejscowości, 
dla przeliczenia świadczeń w  naturze na ró w ­
nowartość pieniężną, norm  ogólnych“ , 

art. 155, ust. 3 —  „K ażdy  obowiązany do składania 
da tków  udzia łow ych członek spółki, będący

osobą fizyczną lu b  reprezentu jący w spó łw ła ­
ścic ie li będących osobami fizycznym i, posiada 
jeden głos. Prawo głosu członków będących 
osobami p raw nym i norm u je  się wg stosunku 
ich udzia łu  w  ciężarach spó łk i“ , 

art. 155, ust. 4 —  „Jednogłośna uchwała intereso­
wanych obecnych p rzy  głosowaniu może posta­
now ić inną m iarę aniżeli to  zostało określone 
w  ust. 1 i  w  ust. 3“ .

art. 157, ust. 1, pkt. 1 —- „Jeżeli chodzi o wymusze­
nie świadczenia, k tó re  może wykonać osoba 
trzecia, ma być zarządzone w ykonanie  tego 
świadczenia i  ściągnięcie tymczasowo oszaco­
wanych kosztów w  drodze przym usowej z zo­
bowiązanego“ .

art. 157, ust. 1, pkt. 2 —  „ ............ lub  jeże li chodzi o
wymuszenie świadczenia niewykonanego przez 
osobę trz e c ią ..........

art. 159 — „Za leg łe  d a tk i udziałowe, g rzyw ny  i  ko­
szty w ym ien ione w  art. 157 podlegają ściągnię­
ciu przym usowo w  drodze adm in is tracy jne j“ , 

art. 167, ust. 2 —  „Większość oblicza się stosownie 
do zasad ustalonych w  art. 155, ust. 3“ ; 

art. 173, ust. 1, pkt. 1 —  „d la  u trzym am a wód p ły ­
nących v/ celu zachowania wolnego odp ływ u“ ; 

art. 173, ust. 1, pkt. 5 skreśla się.
W prowadza się now y ust. 2:

„W ojew ódzka w ładza adm in is trac ji ogólnej 
tw o rzy  rozporządzeniem, jeże li nie zostały 
utworzone za zgodą w szystkich lub  większości 
interesowanych, spó łk i wodne dla u trzym ania  
w ykonanych zgodnie z w ym agam am i techn ik i, 
służących do uży tku  bądź do podniesienia w a r­
tości uży tkow e j w yłącznie określonych osób f i ­
zycznych lub  . praw nych, urządzeń m ających 
na celu:
1) ochronę g run tów  przed zalewem,
2) ochronę g run tów  przed zryw aniem  brzegów,
3) odwodnienie i  nawodnienie gruntów . 
Następne ustępy pozostają bez zm ian z tym , 
że num eracja ich  zm ienia się odpowiednio na 
3, 4, 5.

Poza ty m  dla uak tyw n ien ia  działalności spółek 
wodnych zostało wydane przez Obywatela M in is tra  
R o ln ic tw a i  R eform  R olnych zarządzenie z dnia 5 
listopada 1949 r., k tó re  podkreśliło  konieczność prze­
prowadzenia p lanow ej i  te rm inow e j a kc ji konser­
w acy jne j w  roku  1950 na podstawie rozm iarów  ro ­
bót, uzgodnionych z R e jonow ym i K ie ro w n ic tw a m i 
Robót W odno-M elio racyjnych oraz nałożyło obo- 
-wiązek na zarządy spółek wodnych natychm iasto­
wego wszczynania k ro kó w  egzekucyjnych w  sto­
sunku do opornych, p rzy  dostarczaniu uchwalonych 
i  zatw ierdzonych przez w ładzę wodną, środków 
m ateria lnych.

Równocześnie M in is te rs tw o  A d m in is tra c ji P u­
blicznej na wniosek M in is te rs tw a  R o ln ic tw a i  Re­
fo rm  R olnych zarządzeniem swoim  z dnia 3 g rud­
n ia  1949 r. nałożyło obowiązek na władze adm in i­
s tra c ji ogólnej przeprowadzenia natychm iastow ej 
egzekucji złożonych w niosków  egzekucyjnych.

Zarządzenia te pow inny  p rzyczyn ić się do uzy­
skania potrzebnych środków m ate ria lnych  na w y ­
konanie zaplanowanych robó t konserw acyjnych w  
ram ach spółek wodnych.
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inaczej przedstaw ia się sprawa konserw acji u rzą­
dzeń w odno-m ehoracyjnych w ykonanych na g run ­
tach będących własnością osób fizycznych ze wzglę­
du na b rak  skutecznych podstaw p raw nych w  uzy- 
sk.w aniu  potrzebnych środków m ateria lnych.

Ponieważ potrzebne środk i m ateria lne na prace 
konserwacyjne ściśle się łączą z form ą organizacyj­
ną służby konserwacyjne j, dlatego omów-enie ich 
należy potraktow ać łącznie z pro jektow aną form ą.

3. P ro jek tow any schemat organizacyjny przepro­
wadzania robót konserw acyjnych jest następujący:

W  pro jekcie  tym , ja k  w idać, p rzew idu je  się po­
wołanie uo życia p rzy pow ia iow ycn  i  gm m nycn ra - 
dacii na-odow ycii oapow -tam ch ko m is ji woano- 
m e lio ra c jjn y c h  dla Koordynacji p lanu  i  w ykonania  
roooc koiłSc-rwacyjnycn. K om is je  te s tanow iłyby  
ciało opiniodawcze p rzy uk ładan iu  i  rea lizow aniu  
P-anu prac konserw acyjnych przez powołanego 
technika m elioracyjnego p rzy poszczególnych sta- 
rostwach. .Roboty Konserwacyjne w ykonyw ane by- 
ł j  by na terenacn PGR, spółdzie ln i produKcyjnych, 
spółek wodnych oraz poszczególnych gromad pod 
bezpośrednim k ie runk iem  konserwatora, powoła­
nego p rzy  każdym  zarządzie gm innym .

G m inne kom isje  konserwacyjne o charakterze 
społecznym sk łada łyby się z p rzedstaw ic ie li p a rtii 
po litycznych, Z w iązku  Samopomocy Chłopskiej, 
w ładzy a dm in is trac ji ogólnej, gm innego in s tru k to ­
ra  rolnego, gm innego konserwatora i  przedstaw icie­
l i  gromad.

Pobór ś.odków  na w ykonanie  robó t konserw acyj­
nych oparty  b y łb y  na podstawie nowej ustawy o 
bieżącym u trzym an iu  m e lio rac ji, p ro je k t k tó re j 
jest obecnie w  opracowaniu.

Opracowane przez M in is te rs tw o  tezy do te j usta­
w y  są następujące:
1-----Ustanaw ia się obowiązek przeprowadzania

robót konserwacyjnych, potrzebnych dla 
u trzym an ia  w  na leżytym  stanie wykonanych, 
na podstawie zatw ierdzonych przez w łaściwą 
władzę p ro je k tó w  technicznych, urządzeń 
m ających na celu:
a) —  ochronę g run tów  przed zalewem,
b) —  ochronę g ru n tó w  przed zryw an iem

brzegów,
c) —  odwodnienie i  nawodnienie grun tów .

2. —  Rozporządzenie M in is tra  R o ln ic tw a  i  Reform
Rolnych okreś li p rzypadk i zw oln ien ia  od 
wym ienionego w  punkcie  p ierw szym  obo­
w iązku.

3. —  W ym ien iony w  punkcie  1 obowiązek ciąży:
a) —  na osobach p raw nych  w  stosunku do

urządzeń, u trzym an ie  k tó rych  należy 
do obow iązków sta tu tow ych tychże 
osób,

b) —  na gm inach w  stosunku do urządzeń
n iew ym ien ionych  w  punkcie  a).

4. _  Celem przeprowadzenia robót konserw acyj­
nych urządzeń w ym ien ionych  w  punkcie 3 
l it .  b gm iny  mogą obciążać obowiązkiem  do­
starczenia potrzebnych świadczeń w  naturze 
osoby fizyczne i  prawne na terenie zaintere­
sowanych gromad, z w y ją tk ie m  osob w ym ie ­
n iony cn w  punkcie 3 lic. a), wzgięame osób 
wchodzącycn w  len sKiad w  s ^ u n K u  do 
urząazen wy m ieniony cn w  punkcie i  n i.  c).

5 . —  Za pousiawę w ym ia ru  swiauezen w  naturze
p rzy jm u je  się:
a) — dia p ia m ikó w  podatku gruntowego —

podatek g ru n to w y  w ym ierzony od 
g run tów  zna jdu jących się na terenie 
zainteresowanej gromady,

b) —- d la  p ła tn ikó w  pouatKu cd nieruchom o­
ści —  podatek od nieruchomości zna j­
dujących się na terenie zainteresowa­
nej gromady.

6. —  Świadczenia w  naturze polegają na:
a) dosiarcżen.u robocizny pnszej iub  konnej,
b) dostarczeniu m ateria łów .

7. —  Zam iast dostarczenia robocizny lub  mate­
r ia łó w  zobowiązany może mścic rów now ar­
tość pieniężną obliczoną wg norm  ustalo­
nych corocznie przez W ojewódzką Radę Na­
rodową.

8 —  W  razie niedostarczenia przez zobowiązane­
go nałożonych świadczeń w  naturze, ich 
równow artość pieniężna podlega przym uso­
wem u ściągnięciu. W drożenie k roków  egze­
kucy jnych  w inno  nastąpić w  ciągu 14 dn i od 
wyznaczonego te rm in u  dostarczenia św iad­
czeń.

9 — Wpłacone dobrowoln ie lub  uzyskane w  dro­
dze egzekucji sumy mogą być obrócone ty lk o  
na wykonanie robót, na k tó re  wyznaczone 
było  świadczenie w  naturze.

10 — Posiadacze gospodarstw ro lnych  nie mogą
być obciążeni obow iązkiem  świadczeń w  na­
turze w  okresie p iln ych  robót polnych.

11 —  W ojewódzka Rada Narodowa us ta li okresy
czasu p iln ych  robó t po lnych z uwzględn ie­
n iem  w arunków  m iejscowych.

12 —  Pomoc Państwa p rzy przeprowadzaniu robót
w ym ien ionych  w  punkcie 1 określa odrębna 
ustawa.

13 —  Rozporządzenie M in is tra  R o ln ic tw a i  Reform
Rolnych wydane w  porozum ien iu z M in i­
strem  Skarbu okreś li p rzypadki, w  jak ich  
urządzenia w ym ien ione w  punkcie 1 będą 
u trzym yw ane przez Państwo.

14 —  U sta lony w  punkcie 1 obowiązek rozciąga
się na wszystkie określone w  n im  istniejące 
w  dn iu  wejścia w  życie n in ie jsze j ustaw y 
urządzenia, wykonane zgodnie z wym agania­
m i techn ik i.

15 —  U chyla się przepisy prawne odm iennie regu­
lu jące obowiązek w ym ien iony w  punkcie 1.

16 —  W ojewódzkie i  Pow iatowe Rady Narodowe
mogą obciążyć obow iązkiem  dostarczenia 
świadczeń w  naturze m ieszkańców pow iatu 
względnie w o jew ództw a w  celu w ykonania 
nowych urządzeń m e lio racy jnych  w ym ien io ­
nych w  punkcie  1.
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Tezy te łącznie ze schematem organ izacyjnym  są 
podstawą dalszego rozpracowywania ustawy.

Jednak do czasu wejścia w  życie nowej ustawy, 
pobór środków na u trzym an ie  w ykonanych urzą­
dzeń wodno - m e lio racy jnych  w in ien  odbywać się 
na podstawie obowiązującej ustaw y o świadcze­
niach w  naturze na n iektóre  cele publiczne.

Trudności ja k ie  w  zw iązku z tym  będą się p ię­
trzm y  przed nam i pow inny być niwelowane przez 
ja k  najściślejszą współpracę ze w szystk im i czyn­
n ika m i m ającym i w p ły w  na życie wsi, a w ięc prze­
de w szystk im  czynn ik iem  po litycznym , społecznym 
i adm in is tracy jnym .

Samo narzekanie na ewentualne trudności nie 
rozwiąże na tu ra ln ie  problem u konserw acji, nato­
m iast s ilna  współpraca ze w szystk im i podanym i

powyżej czynn ikam i oraz świadomość celu, ja k i 
przez to osiągniemy, pow inna stworzyć podstawy 
pomyślnego rozw o ju  w  dalszej pracy.

Jeżeli jednak zważymy, że rozw ijan ie  się akc ji 
współzawodnictwa we w szystkich dziedzinach p ra­
cy powoduje szybki postęp rea l zacji nałożonych 
zadań, dlatego i na odcinku konserw acji urządzeń 
wodno - m e lio racy jnych  pow inna ta akcja się roz- 
w 'nąć.

Rek 19T0 będzie stał m iędzy in n ym i pod znakiem 
konserwacji. D latego M in is te rs tw o R oln ic tw a i Re­
fo rm  Rolnych staw iając ten problem  na Naradzie 
W ytw órcze j S łużby Wodno - M e lio racy jne j, staw ia 
wniosek o podjęcie w  te j dziedzinie akc ji współza­
w odnictw a z uwzględnieniem  now atorstw a i  ra ­
c jona lizac ji pracy.

DZIAŁ V -  ENERGETYKA WODNA 
I TECHNIKA WODŃO-SANITARNA
Inż. JOZEF W A K SM A N

E n e r g e t y k a  w o d n a  w Z S R R * )

W śród o lb rzym ich  bogactw  m a tu ra lnych  ZSRR 
zasoby s ił w id n y c h  tzw . „b ia łego węgla“  za jm u ją  
szczególne miejsce. Systematyczne stud.a tych  za­
sobów rozpoczęły się po W ie lk ie j R ew o luc ji L is to ­
padowej i  w ykaza ły, że 1&C0 w iększych rzek rosy j- 
skicn przedstawia potencja lną moc ponad 300 m i­
lionów  kW , co odpowiada 2700 m ilia rd o m  kW h p ro ­
d u kc ji energ ii e lektryczne j rocznie.

W  R osji carskiej zasoby te oceniano ty lk o  na 15 
m ilio n ó w  kW  podczas gdy w  rzeczywistości ZSRR 
rozporządza 15i% energ ii woanej całego świata, 
przewyższając w ie lok ro tn ie  USA, Kanadę i  wszyst­
k ie  inne państwa. W  R osji carskiej nie ty lk o  nie 
miano pojęcia o ty m  o lb rzym im  bogactwie, ale też 
nie um iano w ykorzystać jego nawet w  drobnej 
mierze. N a jlep ie j ilu s tru je  to fa k t, że w  1917 r. Ro- 

' sja posiadała zaledwie 3 e lektrow n ie  wodne o mocy 
łącznej 4900 kW .

Dopiero Socjalistyczna Rewolucja  Listopadowa 
dała nieograniczone m ożliwości rozw o ju  radziec­
k ie j energetyce w odnej. Już w  pierwszych miesią- 
cach nowej w ładzy Len in  podkreś lił w  piśm ie do 
A kadem ii N auk konieczność w ykorzystan ia  s ił 
wodnych, a w  k w ie tn iu  1918 r. w ysuwa sprawę bu­
dow y e lek trow n i wodnej w  W ołchow ie o mocy 
60 010 kW  dla zasilania w  energię e lektryczną Le- 
n 'ngradu. Decydujące znaczenie m ia ł p lan „G  o e l -  
r  o“ , stworzony na podstawie genialnej koncepcji 
len inow skie j w  m yśl hasła: „ K  o m u n i z m  t o  
w ł a d z a  r a d z i e c k a  p l u s  e l e k t r y ­
f i k a c j a  c a ł e g o  k r a j  u “ . P lan „G oelro

* ) Na podstawie stenogramu odczytu wygłoszonego w 1949 r, 
przez A, N. Wozniesieńskiego w Centralnym  ̂ Lektorium 
Wszechzwiązkowego Towarzystwa Szerzenia Umiejętności Po­
litycznych i Naukowych w Moskwie.

p rzew idyw a ł w  okresie 15 la t budowę 9 w ie lk ich  
e le k tro w n i w odnych o łącznej mocy 640.000 kW . 
Pom im o ogromu tego zadania i  n iezw yk łych  tru d ­
ności Zw iązek Radziecki w ybudow a ł w  ciągu 15 la t 
19 w ie lk ich  e lek trow n i wodnych o łącznej mocy 
750.0i0 kW , przekraczając w  ten sposób znacznie 
p lan „G oe lro “ .

Na czym polega to nadzwyczajne znaczenie ener­
g e tyk i wodnej w  ogólnopaństwowej gospodarce 
ZSRR?

Energia wodna jest n iezniszczalnym  ciągle odra­
dzającym  się źródłem  energii, a w  w ie lu  rejonach 
jedyną podstawą e le k try fik a c ji. W ykorzystan ie  te j 
energ ii pozwala Z w iązkow i Radzieckiemu na znacz­
ne zmniejszenie zużycia pa liw a, o czym może św iad­
czyć np. oszczędność 5 m ilionów  ton węgla, osiąg­
n ię ta  w  1940 r. dz ięk i pracy e lek trow n i wodnych. 
Oszczędza się oczywiście i  przewozy węgla na duże 
odległości a w ięc m ilia rd y  tonok ilom etrów .

D la  p ro d u kc ji energ ii e lektrycznej ze źródeł wod­
nych potrzeba 15-20 razy m n ie j s ił roboczych niż 
d la  p ro d u kc ji te j samej ilości energ ii e lektrycznej 
ze źródeł cieplnych. Energia e lektryczna w yp rodu ­
kowana w  e lektrow niach wodnych jest średnio 3— 4 
razy, a w  n iek tó rych  wypadkach 8 razy tańsza od 
w yprodukow anej w  e lektrow n iach  cieplnych. D zię­
k i te j taniości energii wodno-elek tryczne j, e lek trow ­
nie wodne, m im o stosunkowo dużych nakładów  
inw estycy jnych , am ortyzu ją  się w  cięgu 5'— 10 la t. 
E lek trow n ie  wodne cechuje szereg zalet rucho­
w ych: łatwość m anewrowania i  elastyczność w  pra­
cy  — pokryw an ie  szczytów obciążenia i  rezerwa 
aw ary jno  - rem ontow a systemu energetycznego. 
Popraw ia jąc charakte rystykę  pracy e lek trow n i 
c iep lnych e lek trow n ie  wodne ulepszają ty m  samym
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ich  techniczno - ekonomiczne w skaźn ik i i  obniżają 
zużycie jednostkowe pa iiw a. E lek trow n ie  woane 
wym agają w  porów nan iu  z c iep lnym i o Wiele m n ie j 
energ ii e lektryczne j na potrzeby własne.

T y lko  te 2 czynn ik i powodują roczne oszczędno­
ści, sięgająca m ilia rd ó w  kW h.

Is tn ien ie  e le k tro w n i wodnych w  w ie lk ich  ener- 
gosystemach nawet w  tak ich  re jonach ja k  Zagłębie 
Kuzn.ckie , znajdujące się w  pob liżu  bazy pa liw a, 
jest bezspornie pożądane. Możliwość otrzym ania 
enargu wodnej w  dużych ilościach i  o n isk ich  ko ­
sztach w łasnych pobudza ja k  najszersze zastoso­
wanie energ ii e lektryczne j w  technolog ii i  proce­
sach energetycznych rożnych przem ysłów . E ner­
gia wodna stała się podstawą rozw o ju  elektro-, 
ch łonnyc.i procesów p rodukcy jnych , ja k  np. a lu ­
m in ium , azot i  innych. W  ten sposob ona nie ty lk o  
zaspakaja potrzeby is tn ie jących konsumentów, ale 
pow ołu je  do życia nowe gałęzie wytwórczości i  no­
we ośrodki przemysłowe i  na tym  polega je j ogrom­
ne państwowo - gospodarcze znaczenie.

Budowa e lek trow n i wodnych rozw iązuje jedno­
cześnie p rob lem y integralnego w ykorzystan ia  rzek 
d la  żeglugi, m e lio rac ji, zaopatrzenia w  wodę itd , 
uwzględnia jąc potrzeby wszystk.ch resortów  we­
d ług zasad planowania socjalistycznego. Powyższe 
za E ty  energ ii wodnej w  w arunkach anarch ii kap i­
ta lis tyczne j n ie mogą być w  pełn i wykorzystane, 
natom iast na jzupe łn ie j odpow iadają p lanowej go­
spodarce socjalistycznej. Najlepszym  tego dowo­
dem są p ięc io la tk i sta linowskie, podczas k tó rych  
rozw in ię to  tempo budow nictw a e le k tro w n i w od­
nych niespotykane na ca łym  świecie.

S łynna „D n ieprogres“ , najw iększa e lektrow n ia  
wodna w  Europie, została w ybudowana w  okre­
sie 5 la t. Tu osiągnięto pierwsze reko rdy  radziec­
k ie  w  betonowaniu (100.000 m 3 w  ciągu 1 miesiąca), 
przewyższając 1,5 razy ówczesny św ia tow y rekord. 
W  czasie I-e j p ięc io la tk i uruchom iono 9 e lek trow n i 
wodnych o mocy łącznej 345.000 kW . W  II-e j p ięcio­
latce oddano do eksploatacji 23 e lektrow n ie  wodne 
o mocy ponad 500.000 kW . Podczas 3,5 la t I I I -e j 
p ięc io la tk i budowano szereg e le k tro w n i wodnych
0 mocy k ilku se t tysięcy kW .

Zdradziecki najazd hord h itle row sk ich  pozbaw ił 
radziecką energetykę wodną je j najlepszych i  n a j­
w iększych jednostek o mocy ok. 1 m iliona  kW , ale 
w kró tce rozpoczęto budowę 40 now ych zakładów 
na wschodzie ZSRR, z k tó rych  szereg zbudowano 
w  nadzwyczaj szybkim  tem pie od 1 do 1,5 roku. Ze 
względu na okupację przez n iem ieckich faszystów 
Zagłębia W ęglowego Moskiewskiego i  Donieckie­
go, Moskwa, Len ing rad  i  M urm ańsk b y ły  praw ie 
w yłącznie zasilane z e lek trow n i wodnych, które 
wspaniale zdały surow y egzamin wojenny. W  m ia­
rę w yzw olen ia  terenów  okupowanych rozpoczęto 
bezzwłocznie odbudowę zniszczonych e lektrow n i 
wodnych. W  końcu 1945 r. uruchom iono 6 tak ich  za­
k ładów  o mocy 260.000 kW .

C ałkow ita  odbudowa jest przew idziana w  powo­
jennej pięciolatce, k tó ra  poza ty m  rea lizu je  serię 
nowych budów. Celem je j jest oddanie do eksploa­
ta c ji 2200.000 kW  w  w iększych (30 zakładach)
1 1.000.000 kW  w  m nie jszych tzw . w ie jsk ich  e lek­
trow n iach  wodnych (18.0Ó0 zakładach).

W  is tn ie jących i  budowanych e lektrow n iach  ma 
być szeroko zastosowana automatyzacja, regu lu ­
jąca do m in im u m  ilość obsługi, a jednocześnie po­
większająca elastyczność i  pewność ruchu. W yzy­
skanie energ ii wodnej ham ował w  szeregu w ypad­
ków  zasięg przesyłu  energ ii e lektryczne j ograni­
czony do 400 km . Przechodząc na przesyt prądem 
sta łym , powiększa się ten zasięg do iUOU hm. N ale­
ży tu  w yjaśnić, że prąd sta ły  pozwala na zwiększe­
nie długości lin u  przesyłowycn ze względu na w y ­
kluczenie szkodliwego w p ły w u  sam om aukcji i  po­
jem ności (przy prądzie zm iennym , stosowanym 
obecnie), na stab.ńzację systemu energetycznego. 
P rąd sta ły jest rów nież korzystn ie jszy, ponieważ 
zmniejsza znacznie procent s tra t w  sieci i  je ś li do­
tychczas nie b y ł używ any d la  celów przesyłowych, 
to w.> łącznie z powodu trudności ko n s tru h c ji apa­
ra tu ry  wysokonapięciowej na prąd stały.

In n ym  ham ulcem  w  rozw o ju  energetyk i wod­
nej b y ł w  n iek tó rych  w ypadkach ogrom robót 
ziemnych. LI życie energ ii atom owej dia celów po­
ko jow ych  znosi tę przeszkodę. P lan w ykorzystan ia  
rzek Obi, Jeniseja i  Irtysza  p rzew idu je  przerzuce­
n ie  części wod t > ch rzek (32u k m 3 rocznie) do n iz i­
n y  A ra lsko  - K asp ijsk ie j i  rea lizow any jest przez 
budowę 7 zapór z e lek trow n iam i w odnym i (o mo­
cy 13 m iiio n o w  kW  i  p ro d u kc ji 82 m ilia rd ó w  kW h) 
oraz przez w ykonanie kana łu  długości 1300 km  
o p rze łyku  10.000 m7sek.

Powyższy p lan oprócz korzyści energetycznych 
zapobiega dalszemu obnażaniu się poziomu Morza 
Kaspijskiego i  A ralskiego, nawodni ok. 25 m ilionów  
ha ja łow ych  obszarów i  20 m ilio n ó w  ha pustyń, 
polepszy k lim a t i  zm ieni roślinność na w ie lk ich  
obszarach A z ji i  Syberii, s tw orzy głęboką drogę 
wodną: Jenisej —  Ob —  Irtysz  —  T u rg a jsk i dział 
w odny —  Morze A ra lsk ie  —  Uzboj —  Morze Kas­
p ijsk ie .

D la  w ykonania  tego kana łu  przebito  na wodo­
dziale tzw . „B ram ę Turga jską“  za pomocą energii 
atom owej.

W  rezultacie  powojennej p ięc io la tk i energia w od­
na w  bilansie energetycznym  ZSRR wzrośnie do 
15,4%' zamiast 10,5i% w  1940 r. Generalissimus S ta lin  
postaw ił p rzem ysłow i radzieckiem u o lb rzym ie  za­
dania po tro jen ia  p ro d u kc ji przem ysłowej w  stosun­
ku  do stanu z 1941 r. Oznacza to wzmożenie tempa 
rozw o ju  e lektroenerge tyk i a w  n ie j jeszcze szybszy 
wzrost czynnika wodnego celem osiągnięcia 35 — 
40%i całej energe tyk i radzieckie j. W zrost ten naka­
zuje s tru k tu ra  zasobów energetycznych ZSRR i  ich 
rozmieszczenie, w y ją tko w e  znaczenie energ ii wod­
nej w  przem ysłach energochłonnych i  ro la  elek­
tro w n i wodnych w  w ie lk ich  energosystemach. 
W zrost ten um oż liw ia ją  i  gw aran tu ją  niezm ierne 
zasoby natu ra lne  Zw iązku  Radzieckiego, bogate 
doświadczenie techniczne licznych  kad r jego spe­
c ja lis tó w  i nauka radziecka, k tó ra  w  w ie lu  dzia­
łach energetyk i w odnej prześcignęła osiągnięcia za­
granicznych uczonych. W  p lan ie  perspektyw icz­
nym  e le k try f ik a c ji ZSRR energetyka wodna będzie 
zajmować coraz znaczniejsze m iejsce w  bilansie 
energetycznym  k ra ju  i  p rzyczyn i się do budowy 
społeczeństwa komunistycznego.
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W ykorzystanie zasobów sił wodnych W ie lk ie j Brytanii

Zagadnienie w ykorzystan ia  na tu ra lnych  zasobów 
s ił wodnych w  różnych k ra jach  postępuje naprzód 
w  sposób n ierów nom ierny. Jedne k ra je  przodują 
w  te j dziedzinie, inne znów są dopiero na początku 
swego startu.

W  dużej m ierze zależy to  od posiadania innych 
źródeł energii, a w  te j liczb ie  przede w szystk im  od 
w ie lkośc i posiadanych pokładów  węgla i  ła tw ości 
ich  wydobycia.

K ra je  bogate w  czarny w ęg ie l na ogół długo opie­
ra ją  się konku renc ji białego węgla.

O p tym a lnym  rozw iązaniem  dla tak ich  k ra jó w  
jest w ykorzystan ie  energ ii wodnej w  zespoleniu z 
energią cieplną w  je d n o litym  systemie energetycz­
nym  i  gospodarczym. Idea takiego w ykorzystan ia  
obu energ ii jest stosunkowo nowa, lecz zna jdu je  co­
raz większe zastosowanie w  w ie lu  kra jach.

Realizacja je j może nastąpić n a jła tw ie j w  pań­
stwach o gospodarce p lanowej, gdzie b rak  jest 
czynnika hamującego w  postaci rozbieżnych in te ­
resów kap ita łu  pryw atnego niepodporządkowanego 
interesom ogólnym  całego państwa.

W  W ie lk ie j B ry ta n ii, o k tó re j będzie mowa w  n i­
n ie jszym  a rtyku le , czynn ik i hamujące dzia ła ją 
jeszcze w  w ysokim  stopniu.

Ogólna produkc ja  energ ii e lektryczne j W ie lk ie j 
B ry ta n ii w  latach 1944-1945 w ynosiła :

Rodzaje energii 

pierujotnei

1 9 4 * 1 9  4 5

Produkc a energii elektrycznej

mio kWb % mio k VV> %

Węgiel 37093 96,68 36047 96,51

Ropa naftoma 45 0,12 40 0,11

Gaz ziemny 3 0,01 1,8 0,01

Ciepło odpadoine
i spalanie śmieci 46 0,12 40 0,1?

Siły modne 1176 3,07 1142 3,2

38363 100 37271 100

Tablica powyższa wykazuje, że p rodukc ja  ener­
g ii e lektryczne j uzyskanej z pracy s ił wodnych 
u trzym u je  się na poziomie 3%. Nieznaczny udzia ł 
zakładów w odnych w  ogólnej p ro d u kc ji energ ii e- 
lek tryczne j tłum aczy się w  pewnej m ierze brakiem  
dużych rzek w  W ie lk ie j B ry ta n ii. Pom im o zdecy­
dowanych korzyści, ja k ie  dają zakłady wodno-ele- 
ktryczne, W ie lka  B ry ta n ia  w  c h w ili obecnej w yko ­
rzys tu je  zaledwie 7-8% swoich, do te j po ry  u ja w ­
nionych, s ił wodnych.

P rzyczyny tego niezadawalającego stanu rze­
czy należy szukać po pierwsze w  wystarcza jącym  
d la  pokryc ia  w szystkich potrzeb w ydobyc iu  tan ie­
go węgla, po drug ie w  s ilne j opozycji zainteresowa­
nych w  eksploatacji węgla i  w  u trzym an iu  zakła­
dów cieplnych.

P roblem  eksploatacji s ił wodnych k ra ju  by ł 
postaw iony jeszcze w  1878 r. przez Lucas‘a, spot­

kało go jednak zupełne niepowodzenie. Od tego cza­
su na przestrzeni 30 la t różn i entuzjaści bezskutecz­
nie us iłow a li wykazać konieczność przeprowadze­
n ia  s tud iów  na tu ra lnych  bogactw wodnych k ra ju . 
Za każdym  jednak razem, postawienie takiego za­
gadnienia by ło  uważane za próbę uszczuplenia in ­
teresów niezainteresowanych w  budow n ic tw ie  wo­
dnym  i  próba taka by ła  systematycznie odrzucana.

S ilna konkurenc ja  ze stony N iem iec na począt­
ku  X X  w ie ku  zm usiła b ry ty jc zykó w  do poważnego 
zastanowienia się nad p ro jek tam i umocnienia gos­
podark i swego k ra ju . Okoliczność ta doprowadzi­
ła  do re w iz ji poglądów w  odniesieniu do w ykorzys­
tan ia  zasobów s ił wodnych.

W  1910 r. zjednoczony kom ite t obu Izb Parlam en­
tu  B ry ty jsk iego  pow zią ł wreszcie decyzję powoła­
n ia  do życia inspekc ji wodnej k tó re j zadaniem 
m ia ł być nadzór nad opracowaniem p ro jek tów  eks­
p loa tac ji s ił wodnych. U p łynę ło  jednak w ie le  la t 
od decyzji parlam entu , bo dopiero w  1932 r., pow­
s ta ł aparat państw ow y wspom nianej inspekc ji wo­
dnej. Sprawozdanie te j in s ty tu c ji ukazało się jesz­
cze później, bo w  1936 r.

Szereg p ro jek tów  zakładów wodnych, opracowa­
nych przez różne organizacje i  przedłożonych ko ­
m ite to w i do rozpatrzenia zapoczątkował dopiero 
studia zasobów s ił w odnych W . B ry ta n ii. P rzy 
usta lan iu  mocy i  ilości godzin pracy poszczegól­
nych zakładów wodnych pow staw ały jednak d łu ­
go trw a łe  spory.

Początkowo do zagadnienia tego podchodzono 
z punk tu  w idzen ia  interesów  zakładów przem y­
słowych, zna jdu jących się w  ręku  ka p ita łu  p ry ­
watnego. Zakład w y tw ó rczy  domagał się dop ły­
w u  energ ii e lektryczne j o stałej mocy w  ciągu 
dnia roboczego na przestrzeni całego roku. 
P rzy jm ow ano w ięc moc niższą, w  granicach bez­
pieczeństwa ciągłości pracy, a podwyższano ilość 
godzin pracy zakładów. T ym  się tłum aczy wyso­
k i stan godzin w ykorzystan ia  b ry ty js k ic h  zakła­
dów  wodnych w  latach trzydziestych X X  w ieku  
w  porów nan iu  do am erykańskich, kanadyjsk ich  
i  innych  k ra jó w  w  ty m  samym czasie.

Dopiero w  ostatn im  dwudziestoleciu, z chw ilą  
stworzenia jednolitego systemu energetycznego W. 
B ry ta n ii, powstaje tendencja do bardzie j rac jona l­
nego w ykarzystan ia  zasobów s ił w odnych k ra ju . 
Tendencja ta w y ra z iła  się w  podniesieniu ustalanej 
m ocy zakładów wodnych powyżej gran icy bezpie­
czeństwa z przerzuceniem na zakłady wodne, p ra ­
cujące w  systemie energetycznym  fu n k c ji pokryc ia  
zapotrzebowania szczytowego energ ii e lektryczne j 
oraz w  szerszym zastosowaniu w yrów nan ia  sezono­
wego (energ ii w odne j).

P roblem  ten pom im o swojej celowości i  oczyw i­
stości nadal pozostaje spornym  w  W . B ry ta n ii. Cha­
rak te ryzu je  to  poważne opóźnienie b ry ty js k ic h  hy- 
dro techn ików  w  dziedzin ie współczesnych metod 
rozw iązyw ania  zagadnień, stojących przed w ie lk i­
m i zespołami energetycznym i z dużą ilością zakła­
dów  cieplnych.
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Zespolenie pracy zakładów c iep lnych i  wodnych 
w  je d n o lity  system, jako na jbardzie j ekonomiczne 
źród ło energ ii e lektryczne j, n ie  znalazło jeszcze 
w  W . B ry ta n ii należytego zrozumienia. W śród w y ­
suwanych zarzutów  przeciw ko budow n ic tw u  wod­
nemu w ym ien iana  jest konieczność znacznych po­
czątkowych w k ła d ó w  kap ita łu  w  budowę wolno 
ren tu jących  się zakładów wodno-elektrycznych, 
podczas gdy ten sam w k ład  w  budowę zakładu 
cieplnego re n tu je  się znacznie szybciej i  daje po­
ważne zyski.

Zw o lenn icy budow n ic tw a wodno-energetycznego 
z ko ie i zw racają uwagę na to, że koszt w łasny 
1 kW h zakładów c iep lnych stale wzrasta rów no le ­
gle do wzrostu cen węgla.

Średnia wartość części opałowej kosztu własnego 
jednej kdow atgodziny energ ii w yprodukow anej w  
b ry ty js k im  systemie energetycznym  w  1946 r. w zro ­
sła w  Dorównaniu do 1938 r. z 0,14 do 0,35 pensa, t j.  
o 150%.

W  tych  złożonych i  sprzecznych ze sobą w arun ­
kach budow n ic tw o zakładów  w odno-elektrycznych 
W. B ry ta n ii ro zw ija ło  sie nader pow oli, p rzy  tym  
tow arzyszyło  m u szereg dziw nych fak tów , k tó rych  
przytoczenie może na jlep ie j scharakteryzu je is to t­
n y  stan rzeczy.

W  1935 r., k ie d y  na n iebie b ry ty js k im  zb ie ra ły  się 
groźne chm ury  w o jn y  (zajęcie A b is y n ii przez W ło ­
chy), b ry ty js k ie  T -w o  p ro d u kc ji tle n u  wniosło do 
parlam entu  p ro je k t udzielen ia koncesji na budowę 
zakładów w odno-e lektrycznych w  północnej Szko­
c ji, obję tych w  późniejszym  czasie nazwą Zespołu 
Kaledońskiego. T -w o to  zostało założone w  oparciu 
o bazę antracytow ą i o tan ią  p rodukcję  energ ii 
e lektryczne j na m iejscu. T -w o p ro jek tow a ło  p ro ­
dukcję  na w ie lką  skalę ka rb idu  i  wapnia, w  ow ym  
czasie sprowadzanego w  dużej ilości z zagranicy. 
Zamierzano zbudować grupę zakładów o łącznej 
m ocy 68.000 kW  z produkc ją  roczną 420 m ilionów  
kW h, p rzy  ty m  koszt 1 kW h m ia ł wynosić 0,117 
pensa, co wg angielskiego systemu k a lk u la c ji kosz­
tów  w łasnych m ia ło  wynosić okrągło 0.38 pensa.

P ro je k t ustaw y o udzielenie koncesji na budowę 
powyższych zakładów b y ł trz yk ro tn ie  rozpa tryw a­
n y  przez parlam ent i  za każdym  razem w  d rug im  
czytan iu  zw olennicy interesów  przem ysłowych, 
ziemskich, w ęglow ych a nawet i  ochrony przyrody 
szkockiej (k tó ra  m ia ła  być naruszona i  przez to 
naruszenie im a ła  odstraszyć tu rys tów , a ty m  sa­
m ym  uszczypllć dochód narodow y), w  zorganizo­
wanej akc ji opozycyjnej obala li p ro jek t.

N iem n ie j dziwną h is to rię  można b y ło  zaobserwo­
wać p rzy  d ługo le tn ie j próbie T -w a  G ram piańskie- 
go uzyskania zgody parlam entu  na budowę jedne­
go z zakładów wodno-elektrycznych.

Znając koleje, ja k ie  przechodzi p ro je k t przed za­
tw ierdzeniem , T -w o  po swoje j porażce w  1928 r. 
wnosząc now y p ro je k t w  1941 r. przedsięwzięło 
wszystkie m ożliw e środki, celem uzyskania poźy- 
tyw n e j decyzji. W ydatkow ano 100.000 fu n tó w  ster- 
lin g ó w  na studia, badania rentowności i  rozpraco­
w anie p ro je k tó w  w  różnych w ariantach. Jednakże 
opozycja okazała się na ty le  silną, że w  rezultacie  
p ro je k t odrzucono.

Nieco później odrzucono rów nież p ro je k t zakła­
du  wodno - elektrycznego G le n -A ffr ic k . Ten szcze­

gółowo opracowany p ro je k t p rzew idyw a ł stworze­
n i  sieci energetycznej w  całej północnej Szkocji 
i  uzyskał dobrą opin ię specjalnego kom ite tu  do 
w yzyskania zasobów s ił wodnych Szkocji. Tenże 
kom ite t w  1943 r. pod przew odnictw em  lorda 
Cooper‘a opracował i  p rzedstaw ił do zatw ierdze­
n i  p ro je k t ustaw y o w ykorzys tan iu  w szystkich za­
sobów s ił wodnych Szkocji. Propozycje te oparte 
b y ły  o opinie na jw yb itn ie jszych  specjalistów  h y ­
d r oenerge tycznych W. B ry ta n ii. P ro je k t p rzew idy­
w a ł rów nież rozw ój przem ysłu o dużym  spożyciu 
energ ii e lektryczne j w  oparciu o tan ią  produkcję  
prądu, k tó ry  m ia ł bvć doprowadzony do w szystkich 
osiedli szkockich. Zak łady przem ysłowe o dużym  
spożyciu prądu m ia ły  w  zasadzie być czynne pod­
czas nocnego obciążenia zapotrzebowania energii. 
Zak łady wodne m ia ły  oddawać jedno lite j sieci 
energetycznej W . B ry ta n ii pewną część m ocy w  
okresie rannego i  wieczornego szczytu zapotrzebo­
wania energ ii e lektryczne j.

W  zależności od rodzaju ins ta lac ji i  w a runków  
p^acy w  zespole zakłady wodno - e lektryczne b y ły  
podzielone na trz y  grupy.

I  gruna obejm owała zakłady wodne, posiadające 
duże zb in rm k i re tencyjne o pojemności pozwalaią- 
cei na w vrów nan ie  sezonowe p rzep ływ ów  wody. 
Jako p rzyk ła d y  tego rodzaju zakładów mogą s łu­
żyć e l°k tro w n ie  Lochaber i  K in lo ch  - Leven czy li 
zespół G ram piańskiego T -w a  E lektrycznego. Usta­
lona moc tych  zakładów m ia ła  w ykorzystać m aksy­
malną ilość godzin pracy w  ro ku  dochodzącą do
8.000.

I I  grupa —  to zakłady o m a łych  zbiorn ikach, w y ­
rów nu jących  ty lk o  dobowe przep ływ y. Zak łady te 
należą częściowo do czynnego zespołu zakładów 
wodno - e lektrycznych  G allow ay w zględnie do 
projektowanego zespołu rze k i Clyde.

I I I  grupę stanow ią zakłady magazynujące wodę 
w  nocy przez pompowanie w ody do hydroakum u- 
la torów , celem rozw in ięc ia  dużej, lecz k ró tk o trw a ­
łe j m ocy podczas rannego i  w ieczornego szczytu 
zapotrzebowania energ ii e lektryczne j. Pom im o w y ­
sokiego kosztu budow y zakłady te są rentowne, 
ponieważ równocześnie rozw iązu ją  szereg zadań 
a w  te j liczbie zadanie w yrów nan ia  w ykresu  zapo­
trzebowania energ ii e lektryczne j z charak te ry­
stycznym  dla b ry ty jsk ie g o  schematu poważnym  
spadkiem w  nocy i  ostrym  szczytem rannym .

W yżej om ów iony p ro je k t został zatw ierdzony 
przez zebranie delegatów M in is te rs tw a  Spraw  W e­
w nę trznych  S zkocji i  przez rzeczoznawców od 
spraw  e le k try f ik a c ji Szkocji.

T ym  n iem nie j potrzeba b y ło  jeszcze w ie lu  la t, 
aby chroniczny głód pa liw a, doprowadzony do k r y ­
zysu węglowego w  zim ie 1946/47 roku , zm usił w re ­
szcie rząd b ry ty js k i do zajęcia się p ro je k ta m i w y ­
korzystan ia  zasobów s ił wodnych.

Stan fak tyczny  p ro d u kc ji energ ii wodno elek-

N a i u i a  r e j o n u

Produkcja zakładóu; modno- 
rlektrocznpch u) mio kWh

1 9  4 4 1 9  4 5

Szkocja 1064
15
97

1046
14Anglia ud ściira 

Walia . ■
62

R a z e m 1176 1142
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Dane eksploatacyjne b ry ty js k ic h  zakładów wodno - e lektrycznych, produku jących powyżej 1 m i­
liona kW h rocznie.

Nazwa (spółka) 
Towarzystwa Nazwa Zakładu Grupa

Produkcja 
energii eh ttr. 

mio kWh

Mak simum 
obciążenia 

tys kW
Spółcz.

obciążenia

1935 1945 1935 1945 1935 1945

S z k o c j a 518 1046 162 252

Lochaber T-wo energet Fort William C i 202 430 24 59 94,0 83,7

Grampian T-wo elektr. Lorhmanchart G II 3 12 2 2 15,8 74,4
Rannoch D II 71 172 30 45 27,4 47,5
Tummel D I I 76 117 30 24 30,3 74,8

Lanarkshire T-wo hydro- Bonnitgon E II 52 51 10 10 57,3 57,1
energetyczne Stonebuyross F II 27 26 6 6 54,8 55,2

i Galloway T-wo hydro- Carsfad G II I w bud. 22 - 12 - 59,9
energetyczne Earlstomn F III 26 _ 12 — 66,7

| Glenly E III 39 51 26 25 16,6 74,7
Candoon E II I w bud. 51 - 24 — 73,8
Tong eland E II I 43 81 34 33 14,7 53,1

W a l i a 94 79 42 48

Północno-Walijskie T-wo Queem Daily H I I I 10 9 5 5 21,0 51,4
energetyczne Dolguarog N 1 H 9 — 4 — — —

Dolgu rog N 2 F I 36 35 12 2 33,4 18,7
Maentbrow F II 37 32 19 23 21,4 26,2

Walijskie T-wo elektro- Blaenow —
energetyczne Festinion J II 1 2 30,9 48,7

A n g l i a 5 10 2 3

Zachodnio-Dewońskte Mary Town H II I 1 5 0,850 2 20,2 34,4
T-wo elektr Mary Welham i I 2 3 0.640 0,615 31,5 53,4

Korporacja York Li.itonhydro i I I I 2 2 0,827 0,807 32,6 50,5

R a z e m 617 1135 207 303

Dane w  te j ta b lic y  wskazują, że moc wszystkich 
zakładów w cdno - e lektrycznych w  ciągu ostatnich
10 la t wzrosła z 207 tysięcy kW  do 304 tysięcy kW . 
W zrost ten nastąp ił w  g łów nej m ierze przez ukoń­
czenie budow y zakładów G allow ay i  rozbudowę za­
k ładu  wchodzącego w  skład s iłow n i Lochaber oraz 
przez wyzyskanie do pe łnych granic zakładu w  
Rannoch. B ra k  jest tu  nowych zakładów, gdyż w  
ciągu ostatn:ch i5  la t n ie  zatw ierdzono ani jednego 
nowego pro jek tu .

P ierw szy po 15-letniej p rzerw ie  p ro je k t został 
p rz y ję ty  dopiero w  1945 r.

W  c h w ili obecnej W . B ry ta n ia  posiada 57 zakła­
dów  wodno - e lektrycznych  o ogólnej m ocy nieco 
m niejszej od 350 tys ięcy kW , co stanow i około 3% 
ca łkow ite j rozpcrządzalnej m ocy w szystk ich  e lek­
tro w n i b ry ty jsk iego  systemu energetycznego.

P rzy  ocenie perspektyw  na przyszłość, jako  w y j­
ście z ostrego k ryzysu  pa liw a, prasa b ry ty js k a  po­
daje propozycje n iek tó rych  organizacji państwo­
w ych, dotyczące konieczności doprowadzenia pro­
d u k c ji energ ii wodno - e lektryczne j w  1966 r. do
11 m ilia rd ó w  kW h  (p rzy 1,1 m ilia rd a  kW h w  
1945 r .) , z podniesieniem stosunku hydroenerg ii 
w  b ilansie  e lektrycznym  k ra ju  do 10%.

Jednakże prace nad rea lizacją  ob iektów  p ie rw ­
szej kole jności wskazują, że powyższe p ro je k ty  w

dzisiejszych w arunkach ekonomicznych W . B ry ta ­
n ii są nieosiągalne.

Na robotach w  północnej Szkocji od pierwszej 
c h w ili dał się odczuć b rak  wystarczającej ilości ma­
te ria łów  budow lanych oraz b rak  rą k  roboczych. 
Poważną trudność stanow i rów nież b rak  dokumen­
ta c ji technicznej. W skutek tego k ie row n ic tw a  p la ­
ców  budow y skarżą się na niemożliwość organizo­
w ania  robót w  sposób należyty. Prace z w y ją tk ie m  
tune low ych prow adzi się na jedną zmianę, przy 
ty m  ty lk o  na n iek tó rych  odcinkach w  m iarę  uzy­
skania m ate ria łów  i  opracowania p lanów  robo­
czych.

Place budow y są zaopatrzone w  sprzęt mecha­
n iczny w  35 —  45% zapotrzebowania.

Roczne sprawozdania zespołu zakładów północ­
nej Szkocji za la ta  1945 i  1946 w ykazu ją , że robo ty  
prowadzono w  9 m iejscach: Loch-S loy, Loch M orar, 
Loch - Olsh, Tum m el - G arry , G airloch, Fannich 
M illa rdoch  —  F asneyk ill —  A fr ic k , Ross —  Cro- 
m a r ty __Invernessshire i  G lenshire.

Ogólna moc tych  zakładów o łącznej ilości 21 tu r ­
b in  wynosi 374.000 kW . Roczna p rodukc ja  w  roku  
przeciętn ie m okrym  pow inna wynieść 700 —  750 
m ihonów  kW h. Insta lac je  są w ykonyw ane przez 
753 f irm y  budowlane. Na w szystkich placach budo­
w y  w  okresie sprawozdawczym pracowało 4 —  5
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tysięcy robo tn ików  p rzy  m in im a lnym  obliczonym  
zapotrzebowaniu 10 tysięcy ludz i i  p rzy  ca łkow itym  
zapotrzebowaniu 15 tysięcy.

Z w ym ien ionych  w yże j zakładów zwraca na sie­
bie uwagę ob iekt Loch - S loy stanow iący typow y 
p rzyk ład  zakładu szczytowego, magazynującego 
wodę w  potężnym  zb io rn iku . P rzy  zainstalowanej 
mocy 130 tysięcy kW , zakład może w yprodukow ać 
100 m ilionów  kW h w  średnim  roku. Sam zakład 
jest umieszczony na brzegu jeziora Loch - Lomond. 
Z b io rn ik  jest u tw orzony na Loch-S loy (powyżej 
Loch - Lom ond) p rzy  pomocy zapory o wysokości 
40 m. U ży tkow y  spadek zakładu w ynosi 280 m. 
W budynku  e lek trow n i zainstalowane są pompy do 
przepom powywania w ody z Loch - Lom ond do 
Loch - S loy w  godzinach nocnego spadku zapotrze­
bowania energii e lektryczne j danego zespołu.

D ru g im  c iekaw ym  przykładem  jest zakład M il-  
lardoch — F asneyk ill —  A ffr ic k . Na rzece Loch - 
M illa rdoch  budu je  się zapora o wysokości 40 m. 
Z w ytworzonego zb io rn ika  woda przechodzi sztol­
nią do jeziora Loch - Bennivian. W  bezpośrednim 
sąsiedztwie tego jez iora  ma być umieszczony za­
k ład  podziemny. D ruga zapora o wysokości 30 m 
zagrodzi jezioro Loch - Bennivian, z którego woda 
zasili d rug i zakład tego zespołu. Ogólna moc zain­
stalowana dwuch zakładów wodno - e lektrycznych 
wyniesie 70 tysięcy kW . z możliwością p rodukc ji 
rocznej około 250 m ilio n ó w  kW h. P rzyb liżony koszt 
budowy wyniesie  4.800.000 fun tów , t j .  jeden k ilo w a t 
mocy zainstalowanej będzie kosztował 70 fun tów  
sterlingów .

Podana w yże j wartość kosztorysowa jest dość 
typowa, pom imo różnic ja k ie  w ykazu ją  poszcze­
gólne zakłady wodno - elektryczne. Np. koszt bu- 
dowy^ zakładu G len - Shire, o mocy 40.000 kW  ze 
średnią p rodukc ją  roczną ty lk o  80 m ilio n ó w  kW h 
pow in ien w g kosztorysu wynieść 3.150.000 fun tów , 
co stanow i około 80 fu n tó w  za 1 kW .

Jeden zainsta lowany k ilo w a t szkockiego zakładu 
wodno - elektrycznego o m ocy 25 do 75 tys ięcy kW  
pow inien kosztować przeciętn ie 70 —  80 fun tów , 
czy li w  p rzyb liżen iu  dwa razy w ięcej od kosztu 
jednostkowego angie lskich zakładów c iep lnych c 
te j samej mocy.

Podstawowa grupa zakładów północnej Szkocji 
ma za zadanie w ykorzystać odpowiednie małe prze­
p ły w y  p rzy  średnich spadkach.

Nowe p ro je k ty  w  północnej Szkocji nie są je ­
szcze realizowane z powodu trudności m ateria ło ­
wych i b raku  rą k  roboczych.

W  odróżnieniu od Szkocji wyzyskanie energe­
tyczne zasobów s ił wodnych w  samej A n g lii napo­
tyka  na dodatkowe trudności związane z konieczno­
ścią w ykorzystan ia  zb io rn ików  dla celów zaopa­
trzen ia  w ie lk ich  ośrodków przem ysłowych. W  ch w i­
l i  obecnej usiłow ania  kom binowanego w ykorzys ta ­
n ia  dzia ła jących zb io rn ików  spotyka ją się z ko ­
niecznością przeprowadzenia bardzo poważnych ro ­
bót, w sku tek czego zrealizowanie tych  p ro jek tów  
odw leka się na czas dłuższy.

Sytuacja  w  W a lii jes t podobna do sy tuac ji w  
Szkocji. Is tn ie je  w  c h w ili obecnej szereg p ro jek tów  
w ykorzystan ia  znacznych zasobów s ił wodnych 
W a lii, jednak zatw ierdzenie tych  p ro jek tów  napo­
tyka  na tak ie  same trudności, ja k  w  Szkocji. Poza

ty m  dochodzi tu  trudność obowiązkowego zaopa­
trzen ia  ośrodków przem ysłow ych w  wodę, co w  
dużej m ierze obniża moc zakładów wodno-elek- 
trycznych. T ym  n ie  m n ie j p ro je k ty  6 zakładów o 
ogólnej mocy 300.000 kW  m og łyby  być zrealizowa­
ne i  nowe s iły  wodne m og łyby wziąć udzia ł w  po­
k ry c iu  szczytów zapotrzebowania.energii e lek trycz­
nej. Konieczność jednak przeprowadzenia bardzo 
licznych  uzgodnień z ogromną ilością organizacji 
gospodarczych i  organów państwowych ham ują w  
znacznym stooniu sprawę.

W a lijs k ie  T -w o Energetyczne w  k w ie tn iu  1947 r. 
przedstaw iło  p lan budow y w ym ien ionych  6 zakła­
dów, k tó rych  kosztorys w yn iós ł 15 m ilio n ó w  -fun­
tów . P rodukc ja  tych  zakładów ma wynieść 600 m i­
lionów  kW h, co ma ca łkow ic ie  zaspokoić zapotrze­
bowanie energii e lektryczne j tego obszaru. N iższy 
koszt jednego k W  północno - w a lijs k ich  zakładów 
(50 fu n tó w ) w  porów naniu do takiegoż kosztu pó ł­
nocno - szkockich zakładów (70 —  80 fun tów ) t łu ­
maczy się tym , że w  W a lii z powodzeniem mogą 
być wykorzystane n iektó re  już  istniejące zapory 
oraz inne konstrukc je  inżynierskie.

Osobno należy rozpatrzyć p ro je k t zakładu w od­
nego pod nazwą „Severn barrage“  w yko rzys tu ją ­
cego p rz y p ły w  m orsk i w  u jśc iu  rzek i Severn.

W  jednym  z ostatnich p ro je k tó w  produkc ja  ener­
g ii e lektryczne j by ła  oceniona na około 22 m ilia rd y  
kW h z m ożliwością zaoszczędzenia powyżej 1 m i- 
1'ona ton węgla rocznie. Jednakże konieczność ró w ­
noczesnego stworzenia rezerw y ciep lne j o te j sa­
m ej mocy, celem zabezpieczenia ciągłości pracy, 
poważnie zwiększa koszt w łasny p ro d u kc ji energii 
i  wym aga poważnych w k ładów  początkowych. 
W a ru n k i te obn iży ły  konkurencyjność p ro jektu .

D zis ia j, gdy koszt w łasny 1 kW h w yprodukow a­
nej v/ zakładzie c iep lnym  w zrósł o 150%, szanse 
rea lizac ji zakładu „Severn barrage“  znów pow ięk­
szyły  się, lecz jego p rzec iw n icy w yna leź li now y a r­
gum ent przeciw ko niem u, wskazujący na m ożli­
wość w ykorzystan ia  energ ii atomowej dla p roduk­
c j i  ciepła i  elektryczności. M ó w i się, że te rm in  
am ortyzac ji zakładu p rzyp ływ ow ego „Severn b a r­
rage“  nie może być m nie jszy od 50 do 60 la t, t j.  w 
danym  w ypadku  w g m niem ania nowych przec iw ­
n ik ó w  w  ty m  okresie czasu problem  w ykorzystan ia  
energ ii atomowej będzie posunię ty tak  daleko, że 
-całkowite zapotrzebowanie energ ii e lektrycznej bę­
dzie mogło być zaspokojone przez zakłady atomo­
we, wszystkie zaś wybudowane zakłady o inne j niż 
atomowa energ ii będą m og ły  być zam knięte i un ie­
ruchomione.

W  tak ie j sy tuac ji p ro je k t „Severn barrage“ , gdy 
zdawało się, że jest ju ż  b lis k i rea lizac ji, schodzi 
znowu na płaszczyznę dyskusji.

Reasumując sytuację obrazującą wyzyskanie za­
sobów s ił wodnych W ie lk ie j B ry ta n ii, można b y ło ­
by  przytoczyć słowa jednego z angie lskich specja­
lis tó w  — H o lcrow , k tó ry  przedstaw iając In s ty tu ­
to w i M eta lowem u celowość rozw o ju  p ro d u kc ji le k ­
k ich  m e ta li na podstawie w ykorzystan ia  tan ie j 
energ ii oświadczył:

„M am  odwagę powiedzieć, że żaden k ra j nie 
przeszkadzał w  ta k i sposób rozw o jow i swoich na­
tu ra ln ych  zasobów s ił wodnych, ja k  to  rob iła  i  rob i 
W ie lka  B ry ta n ia “ .
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Prof. Inż. M gr ZY G M U N T RUDO LF

Technika sanitarna jako zagadnienie kontro li środowiska

U w a g i  w s t ę p n e .
Postęp w  dziedzinie zdrow ia publicznego wiąże 

się z postępem w  innych  dziedzinach życia spo­
łecznego. Postęp ten zaznacza się szybk im i zm ia­
nam i pojęć w  pewnych okresach lu b  pow olnym  
nieraz rozw ojem  w  innych  okresach. M us im y za­
stanowić się nad ty m i zm ianam i, aby odpowiednio 
ocenić fo rm y  pracy w  stosunku do ogólnego pro­
gram u uzdrow otn ien ia  k ra ju . Przeprowadzenie 
analizy k o n tro li środowiska w  stosunku do te j ro ­
l i,  jaką  ono spełnia w  zakresie zdrowotności jest 
konieczne, gdy chcemy w y b itn ie  podnieść stan 
techniczno - san ita rny k ra ju .

Każde przedsięwzięcie ludzkie  ma stronę prze­
szłą, obecną i  przyszłą. P rzy  ocenie każdej ważnej 
dzia ła lności pow inno się wskazywać je j korzyści 
w  przeszłości, teraźniejszości oraz zastanowić się 
nad tym , co może dać przyszłość. „ K  o n t  r  o 1 a 
ś r o d o w i s k a  c z y l i  o t o c z e n i a  l u d z ­
k i e g o  p o s i a d a  t ę  p o t r ó j n ą  z a s ł u ­
g ę :  m a  w i e l k i e  z d o b y c z e  z a  s o ­
bą ,  w y m a g a  u t r z y m a n i a  d a l s z e j  
p r a c y  w  t y m  k i e r u n k u  i  p r z e d ­
s t a w i a  j a s n e  p e r s p e k t y w y  n a  
p r z y s z ł o ś  ć“ .

Należałoby rozważyć stosunek różnych chorób do 
środowiska wskazując, gdzie w  przeszłości uczy­
niono w ie le  i  gdzie w  najb liższej przyszłości można 
sobie dużo obiecywać. U dzia ł różnych fachowców 
w  uzdrow otn ien iu  środowiska nie pow in ien  w pro ­
wadzać w  zakłopotanie. Rola, jaką  za jm uje  lekarz, 
inżyn ie r, s ta tystyk, fiz jo log , p racow n ik  laborato­
r y jn y  itp . jest uzależniona od czasu, m iejsca i  cha­
ra k te ru  samego problem u. T u ta j chodzi w ięcej 
o zwrócenie uw agi na podstawy działalności w  za­
kresie k o n tro li środowiska, n iż  na nom enklaturę 
za trudn ionych zawodów, aczkolw iek zaznaczyć 
można, iż nielekarze —  działacze san ita rn i i inży ­
n ierow ie  san ita rn i —  w n ieś li duży w k ład  do te j 
pracy. W iem y, że większość niezaprzeczonych w y ­
n ikó w  przeszłych dziesiątków  la t stanow ią tzw. 
elem entarne przedsięwzięcia techn ik i sanitarnej, 
ja k  to: zaopatrzenie w  wodę, odpowiednie usuwanie 
ścieków i  śm ieci oraz skuteczna ochrona przed za­
każeniam i. Jest rzeczą nie dającą się zaprzeczyć, że 
skuteczna w a lka  z chorobam i ta k im i, ja k  du r b rzu­
szny, czerwonka, d u r p lam isty , cholera itp . w ym a­
ga zwrócenia się do k o n tro li środowiska. N ie bę- 
dz’em y powtarzać tu  w szystk ich  zdobyczy prze­
szłości, lep ie j będzie wskazać na to, że ulepszenie, 
zdrowo.ne środowiska ludzkiego posiada w ie le  do­
datn ich  następstw.

M im o ogromnego rozw o ju  techn ik i sanitarnej 
(h ig ieny  otoczenia) pozostaje jeszcze w  w ie lu  k ra ­
jach poważny procent ludności, pozbawionej ele­
m entarnych urządzeń zdrowotnych.

C złow iek spotyka w  życiu  w ie le  niespodziewa­
nych niebezpieczeństw: w  mieście, w  zakładzie p ra ­
cy, czy też w  domu. W szystkie te niebezpieczeń­

stwa m ają  swe źródło w  środowisku. Usuwanie ich 
stanow i w y n ik  połączonych w ys iłkó w  technika, le ­
karza, chemika, fizyka , fiz jo loga  i  innych. W  w ię k ­
szości p rzypadków  poprawa w arunków  b y tu  w y ­
maga zm iany czynn ików  otoczenia., popartych 
przez osobistą h igienę jednostki. U zdrow ienie w a­
ru n kó w  pracy w  przemyśle przez wprowadzenie 
należytego przew ie trzan ia  i  ośw ietlania oraz urzą­
dzeń sanitarnych, są to zagadnienia, będące w  du­
żej części udzia łem  pracy technika. W  studiach nad 
usuwaniem  w ypadków , w yn ika jących  z różnych 
procesów, zw iązanych z kurzem , in fekcją , ciepłem 
i  w ilgocią , nadm iernym  zimnem, hałasem i  w i­
bracją  —  praca technika sanitarnego w  grupie prac 
innych  zawodów jest nieraz większa, n iż sami tech­
n icy  zdają sobie z tego sprawę. Są to  poważne 
i  skom plikowane zadania k o n tro li środowiska, k tó ­
rych  rozwiązanie czeka nas wszędzie.

Opierając się na ostatn ie j pracy p ro f. A . N. Sy- 
sina (Akadem ia N auk Lekarsk ich  ZSRR) pt. 
„ Ś r o d o w i s k o  z e w n ę t r z n e  j a k o  
p r z e d m i o t  b a d a n i a  h i g i e n y “  (Mos­
kw a, 1949), na pracach pro f. G. C. W h ipp le ‘a mego 
nauczyciela w  U niw ersytecie  H arvarda (U S A ), 
oraz na m oim  d ługo le tn im  doświadczeniu w łasnym , 
pragnę poruszone zagadnienia przedstaw ić jako 
m ateria ł, dający podstawy naukowe praktycznego 
stosowania zasad te ch n ik i sanitarnej.

K o n t r o l a  ś r o d o w i s k a  j a k o  t e m a t  
n a u k i .

Dzisiejsza h ig iena otoczenia (technika sanitarna) 
ty lk o  w tedy  może rozwiązać swe zadania, jeżeli 
zajm ie się wszechstronnym  zbadaniem otaczające­
go człow ieka środowiska i  jego w p ły w u  na orga­
n izm  ludzki.

Nowoczesne życie w ysuw a nowe czynn ik i, k tóre  
odb ija ją  się na w arunkach bytowania, na rozwoju 
n a u k i i  na badaniach środowiska ludzkiego. Do 
n ich  zaliczyć trzeba przede w szystk im  uspołecznie­
n ie  życia, osiągnięcia techn ik i craz w ie lk ie  o dk ry ­
cia ostatnich czasów. W  św ietle tych  czynn ików  
nauka podchodzi inaczej do zbadania zewnętrznego 
otoczenia lu d z k :ego. B ardzie j wszechstronnie w y ­
raża się w p ły w  tych  czynników , zw iązanych z oto­
czeniem, na zdrow ie  człowieka, z d rug ie j strony 
oddzia ływanie człow ieka na przyrodę i  je j przebu­
dowę zw iększyło się n iepom iernie.

E n g e l s  m ó w i ł :  „ c z ł o w i e k  d ą ż y  
d o  p o d p o r z ą d k o w a n i a  s o b i e  p r z y ­
r o d y  d l a  s w o i c h  c e l ó w ,  c z ł o w i e k  
k s z t a ł t u j e  p r z y r o d  ę.“

W śród problem ów, o k tó rych  należy m ów ić w  
zw iązku z otoczeniem człowieka, p ierw szym  i  pod­
staw ow ym  jest zbadanie bogactw  na tu ra lnych  '■ 
muszą one być oszacowane, ochronione i  w yko rzy ­
stane, przede w szystk im  w  interesie ochrony zdro­
w ia  i  życia człow ieka. Badania te pow innyby, zda­
n iem  pro f. Sysina, doprowadzić-do: a) w ykorzysta-
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nia dogodnych w  sensie san itarnym  w o l n y c h  
t e r e n ó w  dla umieszczenia nowych osiedli 
i  m iast, b) w ykorzystan ia  w o d n y c h  r e ­
z e r w  w  postaci źródeł zaopatrzenia w  wodę do 
p ic ia  i  do celów gospodarczych, odb io rn ików  wód 
ściekowych oraz m iejsca dla celów k u ltu ry  fizycz­
nej. c) rozpracowania metod u n i e s z k o d l i ­
w i e n i a .  i u t y l i z a c j i  o d p a d k ó w  na 
terenach podm ie jskich i  innych, w yko rzys tyw a ­
nych dla celów ro ln ic tw a , d) użytkow ania  dla ce­
ló w  h ’g ienicznych l e ś n y c h  r e z e r w ,  m ie j- 
s k :ch parków , p la n ta c ji itp ., e) szerokiego w yko ­
rzystan ia  dla celów zdrow otnych w łaściwości k l i ­
m atycznych oddzielnych m iejscowości k ra ju , w  
szczególności m iejscowości ku racy jnych , nadm or­
sk ich  i  górskich, f)  określenia w artości sanitarno - 
h ig ienicznej zapasów żywnościowych k ra ju , w a run ­
ków  ich w ykorzystan ia  i  magazynowania. W yn ika ­
jące z k o n tro li środowiska badanie na tu ra lnych  
bogactw i  ich w ykorzystan ie  dla celów zdrow ia  pu ­
blicznego należy, rzecz natura lna , do zadań ogólno- 
państwowego i  racjonalnego planowania oraz m ie j­
scowych p lanów  uzdrow otn ien ia  osiedli.

Badania środowiska dotyczą gleby, w ody i  po­
w ietrza. Gleba, (litos fe ra ), jako jeden z podstawo­
w ych  elem entów otoczenia, staje się ważną podsta­
wą życia. Jest ona p roduktem  w spólnej działalności 
a) g run tu , b) k lim a tu , c) roś linnych  i zwierzęcych 
organizm ów, d) w zrostu k ra ju  i  e) ko n fig u ra c ji 
terenu.

D rug im  podstawowym  elementem środowiska 
jest woda (hydrosfera). H ig iena weszła na drogę 
pełnego badania źródeł w ody i  odb io rn ików , jako 
oddzielnego środowiska, w  k tó rym  dz ia ła ją  różne 
czyn n ik i: f izyko  - chemiczne, hydrologiczne i b io ­
logiczne, gdzie przebiegają skom plikowane proce­
sy życia w  zależności od w arunków  tak ich , ja k  se­
zonowość, obfitość w ody, szybkość przep ływ u, ro ­
dzaj podłoża, rodzaj zanieczyszczenia ściekam i itp.

T rzecim  podstawowym  elementem otoczenia 
człow ieka jest pow ietrze (atm osfera). T u ta j w y ­
różnia się znaczenie czynnika k lim atyczno - me­
teorologicznego. Bez uw zględn ienia jego w p ływ u  
n ie  można wyciągać w niosków  hig ienicznych. Na 
badanie pow ie trza  atmosferycznego i  przyśpiesze­
n ie  tego badania w p łyn ą ł szereg u jem nych san ita r­
nych sku tków  zanieczyszczenia pow ietrza m iast 
przez przem ysł i  transport. Nauka bada współdzia­
łanie m ikroorgan izm ów  i  otoczenia, w ykazu je  rolę 
organizm ów chorobotwórczych, jako  wskaźników  
stanu sanitarnego środowiska. Organiz,my i  środo­
w isko stwarzaią bądź harm on ijną  całość, bądź w y ­
kazu ją  sprzeczności. Sprzeczności te rozw iązu ją  

się przez f ;zjologiczne przystosowanie się organiz­
m u (ak lim atyzac ja ) lu b  zmianą samego środow i­
ska. D la  techn ik i san itarne j o tw ie ra  się w ięc sze­
ro k ie  pole dzia łania w  k ie ru n ku  przystosowania te­
renu d la  celów ak lim a tyzac ji, przystosowania ota- 
czaiaceuo środowiska do potrzeb człowieka.

G łębokie badanie środowiska ludzkiego dało 
możność u jaw n ien ia  g rupy n iezw yk le  ważnych 
fak tów . Jest to obecność w  środow isku dużej ilości 
tzw. „m ikroe lem entów “ , t j .  często m in im a lnych  
ilośc i soli ciężkich m e ta li i  w  ogóle tych  lu b  innych  
elem entów  chemicznych, k tó rych  wcześniej nie 
spostrzegano. Zdaniem prof. Sysina g ra ją  one ro ­

lo  „ka ta liza to ró w “  —  w p ływ a ją  na przyśpieszenie 
przekształcenia m a te rii i  związane z ty m  w yzw ole­
n ie  energii. Z tym  zagadnieniem zetknęła się h ig ie ­
na p rzy  badaniu n iek tó rych  now ych zachorowań, 
k tó rych  etio logia jest prawdopodobnie związana 
z obecnością lub  b rak iem  w  środow isku tych  rzad­
k ich  elementów. Z ty m  czynn ik iem  spotkano się 
p rzy  badaniach szkodliwości poszczególnych za­
k ładów  przem ysłowych, gdy b y ły  u jawnione ślady 
tych  elementów, zanieczyszczających pow ietrze 
m 'ast, o tw a rte  zb io rn ik i wodne oraz glebę. S tw ie r­
dzono też charakterystyczne „ c h e m i c z n e  
i  b i o c h e m i c z n e “  endemie.

W śród procesów, któ re  zachodzą w  środowisku, 
szczególne m iejsce za jm u ją  zagadnienia zanieczy­
szczania otoczenia. In te resy ogólnej k u ltu ry  i pod­
niesienia poziomu higienicznego życia ludności, 
konieczność zapobiegawczej w a lk i z szeregiem in ­
fe k c ji — wym agają przede w szystk im  zwiększenia 
w a lk i z zanieczyszczeniem otoczenia, w  k tó rym  
żyje człow iek.

M im o w ie lu  osiągnięć nauki i  te chn ik i zasadnicze 
zagadnienia w  w y m ie n io n e j dziedzinie wym agają 
uzupełn ienia lub  przepracowania. Jest to jedno 
z g łów nych dążeń nowoczesnej h ig ieny  naukowej, 
dającej podstawy dzia łania d la  techn ik i sanitarnej. 
Przede w szystk im  należy przeprowadzić zbadanie 
i  określenie s a n i t a r n y c h  s z k o d l i w o -  

ś c i, zw iązanych z zanieczyszczeniem środow i­
ska. B iorąc za podstawę zasadnicze elem enty oto­
czenia, można usta lić g łówne g ru p y  fa k tó w  i  z ja­
w isk, podlegających ty m  badaniom. Na pierwszym  
m ie jscu stoi zbadanie z jaw isk  z a n i e c z y ­
s z c z a n i a  g r u n t u  i  w o d y .  Zanie­
czyszczenie g run tu  ma ścisły związek z zanieczy­
szczeniem pow ierzchn iow ych i  g run tow ych  wód. 
Sprawa szkodliwości ścieków i  odpadków przem y­
słow ych w  stosunku do g ru n tu  i  zb io rn ików  wod­
nych jest zbadana ty lk o  częściowo. Ścieki te i  od­
padki. dostając się do zb io rn ików  wodnych, siln ie 
zm ienia ją n a tu ra ln y  ich  skład, ich  s tru k tu rę  f i ­
zyczno - chemiczną i  biologię, zm ienia ją  radyka l­
n ie  życie zb io rn ików ; w  szeregu przypadków  zu­
pełnie zanika ją  m ożliwości w ykorzystan ia  zb io rn i­
ków  d la  celów ku ltu ra ln ych , dla zaopatrzenia lu d ­
ności i  przem ysłu w  wodę i d la rybnego gospodar­
stwa. To samo odnosi się do zanieczyszczenia g run ­
tów , gdzie za trzym ują  się natura lne procesy m ine­
ra lizac ji. zm ienia się wodno - pow ie trzna s truk tu ra  
i procesy biologiczne ulegają zakłóceniu. N ie ulega 
w ątp liw ośc i, że is tn ie je  konieczność badań szko­
d liw ośc i przem ysłow ych ścieków i  odpadków i  usta­
lenie ich sanitarne j k la sy fika c ji. Chodzi tu  o c i a ­
ł a  c h e m i c z n e ,  działające u jem nie  na żywe 
organ izm y i  na człow ieka oraz o f i z y c z n e  
w ł a ś c i w o ś c i  ś c i e k ó w  i  odpadków, k tó ­
re sa p rz y k rQ i szkodliwe (n ieprzy jem ne zapachy, 
zwiększona ilość części zawieszonych, zwiększona 
ilość b a k te rii, obecność zarazków itp .).

Te same prob lem y powstają p rzy o c e n i e  
p o w i e t r z a .  In tresu je  nas na jw ięce j pow ietrze 
o t w a r t y c h  p r z e s t r z e n i  (zaludnionych 
m iast), zanieczyszczonych przez w yz iew y  i  gazy 
przem ysłu, transportu  i  p y ł u liczny. Is tn ie je  i  tu  
potrzeba przede w szystk im  usta lenia sanitarnej 
k la s y fik a c ji odpadków i  szkodliwości. Badań ocze-



k u ją  bakte ria lne  p y ły  pow ietrzne i  ich zachowanie 
się.

W ażnym  też zadaniem w  okresie badania zanie­
czyszczenia otoczenia są spraw y tzw . .„wskaźników 
san ita rnych“  tego zanieczyszczenia. Chodzi tu  o em­
p iryczne ustalenie na danych obiektach w  określo­
nych liczbowo w ielkościach obecności tych  lub  in ­
nych obojętnych c ia ł lub  organizm ów, któ re  są 
w łaściwe dla określonych stadiów stanu san itar­
nego otoczenia (pow ietrza, w ody i  g ru n tu ). Typo­
w ym  przykładem  jednego z ogólnych wskaźników  
stanu sanitarnego w ody tego lu b  innego zb iorn ika 
i  częściowo grun tu , jest obecność p a ł e c z k i  
k i s z k o w e j  (M iano C o li) . Są też i  inne wskaź­
n ik i odnoszące się do rozlicznych niższych organiz­
m ów, w skaźn ik i hydrcbio log iczne. Na ogół h igiena 
rozporządza szeregiem praktyczn ie  stosowanych 
ws/iaźni-iów. D la  g ru n tu  wskaźn k i te są m nie j 
opracowane, n iż  dla wody. Sprawa sanitarnyc 
W-jkaźników zanieczyszczenia pow ietrza stoi na j- 
g o rz ij. Is tn ie ją  w praw dzie s tandarty zawartości 
poszczególnych gazów w  pow ietrzu, ale to sprawy 
n  e rozw iązuje. Nauka w ysuw a w n iosk i i co do 
bakteria.nego zanieczyszczenia pow ietrza, to samo 
do yczy g run tu . Na ogół potrzebne są w ięc stan­
dartow e w skaźn ik i sanitarne zanieczyszczenia oto­
czenia, w skaźn ik i fizyczno - chemiczne i b io logicz­
ne d la w szystkich elem entów otoczenia i  d la roż­
nych  stanów tego zanieczyszczenia.

Rrocesy samooczyszczania, ja k  i  działające w  
n i-h  czynn ik i są częściowo znane. Do n iek tó rych  
z n ich  odnosimy się p rzy budowie różnych urzą­
dzeń oczyszczających, w ykorzys tu jąc  te sposoby, 
k tó re  stwarza sama przyroda. Jednakże szereg za­
gadnień w  t : j  dziedzinie mało jest zbadany, szcze­
gólnie co do ich  wzajemnego zw iązku i  następstw. 
W  ostatnich la tach dzięk i temu, że h ig iena zw ią­
zała się b liże j z pokrew nym i dyscyp linam i nauko­
w ym i, w y jaśn iło  się w ie le, w  szczególności w  za­
kresie samooczyszczania zb io rn ików  wodnych. W 
tym  skom plikow anym  zjaw isku, k tó re  jest w łaści­
we w  rów ne j m ierze d la w szystkich elementów 
otoczenia (woda, pow ietrze i  g ru n ty ), w yw ie ra ją  
w p ływ  różnorodne czynn ik i, k tó re  są przedm iotem  
dalszych obserwacji, b rak  jednak dostatecznego 
m ate ria łu  dla porównawczej oceny znaczenia po- 
szczególnych, czynn ików  samooczyszczania. >^zcze- 
golnie odczuwa się b rak  danych w  stosunku do oto­
czenia powietrznego.

G dy mowa o zb iorn ikach wodnych, S treeter roz­
różnia w  zb iorn ikach w odnych trz y  główne czynn i­
k i samooczyszczania: 1) czas konieczny dla m inera­
liza c ji zanieczyszczeń, 2) rozcieńczenie p rzy spu­
szczaniu ścieków do zb io rn ika  oraz 3) pow ierzchnię 
zw ie rdad ła  w ody w  o tw a rtym  zb io rn iku .

W y b itn y  uczony radziecki, prof. Stroganow, 
wskazuje, że rozpatryw anie  w a runków  samooczy­
szczania w  każdym  poszczególnym przypadku zm u­
sza do rozróżniania dwóch stadiów tego procesu. 
1) przemieszania zanieczyszczonej s trug i z całą ma 
są w ody zb iorn ika , z jaw isko czysto fizyczne,

i  2) samooczyszczania właściwego, t j .  procesu m i­
ne ra lizac ji części organicznych i  procesu zanikania 
obecnych w  wodzie bakte rii.

Badania z jaw isk  samooczyszczania zb io rn ików  
wodnych głęboko weszły w  ZSRR w  tem atykę sze­
regu naukowych in s ty tu tó w  badawczych. N a jlep ie j 
dotychczas przepracowano czynn ik i samooczy­
szczania w  stosunku do zb io rn ików  wodnych. Do 
n ich  na l:żą : pojemność i  charakter zb iorn ika , do­
kąd są odprowadzane ścieki i  odpadki oraz z tym  
związane rozcieńczanie, mechaniczne rozdrobnie­
nie i  stan rozpuszczania, stan dynam iczny otocze­
nia, z czym związane są prędkości przepływ u, osa­
dzenie, przemieszanie (w ia try , p rzep ływ  i  spadki), 
współdzia łan ie sezonowych wahań k lim a tu , z czym 
związane są procesy fotosyntezy i  aeracji, czynn ik i 
biologiczne —  działalność życiowa, wzrost i  zani­
kanie szeregu n rkroo rgan izm ów  i  niższych roś lin  
oraz antagonizm  bak te rii, czynn ik i fizyczne —  ad- 
sorbcja, kondensacja, parowanie, filtro w a n ie , czyn­
n ik i chemiczne — rozkład chemicznych połączeń, 
procesy utlen ia jące itp. Przed nauką stoi w ięc je - 
szcz: ogromna praca badawcza dla stworzenia^ syn­
tezy wszystkich tych  czynn ików  i dla ustalenia 
k ie ru  ących podstawowych czynn ików  samocczy- 
s c an a wśród poszczególnych elem entów otocze­
nia.

Br danie z jaw isk  zan'eczyszczenia środowiska 
i  jego na ‘ura!nego samooczyszczania je : t  n iezw ykle  
ważne dla przeprowadzenia praktycznych san itar­
nych rozwiązań. Zbadanie tych  z jaw isk daje teore­
tyczną podstawę dla szerokiego w ykorzystan ia  na­
tu ra ln ych  czynn ików  p rzy  opracowaniu i  p ro jek ­
tow an iu  szeregu techniczno - sanitarnych sposobów 
i  urządzeń w  celu l ik w id a c ji szkodliwości środow i­
ska i  jego uzdrowotnienia. „ N a  p o d s t a w i e  
h i g i e n i c z n e j  o c e n y  z j a w i s k  z a ­
n i e c z y s z c z e n i a  i  s a m o o c z y s z c z a ­
n i a  ś r o d o w i s k a  i  d z i a ł a j ą c y c h  
t u  c z y n n i k ó  w “  —■ m ów i w y b itn y  uczony 
radz ieck i pro f. Sysin —  „ h i g i e n a  i  t  e c n-  
n i k a  s a n i t a r n a  p o w i n n a  d a ć  n o ­
w e  s p o s o b y  s z e r o k i e g o  w y k o r z y ­
s t a n i a  t y c h  c z y n n i k ó w ,  i c h  i n t e n ­
s y f i k a c j i  i  p o d n i e s i e n i a  i c h  
e f e k t y w n o ś c i ;  p o w i n n y  b y ć  w y ­
p r a c o w a n e  h i g i e n i c z n e  i  t e c h ­
n i c z n e  s p o s o b y  w  t y m  k i e r u n k u .  
N a  p o d s t a w i e  w y k o r z y s t a n i a  t y c h  
c z y n n i k ó w  p o w i n n y  b y ć  p r o j e k t o ­
w a n e  i  k o n s t r u o w a n e  p r z e d s i ę ­
w z i ę c i a  z a p o b i e g a w c z e  i  t e c h -  
n i c z n o - s a n i t a r n e  u r z ą d z e n i  a“ .

H ig iena staw ia przed sobą w ie lk ie  zadania 
z m i a n y  p r z y r o d y  w  interesach ludności, 
zadania te stoją dziś przed całą nauką. Idąc śla­
dem M iczurina  — w  te j w ie lk ie j, przekształcenio- 
w e j pracy higiena, a z n ią  i  techn ika sanitarna, w y ­
korzysta n ie w ą tp liw ie  nowe perspektyw y oddzia ły­
wania na środowisko d la  podniesienia zdrowotności 
pub liczne j i  zdrow ia poszczególnego człowieka.

Cześć twórczej pracy inteligencji polskiej w służbie 
socjalistycznego budownictwa dla pokoju, wolności i chwały O jczyzny!
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K R O N I K A
I  OGÓLNOKRAJOWA NARADA WYTWÓRCZA 

SŁUŻBY W O D N O -M E L IO R A C Y JN E J  W  POZNANIU 
9 — 10 S T Y C Z N IA  1930 R.

Dla podsumowania wyników realizacji 3 letniego planu oraz 
ustalenia wytycznych co do metod i organizacji pracy przy wy­
konywaniu zadań przewidzianych w 6 letnim planie wodno - me­
lioracyjnym — odbyła się w Poznaniu w dniach 9 i 10.1.1950 r. 
pierwsza w skali ogólno krajowej narada wytwórcza.

W  zjeździe wzięli udział: Minister Rolnictwa i Reform Rol­
nych — Ob. Dąb Kocioł Jan, Wojewoda Poznański — Ob. 
Brzeziński Stefan, Wicewojewoda — Ob. mgr Bertold Edward, 
Dyrektor Działu Roh.ictwa i Reform Rolnych Urzędu Wojew. 
Pozn. .— Ob. Dębski Jan, Wicedyrektor Działu Roln, i R. R. 
U W  Pozn. Ob. mgr Zarzycki Jan oraz przedstawiciele: W o­
jewódzkiej Rady Narodowej — Ob. Kwaśniewski, Komitetu 
Wojew. Polskiego -Zjedn. Partii Robot. —- Ob. Kowalski Teo­
f i l :  Zarządu Wojew. Zjedn. Stron. Ludowego — Ob. Lesz­
czyński Mieczysław. Centralnej Rady Zw. Zaw, — Ob. Kotu- 
niak, Okręgowej Rady Zw. Zawód. —- Ob. Nowak, Naczelnej 
Organizacji Technicznej — Ob. inż. Ulatowski Jarosław, Sto­
warzyszenia In ynierów i Techników Wodno - Melioracyjnych 
RP—Ob. teehn, Rossbaum Jan. Zarządu Wojewódzkiego Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej — Ob. Malinowski Tomasz i Ob. 
Potrawiak, Zarządu Miejskiego Poznania — Ob, Dachtera 
Aleksander.

Ze strony służby wodno - melioracyjnej wzięli udział w na­
radzie pracownicy Departamentu Wodno - Melioracyjnego 
Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych z Dyrektorem Ob. 
inż. Matulem Kazimierzem na czele, Naczelnicy i Kierownicy 
Oddziałów z Wydziałów Wodno - Melioracyjnych Urzędów 
Wojewódzkich, Kierownicy Rejonowych Kierownictw Robót 
Wodno - Melioracyjnych oraz Przodownicy Pracy z woje­
wództw :

białostockiego:
nadzorca ob. Leszczyński Alfons, 
robotnik ob. Biegański Seweryn, 

bydgoskiego:
nadzorca ob. Mirowski Stanisław, 
robotnik ob, Zakrzewski Edward, 

gdańskiego:
nadzorca ob. Andrearczyk Wilhelm, 
robotnik ob. Konieczka Stanisław, 

kieleckiego:
nadzorca ob. Stępień Jan, 
robotnik ob. Gacek Jan, 

krakowskiego:
nadzorca ob. Miracki Jan, 
robotnik ob, Starowicz Jan, 

lubelskiego:
nadzorca ob. Rozbicki Edward, 
nadzorca ob. Pietrzak Andrzej, 
robotnik ob. Duda Józef, 
robotnik ob. Włodarczyk Bronisław, 

łódzkiego:
nadzorca ob. Płócinnik Józef, 
robotnik ob, Adamusik Władysław, 

olsztyńskiego:
nadzorca ob. Jedamus Otto, 

poznańskiego:
ob. Łyskawiński Józef, 
ob. Marciniak Andrzej, 
ob. Ciesielczyk Marcin, 
ob. Heyt Jan,

ob. Choniej Jerzy, 
ob. Taras Idzi. i
ob. Pściuk Antoni, 
ob. Obroślak Marian, 

rzeszowskiego:
nadz orca cb. Puc Michał, 
ob. Kałkusz Stefan, 

śląsko-d ;browskiego:
nadzorca ob. Staniak Albin, 
ob. Łebek Julir.a, 

szczecińskiego:
nadzorca ob. Karczmarek (Zdzisław, 
robotnik ob. Kamiński Walerian, 

warszawskiego:
nadzorca ob. Skok Jan, 
robotnik ob. Zbierowski Wojciech, 

włocławskiego:
nadzorca ob. Kmieć Jan,

tZ ramienia Komitetu Organizacyjnego narady powitał ze­
branych Wicedyrektor Działu Rolnictwa i Reform Rolnych 
Poznańskiego Urzędu Wojewódzkiego — Ob, mgr Zarzycki 
Jan, który m.in, powiedział:

i,W,tając jak najserdeczniej zebranych, szczególnie gorąco 
witam obecnych na sali przodowników pracy, którzy śladem 
swyzh towarzyszy z kopalni i hut Śląska, włókniarzy łódzkich 
i warszawskich murarzy, którzy zdołali przestawić się na nowe 
formy pracy i podjąć szlachetną rywalizację, stosując socjali­
styczne współzawodnictwo pracy. Żyjemy w dobie, w której za­
sadniczą i nieprzemijającą wartością jest praca. Ta praca, która 
do niedawna jeszcze stanowiła przedmiot wyzysku i poniżenia, 
dziś podniesiona została do najwyższej godności. Niechże więc 
dzisiejsza narada zmobilizuje cały nasz wysiłek ku wytyczeniu 
nowych, lepszych i doskonalszych kierunków pracy“ .

Dyrektor Departamentu Wodno - Melioracyjnego inż. K. 
Matul, obejmując przewodnictwo obrad, powitał Ob. Ministra 
J, Dąb - Kociola, przedstawicieli miejscowych władz admini­
stracji państwowej, Wojewódzkiej Rady Narodowej, partii po­
litycznych, organizacji społecznych i samorządowych, przodow­
ników pracy oraz kolegów ze służby wodno - melioracyjnej 
i -podkreślił, że narada odbywa się w momencie przełomowym 
między ukończeniem realizacji 3-letniego i rozpoczęciem 6 letnie­
go planu, w którym to momencie trzeba podsumować wyniki 
dotychczas osiągnięte, wyciągnąć wnioski i zastanowić się nad 
nowymi socjalistycznymi metodami pracy, ażeby zadania, któ­
rych podejmujemy się w nadchodzącym okresie, wykonać do­
brze i przed terminem. Dlatego też w porządku obrad podkre­
ślone jest specjalnie zagadnienie tej dźwigni postępu jakim i są: 
ulepszenie metod pracy i stale powiększanie wyników -przez 
zorganizowanie odpowiedniego współzawodnictwa w oparciu 
o jak najściślejszą współpracę ze ¡Związkami Zawodowymi. 
Dyr. inż. Matul zameldował, że ,,plan 3 letni na odcinku wod­
no - melioracyjnym został wykonany do dnia 1 listopada 1949 r. 
w 113% a plan na 1949 r. do dnia 1 grudnia 1949 r. w 103%. 
Te wyniki dają nam pewność, że plan 6 letni służba wodno - 
me i racyjna, pracując jak dotychczas, wykona przedterminowo” .

Przewodniczący' zaprosił do prezydium narady imiennie przo­
downików pracy, przedstawiciela ludności -powiatu Kraśnickie­
go województwa Lubelskiego, która jako specjalny czyn wy­
konała 4 km wału ochronnego nad Wisłą w Świeciechowie — 
Ob. Starostę Jarmuła oraz Ob. Naczelnika inż, Grodzkiego 
Józefa, -przedstawiciela Wydziału Wodno - Melioracyjnego w 
Poznaniu, którego zespół pracowników zajął pierwsze miejsce 
we współzawodnictwie międzywydziałowym, podkreślając przy 
tym wielkie zasługi społeczeństwa poznańskiego w dziedzinie
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Śpfkw wodno - melioracyjnych oraz specjalną opiekę, jaką oto­
czone są te sprawy przez przedstawicieli miejscowych władz.

Wojewoda Poznański, Ob. Brzeziński Stefan, witając naradę 
jako gospodarz województwa poznańskiego, m.in. powiedział: 
„Nasze uspołecznione rolnictwo nie zawiedzie i da przemysłowi 
nie tylko produkty konsumcyjne ale też surowce pochodzenia 
roślinnego i zwierzęcego. W  ten sposób włączymy się czynnie 
do pr cssów wytwórczych naszego przemysłu. Jednak intensy­
fikacja i planowa gospodarka w tej dziedzinie daje tylko wów­
czas pełne projektowane rezultaty, jeżeli odbywa się na zmelio­
rowanych gruntach ornych i użytkach zielonych. Klęski posu­
chy, wylewy rzek, szkody powodziowe — to są elementy, które 
nieraz radykalnie unicestwiają wszelkie planowanie w rolnic­
twie. Musimy pozbyć się tych szkodliwych czynników albo 
ograniczyć je do niewielkich rozmiarów, aby w ten sposób 
uzdrowić nasze rolnictwo. Droga do tego celu wiedzie poprzez 
me ioracje".

Po przemówieniach powitalnych zebrał głos Minister Rol­
nictwa i Reform Rolnych Ob. Jan Dąb - Kocioł. Treść tego 
przemówienia p.dajemy na początku niniejszego numeru. Prze­
mówienie było przerywane gorącymi oklaskami.

Dyr. i iż. Matul dziękując Ob. Ministrowi za podane wytycz­
ne do realizacji 6 letniego planu podkreślił, że będą one drogo­
wskazem, który doprowadzi do realizacji zadań, jakie stoją 
przed służbą wodno - melioracyjną w nadchodzącym okresie.

Następnie Ob. Minister Dąb Kocioł wręczył nagrody przo­
downikom pracy, przedstawicielowi powiatu Kraśnickiego oraz 
przechodnią statuetkę wraz z dyplomem uznania przodującemu 
we współzawodnictwie międzywydziałowym — Wydziałowi 
Wodno - Melioracyjnemu Urzędu Wojewódzkiego w Pozna­
niu. Statuetka symbolizuje wykonywaną przez służbę wodno - 
melioracyjną pracę. Na tle kola przedstawiającego przepust 
znajdują się linie płynącej wody, łopata" i k ilo f oraz kłosy, jako 
rezultat pracy.

Drugie miejsce we współzawodnictwie międzywydziałowym 
zajął W ydział Wodno - Melioracyjny Pomorskiego Urzędu 
Wojewódzkiego, któremu wręczono dyplom uznania.

Na terenie każdego województwa w 1949 r. zorganizowane 
zostało również współzawodnictwo między Rejonowymi Kie­
rownictwami Robót Wodno - Melioracyjnych. ¡Zwycięskie 
R KR W M  na terenie poszczególnych województw otrzyma 
przechodnią statuetkę (o mniejszych rozmiarach) na lokalnych 
uroczysościach w urzędach wojewódzkich. Statuetki zostały do­
ręczone przedstawicielom poszczególnych Wydziałów Wodno - 
Melioracyjnych.

Po uroczystościach rozdania nagród zabrał głos przodownik 
pracy ob. Pściuk Antoni, oświadczając:

„W  imieniu wyróżnionych przodowników pracy dziękuję 
serdecznie za wyróżnienie jakie nas spotkało w tak licznym 
gronie dostojników państwowych i bliskich naszemu sercu pra­
cowników melioracyjnych. Przyrzekamy, że nie będziemy usta­
wali w wytężonej pracy dla naszego Państwa Ludowego i doło­
żymy wszystkich sił, aby przyczynić się do jego szybkiego roz­
kwitu.“

Z kolei zabiera głos starosta powiatu Kraśnickiego, Ob, 
Jarmuł, który przedstawia czyn społeczeństwa Kraśnickiego 
w 1949 r., śpieszącego z pomocą sąsiedzką dla wsi Swieciechów 
przy budowie wału nad Wisłą, aby uchronić grunty tej wsi od 
częstych katastrofalnych zalewów powodziowych.

Potrzeba była wielka. Zacząłem tłumaczeniem, wyjaśnieniem, 
apelując do społeczeństwa, zdobywam nieco gotówki, zażegnu- 
ję najpilniejsze potrzeby. Upłynął jeden, drugi dzień, rezultat 
niewielki. Myślałem, że plan się nie uda, nie chwyci. Aż tu jed­
nego dnia stoi blisko 600 podwód i... robota ruszyła, Wydałem 
odezwę do całego społeczeństwa w powiecie i proszę o pomoc 
dla Święciechowa. I  pomoc przychodzi w terminie 10.V,1949 r, 
Pracują wszyscy. Przychodzą z pomocą partie polityczne, orga­

nizacje młodzieżowe, Związek Samopomocy Chłopskiej. We 
wsi Świeciechów biją w oczy różnobarwne flagi, bramy 
triumfalne z napisem „W itam y Was Bracia, którzy idziecie 
z pomocą“ . 'Zorganizowano punkt sanitarny prowadzony przez 
lekarza powiatowego, punkt weterynaryjny dla 2000 koni, straż 
ogniową z 2 motopompami. Jechały całe kolumny z gromad od­
dalonych nawet o 70 km od Święciechowa — z orkiestrami i 
transparentami z napisami: „M y  dziś do pracy a W y ju tro", — 
pobudzając i mobilizując do czynu wszystkie gromady po dro­
dze, Jechały do Święciechowa z pomocą sąsiedzką — budować 
wał nad Wisłą,

Służba wodno - melioracyjna miała niełatwe zadanie. Praco­
wano po 18 gcdzln, W  ciągu 30 dni wykonano pracę o wartości 
porad 19 milionów zł, w której “współzawodniczyły między 
sobą poszczególne gromady i gminy, Z tego czynu społecznego 
ludności powiatu Kraśnickiego można wyciągnąć wniosek, że 
własnymi wspólnymi siłami zbudujemy socjalizm — dom szczę­
ścia dla całego narodu".

Inż. Grodzki w  swoim przemówieniu podkreślił, że z przy­
czyn natury technicznej w naradzie wytwćrczej nie rnogli wziąć 
udz aiu wszjscy przodownicy pracy. „W  trudnych warunkach 
naszej pracy wodno - melioracyjnej wyrosła ogromna rzesza 
przodowników pracy, a zwłaszcza wśród ofiarnych naszych ro­
botników. Było to możliwe w dużej mierze dzięki tej pomocy, 
jaką zawsze otrzymywaliśmy ze strony Obywatela Ministra Rol­
nictwa i Reform Rolnych i naszych władz przełożonych. Nie 
kto inny, tylko obecny wśród nas Obywatel Minister, rzucił 
przed dwoma laty hasło wyciągnięcia wsi polskiej z wody i bio­
ta. Hasło to znalazło swój szeroki oddźwięk wśród szeregów 
służby wodno - melioracyjnej, która na apel swego Ministra 
podjęła na jzeroką skalę roboty szarwarkowe i w szlachetnej 
rywalizacji we współzawodnictwie pracy już wówczas zrodziły 
się pierwsze. s..eregi przodowników pracy. Robotnik meliora­
cyjny, nadzorca, technik i. inżynier stanowią dziś jedną rodzinę 
melioracyjną, mówiącą jednym dla wszystkich zrozumiałym 
językiem —• i to jest zasługą naszego szefa — Dyrektora De­
partamentu inż. Matnia. Dzięki tej atmosferze pracy byliśmy 
w stanie uzyskać te re.młtaty, za które nas dzisiaj wyróżniono. 
Mając to na uwadze nie będzie przesadą, jeśli powiem, że pierw­
szym naszym przodownikiem pracy jest Kolega Dyrektor De­
partamentu.“

W  końcu swego przemówienia inż. Grodzki oświadczył: 
W  imieniu przodowników pracy, całej technicznej służby wod­
no- melioracyjnej oraz ogromnej rzeszy zatrudnionych w dziale 
wodno - melioracyjnym ofiarnych pracowników fizycznych już 
obecnie zapewniam Obywatela Ministra, że nie poskąpimy swej 
wiedzy fachowej, swych wysiłków i trudu, aby plan 6-letni zo­
stał jak najsprawniej i jak najlepiej wykonany. Bowiem wiemy, 
że szara praca codzienna stwarza nowe wartości gospodarcze, 
które przyczyniają się do wzrostu dobrobjdu mas pracują­
cych, do podniesienia wsi polskiej na wyższy szczebel urządzeń 
technicznych, do wzrostu potencjału gospodarczego naszego 
Państwa".

Z kolei inż. Sochoń wygłasza referat pt, „Analiza wykonania 
3-letniego planu melioracyjnego i wytyczne do realizacji planu 
6 letniego” , którego treść podajemy na str. 91 niniejszego nu­
meru.

Otwierając dyskusję, przewodniczący zaznacza, że z do­
świadczeń uzyskanych przy realizacji 3 letniego planu powin­
niśmy wyciągnąć wnioski, przeanalizować niedociągnięcia, 
względnie braki w naszej dotychczasowej pracy i omówić w y­
tyczne, metody i środki pracy przy realizacji 6-letniego planu 
melioracyjnego.

¡Zabierając glos w dyskusji inż, Patora F, z Łodzi podkre­
ślił, że za mało mamy fachowców łąkarzy, ażeby można było 
należycie obsłużyć teren tak pod względem organizacji pracy, 
jak i wykonania zagospodarowania użytków zielonych. Brak
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środków lokomocji utrudnia -pracę. Ma to trzeba zwrócić uwa* 
gę juz na początku realizacji 6 letniego planu, bowiem rozmiar 
prac, jaki nas czeka jest duży i z roku na rok szybko wzrasta.

Inż. P3'tko i inż. Ruta podnosili trudności w zaopatrzeniu -ma­
teriałowym na robotach i brak odpowiedzieli kadr oraz środków 
transportowych. Odczuwa się coraz bardziej brak ludzi do pra­
cy fizycznej w -niektórych miejscowościach. W  związku z tym 
koniecznym jest zaopatrzenie się w baraki przenośne dla za­
kwaterowania robotników, sprowadzonych z dalszych okolic. 
Należy dążyć do organizowania zespołów specjalizujących się, 
które po wykonaniu robót na jednym obiekcie byłyby przerzuca­
ne na inny obiekt i to nawet kilkakrotnie w sezonie, Niewątpli­
wie usprawniłoby to pracę i zmniejszyłoby koszty nadzoru. Do 
tego będzie potrzebie dokładne rozpracowanie harmonogramów 
robót oraz plan dostaw materiałów na poszczególne obiekty. 
Z dostarczaniem szarwarku i 3 dniówek SP są duże trudności, 
z powodu braku zrozumienia wśród jednostek na wsi, które 
uchylając się od świadczeń dają zły przykład in-nym, a pocią­
ganie do odpowiedzialności przez władze administracyjne przy­
chodzi często z poważnym opóźnieniem.

Z  kolei inż. Grodzki podkreślił potrzebę badań naukowych, 
w kierunku znalezienia najbardziej racjonalnych roz­
wiązań zagadnienia melioracji i zagospodarowania dla tych ob­
szarów względnie nawet obiektów, które wchodzą do planu 
6-letniego. Palącą kwestią jest zapewnienie odpowiedniej ilości 
wody do nawodnień w okresie wegetacji przez budowę zbiorni­
ków. Ważnym zagadnieniem jest zaopatrzenie materiałowe pod­
czas sezonu robót. Jeśli się przydziela dodatkowe kredyty na 
roboty nieprzewidziane w planie, należy zapewnić również przy­
dział odpowiednich materiałów. Przy robotach korzystamy ze 
świadczeń zainteresowanych w formie szarwarku, Żeby szar- 
wark dopisał, meliorator powinien być nie tylko fachowcem, ale 
i społecznikiem. Chłopu trzeba wytłumaczyć, po co daje ten 
szarwark a napewńo zrozumie, wykona pracę i będzie dbał 
o utrzymanie w należytym stanie urządzeń wodno-melioracyj ­
nych.

Wicewojewoda Poznański, mgr Bertold, zabierając głos w dy­
skusji, omawia sprawę niewłaściwego, często nieklasowego po­
dejścia do rolnika ze strony wykonawców, braku koordynacji 
pomiędzy Wydziałem Wodno-Melioracyjnym a innymi Wydzia­
łami Urzędów Wojewódzkich, względnie zainteresowanymi in­
stytucjami, braku -dokładnych wytycznych i norm współzawod­
nictwa i niedoceniania zagadnienia awansu społecznego w sto­
sunku do pracowników fizycznych z niższych szczebli służby 
wodn 3-melioracyj nej.

W  dalszym ciągu dyskusji zabierają głos: Ob. Ob, Pomirski, 
Zieliński, inż. Rafalski, Dembowski, Tymiński, inż. Kwapi­
szewski i Jarmuł. Wysuwają potrzeby: zaopatrzenia w instru­
menty pomiarowe, szkolenia obsługi do stacji pomp na 2 — 3 
tygodniowych kursach, organizowania zespołów roboczych i u- 
trzymywania ich w zimie, organizowania spółek wodnych, przy­
działu kredytów obrotowych na zakup nasion i nawozów, które 
będą rolnikom przydzielane na skrypty dłużne, opracowywania 
planów w metrach obliczeniowych a nie w km, ha itd,, ustalenia 
poszczególnych elementów generalii (w  %-) oraz trudności przy 
pracach szarwarkowych. Ob. Bauman przedstawił stan zniszczeń 
na urządzeniach piętrzących przy zakładach przemysłowych 
w rejonie jeleniogórskim. Zakłady te nie -przeprowadzają na­
praw. Sprawa ta wymaga uregulowania. Ob, Bartosik propo­
nuje, żeby wprowadzić do programu szkolenia w liceach wodno- 
melioracyjnych i na kursach odbycie obowiązkowej praktyki. 
Inż. Orkisz podniósł -potrzebę utworzenia komitetów gospodar­
czych przy Gminnych Radach Narodowych, jako czynnika spo­
łecznego, który ustalałby hierarchię potrzeb gospodarczych gmi­
ny; a m. in współpracowałby przy rozplanowaniu i realizowaniu 
świadczeń szarwarkowych na różne cele, a więc i na melioracje.

Na zakończenie dyskusji pierwszego dnia narady zabrał głos

Ob. Minister Dąb Kocioł i podsumował wyniki obrad, udziela­
jąc jednocześnie odpowiedzi i wyjaśnień odnośnie poruszonych 
zasadniczych zagadnień. Niewątpliwie zagadnienie kadr jest 
sprawą palącą, ale np. na odcinku zagospodarowania użytków 
zielonych może być b. pomocnym w pracy personel agronomii 
rolniczej w powiecie. W  1950 r. będziemy mieli większy przy­
dział motocykli. Dostaniemy kredyt średnioterminowy na -po­
życzki na zakup tych motocykli. Kredyty inwestycyjne na ro- 
b jty  będą uruchomione w połowie stycznia i roboty można już 
zacząć. Materiały do robót już są przydzielane i najpóźniej do 
końca marca muszą być -dostarczone w teren. Dążymy do tego, 
żeby w każdej gminie był konserwator, który zajmie się prze- 
prowadze-n.em stałej konserwacji urządzeń wodno-melioracyj­
nych istniejących na terenie gminy. Ta sprawa jest już central­
nie uzgodniona. Na odcinku fachowych kadr mamy braki. Dużo 
fac.,owców nie pracuje w swoim zawodzie, W  niedługim czasie 
sprawa ta zostanie załatwiona w ten sposób, że fachowcy będą 
musieli wrćcic do właściwego zawodu. Również nowe siły, koń­
czące szkoły, będą odrazu kierowane do dyspozycji zaintereso­
wanych Ministerstw. W  ten sposób zwiększymy nasze kadry, 
Jednocześnie trzeba szkolić chłopa i robotnika i udostępnić mu 
awans społeczny. Jeśli chodzi o wykonanie robót, to trzeba dą­
żyć do prowadzenia ich przez cały rok. Rząd stara się o zlikw i­
dowanie sezonowości i w dziedzinie melioracji można również 
zorganizować pracę w tym kierunku. Na temat szarwarku Ob 
Minister powiedział: „T u  muszę parę słów powiedzieć nie jako 
wasz Minister, ale jako Wasz Ojciec. Z dyskusji wynika że 
jesteście d,brym i fachowcami, ale słabymi społecznikami. Nie 
wykonacie swoich zadań, jeśli nie uspołecznicie się, jeśli nie po­
wiążecie się z partiami politycznymi. Jeśli będziecie utrzymy­
wali kontakt z czynnikiem społecznym i politycznym, to prze­
konacie s:ę, jak łatwo można wiele trudności pokonać z poirrcą 
tych czynników. Mało jest być dzisiaj fachowcem, trzeba być 
również społecznikiem. Trzeba do wsi pójść j wytłumaczyć 
rzeczowo, ze roboty melioracyjne są właśnie w jej interesie, że 
wykonanie ich prowadzi do dobrobytu wsi i miast — a chłop to 
zrozumie i wkładem własnej pracy zwielokrotni sumy przydzie­
lane przez Państwo na melioracje” .

Na początku drugiego dnia obrad został wygłoszony przez 
mz. Sarneckiego referat pt. „Upowszechnienie współzawodnic­
twa i racjonalizacji przy robotach wodno-melioracyjnych” , któ- 
ry  zamieszczamy w niniejszym numerze.

Ob. Bartosik z woj. śląskiego, zabierając głos w dyskusji, 
podkreślił ogromne znaczenie zagadnienia współzawodnictwa, 
szczególnie zespołowego na odcinku wychowania społecznego 
robo-nika i fachowca we wspólnej pracy na budowie. Robotni­
kom trzeba dokładnie wyjaśnić cel ich pracy w szerszym ujęciu 
i w szczegółach, przedstawić im regulamin współzawodnictwa. 
Przy długo trwających robotach okres współzawodnictwa wyno­
sić winien około 3 miesięcy, — przy krótszych 2—3 tygodnie. 
Ob. Bartosik omówił organizację współzawodnictwa przy regu­
lacji rzekj Czarnej Przemszy. Powołano tam Komitet Współ­
zawodnictwa, zwołano naradę wytwórczą, na której -omówiono 
wytyczne dla współzawodnictwa oraz powołano komisję, która 
opracowała regulamin, dostosowany do warunków pracy na bu­
dowie. W  regulaminie ujęto formy współzawodnictwa, normy 
podstawowe, okres trwania współzawodnictwa, warunki wyzwa­
nia, punktowania, ustalania ostatecznych wyników oraz nagród, 
zakres działania Komisji Współzawodnictwa. Współzawodnic­
two było zespołowe i indywidualne. W  czasie -ożywionej dysku­
sji podnoszono konieczność upowszechnienia współzawodnictwa, 
ze względu jednak na specyficzne i różnorodne -rodzaje prac 
wodno-melioracyjnych, prowadzonych z kredytów państwowj'ch 
i ze świadczeń zainteresowanych w formie szarwarku — nale­
żałoby rozpracować w szczegółach zagadnienie form współza­
wodnictwa w dostosowaniu do warunków naszych prac.
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Przedstawiciel Centralnej Rady Związków iZawodowych Ob. 
Kotuniak podkreślił, że nie ma takiej dziedziny pracy w Pań­
stwie Demokratycznym, w której nie można zastosować współ­
zawodnictwa. Żeby jednak osiągnąć cel, musi ono być dobrze 
przemyślane, przystosowane do warunków pracy, zorganizowa­
ne od najniższego do najwyższego szczebla, wiążącego się z da­
ną robotą, ujęte w regulamin, omówione na naradach wytwór­
czych. W yniki współzawodnictwa muszą być często podawane 
do wiadomości robotników, bo to mobilizuje ich w pracy. Na­
grody za wykonanie ponad normę może otrzymać tylko ten ze­
spół, względnie ten człowiek, który przystąpił do współzawod­
nictwa i podpisał zobowiązanie, Do pracy społecznej w ramach 
organizacji współzawodn:ctwa wprowadzać ludzi młodych, uczyć 
ich cenić człowieka i jego pracę. Narady wytwórcze winny być 
dobrze przygotowane, przeprowadzane i protokołowane. Przo­
downikami pracy trzeba się opiekować, a wyróżniających się 
przez dłuższy okres pracy — przedstawiać do odznaczeń pań­
stwowych, przeszkolić na kursach, udostępnić kierownicze sta­
nowiska. To będzie przykładem i zachętą dla innych, wzmoże 
ruch racjonalizatorski, pobudzi ludzi do dążenia do usprawnie­
nia pracy, podniesie wydajność bez zwiększania wysiłku pra­
cownika czy to fizycznego czy umysłowego.

W  dalszej dyskusji poruszano sprawę określenia dokładnego 
norm wyjściowych przy przystępowaniu do współzawodnictwa, 
powiązania się ze ¡Związkami ¡Zawodowymi i partiami politycz­
nymi przy organizowaniu i przeprowadzaniu współzawodnictwa 
oraz rolę czynnika fachowego w akcji umasowienia współza­
wodnictwa, w której czynny udział powinni brać nie tylko ro­
botnicy ale i nadzorcy, technicy i inżynierowie. Chodzi tu 
o ilość wykonanej pracy, o jej jakość i oszczędność, nie tylko 
na czasie ale i na materiale. Współzawodnictwo stwarza nowe 
socjalistyczne podejście do pracy, tworzy nową mentalność 
u ludzi pracy, wychowuje społecznie.

Na zakończenie dyskusji nad referatem inż. Sarneckiego Prze­
wodniczący zaznaczył, że zostanie powołana Komisja, która 
w porozumieniu i pod przewodnictwem Centralnej Rady [Związ­
ków Zawodowych opracuje zasady współzawodnictwa, regula­
min i instrukcje w nawiązaniu do warunków prac wodno-melio­
racyjnych, wykorzystując dane z dyskusji.

Następny referat pt. „Organizacja Klubów Techniki i Racjo­
nalizacji w ramach służby wodno-melioracyjnej”  wygłosił inż. 
Stobnicki (str. 99 niniejszego numeru). Otwierając dyskusję 
dyr. Matul zaznaczył, że organizacja usprawnień j nowatorstwa 
musi się również opierać na zasadach powszechności. Pracownik 
techniczny winien zawsze służyć radą, pomocą i wyjaśnieniem 
d!a robotników, którzy mając nieraz wspaniałe pomysły, nie 
mogą tego w należyty sposób ująć. Trzeba takie pomysły zba­
dać, zastosować i rozpowszechnić. Podczas dyskusji wypowie­
dziano się za zastosowaniem ruchomych klubów techniki i ra­
cjonalizacji przedstawionych w referacie przez inż, Stobnic- 
kiego.

IZ kolei inż. Majewski wygłosił referat pt. „Zagadnienie kon­
serwacji urządzeń wodno-melioracyjnych”  (str. 103 niniejszego 
numeru). W  dyskusji nad tym referatem stwierdzono koniecz­
ność nowelizacji ustawy wodnej w dostosowaniu do obecnych 
warunków, podkreślono potrzebę dużego wysiłku na odcinku 
konserwacji, rolę spółek wodnych oraz szarwarku przy bieżą­
cym utrzymaniu urządzeń wodno-melioracyjnych. Zagadnienie 
nowelizacji ustawy wodnej jest bardzo szerokie i należałoby, 
w pierwszej kolejności zmienić te działy ustawy wodnej, które 
są najpilniejsze i wymagają przystosowania do obecnej rzeczy­
wistości, a przede wszystkim dział o spółkach wodnych i kon­
serwacji. Należy również wzmocnić i przyśpieszyć egzekutywę 
za niedostarczanie przez zainteresowanych obowiązkowych 
świadczeń w formie szarwarku i wpłynąć odgórnie na instytu­
cje, na gruntach których istnieją urządzenia wodno-melioracyj­

ne, ażeby w budżetach swoich przewidywały dostateczną ilość 
środków na przeprowadzanie rokrocznej konserwacji.

Dyr. Matul wyjaśnił, że Departament Wodno-Melioracyjny 
powoła Komisję, w której wezmą udział pracownicy z terenu, 
dla przepracowania przygotowanych już tez do nowelizacji czę­
ści ustawy wodnej, biorąc pod uwagę zagadnienia poruszone 
w dyskusji.

Podsumowując wyniki, dyr. Matul podkreślił wagę i zna­
czenie zagospodarowania użytków zielonych jako etapu końco­
wego nowych prac melioracyjnych. Na tym odcinku musi być 
ścisła współpraca melioratora z łąkarzem oraz z instruktorami 
rolnymi. Prace w terenie należy organizować przy udziale 
czynnika społecznego i politycznego. Dążyć do jak największe­
go wykorzystania szarwarku oraz 3-dniówek SP przy robotach 
wodno-melioracyjnych i w tej dziedzinie przy odpowiedniej 
współpracy z Radami Narodowymi, Powiatowymi Komendan­
tami SP oraz partiami politycznymi można bardzo dużo zdziałać.

Szkolenie na kursach w różnych poziomach jest tak pomyśla­
ne i zorganizowane, że robotnik, podwyższając swoje kw a lifi­
kacje, może stopniowo osiągać coraz wyższy awans społeczny.

Następnie dyr. Matul, stwierdzając bardzo ofiarny często 
wysiłek wielu pracowników służby wodno-melioracyjnej i w y­
mieniając imiennie zasłużonych na odcinku mechanizacji, uspraw­
nień 1 nowatorstwa, powiedział: „Dlatego też wszystkim Ko­
legom, którzy w łożyli w pracę melioracyjną nie tylko wszystkie 
swe siły, ale i serce melioratora, składam tutaj serdeczne po­
dziękowanie i słowa uznania” .

Na zakończenie obrad jednogłośnie uchwalono rezolucję, k tó ­
rą niżej podajemy:

„Zebrani w dniach 9 i 10 stycznia 1950 r. w Poznaniu na 
Ogólnokrajowej Naradzie Wytwórczej Państwowej Służby 
Wodno-Melioracyjnej przodownicy pracy i siły techniczne wod­
no-melioracyjne podejmują następującą uchwałę:

W  oparciu o doświadczenia uzyskane przy realizacji 3-letnie­
go Planu Odbudowy Gospodarczej K raju na odcinku wodno-me­
lioracyjnym i o wytyczne polityki gospodarczej i społecznej, 
wyznaczone przez Rząd Ludowy i partie polityczne na następny 
okres — okres budowy podstaw socjalizmu w Polsce — przy­
stępujemy do realizacji Planu 6-letniego z całą świadomością 
i zrozumieniem dla zadań, jakie podejmujemy i zobowiązujemy 
się plan ten w rozmiarach i zakresie przewidzianym na odcinku 
wodno-melioracyjnym wykonać — dla podniesienia produkcji 
rolnej i dobrobytu człowieka pracy.

Dołożymy wszelkich starań, żeby plan ten był wykonany jak 
najlepiej i najoszczędniej — drogą należytej organizacji pracy 
i odpowiedniej mechanizacji, współzawodnictwa i racjonaliza­
torstwa, przez zastosowanie nowych metod przy robotach wod­
no-melioracyjnych w oparciu o dane naukowe, przez ściślejsze 
powiązanie naszych prac z czynnikiem społecznym i politycznym, 
przez ścisły kontakt z robotnikiem 1 chłopem, przez socjalizację 
naszych metod pracy — a w szczególności przez:

1, uświadomienie chłopów o korzyściach, jakie przynoszą 
melioracje i włączenie ich do masowego wykonywania 
prac wodno-melioracyjnych przy jak najszerszej współ­
pracy z czynnikami politycznymi, zawodowymi, społeczny­
mi i administracyjnymi;

2. powołanie na budowach, w Rejonowych Kierownictwach 
Robót Wodno-Melioracyjnych, w Wydziałach Wodno- 
Melioracyjnych i w Departamencie Wodno-Melioracyjnym 
komitetów współzawodnictwa jako organów Związku ¡Za­
wodowego Pracowników Budowlanych. W  porozumieniu 
z Centralną Radą Związków Zawodowych należy spowo­
dować przejście państwowej służby wodno-melioracyjnej 
ze ¡Związku Zawodowego Pracowników Państwowych do 
Związku Zawodowego Pracowników Budowlanych; __
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3. powołanie klubów technik; i racjonalizacji na szczeblu 
Departamentu Wodno-Melioracyjnego i Wydziałów Wod­
no-Melioracyjnych, (Z uwagi na specyficzny charakter ro­
bót wodno-melioracyjnych kluby przy Wydziałach Wodno- 
Melioracyjnych winny być ruchome a to w celu bezpo­
średniego dotarcia do miejsca pracy robotnika;

4. terminowe dostawy przewidzianych planem materiałów, 
sprzętu i maszyn dla całości robót wodno-melioracyjnych 
łącznie z zagospodarowaniem użytków zielonych;

C Z Y T E L N I C Y  P I S Z Ą
R edakcja o trzym ała  lis t ro b otn ika  O dd zia łu  G ru­

dziądzkiego  Państwowego Przeds, Robót K om unikacyj­
nych N r 5. L ist św iadczy o w łaśc iw ym  zrozum ien iu  ro ­
l i  i zadań, które staw ia przed  nam i p lan i - le tn i  przez  
cały zespół p racow niczy do robotn ika w łączn ie , św iad ­
czy on rów nież o odpow iednim  k lim ac ie  panującym  
w  placów ce, co n iech yb n ie  w p ły n ie  na ostateczny w y ­
n ik  robót.

L ist zam ieszczam y w  obszernym  streszczeniu.

Kierownictwo PPRK S w Grudziądzu przystąpiło do pracy 
w trudnych warunkach, ale przez wytężoną, energiczną i tw ór­
czą pracę po upływie jednego roku uruchomiło wydobywanie 
żwiru pogłębiarką z Wisły, który przeładowuje się mechanicz­
nie na wagony kolejowe. Ponadto w pobliskim Mniszku zało­
żono eksploatację żwiru i kruszywa lądowego, przy której za­
trudnionych jest około 50 pracowników,

Obecnie Kierownictwo czyni przygotowania do uruchomienia 
3 ciej placówki po drugiej stronie Wisły, Założenie tych pla­
cówek eksploatacyjnych da możność zarobkowania z okolicz­
nych wsi bezrolnym lub małorolnym,

. Z początkiem lutego br, przystąpiło 5 zespołów ręcznego 
przesiewu piasku do współzawodnictwa. W yróżnili się nastę­
pujący przodownicy pracy: Muś Stanisław, Lewandowski W ła­
dysław i Jaśniewicz Bronisław, którzy oprócz wynagrodzenia 
za pracę akordową otrzymują dodatkowo 0,3% z funduszu płacy. 
Osiągnęli oni 150% normy przy niekorzystnym terenie eksploa­
tacyjnym. Za przykładem zespołu współzawodnictwa przy ręcz­
nym przesiewaniu piasku poszli wszyscy pracownicy umysłowi 
i rzemieślnicy, IZe zbliżającą się wiosną Kierownictwo prze­
widuje przystąpienie do współzawodnictwa około 90% ogółu 
pracowników.

Dnia 4 marca odbyło się zebranie, na którym postanowiono 
zorganizować „K lub Techniki i Racjonalizacji". ¡Zgromadzeni 
po obszernej dyskusji, która wykazała pełne zrozumienie zna­
czenia i ro li klubu z entuzjamem wypowiedzieli się za utwo­
rzeniem klubu racjonalizatorskiego. Wybrano zarząd w nastę-

5. ścisłe powiązanie prac wodno-melioracyjnych na użytkach 
zielonych z zagospodarowaniem łąk i pastwisk;

6, przystosowanie dotychczasowego ustawodawstwa wodnego 
do warunków gospodarczych, społecznych i politycznych 
Polski Ludowej w kierunku jak najszerszego włączenia 
zainteresowanych do akcji melioracyjnej a w pierwszym 
rzędzie w celu konserwacji urządzeń wodno-melioracyj­
nych” .

pującym składzie: Stefan Szreder — przewodniczący, Stani­
sław Urban — wiceprzewodniczący, Kazimierz Szram — se­
kretarz.

Zamiarem Kierownictwa jest urządzenie w porozumieniu 
z przewodniczącym IZwiązku ¡Zawodowego Drogowców świe­
tlicy o wysokim poziomie kulturalno - oświatowym, Poczyniono 
starania o otrzymanie książek, aparatu radiowego, założenie 
zespołu sceniczno - imprezowego. Wszyscy pracownicy po za­
kończeniu swych prac będą mogli spędzić wolne chwile na po­
gawędce przy dźwiękach aparatu radiowego z możliwością 
przeczytania różnych czasopism.

Drodzy Towarzysze - Robotnicy! Dążmy i starajmy się 
wspólnym naszym wysiłkiem do podniesienia wydajności w pra­
cy, do udoskonaleń, ulepszeń i nowych pomysłów. Dopomoże 
Wam bardzo chętnie każdy inżynier lub technik zatrudniony 
w Waszym przedsiębiorstwie, Dobry pomysł ulepszeniowy lub 
wynalazek przynosi Państwu kolosalne oszczędności w produk­
cji, a racjonalizatorom odpowiednią premię, no i moralno - du­
chowe zadowolenie.

Korzystając równocześnie z akcji BHP, należy zwrócić 
uwagę na przestrzeganie przepisów BHP, bo bardzo często 
zdarzają się wypadki nie przestrzegania i lekkomyślnego za­
chowania się, które przynoszą Państwu ogromne szkody.

Jan Rączy

S P R O S T O W A N I E
W  artykule Prof. Żmigrodzkiego i Inż, Smoleńskiego pt. „.Za­

gadnienie siłowni wodnych w Polsce” , zamieszczonym w nr 1—2 
z b r:, pierwsze 8 wierszy lewej szpalty („Przyjmując koszty 
roczne...-............. stanowi kwotę do przyjęcia,) na str. 55 po­
winny być zamieszczone bezpośrednio za formułką obliczenia 
udziału energetyki (k — 107,000,000 z.) w prawej szpalcie 
u dołu str, 55 (11 wiersz od dołu).

Po trzynastym wierszu w prawej szpalcie str. 56 opuszczono 
wiersz: „na dolnej Wiśle w zależności od punktu ciężkości za­
potrzebowania energii” .
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COÆ EP3KAHME

P e n t MiiHMCTpa A rpH K yjib T yp b i 
rp a jK fl. Æom6 -  K oT e jia  H a  I  np o - 

■ flyKî HOHHOM coBere bo^ ho -  MejiHO- 
paąMOHHOił c jiy jK S ti.

IlepeSpoc BOflbi chSh p c k h x  peK 
06w  m  EHHcea b  ApajibCKoe u  K a c - 
niiHCKoe Mopa —  npHMepoM papwo- 
na a tH o ro  naanMpoBai-iMa boahoto 
X 0 3 H M C T B a .

SHaaeHMe peau Opepa b  æpcbhmx 
Beaax.

HoBeiiiHJie c|DopMyjibi pacaeTa kojim-  
aecTBa.

XapaaTepucTHKa BOflHeBbix y p o B H e i i  

B  r n f lp o j io r n a e c K O M  r o f l y  1 9 4 8 — 9 .  

B onpoc acTeTMKH pi apacoTbi Bop- 
H b ix nyTeü.

P o jib  KJiacncJ>HK:apnn b  c rp o irre jib -  
CTBe m  3KcruioaTapnn peanoro dpjio- 
Ta. I'»I
CopeBHOBaHne Ha peanb ix  napoxo- 
fla x  b  CCCP.

PeryjiaqaoHHbie paÔOTbi b  HHJKHeii 
BacTM pe in t B mcjim  „r^aubC K — B jio-  
tlJiaB3K”  b  nepno fl 3-jieTH ero naaHa. 
CopeBHOBaHwe Ha bo^ i ib ix  nyTHX. 
A na jm s  BbinojinenHa 3-JieTiiero Me- 
JiHopanHOHHoro naaHa pi flupeKTHBbi 
K peaaH3apHM 6-jieTH ero^ruiaH a. 

PacnpocTpaiieH no cppeBHOBaHHa pi 
PapHOHajIH3apHH bo^ ho -  MejiHopa- 
PHOHHblX paÔOT.

0 PraHM3apna KJiySos tcxhmkm  pi pa - 
P H  o h  a ,ti m 3 a pw h  b  BOflHO -  Mejiwopa- 
Hhohhoü cjiyvKÔe.

Bonpoc KOHcepBapHH bo^ ho -  me- 
•^WOpapHOHHblX coopyxceHHfi. 
PupposHepreTHKa b  CCCP. 

WcnojibaoBaHwe bo^ h b ix  3nepro-pe- 
CypCOB BejIHKOñ BpHTaHMM. 
CaHHTapHaa TexHHKa b Bonpoce 
KOHTPOJIB Cpe^OBHIl(a.
063op nenaTM.
XpOHMKa.
'iMTaTe.nM nmuyT.
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